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U progu lat osiemdziesiątych 
nie ma alternatywy: czy pro
wadzić politykę autarkicznego 
rozwoju, czy umacniać i roz
szerzać nasze powiązania ze 
światem zewnętrznym. Jest 
tylko problem,, jak rozwijać 
stosunki gospodarcze z zagra
nicą, aby w sposób maksy
malny wykorzystać zalety mię
dzynarodowego podziału pra
cy dla realizacji celów społe
cznych i podwyższenia efek
tywności rozwoju społeczno- 
-gospodarczego.

TRZY główne okoliczności okre
ślają przesłanki wyjściowe dla 
kształtowania strategii handlu 

zagranicznego w nadchodzącej de
kadzie:

O Wzrost gospodarczy w Polsce 
odznacza się stosunkowo wysoką dy
namiką importochłonności. W 1970 r. 
na 1000 zł dochodu narodowego 
przypadało 4,80 doi. importu, a w 
1977 r. 8,43 doi. Najistotniejsze jest 
jednak to, że działalność wielu ga
łęzi przemysłu w ogóle nie może się 
obejść bez importu surowców, ma
teriałów lub elementów kooperacyj
nych. Importujemy blisko 100 pro

„Rozumiemy, że nie 
porządnych nożyczek

można w tej chwili sprowadzić 
nie można dostać w kraju”

nowoczesnych maszyn do szwalni, ale niech nam nikt 
- relacja z KSR w zakładach „Radoskór” na str. 5.

cent zużywanej w kraju ropy naf
towej, ponad 90 proc, rudy żelaznej, 
około 1/3 zbóż i pasz, blisko 100 proc, 
surowców do produkcji nawozów 
sztucznych, 100 proc, bawełny, ponad 
70 proc, wełny, 100 proc, kauczuku 
naturalnego, cyny, boksytu oraz wie
lu innych surowców. Nie można wy
obrazić sobie rynku wewnętrznego 
bez importowanych owoców cytru
sowych, kawy, herbaty, kakao. Bez 
importu nie byłaby możliwa rozbu
dowa,. a zwłaszcza unowocześnienie 
potencjału wytwórczego kraju. Bli
sko 50 proc, maszyn i urządzeń za
instalowanych w latach 1971—1980 
pochodzi z zagranicy. Realizacja pro
gramu inwestycyjnego w przyszłości 
również wymagać będzie importu 
maszyn i urządzeń. Znaczne środki 
dewizowe wydajemy na zakup pod
zespołów oraz elementów koopera
cyjnych, bez których niemożliwa by
łaby produkcja wielu branż przemy
słu elektromaszynowego. Duże zna
czenie dla podwyższenia poziomu 
technicznego produkcji ma zakup li
cencji i technologii. Kraj nasz nie 
jest zdolny do samodzielnego roz
wiązania wielu zasadniczych pro
blemów technologicznych. Transfer 
myśli technicznej stanowi dzisiaj i w 
jeszcze większym stopniu stanowić 
będzie w przyszłości istotny czynnik 
rozwoju sił wytwórczych i awansu 
cywilizacyjnego. Tak więc w wielu 
dziedzinach nie ma alternatywy wo
bec importu. Określona wielkość im
portu jest więc niezbędna, aby kraj 
mógł funkcjonować i rozwijać się.

0 Na lata osiemdziesiąte, a zwła
szcza na pierwszą ich połowę przy
pada kulminacyjna fala spłaty po
ważnej części kredytów (wraz z od
setkami) zaciągniętymi w latach 
siedemdziesiątych w celu unowocze
śnienia i rozbudowy zdolności pro
dukcyjnych oraz pokrycia skutków 
niekorzystnego kształtowania się sy
tuacji w rolnictwie (konieczność im
portu pasz), a także na rynkach świa
towych. W lej sytuacji wyłącznym 
źródłem dopływu dewiz na cele im
portowe może być tylko eksport. Po
żądane jest nawet, aby wielkość eks
portu przekraczała wielkość wydat
ków importowych, tak aby nadwyż
ka wystarczyła na pokrycie spłaca
nych na bieżąco odsetek od zaciąg
niętych kredytów.

Ś Uwzględnić należy istotną róż
nicę, jaka występuje między współ
pracą gospodarczą w ramach RWPG 
a handlem zagranicznym z krajami 
kapitalistycznymi.

Stosunki gospodarcze z krajami 
wspólnoty państw socjalistycznych 
mają charakter planowy i długofa
lowy, są wolne od okresowych zwro
tów i załamań oraz stanowią trwałą 
i stale rozszerzającą się podstawę 
udziału Polski w międzynarodowym 
podziale pracy.

W odniesieniu do rynków kapita
listycznych sprawa przedstawia się 
w sposób znacznie bardziej złożony. 
Prognozy dotyczące kształtowania 
się sytuacji w świecie kapitalistycz
nym nie są zbyt optymistyczne. By
łoby jednak głęboko niesłuszne wy

ciągać na tej podstawie wniosek o 
celowości odgradzania się czy ogra
niczania wymiany gospodarczej z 
krajami kapitalistycznymi wysoko
rozwiniętymi, a tym bardziej z kra
jami rozwijającymi się. Wiąże się to 
nie tylko z potrzebą eksportu w ce
lu zdobycia środków na obsługę dłu
gu zagranicznego (odsetki plus raty) 
oraz zapewnienia elementarnych po
trzeb importowych związanych z 
zaopatrzeniem surowcowo-materia- 
powym i kooperacją. Wiąże się to 
również z korzyściami długofalowy
mi, jakie przynosi uczestnictwo w 
międzynarodowym podziale pracy. 
Handel zagraniczny stanowi bowiem 
istotny czynnik obniżki społecznych 
kosztów wytwarzania i wzrostu do
chodu narodowego, podwyższania 
jakości i nowoczesności produkcji, 
wzbogacania asortymentu rynku. 
Stanowi płaszczyznę konfrontacji 
światowego poziomu produkcji z po
ziomem krajowym, mobilizująco od
działuje na postęp w gospodarce, na 
jej innowacyjność i efektywność. 
Umocnienie równowagi zewnętrznej 
nie może więc polegać na założeniu 
antyimportowego charakteru gospo
darki. Z drugiej strony trzeba mieć 
na uwadze cały system sprzężeń, 
które powinny być uwzględnione 
przy kształtowaniu założeń rozwoju. 
Na podkreślenie zwłaszcza zasługu
je, że zbyt mały dynamizm ekspor-

DOKONCZENIE NA STR. 4 

nie próbuje tłumaczyć, że i 
Fot. S. ZUBCZEWSKI

ANNA KUSZKO: U progu nowe
go roku, kiedy uwaga koncentruje 
się na starcie do nowych zadań pla
nowych, tradycyjnie już wracamy na 
naszych lamach do tematyki bezpie
czeństwa i warunków pracy. Przed 
rokiem kilka istotnych problemów z 
zakresu ochrony pracy zasygnalizo
wał w rozmowie z „Życiem Gospo
darczym” główny inspektor pracy 
CRZZ, Henryk Kowalski. Było to 
wówczas, gdy Biuro Polityczne KC 
PZPR podjęło specjalną uchwałę w 
sprawie dalszych działań instancji 
partyjnych, administracji gospodar
czej oraz związków zawodowych na 
rzecz poprawy warunków pracy, jej 
bezpieczeństwa i higieny. Chcieliby- 
śmy obecnie prosić Panią Minister 
o ocenę dotychczasowej realizacji 
zawartych w tej uchwale postano
wień.

MARIA MILCZAREK: Można bez 
obawy o przesadę powiedzieć, że we 
wszystkich dziedzinach — a uchwa
ła obejmowała całokształt działań 
na rzecz poprawy warunków pracy 
— odnotowujemy postęp. Nie jest 
on jednak równomierny ani wr po
szczególnych działach, ani też w 
konkretnych resortach, zjednocze
niach i zakładach.

Najważniejsze jest to, że znacznie 
wzrosło poczucie odpowiedzialności 
osób kierujących zespołami pracow
niczymi za zapewnienie załogom 
bezpiecznych warunków pracy. Kad
ry kierownicze resortów, zjednoczeń, 
zakładów pracy zaktywizowały — 
choć, jak już wspomniałam, w nie
jednakowym stopniu — swoją dzia
łalność w zakresie ochrony pracy.

— Nie udało się jednak zapewnić 
trwałego malejącego trendu wskaź
nika wypadków przy pracy, zmniej
szyć zapadalności na choroby zawo
dowe....

— Przeciwnie, notujemy spadek 
liczby wypadków przy pracy, jed- 
nakże następuje to w tempie, które 
nie może nas zadowalać. Przecież 
troska o bezpieczne warunki pracy 
towarzyszy wszystkim działaniom w 
całym powojennym trzydziestopię
cioleciu, zwłaszcza zaś kierunkom 
przyjętym w ostatniej dekadzie. W 
tym okresie zmodernizowaliśmy wie
le gałęzi przemysłu. Skalę procesów 
modernizacyjnych można zilustrować 
na przykładzie przemysłu lekkiego, 
w którym na 230 funkcjonujących 
przedsiębiorstw uruchomiono 100 
nowych oraz zmodernizowano ponad 
200 obiektów. W rezultacie udało się 
znacznie ograniczyć obszar zagrożeń 
wypadkowych i chorobowych, ulat- 
wić i uczynić znośną pracę na ty
siącach stanowisk. Bardziej skom
plikowane jest zjawisko chorób za
wodowych, które zazwyczaj pojawia
ją się jako skutek wieloletniej pra
cy w złych warunkach. Statystyczny 
postęp pomniejsza tu coraz lepsza — 
co cieszy — wykrywalność chorób 
zawodowych.

— To znaczy, że wskaźniki sta
tystyczne określające stosunek ilo
ści wypadków lub zachorowań do li
czby zatrudnionych nie są właściwy
mi miernikami oceny?

— Wskaźniki te są istotne dla o- 
gólnej charakterystyki warunków 
pracy, jednakże w ocenach szcze
gółowych dotyczących określonego 
problemu lub branż — jak każda 
średnia — okazują się zawodne, oce
niają sytuację, powiedziałbym, me- 
chanicańie. A bezpieczeństwo i wa

runki pracy to dziedzina, która, jak 
chyba żadna inna, nie poddaje się 
unifikacji. Wypadek — wypadkowi 
nierówny, przyczyny każdego z 
ruch są złożone, sytuacje, które się 
nań złożyły, często niepowtarzalne i 
— jeśli chce się im zapobiegać sku
tecznie ■— trzeba naprawdę wniknąć 
w głąb, dotrzeć do miejsc bezpośred
niego zagrożenia i skoncentrować 
środki i działania właśnie na tych 
najgroźniejszych dla ludzkiego żaren 
wia i życia obszarach. Spośród 1400 
zakładów pracy wszystkich resor
tów, w których występują zagroże
nia, zgodnie z ustaleniami Głównego 
Inspektoratu Pracy CRZZ wydzielo
no 404 zakłady, gdzie jest najtrudniej 
i te znajdują się stale pod specjal
nym nadzorem. W wielu z nich, w 
wyniku realizacji planów poprawy 
warunków bhp, uzupełnionych wnio
skami z KSR udało się zagrożenia 
usunąć bądź zminimalizować obszar 
ich występowania.

— Na początku ub. roku szacowa
no, że w warunkach zagrożeń pracu
je 1600 tysięcy ludzi. A teraz?

— W 1978 r. udało się zmniejszyć 
tę liczbę o ponad 350 tys. osób, po
dobne wyniki przyniósł rok ubieg
ły’. Kiedy jednak w ciągu 1979 r. 
wspólnie z GIP-em przeprowadzili
śmy szczegółowe analizy, okazało się, 
że liczba osób pracujących w zagro
żeniu nie zmniejszyła się tak znacz
nie; jest ich nadal ponad 1,5 milio
na. Mierzenie poziomu poprawy bez
pieczeństwa pracy to sprawa niezwy
kle skomplikowana i czysta buchal
teria okazuje się tu zawsze zawod
na.

— Powstają nowe zagrożenia?

— Przede wszystkim pogłębia się 
nasza wiedza o nich, nasze rozezna
nie. I to jest najistotniejsze. Musimy 
stale wracać do miejsc już wydawa
łoby się spenetrowanych, bo postęp, 
który, z jednej strony, przynosi po
prawę warunków pracy, z drugiej 
może, i tak też bywa, powodować 
nowe zagrożenia. Na przykład: w 
1979 r. w 1500 zakładach przeprowa
dziliśmy ocenę maszyn i urządzeń, 
tylko tych zainstalowanych w latach 
1977—1979. I okazało się. że nowe 
maszyny, w tym także charaktery
zujące się wysokimi parametrami 
technicznymi, nie spełniają, i to nie
rzadko, wymagań bezpieczeństwa, 
higieny pracy i ergonomii. Tam. 
gdzie to było możliwe, od razu po 
kontroli dokonano niezbędnych a- 
daptacji i uzupełnień. Przede wszy
stkim jednak o wymogach bhp i er
gonomii muszą pamiętać konstruk
torzy i producenci maszyn. Obecnie 
opracowuje się ■wytyczne w sprawie 
odbioru i nadawania znaków-atestów 
bezpieczeństwa maszynom i urzą
dzeniom.

— Czy kontrolowano tylko maszy
ny produkcji krajowej?

— Nie tylko i jeśli to może być 
pocieszające, nie spełniały wymagań 
ergonomii i bhp prawie w równym 
stopniu maszyny z importu. Zakwe
stionowano 710 typów maszyn kra
jowych i 638 typów z importu. Ze 
względu na widoczną potrzebę mię
dzynarodowego unormowania tego 
niezwykle istotnego problemu ate
stacji maszyn i urządzeń pod wzglę-
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dem bezpieczeństwa pracy, wystą
piliśmy z odpowiednimi propozycja
mi i wnioskami na forum Między
narodowej Organizacji Pracy w Ge
newie, która inicjatywę polską w 
pełni poparła.

— A kto jest sojusznikiem tych 
prac w kraju?

— We wszystkich działaniach z 
zakresu bezpieczeństwa i poprawy 
warunków pracy najlepszym naszym 
sojusznikiem są same załogi. To one 
przez swych przedstawicieli na Kon
ferencjach Samorządu Robotnicze
go zgłaszają wiele spraw, sygnalizują 
niedomagania, poprawiają i uzupeŁ 
niają zakładowe plany poprawy 
warunków bhp. Teraz najważniej
sze jest pełne rozliczenie administra
cji wszystkich szczebli z wykonania 
przyjętych przez KSR przedsięwzięć 
w tym zakresie. W 1979 r. na reali
zację przewidzianych w NPSG 
przedsięwzięć techniczno-organiza
cyjnych służących poprawie bezpie
czeństwa i higieny pracy przezna
czono 46 mld zł, w tym 30 mld zł na 
inwestycje, a na odzież roboczą i 
sprzęt ochrony osobistej — ponad 
16 mld zł. Chodzi o niedopuszczenie 
do wydatkowania tych środków na 
inne, nie związane bezpośrednio z 
warunkami pracy cele.

— Jak ocenia się stan realizacji 
tych przedsięwzięć?

— Pełna ocena prowadzona przy 
udziale Głównego Inspektoratu Pra
cy CRZZ, który współuczestniczy we 
wszystkich poczynaniach podejmo
wanych w tej dziedzinie, jest w toku. 
Ale wyniki dotychczasowych kontro
li i analizy, którymi już dysponuje
my, upoważniają do stwierdzenia, że 
w sporej grupie zakładów plany te 
nie zostały zrealizowane. Nie wyko
rzystano też w pełni środków prze
znaczonych na ten cel. Takie „o- 
szczędności” nie cieszą.

— I znów zawiniły na pewno trud
ności obiektywne?

— Oczywiście, najczęściej niewy
konanie planu przedsięwzięć jest 
tłumaczone trudnościami wykonaw
stwa inwestycyjnego lub niemożno
ścią dokonania zakupu niezbęd
nych urządzeń. Trzeba się niekiedy 
zgodzić z tym wyjaśnieniem. To 
prawda, że brakuje urządzeń klima
tyzacyjnych, materiałów dźwięko
chłonnych, urządzeń przeładuhko- 
wych, narzędzi pneumatycznych i 
pił z ograniczoną emisją hałasu i wi
bracji. Gorzej, jeśli te niewątpliwe 
trudności służą jako wygodny para
wan, za którym ukryć można brak 
inicjatywy i uporu w realizacji tego 
typu przedsięwzięć, albo też zwykłe 
niedbalstwo. Przecież skala trudno
ści w zapewnieniu dobrych warun
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Maria Milczarek: — ...najlepszym naszym sojusznikiem są same załogi.
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ków pracy jest w wielu działach go
spodarki taka sama lub podobna. Jed
nym udaje się osiągnąć dużą i trwa
łą poprawę, wymienię tu np. prze
mysł okrętowy, mający przecież nie
zwykle uciążliwe stanowiska pracy 
w stoczniach, niektóre działy prze
mysłu hutniczego, przemysł lekki, 
czy też zakłady Zjednoczenia Prze
mysłu Taboru Kolejowego „Tasko”, 
które konsekwentnie z roku na rok 
osiągają coraz lepsze efekty w dzia
łalności bhp, inni natomiast wciąż 
tłumaczą się trudnościami i jeśli na
wet w jednym roku uda się im uzy
skać nieco lepsze wyniki, w następ
nym wracają do „normy”. Lustracje 
często 'wykazują tam wiele działań 
pozornych.

— W jakich gałęziach przemysłu 
odnotowuje się najmniejszy postęp 
w dziedzinie warunków bezpieczeń
stwa pracy?

— Najmniejszą poprawę uzyskano 
w koksowniach, odlewniach, roszar- 
niach lnu, w budownictwie, w sze
regu zakładów przemysłu drzew
nego, materiałów budowlanych, w 
spółdzielczości pracy. Występują też 
trudne sytuacje w energetyce, prze
myśle chemicznym i komunikacji.

— Nie wszystkie dadzą się opano
wać w ramach resortu. Pomoc w 
rozwiązywaniu wielu istotnych pro
blemów bezpiecznej pracy musi nieść 
także nauka.

— Niewątpliwie. Nasz resortowy 
instytut — Centralny Instytut Och
rony Pracy jest koordynatorem pro
blemu węzłowego pod nazwą „Zwal
czanie zagrożeń zawodowych i och
rona człowieka w środowisku pracy”. 
Przy realizacji poszczególnych tema
tów tego problemu współpracuje z 
CIOP-em ponad 30 jednostek nauko
wo-badawczych. Współpraca ta nie 

zawsze jednak przynosi efekty na 
miarę potrzeb i możliwości. Niepo
kojącym zjawiskiem są objawy nie
chęci do podejmowania tematów do
tyczących ochrony pracy przez pla
cówki naukowo-badawcze resortów 
gospodarczych. Innym trudnym pro
blemem jest oporny przebieg prac 
wdrożeniowych. To charakterystycz
ne, ale znów okazuje się, że udało się 
wdrożyć do produkcji urządzenia 
tym branżom, których działania z za
kresu bhp wykazują od lat systema
tyczną poprawę. Na przykład: w u- 
biegłym roku wdrożono do produk
cji urządzenia do odciągania dymów 
spawalniczych, robi je już „Gliwent”.

— Pisaliśmy o tym na lamach 
„Życia Gospodarczego” jak o jas
kółce...

— Wiosny jeszcze nie ma, ale mo
że warto podać kilka innych przy
kładów, jak chociażby zastoso
wanie urządzeń do wyciszania hała
su przy produkcji rur i biach w hu
tach Bieruta i Świerczewskiego, czy 
też osłon przestrzeni roboczej pras 
mimośrodowych w Fabryce Pras 
Automatycznych. To są ważne doko
nania, ale to tylko kropla w morzu 
potrzeb. Są wzory i prototypy cze
kające od dłuższego czasu na zasto
sowanie lub wprowadzenie do pro
dukcji, np. wiele istotnych proble
mów z zakresu ograniczania hałasu, 
wibracji czy stężenia pyłów i szkod
liwych substancji, które wymagają 
jeszcze opracowania. Jest wiele 
spraw trudnych, złożonych, od któ
rych rozwiązania w najbliższej pię
ciolatce „nie uciekniemy”. Musimy 
przede wszystkim usprawnić i uła
twić prace transportowe i załadun
kowe, bo nie znajdziemy po prostu 
ludzi do ich wykonywania. Jest to 
dziś potężna armia 700 tys. pracow
ników, którzy są już pilnie potrzeb
ni gdzie indziej. Tę, tak bardzo u- 
ciążliwą i pełną zagrożenia pracę 
ręczną musimy sukcesywnie zastępo
wać pracą uprzedmiotowioną, zme
chanizowaną. Zastanawiam się, kto 
by dziś stanał do ręcznego usuwania 
śmieci, oczyszczania miast, gdybyś- 
my w porę nie podjęli produkcji 
maszyn i urządzeń tego typu.

— Patronowała Pani Minister tym 
posunięciom, kierując resortem ad
ministracji, gospodarki terenowej i 
ochrony środowiska.

— Tak, forsowaliśmy je na siłę. 
Jeśli nie było wykonawców w resor
tach do tego powołanych, sami uru
chamialiśmy produkcję specjalisty
cznych nadwozi na podwoziach z 
przemysłu motoryzacyjnego. Można 
na tej samej zasadzie tylko przy e- 
lektrycznym napędzie produkować 
wiele urządzeń, ułatwiających utrzy
manie czystości w halach produk
cyjnych.

— Zanim jednak uda się rozwią
zać te problemy konstrukcyjne i 

wdrożeniowe, ludzie mmzą praco
wać w zagrożeniu?

— Zagrożenia w niektórych dzie
dzinach, powiedzmy eobie tu od ra
zu, nie da się w pełni wyeliminować. 
Rewolucja naukowo-techniczna jed
ne uciążliwości usuwa, inne rodzi. 
Dlatego tale istotne znaczenie nu nie
ustanna edukacja w zakresie bhp. 
Niestety, muszę stwierdzić, że for
my i metody szkolenia i nauczania w 
tej dziedzinie nie poprawiły się, nie 
unowocześniły. A przecież sporo wy
padków wynika z nieprzestrzegania 
zasad bhp i lekkomyślności młodycn ■ 
ludzi, którzy tak licznie w ostatniej 
dekadzie przekroczyli bramy fabryce 
i po raz pierwszy zetknęli się z wy
maganiami pracy produkcyjnej. W 
programach szkół, których są prze
cież absolwentami, za mało czasu 
poświęca się tym sprawom. Wiele 
luk wykazuje też proces ich adap
tacji do bezpiecznej pracy w zakła
dzie. Uważam, że tu dużą rolę ma 
do spełnienia ruch zawodowy, spo
łeczni inspektorzy pracy.

— I chyba dozór techniczny, mi
strzowie?

— Oczywiście, poziom i przygoto
wanie ich samych w tym względzie 
są już na ogół odpowiednie, nato
miast proces edukacji podległych 
pracowników pozostawia wiele do 
życzenia. Rozwinięcie więc nowych, 
trafiających do wszystkich form 
kształcenia w zakresie bhp to pro
blem nie mniejszej wagi niż zaopa
trzenie pracowników w odzież o- 
chronną i sprzęt ochrony indywi
dualnej. Tu też notujemy, niestety, 
małą poprawę, mimo że produkcja 
ta jest traktowana na równi z pro
dukcją rynkową.

— Wróćmy jednak do ludzi pra- 
cujących w warunkach zagrożenia, 
którego nie da się na razie usunąć!

— To także problem ochron oso
bistych, gdyż ich głównym przezna
czeniem jest ograniczenie zagrożeń 
— tam, gdzie jeszcze nie udaje się 
ich trwale usunąć. Niezależnie Jed
nak od wyposażenia pracowników 
zatrudnionych w warunkach zagro
żenia w skuteczny sprzęt i odzież 
ochronną, konieczne jest podejmo
wanie szeregu działań organizacyj
nych, które zmniejszyłyby wpływ 
szkodliwych warunków środowiska 
pracy na zdrowie ludzkie. Przede 
wszystkim chodzi o rozwijanie w o 
wiele większym niż dotąd zakresie 
różnorodnych form rotacji pracow
ników na szkodliwych i uciążliwych 
stanowiskach. Różne substancje gro
żą zdrowiu, jak dowiodły badania, do
piero po kilkuletnim okresie oddzia
ływania. Słuszne więc jest przesu
wanie co pewien czas pracowników 
narażonych na działanie szkodliwych 
substancji, wibrację, hałas do prac 
lżejszych, poddawać ich różnym for-

mom odnowy biologicznej, stosować 
w szerokim zakresie rehabilitację.

— Tylko że stanowisk lżejszych, 
prac chronionych w każdym zakładzie 
brak. Ile problemów stwarza np. zna
lezienie odpowiedniej pracy dla ko
biet w ciąży?

— Praktyka dowodzi, że stopień 
tych trudności można zmniejszyć. 
Według naszej oceny, w wielu zakła
dach mimo wzrastających potrzeb, 
nie wykorzystano dotąd wszystkich 
możliwości organizowania oddziałów 
pracy chronionej dla kobiet. Warto 
tu może wspomnieć i o innej spra
wie, jaką jest dźwiganie przez nie 
ciężarów.’ W ubiegłym roku został 
znowelizowany wykaz prac wzbro
nionych kobietom, który obowiązy
wał w nie zmienionej formie od 1951 
r. Obniżono w nim normy dźwigania 
i przenoszenia ciężarów i po raz 
pierwszy w naszym ustawodawst
wie ustalono wielkość obciążenia 
tymi pracami w ciągu dnia robocze
go.

— Ustalono w ustawodawstwie, 
ale trudniej będzie chyba ustalić to 
w życiu, zwłaszcza w sklepach, ob
sługiwanych często wyłącznie przez 
kobiety?.

— Będzie trudno, to prawda. Już 
słyszę te wyjaśnienia, że brak małych 
opakowań, że w beczkach łatwiej 
się przewozi itp. Ale wierzę, że mo
żna będzie przy usilnych staraniach 
się tego dobić. Podobnie jak można 
przy dobrej woli znacznie zwiększyć 
lub utworzyć w wielu zakładach sta
nowiska rehabilitacji. Rośnie licz- 
ba inwalidów tzw. III grupy, w tym 
też ludzi często młodych, którzy ro
kują nadzieję powrotu do pełnej 
sprawności. W projektach planów 
społeczno-gospodarczych resorty nie 
przewidywały większego rozwoju re
habilitacji zawodowej. Dlatego Rada 
Ministrów wprowadziła do uchwały 
o NPSG postanowienia dotyczące 
rozwoju rehabilitacji zawodowej w 
zakładach pracy. A za realizację za
dań w dziedzinie bhp są zgodnie z 
postanowieniami ubiegłorocznej 
styczniowej uchwały Biura Politycz
nego, bezpośrednio odpowiedzialni 
kierownicy zakładów i zjednoczeń. 
Wyniki w tej dziedzinie zgodnie z 
intencją uchwały stanowią nie 
mniej ważne kryterium oceny i kwa- 
lifikacji kadry kierowniczej jak wy
niki produkcyjne. Przypomniał o 
tym dobitnie tow. Edward Gierek na 
grudniowym spotkaniu z górnikami 
mówiąc, że: „Praca efekty wna to 
praca bezpieczna. n:e ma efekty w- 
ności bez bezpieczeństwa — o tym 
musimy pamiętać na co dzień”.

_Dziękujemy Pani Minister za 
rozmowę.

Rpzmawiałai

ANNA KUSZO

w ubiegłym tygodniu

w kraju
• POD OBRADY SEJMU 31 sty

cznia br. przewidziano m.in.: spra
wozdanie Komisji Administracji, Go
spodarki Terenowej i Ochrony Śro
dowiska oraz Komisji Prac Ustawo
dawczych o poselskim projekcie 
ustawy zmieniającej ustawę Kodeks 
Postępowania Administracyjnego; 
sprawozdanie Komisji Administracji, 
Gospodarki Terenowej i Ochrony 
Środowiska oraz Komisji Prac Usta- 
wodawczych o rządowym projekcie 
ustawy o ochronie i kształtowaniu 
środowiska; sprawozdanie Komisji 
Spraw Wewnętrznych i Wymiaru 
Sprawiedliwości o przedstawionym 
przez Radę Państwa projekcie usta
wy o zmianie ustawy o Prokuraturze 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej; 
poselski projekt ustawy o godle, 
barwach i hymnie Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej.
• CZYN ZJAZDOWY — jak wy

nika z meldunków o zobowiązaniach 
i wartach produkcyjnych — dotyczy 
głównie dodatkowej produkcji po
trzebnych towarów rynkowych oraz 
likwidacji lub ograniczenia trudności 
w realizacji tegorocznych planów. 
W Hucie „Katowice” 28. I. odbyło 
się spotkanie reprezentantów ZSMP, 
SZSP i ZHP podsumowujące wyniki 
przedzjazdowych inicjatyw mło
dzieży. 29. I. z kierownictwem ruchu 
młodzieżowego spotkał się w War
szawie I sekretarz KC PZPR, Edward 
Gierek.
• PRODUKCJA RYNKOWA w 

1980 r., ze szczególnym uwzględnie
niem zadań I kwartału, była tema
tem narady przewodniczących re
sortowych zespołów ds. aktywizacji 
produkcji rynkowej, która odbyła 
się 24. I. w Komitecie Centralnym 
PZPR. Wszechstronnie rozpatrzono 
możliwości zapewnienia w I kwar
tale odpowiedniego do potrzeb rynku 
wzrostu produkcji, a zwłaszcza do
staw asortymentów o pierwszopla
nowym znaczeniu społecznym. Jak 
podkreślono, na ich produkcji należy 
koncentrować posiadane zasoby 
środków produkcji, zdecydowanie 
przeciwdziałając ich zużywaniu na 
wytwarzanie towarów nie spełniają
cych oczekiwań konsumentów. 
Zwrócono także uwagę na potrzebę 
dalszego doskonalenia pracy handlu, 
a zwłaszcza poprawy sprawności ob
sługi, przyspieszenia obrotu towaro
wego oraz dobrego zaopatrzenia 
sklepów w towary znajdujące się 
w pełnej podaży. Ważnym warun
kiem umocnienia równowagi rynko
wej pozestaje nadal racjonalne go
spodarowanie funduszem plac,
a zwłaszcza ściślejsze jego wiązanie 
ze wzrostem wydajności pracy

1 zwiększaniem rozmiarów poszuki
wanej na rynku produkcji.
• USŁUGI DLA LUDNOŚCI — 

realizacja planu 1979 r. i zadania 
roku 1980 — były tematem ostat
niego posiedzenia Prezydium Komi
tetu ds. Rynku Wewnętrznego. 
Stwierdzono, że pomimo uzyskania 
w zeszłym roku znacznego przyrostu 
wartości usług dla ludności w sto
sunku do 1978 r., niektóre resorty 
i związki spółdzielcze nie wy konały 
zadań ustalonych w planie. Najwięk
sze zaległości powstały w pionie 
Centralnego Związku Kółek Rolni
czych, który jest odpowiedzialny za 
organizację usług produkcyjnych dla 
indywidualnych gospodarstw rol
nych oraz w jednostkach podległych 
Centralnemu Związkowi ' Spółdziel
czości Pracy świadczących tzw. usłu
gi bytowe. Oceniając krytycznie, ten 
stan, prezydium komitetu zwróciło 
uwagę na konieczność wzmożenia 
wysiłku w celu zintensyfikowania 
działalności usługowej w roku bie
żącym. Plan usług dla ludności na br. 
zakłada ich wzrost o 8,5 proc, w sto
sunku do roku 1979. Warunkiem wy
konania tych zadań jest ścisłe sko
relowanie z nimi środków przezna
czonych na ich realizację.
• PRZEMYŚL MATERIAŁÓW 

BUDOWLANYCH zapowiada popra
wę zaopatrzenia rynku w swoie wy
roby. W niektórych asortymentach 
zapotrzebowanie będzie w pełni po
kryte. Np. nie powinno brakować na 
rynku cementu, stolarki budowlanej, 
a także — podobno — armatury. 
Nieco mniej w porównaniu z rokiem 
ubiegłym będzie szkła okiennego, 
jednakże łatwiej będzie kupić szybę, 
dzięki uruchomieniu produkcji zwy
kłego szkła walcowanego nadającego 
się do budowy szklarni — dotychczas 
z braku tego typu szkła, ogrodnicy 
kupowali szkło okienne. Nadal będą 
kłopoty z zakupem glazury — jej 
produkcja jest bowiem około pięcio
krotnie mniejsza niż potrzeby — 
oraz cegły — dopiero w ciągu naj
bliższych lat ruszać będą nowe linie 
technologiczne, które poprawią sytu
ację. Nieco więcej będzie papy lep
szej jakości, na tzw. welonie szkla
nym.
• Z OKAZJI „DNIA PRACO

WNIKA HANDLU” (31. I.) w siedzi
bie Rady Ministrów odbyło się spot
kanie z przedstawicielami tego działu 
gospodarki.

• POLSKO-CZECHOSŁOWA
CKA wymiana towarowa wynikają
ca z umów o współpracy, gospodar
czej osiągnie w br. wartość blisko 6,7 
mld zł dew. ,

Czechosłowacja dostarczać będzie 
wyroby elektrotechniki silno- i sła- 
boprądowej, obrabiarki do metali, 
lokomotywy i wagony, samochody 

ciężarowe, maszyny rolnicze, zespoły 
do produkcji ciągników, maszyny dla 
przemysłu włókienniczego i obuwni
czego, maszyny i urządzenia górni
cze, maszyny budowlano-drogowe, 
sprzęt medyczny, części zamienne, 
łożyska. Jeśli chodzi o surowce i ma
teriały otrzymywać będziemy m.in. 
magnezyt, kaolin, odlewy i odkuwki, 
wyroby hutnicze, szkło i materiały 
budowlane, tworzywa i włókna sztu
czne, chemikalia. Czechosłowacja do
starczać. będzie także liczne artykuły 
konsumpcyjne pochodzenia przemy
słowego, m.in. motorowery, sprzęt 
sportowy i turystyczny, meble, ko
smetyki i leki, materiały biurowe, 
firanki, dywany i chodniki, tkaniny 
meblowe, obuwie skórzane.

W naszym eksporcie dominować 
będą — w grupie maszyn i urządzeń 
— obrabiarki, sprzęt elektrotechni
czny, urządzenia górnicze i hutni
cze, urządzenia dźwigowo-transpor- 
towe, maszyny dla przemysłu włó
kienniczego, chemicznego i gumowe
go, maszyny budowlano-drogowe, 
urządzenia elektroniczne i techniki 
obliczeniowej, narzędzia i maszyny 
rolnicze oraz zespoły do produkcji 
ciągników. Kontynuowane będą pra
ce polskich przedsiębiorstw budo
wlanych na terenie CSRS wznoszą
cych takie obiekty, jak elektrownia 
Prunerov II, chłodnie, jazy i inne 
obiekty wodne, fabryki chemiczne. 
Z surowców sprzedawać będziemy 
głównie węgiel, siarkę i sól. Spośród 
towarów konsumpcyjnych sprzeda
wać będziemy m.in. wyroby odzie
żowe, elektroniczny sprzęt powsze
chnego użytku, meble, kosmetyki, 
artykuły sportowe, zabawki, owoce 
i warzywa.

Towary będące przedmiotem spe
cjalizacji i kooperacji stanowić mają 
w br. około 26 proc, (w grupie ma
szyn i urządzeń — 31 proc.) wza
jemnych obrotów wynikających z 
protokołu handlowego, podpisanego 
w Warsza^vie 23. I. br.

Na wzbogacenie rynku wewnęt
rznego obu krajów będzie miała 
również wpływ wymiana towarów 
konsumpcyjnych dokonywana mię
dzy organizacjami handlu wewnęt
rznego i spółdzielczości.

• PRZEDSTAWICIELE KOMI
TETÓW POKOJU krajów socja
listycznych odbyli w Warszawie 24 
— 25. L doroczne spotkanie konsul
tatywne. Przewodniczący Ogólnopol
skiego Komitetu Pokoju, Józef Cy
rankiewicz podkreślił w swym wy
stąpieniu, iż państwa NATO zmie
rzając do nowej fazy wyścigu zbro
jeń podważają całą konstrukcję po
koju i odprężenia na naszym kon
tynencie, podejmują próby narusze
nia ładu pokojowego nakreślonego 
w Helsinkach.

za granicą
BI „Obecna sytuacja w Stanach 

Zjednoczonych przypomina okres 
zimnej wojny, szaleje tam antyra
dziecka histeria. Ton całej tej pro
pagandzie nadają, niestety, oficjalne 
osobistości, w tym również sam pre
zydent” — stwierdził kierownik Wy
działu Informacji Międzynarodowej 
Komitetu Centralnego KPZR, Leonid 
Zamiatin przed kamerami telewizji 
moskiewskiej.

Mówiąc o przyjęciu przez prezy
denta Cartera sankcji, którymi 
chcialby on „karać lub zachęcać do 
czegoś inne państwa”, L. Zamiatin 
wskazał, że uzurpowanie sobie ta
kiego prawa nie ma żadnego legal
nego uzasadnienia. W istocie rzeczy 
nie są to sankcje, lecz szantaż go
spodarczy i polityczny, presja na 
Związek Radziecki oraz niektóre in
ne państwa.

Poruszając sprawę polityki USA 
wobec Afganistanu, Zamiatin wska
zał na fiasko planów dokonania w 
tym kraju zamachu sianu, który był
by po myśli USA.

Przypomniał, że oddziały wojsko
we Związku Radzieckiego zostały 
skierowane do Afganistanu po to, 
aby chronić to państwo przed agre
sją z zewnątrz i tylko taki cel przy
świeca ich obecności w tym kraju.

L. Zamiatin nawiązał do szeroko 
zakrojonej pomocy wojskowej USA 
dla Pakistanu, skąd bandy terrory
styczne przedostają się na teryto
rium Afganistanu. Prezydenta USA — 
powiedział — interesuje to, że za 
pośrednictwem Pakistanu można 
wywierać nacisk na Afganistan, 
a tym samym na Związek Radziecki, 
ponieważ można tworzyć niestabil
ną sytuację w pobliżu południowych 
granic ZSRR.

Obecność wojsk radzieckich w Af
ganistanie jest wyłączną sprawą tych 
obu krajów (...)

Związek Radziecki wielokrotnie 
powtarzał, że nie jest zwolennikiem 
eksportu rewolucji. Zgodnie ze swym 
hiternacjonalistycznym obowiązkiem 
nie może jednak dopuścić do eks
portu kontrrewolucji, a to właśnie 
usiłują uczynić Stany Zjednoczone, 
działając wspólnie z Chińczykami, 
w stosunku do rewolucyjnych prze
mian w Afganistanie.

H Prezydent USA, Jimmy Carter 
wygłosił przed połączonymi izbami 
Kongresu orędzie o stanie państwa 
poświęcone głównie problemom po
lityki zagranicznej. Stwierdził, że 
USA gotowe są do obrony swoich in
teresów w rejonie Bliskiego Wscho
du wszelkimi środkami, włącznie z 
użyciem siły zbrojnej. Zapowiedział 
szereg kroków mających zwiększyć 

obecność wojskową USA’w tym re
gionie oraz powiększyć zdolność 
interweniowania zbrojnego w naj
bardziej odległych punktach globu.

Orędzie zawierało zapowiedź 
zwiększenia wydatków wojskowych 
i umacniania sił zbrojnych oraz po
czynienia przygotowań do przy wró- 
cenia obowiązkowej służby wojsko
wej, rozszerzenia działalności wy
wiadowczej i inne posunięcia, zwia
stujące usztywnienie pozycji USA w 
stosunku do krajów socjalistycznych.

Q Prezydent Carter przestał 28 
bm. do Kongresu, projekt budżetu na 
rok 1981, rozpoczynający się 1 paź
dziernika br. Przewiduje on rekor
dowe wydatki w wysokości 615,8 mld 
dolarów. Budżet przewiduje realny 
wzrost wydatków wojskowych o 3 
proc., do rekordowej kwoty 142,7 mld 
dolarów. Ponadto budżet zawiera 
ukryte w innych pozycjach znacz
nie zwiększone kwoty na działalność 
wywiadowczą.

Przewidywany deficyt budżetowy 
ma wynieść 15,8 mld dolarów. W ro
ku bieżącym deficyt budżetowy oce
niany jest na 39,8 mld dolarów.

H Minister spraw zagranicznych 
ZSRR, Andriej Gromyko, przebywał 
w Syrii. W rozmowach z politykami 
syryjskimi szczególną uwagę po
święcono sytuacji na Bliskim Wscho
dzie. Potępiono imperialistyczne 
próby zahamowania procesu odprę
żenia i walkę z ruchami narodowo
wyzwoleńczymi w krajach rozwija
jących się. Andriej Gromyko spot
kał się także z przywódcą Organiza
cji Wyzwolenia Palestyny, Jaserem 
Arafatem.

H Pierwszym prezydentem Islam
skiej Republiki Iranu został Abol- 
hassan Bani Sadr, dotychczasowy 
minister gospodarki i finansów.

H Przewodniczący Zgromadzenia 
Narodowego Francji, Jacques Cha- 
ban Delmas, przebywał w Związku 
Radzieckim. Został przyjęty na 
Kremlu przez Leonida Breżniewa.

Eg Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR pozbawiło Andrieja Sacharo- 
wa tytułu Bohatera Pracy Socja
listycznej oraz wszystkich odznaczeń 
państwowych, a Rada Ministrów 
ZSRR pozbawiła go tytułów laureata 
przyznanych mu nagród ZSRR. W 
trybie administracyjnym postano
wiono wysiedlić Sacharowa poza 
granice Moskwy.

El Wicepremier ChRŁ, Ku Mu 
oświadczył, że Chiny nie są w stanie 
sprzedać Japonii takich ilości ropy 
naftowej, jakie były przewidziane w 
długoterminowym japońsko-chiń- 
skim porozumieniu handlowym.

H Prezydent Francji, Valery 
Giscard d’Estaing złożył oficjalną 
wizytę w Indiach.

■ Zgodnie z separatystycznym 
porozumieniem eglpsko-izraelskim, 

granice lądowe, morskie i powietrzne 
między obu państwami zostały ot
warte dla ruchu osobowego i towa
rowego.

■ Brytyjski najwyższy sąd apela
cyjny wydał orzeczenie zabraniające 
hutnikom strajkującym od miesiąca 
rozciągnięcia strajku na sektor pry
watny tego przemysłu. Strajk toczy 
się w upaństwowionej części hutnic
twa, dostarczającej 54 proc, stali zu
żywanej w Wielkiej Brytanii.
| Kongres USA przyznał Chiń

skiej Republice Ludowej, klauzulę 
największego uprzywilejowania w 
wymianie handlowej.

H Rząd brytyjski zabronił wstępu 
na terytorium Wielkiej Brytanii, 
przewodniczącemu Światowej Rady 
Pokoju, Romeshowi Chandrze, który 
miał wziąć udział w konferencji 
brytyjskich sil pokoju.
| Premier Rumunii, Ilie Verdet, 

zakończył oficjalną wizytę w Egipcie. 
Wraz z premierem Egiptn, Mustafą 
Chalilem, podpisał protokół, ustala
jący zalecenia w sprawie rozwoju 
współpracy gospodarczej. Podpisano 
również porozumienie, na mocy któ
rego rząd Rumunii udzieli rządowi 
Egiptu kredytu w wysokości 300 min 
dolarów.
| Profesor Gurij Marczuk został 

mianowany zastępcą przewodniczą
cego Rady Ministrów ZSRR i prze
wodniczącym Państwowego Komite
tu ZSRR ds. Nauki i Techniki.

■ Jak podał prezes Fiata, Giovan- 
nl Agnelli, w 1979 r. Fiat wyproduko
wał we Włoszech 1323 tys. samocho
dów osobowych, w tym ponad 139 
tys. wozów marki Autobianchi i Lan
cia. Produkcja samochodów spadla 
o 25 tys., czyli o 1,9 proc., w porów
naniu z rokiem poprzednim. Wyeks
portowano 555 tys. wozów wobec 
562 tys. w roku poprzednim. Na ryn
ku włoskim pozycja Fiata w stosun
ku do firm zagranicznych osłabia. 
W roku ubiegłym nieco ponad 49 
proc, sprzedanych w tym kraju sa
mochodów pochodziło z fabryk kon
cernu Fiata (wszystkie trzy marki). 
Dla porównania — przed dwoma la
ty 51 proc., a przed 15 laty — 67 proc.

Fiat sprzedał też we Włoszech 
1 za granicą 124 tys. samochodów 
wyprodukowanych przez związane 
z nim firmy zagraniczne, a więc 
SEAT (Hiszpania), „Polmot” (Polska) 
i „Crvena Zastava” (Jugosławia).

Fiat wyprodukował w ubiegłym 
roku 109 tys. ciężarówek i autobu
sów, 62,2 tys. traktorów (w przelicze
niu na jednostkę o przeciętnej mocy), 
znacznie zwiększając ich eksport 
(o 52 proc.), kilka milionów ton sta
li oraz wagony, lokomotywy spalino
we, buldożery, spychacze, koparki, 
silniki lotnicze, turbiny dla elek
trowni atomowych I szereg innych 
wyrobów.

2 3.11.1980 nr 5 (1481) ŻYCIE GOSPODARCZE



Henryk Mizera: — To jest osiem 
procent całej krajowej produkcj 
owoców i warzyw

Fot. S. ZUBCZEWSKI

JACEK BOŁDOK: Proszę Pana, 
kiedy koledzy w redakcji usłyszeli, 
że umawiam się na spotkanie z Pa
nem, zakrzyknęli — załatw działki. 
A tak poważnie — nowa moda?

HENRYK MIZERA: Jeśli moda, to 
w Polsce trwa już ona 82 lata. Tyle 
właśnie ma najstarszy ogród dział
kowy, znajdujący się w Warszawie, 
przy zbiegu ulic Odyńca i Niepodle
głości...

— I rzeczywiście — tak trudno 
jest o działkę?

— W latach 1977—79 działki do
stało 114 tys. rodzin, a kolejka ocze
kujących na przydział jak miała 300 
tysięcy, tak ma.

— Zdumiewające. Nigdy bym nie 
przypuścił, żc tak wiele ludzi ma 
chęć na amatorską dłubaninę w zie
mi...

— Ta chęć jest tak wielka, że w 
dużych ośrodkach jak Warszawa czy 
Łódź „odstępne” za działkę pracow
niczą bardzo często wynosi sześćdzie
siąt i więcej tysięcy złotych... Ową 
„amatorską dłubaniną w ziemi”, jak 
pan powiedział, zajmuje się w tej 
chwili 600 tys. rodzin...

— Można powiedzieć — „trzecia 
siła”...

— Ja na pana miejscu nie brałbym 
tego tak lekko. Powierzchnia ogro
dów działkowych wynosi obecnie 
27 573 hektary w miastach i 904 he
ktary na wsi, a działkowicze w ze
szłym roku wyprodukowali pół mi
liona ton owoców i warzyw.

— Tak na oko — to dużo...
— To jest osiem procent całej kra

jowej produkcji owoców i warzyw. A 
jeszcze inaczej: z jednego hektara o- 
grodów działkowych otrzymuje się 
siedem do dziesięciu razy więcej naj
wyższej jakości owoców i warzyw 
niż z hektara użytków rolnych prze
znaczonych na produkcję towarową. 
Bez żadnych niemal dodatkowych 
nakładów państwa, nie angażując 
transportu i dodatkowych rąk do 
pracy.

— Wynik imponujący, lecz czy nie 
jest to przede wszystkim świadectwo 
poziomu naszej produkcji rolnej?

— Nie. Po prostu działkowicz mo
że sobie pozwolić na to, by chuchać 
na każdy krzew i każde drzewko. Po
nadto ci „amatorzy” na ogół repre
zentują wysoką kulturę ogrodniczą. 
Bez fałszywej skromności mogę po
wiedzieć, że dla jej podnoszenia w 
kraju nikt nie zrobił tyle co my, 
działkowicze. Tylko w zeszłym roku 
Krajowa Rada P.O.D. przeszkoliła 
100 tys. ludzi... To my wprowadzamy 
nowe rodzaje upraw, jak choćby cu
kinia czy portulaka, bo wielkie go
spodarstwa boją się eksperymentu. A 
czasami ratujemy „rynek”. Na przy
kład, dwa lata temu powstał w Pol
sce „problem dyni” — niezbędnego 
dodatku do pieczywa cukierniczego 
i pożywek dla dzieci. Podpowiedzieli
śmy działkowiczom, żeby posadzili 
więcej dyni i problemu już nie ma...

XVII PLENUM KC PZPR

PRZEGLĄD NASZYCH PROBLEMÓW

POWSZECHNYM przeglądem na
szych narodowych problemów 
nazwał tow. Edward Gierek 

przedzjazdową dyskusję toczącą się 
w partii, na łamach prasy i w całym 
społeczeństwie.

Taki przegląd był nam niezmier
nie potrzebny. Codzienna praca, 
bieżące sukcesy i kłopoty przesła
niają niekiedy i drogę, którą prze
byliśmy, i perspektywy dalszego 
rozwoju. Szczególnie, gdy szybko 
zmieniają się warunki, gdy wyra
sta lawina nowych problemów, któ
re w tej pracy trzeba rozwiązywać, 
bądź do których trzeba dostosować 
własne działania.

Dyskusja nad Wytycznymi Komi
tetu Centralnego PZPR stwarza o- 
kazję, by nie zapominając o co
dziennych obowiązkach — powią
zać je z tym, co zrobiliśmy w prze
szłości i zastanowić się, jak będzie

MALE

Rozmowa z HENRYKIEM MIZERĄ
przewodniczącym Krajowej Rady
Pracowniczych Ogródków Działkowych

— Chciałbym sprostować — ja 
wcale nie biorę.tego „lekko”; sądzi
łem jednak, że jest to przede wszy
stkim sympatyczne hobby, a okazuje 
się, że ogrody działkowe to niesły
chanie efektywna, poważna instytu
cja gospodarcza...

— I nie ma w tym przesady. Żeby 
w pełni zrozumieć, jak bardzo efek
tywna, trzeba jeszcze dodać, że ogro
dy działkowe zakłada się na najgor
szych gruntach rolniczych lub na 
nieużytkach, i te przekształca się w 
wysokiej klasy kultury ogrodnicze. A 
za jaką cenę? Nie należą do odosob
nionych przypadki, że działkowicze 
przywożą ziemię w torbach...

Użył pan słowa „hobby”; otóż nie
zależnie od efektów gospodarczych 
czy ekologicznych, o których także 
można by sporo powiedzieć, ogrody 
działkowe spełniają funkcję rekrea
cyjną, którą my, Krajowa Rada, wy
suwamy na czoło. Wszyscy się zga
dzają, że nie ma zdrowszej formy 
wypoczynku niż ruch na świeżym 
powietrzu. A do tego przecież spro
wadza się praca w ogrodzie, która 
ma jeszcze to do siebie, że na ogół 
angażuje całe rodziny, a nie tylko 
niektórych ich członków. Zabrzmi to 
może paradoksalnie, ale wydaje mi 
się, że , próby ruchowego aktywizo
wania ludzi przez sport masowy do
tychczas dały mniejsze rezultaty...

— Proszę Pana, a jaki jest skład 
tego społeczeństwa działkowiczów?

— Stosując bardzo niedoskonały 
podział na pracowników umysłowych 
i fizycznych, przedstawia się on na
stępująco: pracownicy fizyczni — 49 
proc., umysłowi — 30 proc., emery
ci — 16 proc., kadra wojskowa i mi
licyjna — 5 proc.

— Jedna rzecz wydaje mi się nie
jasna: skoro z ogrodów działkowych 
płyną tak wielkie pożytki i tak wie
lu jest chętnych do ich uprawiania, 
dlaczego nie założyć większej ilości 
ogrodów?

— Uznając wagę sprawy, zajęły 
się nią nawet najwyższe władze par
tyjne i państwowe, dzisiaj mamy ja
sno nakreślone perspektywy...

— Tak?...

— Do roku 1985 obszar ogrodów 
działkowych ma się zwiększyć do 60 
tys. hektarów, a liczba działkowi
czów podwoić. Będziemy wówczas 
wytwarzać 14 proc, całkowitej pro
dukcji warzyw i owoców.

— Liczby są wielkie...

— Te decyzje podejmowano nie po 
to, żeby upajać się wielkością liczb. 
Ich prawdziwym sensem jest to, że 
chcielibyśmy zlikwidować w kraju 
jeszcze jedną zbędną kolejkę.

— Ale podał Pan wcześniej liczby, 
z których wynika, że ta kolejka ja
koś nie chce się kurczyć...

— Ponad trzy tysiące hektarów 
nowych działek w roku 1979 to nie 
jest takie nic. Poza tym udało nam 
się po raz pierwszy zrobić zasadni

my pracować w przyszłości. Myje
my w teraźniejszości, ale jest ona 
przecież tylko przejściem od tego 
co działo się wczoraj — do tego, co 
czeka nas jutro. Stąd też tak o- 
gromne znaczenie dla organizacji 
partyjnych, dla kolektywów pra
cowniczych, dla każdego z nas ma 
i refleksja nad przeszłością, i prze
widywanie przyszłości.

Refleksja musi być krytyczna, a 
przewidywania rzeczowe. Wtedy bo
wiem powstaje sprawiedliwa oce
na i konstruktywny program.

Na XVII Plenum Komitetu Cen
tralnego PZPR dano wysoką ocenę 
dotychczasowej dyskusji. Tow. Ed
ward Gierek w referacie Biura Po
litycznego stwierdził: „Jest to de
bata szczera i otwarta, krytyczna i 
samokrytyczna. Cechuje ją odpowie
dzialność i troska o pomyślny roz

czy zwrot, jeśli chodzi o rozwój ogro
dów działkowych w dużych robot
niczych skupiskach — 144 hektary 
nowych ogrodów powstało w War
szawie, 155 — w Łodzi itd... Zało
żyliśmy też pierwsze w Polsce ogro
dy działkowe na wsi, w PGR — 904 
hektary.

— Z drewnem do lasu?

— Jeśli pan tak sądzi, niech pan 
spróbuje kupić warzywa i owoce na 
wsi lub w małym miasteczku...

— Czyli rozwój przebiega według 
planu?

— Ale — dodałbym — nie bez tru
dności. W takim, na przykład, dwu- 
nastotysiecznym Goleniowie co trze
cia—czwarta rodzina ma dzisiaj 
własny ogród, są jednak wojewódz
twa, jak na przykład: ciechanowskie, 
łomżyńskie, nowosądeckie czy pio
trkowskie, gdzie ani drgnęło...

— Nie ma chętnych?

— Chętnych jest aż nadto. Zasad
nicza trudność polega na tym, że 
zbyt długa jest droga między wyzna
czeniem terenu przez architektów a 
wprowadzeniem działkowiczów. 
Trzy lata to okres nie do przyjęcia.

— Może to musi tyle trwać?

— Musi, kiedy architekci wyzna
czają tereny nie nadające się pod o- 
grody albo takie, których nie można 
ugryźć z prawnego punktu widze
nia. Przyjeżdżamy, żeby zrobić wstę
pną lustrację, a na naszych działkach 
albo prosperuje gospodarstwo, albo 
inne zabudowania, których w ogóle 
nie było na mapie... W nieskończo
ność ciągną się też procesy formal
no-prawne, robienie podkładów geo
dezyjnych, regulowanie stosunków 
własnościowych itp.

— Ktoś przecież odpowiada za tę 
sytuację?

— Teoretycznie Ministerstwo Ad
ministracji, Gospodarki Terenowej i 
Ochrony Środowiska, wspólnie z ca
łym aparatem w terenie... O niedo
statkach organizacyjnych mógłbym 
mówić długo, ale są jeszcze problemy 
innej natury. Kiedy ogrodów dział
kowych rocznie przybywało 300—400 
hektarów starczały środki rad naro
dowych. Teraz mamy zakładać około 
3,5 tys. hektarów ogrodów każdego 
roku i z pieniędzmi zrobiło się kru
cho. Bez aktywnego współdziałania 
zakładów pracy nie damy sobie rady. 
Przedsiębiorstwa nie mogą już stać w 
kolejce po działki, muszą włączyć się 
w walkę o teren, muszą być współ
organizatorem całej imprezy.

— Ale skąd niby zakłady pracy 
mają wziąć na to pieniądze?

— Choćby w nakładach inwesty
cyjnych mogłaby się znaleźć jakaś 
suma na ogród działkowy. Przecież 
jest to przedsięwzięcie, które znako
micie przyspiesza integrację załogi, 
co jest korzyścią niewymierną w zło
tówkach, ale niewątpliwą.

wój socjalistycznej Ojczyzny. Jej 
przebieg świadczy o głębokim pa
triotyzmie, o pogłębiającej się je
dności Polski i Polaków wokół naj
żywotniejszych narodowych celów, 
świadczy o politycznej dojrzałości 
naszego społeczeństwa, o mocnej 
więzi partii z narodem”.

Dyskusja potwierdziła wolę rea
lizowania zasadniczych celów, sfor- 
mułowanych na VI i VII Zjeździe 
PZPR. Nie znaczy to jednak, by 
sprowadzała się ona do afirmacji — 
przeciwnie, podjęto szereg proble
mów trudnych, złożonych, nie uni
kano oceny zjawisk negatywnych. 
Ta krytyczna postawa była zespo
lona na ogół z chęcią działania. 
Towarzyszyła jej świadomość, że 
tak jak niewątpliwy dorobek mi
nionych lat jest wynikiem naszej 
własnej pracy i wysiłku, tak też 
zjawisk negatywnych nikt za nas

— Obawiam się, łe to nie jest cal* 
kiem zgodne z przepisami finauzo- 
wyml...

— W przepisach tego nie ma, ale 
robią tak, robią, 1 jeszcze nikomu 
włos z głowy nie spadł za to, że wy
dał pieniądze na założenie ogrodu...

— Czy to przypadkiem nie jest za
chęta do anarchii finansowej?

_ — Nie, to jest zachęta do zalega
lizowania działań zgodnych ze zdro
wym rozsądkiem i społecznym in
teresem. W zakładach pracy są róż
ne fundusze, których nie ma jak wy
korzystać, inne, jak na przykład so
cjalny, wykorzystuje się nie zaWsze 
z sensem — twierdzę, że ogród jest 
czymś lepszym i bardziej trwałym, 
niż kiepska wycieczka. Coś z tym 
warto by zrobić.

— Chyba nic nie stoi na przeszko
dzie, żeby zapytać załóg, na co chcą 
wydać swoje „socjalne” pieniądze...

— A pyta ktoś?... Zresztą rzecz nie 
tylko w pieniądzach. Przy zakładaniu 
ogrodów przydają się różne materia
ły, które są materiałami naprawTdę 
odpadowymi dla zakładów pracy, 
czasami musimy skorzystać z pomo
cy wyspecjalizowanego wykonaw
stwa. Prawdę powiedziawszy, dosta- 
jemy te odpadki i korzystamy z tej 
pomocy, ale dzieje się to wszystko 
na granicy legalności. Uważam zaś, 
że nie należy utrwalać wątpliwych 
praktyk, nawet w imię słusznej spra
wy.

— Może nie wszystkim jeszcze 
słuszność sprawy jawi się dostatecz
nie jasno i stąd kłopoty?

— Teraz już i tak jest lepiej. Kie
dyś, gdy potrzebowaliśmy sadzonek 
drzew i krzewów, spółdzielczość o- 
grodnicza mówiła nam — mamy, ale 
nie damy. Teraz nikt by się na to 
nie odważył. Mamy postęp w za
opatrzeniu w drzewka i krzewy. 
Przynajmniej ilościowy.

— Nie rozumiem...
— Jeśli, na przykład, potrzeba nam 

milion drzewek i dwa i pół miliona 
krzewów, to dostaniemy żądaną 
ilość. Tylko są to odmiany nieno
woczesne, mało produktywne, nie 
ma wiśni, czereśni, w ogóle — wielu 
poszukiwanych gatunków drzew 
i krzewów. Zjednoczenie Nasiennic
twa i Szkółkarstwa oraz spółdziel
czość nie potrafią uwzględnić spe
cyfiki naszych potrzeb.

— A jaki oni mają interes w tym, 
żeby uwzględniać?

— Właśnie... Może jakoś ich pre
miować? Chyba Ministerstwo Rol
nictwa powinno przemyśleć tę spra- 
wę... Wszystko można rozwiązać przy 
dobrej woli. Kiedyś bezmyślnie lik
widowano nam zagospodarowane o- 
grody przez zwykłe wygodnictwo 
inwestorów. Teraz też jeszcze zda
rzają się próby likwidacji, które 
po bliższym zbadaniu okazuje się 
nieuzasadnione, ale już rzadziej.

— Jak duża jest przeciętna dział
ka?

— 300 metrów kwadratowych.

— Czy nic wydaje się Panu, że 
szereg kłopotów bierze się stąd, że u 
nas, gdy coś jest małe i nie ma pie
czątki, kojarzy się z nieważnym?

— Zdarza się, ale nie to jest chy
ba najistotniejsze. Kiedyś bokiem 
patrzono na ogrody działkowe, jako 
na instytucję, która pożera ziemię. 
W rzeczywistości wiele terenów ra
tujemy przed bezpowrotną dewasta
cją, inne przywracamy do życia. 
Ale nie do wszystkich to dociera.

— Dziękuję za rozmowę i na ko
niec proszę o jeszcze jedną informa
cję — co mam zrobić, gdybym chciał 
się ubiegać o działkę?

— Musi pan złożyć podanie w Wo
jewódzkim Zarządzie Ogrodów 
Działkowych...

— I to zdaje się byłoby wszystko...

— Na razie, niestety, tak.

Rozmawiał:
JACEK BOtDOK

nie usunie 1 nikt nie rozwiąźe 
spraw trudnych, skomplikowanych. 
Zależeć to będzie od naszej pracy 
i naszej postawy.

XVII Plenum zatwierdziło spra
wozdanie Komitetu Centralnego z 
działalności w minionej kadencji. 
Będzie ono podstawą prac VIII 
Zjazdu. Bezpośrednio po Zjeździe 
rozpocznie się kampania wybor
cza do Sejmu PRL i rad narodowych 
szczebla wojewódzkiego. Komitet 
Centralny PZPR proponuje, by uch
wały Zjazdu stały się podstawą 
programu wyborczego Frontu Je
dności Narodu.

Dorobek programowy partii jest 
przecież dorobkiem całego narodu 
i przez akceptację wyrażającą się 
w pracy wszystkich członków spo
łeczeństwa — zamienia się w re
alną rzeczywistość. :

listy

Pszczoły 
miodem karmione

Zaciekawiło mnie ostatnie zdanie 
notatki opatrzonej tytułem „Kieleccy 
bartnicy” („Z. G." nr 1/1980): „Gdy
by takie »hobby« (tzn. hodowla 
pszczół) opanowało każde z pozosta
łych województw, to na rynku mie
libyśmy blisko 2 000 ton miodu I nie 
zabrakłoby go na żadnym stole”.

Być może. Jest tylko jedno ale. 
Jedna rodzina pszczela w ciągu 160 
dni, bo tyle trwa okres aktywnego 
życia pszczół w ciągu roku, potrze
buje tylko i wyłącznie na swoje po
trzeby, tj. na odżywianie się robot
nic i karmienie czerwia, 90 kg mio
du i 30 kg pyłku kwiatowego. Jeśli 
pszczelarz zabierze tylko 10 kg mio
du z jednego pnia, to pszczoły mu- 
szą zebrać po 100 kg. Skąd brać nek
tar? Kiedyś, jeszcze nie tak dawno, 
Polska była krajem miodnym. Naj
wspanialsze miody wielokwiatowe 
zbierały pszczoły z lak — dziś ich 
brak. Łąki kosi się przed zakwita
niem, bo taka jest potrzeba. Do 
wspomnień należą również aroma
tyczne, lekko opalizujące miody zbie
rane z modraków czy bardzo słod
kie miody zbierane z roślin motyl
kowych, które kiedyś wsiewano w 
zboża jako rośliny poplonowe. Wyni
szczono chwasty przy drogach i na 
miedzach. Wycięto setki tysięcy 
drzew przy drogach i w śródpol
nych enklawach. Podobno wymaga 
tego współczesne rolnictwo.

Co pozostało? Rzepaki, trochę gry
ki (nektaruje tylko w południowych 
i południowo-wschodnich woje
wództwach), zanikające wrzosowi
ska.

Autor podaje, że woj. kieleckie po
siada 43 tys. pni. Prawda. Ale to 
oznaczą, że potrzeba ok. 3870 ton 
miodu na ich wyżywienie, a hektar 
rzepaku daje tylko 50—100 kg w za
leżności od pogody. Prawda również 
i to, że hektar boru jodłowego czy 
świerkowego może dać do 700 kg 
miodu spadziowego, ale spadź —- to 
mszyce, a one nie zawsze występu
ją-

Prawie wszystkie województwa 
mają takich „hobbystów” pszczela
rzy. Ogółem w Polsce mamy około 
1,4 min rodzin pszczelich. A pożyt
ków? Pożytków ciągłych, tzn. wy
stępujących w ciągu całego okresu 
wegetacyjnego, wystarcza tylko dla 
około 0,9 min pni.

Należałoby zastanowić się nad 
stwierdzeniem autora o olbrzymich 
korzyściach. Po pierwsze — pszczoły 
przynoszą olbrzymie korzyści praede 
wszystkim rolnictwu, sadownictwu 
i ogrodnictwu; po drugie — czasem 
rekompensują pszczelarzowi ponie
sione nakłady.

Dla przykładu podaje, że wystar
czy na 1 ha rzepaku postawić 4 pnie 
pszczele, aby plony ziarna wzrosły 
o 60 proc., nawet wówczas gdy 
pszczelarz nie zbierze ani jednego kg 
miodu.

Inny przykład: aby utrzymać 500 
rodzin pszczelich potrzeba: 125 ha 
rzepaku, 120 ha sadu jabłoniowego, 
100 ha koniczyny czerwonej lub in
nych nektarodajnych roślin i 7500 
kg cukru na zimowe dokarmianie.

W roku 1979 zebraliśmy w kraju 
prawie 7000 ton miodu, z czego po
nad połowa trafiła do punktów sku
pu. Były jednak i takie regiony, 
gdzie nie zebrano ani jednego kilo
grama.

mgr LESZEK RUM 
Poznań

Interwencja 
u samego siebie

W sklepie nr 306 przy ul. Sul
kowskiego 17 w Bydgoszczy doko
nałem do książki życzeń i zażaleń 
następującego wpisu:

„W dniu 3.XI.1979 r. o godz. 10.45 
kupowałem herbatę »Gołden Saił« 
w cenie 240 zł. Sprzedawczyni wy
szła na zaplecze i po powrocie za
żądała 480 zł, mimo że cena 240 zł 
była wypisana na karteczce i stała 
na towarze. Na moją uwagę, że ce
na wynosi 240 zł, zaczęła się upierać, 
że w paczce jest 240 torebek po 2 zł. 
Wskazałem napis na paczce — »120 
tea-bags». Wtedy sprzedawczyni w 
sposób obraźliwy, co wywołało obu
rzenie wśród innych klientów, 
stwierdziła: »Nie każdy musi znać 
angielski, proszę pana!« i wyszła po
nownie na zaplecze. Po powrocie bez 
słowa przeproszenia ani najmniej
szych oznak zażenowania sprzedała 
mi tę herbatę.

Ten skandaliczny przypadek nie 
wymaga komentarza. Wiem, jak 
trudno jest w handlu o sprzedawcę. 
Dobrych sprzedawców spotykamy 
coraz rzadziej. Dzieje się tak dlate
go, że sprzedawcy czują się bezkar
ni. Zdają sobie sprawę, że niezmier
nie rzadko w stosunku do ilości po
dobnych przypadków, klienci odwo
łują się do ich przełożonych. Dlate
go domagam się poważnego podej
ścia, do zaistniałego incydentu — z 
racji wychowawczych przede wszy
stkim. Proponuję też, aby więcej 

uwagi poświęcić profilaktyce. Mam 
tu na myśli różne formy informo
wania wszystkich sprzedawców o po
dobnych negatywnych zdarzeniach».

Otrzymałem odpowiedź dyrekcji 
WSS „Społem”, która, niestety, nie 
satysfakcjonuje mnie:

„Przypadek zażądania wyższej na
leżności za 1 opakowanie herbaty 
nastąpił na skutek złego odczytania 
ilości torebek w opakowaniu zbior
czym, tj. gramatury jako ilości sztok. 
Nadmieniamy, źe obsługująca sprze
dawczyni pracuje w branży spożyw
czej bardzo krótko i mogła w po
śpiechu obliczyć niewłaściwą war
tość towaru.

Po. uwadze Obywatela sprzedaw
czyni pobrała należność zgodną z ilo
ścią i obowiązującą ceną detaliczną 
za 1 opakowanie herbaty.

Sprzedawczyni zwrócono uwagę iflk 
obowiązek właściwego obliczania na
leżności za sprzedawane towary oraz 
uprzejmego i kulturalnego odnosze
nia się do klientów. Za powstałe nie
porozumienie przepraszamy”.

Jak można wbrew faktom mówić o 
obliczeniu w pośpiechu niewłaściwej 
wartości towaru... Przecież tu nikt 
nic nie obliczał. Sprzedawczyni dwu
krotnie wychodziła na zaplecze — 
z pewnością po to, aby poinformo
wać się o wartości towaru. Co zaś do 
stwierdzenia, że w branży spożyw
czej pracuje ona bardzo krotko — 
czyżby miało to stanowić okoliczność 
łagodzącą?

Nieznajomość ceny bądź świado
me żądanie ceny dwukrotnie wyż
szej — w sposób oczywisty obciąża 
sprzedawcę; Nie to jednak jest naj
ważniejsze. Moje pretensje, jak 
również oburzenie innych klientów, 
świadków zdarzenia, dotyczą póź
niejszego zachowania się sprzedaw
czyni. Dyrekcja »Społem< w Bydgo
szczy próbuje ją usprawiedliwić, ca
łą sprawę uważając za «nieporozu- 
mienies i przeprasza klienta. Moim 
zdaniem przepraszać powinna sprze
dawczyni, dyrekcja natomiast — 
dziękować za informację.

Postanowiłem sąm wystąpić w roli 
dyrekcji «Społem? WSS Oddział w 
Bydgoszczy i wystosować de siebie 
następującą odpowiedź:

„Dziękujemy za powiadomienie 
nas o incydencie, który miał miej
sce w naszym sklepie. Sprzedawczy
ni swoim zachowaniem dala dowód 
braku predyspozycji do pełnienia za
wodu i powinna być zwolniona z tej 
pracy. Powinien pan jednak zrozu
mieć, że mamy bardzo trudną sytua
cję kadrową i tylko dlatego daliśmy 
jej szansę; została ukarana naganą. 
Jeżeli podobna sytuacja powtórzy 
się, zostanie przeniesiona do innej 
pracy. Oczywiście, nie poprzesta
niemy na tym. Przypadki podobne 
nie mogą powtarźać się w przyszłoś
ci. Jakość obsługi klientów prócz do
brego zaopatrzenia sklepów jest prze
cież naszym podstawowym obowiąz
kiem i istotą naszej pracy. Postano
wiliśmy więc na specjalnej naradce 
omówić sposoby przeciwdziałania 
niewłaściwej obsłudze klientów. 
Skorzystamy przy tym z sugestii pa
na dotyczących metod oddziaływa
nia wychowawczego na sprzedaw
ców”.

Jest to jedna z możliwych wersji 
odpowiedzi na podobne uwagi. Wszy
stkie powinien łączyć jeden klimat 
— zrozumienia oraz zaufania do 
klienta.

ANDRZEJ TUSZAKOWSKI
Bydgoszcz

O te trzy minuty
W dniu 4.XL1979 r. o godz. 83.38 

we Wrocławiu wsiadłem do pociągu 
nr 6308 kursującego w relacji Wro
cław — Przemyśl z przesiadką w 
Rzeszowie do Zagórza (pociąg war
szawski). Pociąg wrocławski miał 
duże opóźnienie. Po prayjeździe do 
stacji PKP Rzeszów pociąg warszaw
ski stał już na torze odjazdowym w 
kierunku Zagórza. Nim zdążyłem do 
niego dojść — odjechał. Pasażerowie 
bez bagaży i młodzi zdążyli wsko
czyć, natomiast grupa kilkunasto 
osób została na peronie i zaczęła 
złorzeczyć na panujący w PKP ba
łagan i bezduszność kolejarzy.

Poszedłem do naczelnika stacji, 
który oświadczył mi, że pociąg od
jechał „zgodnie z rozkładem jazdy” 
i że za przetrzymywanie pociągu na
wet o trzy minuty „jest bity”. Iluż 
to chłopców do bicia powinna mieć 
kolej wobec nagminnych opóźnień 
pociągów... Złorzeczenia pasażerów 
powinny być skierowane pod adre
sem naczelnika stacji i dyżurnego 
ruchu, ale oni siedzieli w swoich po
mieszczeniach biurowych i co ich to 
mogło obchodzić, że musiełiśmy szu
kać innego środka lokomocji.

Czy rzeczywiście na takiej „magi
strali kolejowej” jak Rzeszów-Jaslo- 
-Zagórz nie do pomyślenia są opóź
nienia pociągu dochodzące do 3 mi
nut? A może Ministerstwo Komuni
kacji wytłumaczy naczelnikowi, że 
to jest tylko podrzędna linia i nale
ży postępować bardziej rozsądnie, po 
ludzku w stosunku do klientów 
PKP, zwłaszcza — że w tym przy
padku zawiniła kolej.

JÓZEF PASZTOR 
Krosno u. Wisłokiem
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

towy z reguły powoduje trudności 
bilansu płatniczego i wywołuje zja
wisko szerokiego zastępowania im
portu przez wyroby krajowe często
kroć bez względu na wysokie kosz
ty. To prowadzi do obniżenia ogól
nej efektywności produkcji wsku
tek ograniczania jej specjalizacji 
i podejmowania produkcji coraz
szerszego wachlarza wyrobów zastę
pujących import. W rezultacie ma
łej^ specjalizacji produkcji rozwój 
eksportu jest utrudniony, brakuje 
więc środków na import i wskutek 
narastających z tego tytułu trudności 
bilansu płatniczego w gospodarce co
raz silniej występuje zjawisko anty- 
importowo-antyeksportowej spirali 
ze wszystkimi negatywnymi konsek
wencjami zarówno dla bieżącej sy
tuacji, jak i przede wszystkim dla 
długofalowego rozwoju społeczno- 
-gospodarczego. Należy podkreślić, 
że istnieje głęboka różnica między 
kierunkiem na racjonalizację im
portu a kierunkiem na antyimporto
wy (autarkiczny) model rozwoju. Ra-- 
cjonalizacja importu jest nieodzow
nym elementem efektywnego ucze
stnictwa danego kraju w międzyna
rodowym podziale pracy i stanowi 
— obok efektywnego eksportu — 
drugą przesłankę korzyści osiąga
nych z tego tytułu.

_ Na podstawie wszechstronnej ana
lizy wszystkich „za i przeciw”, wy
stępujących w różnych potencjalnych 
wariantach polityki umacniania rów
nowagi zewnętrznej. Wytyczne na 
VIII Zjazd jednoznacznie podkreśla
ją, że „droga do tego prowadzi

ORIENTACJA 
PROEKSPORTOWA

przede wszystkim poprzez 
fikację wzrostu eksportu i 
jego efektywności”.

intensy- 
poprawę

Kurs na pogłębienie 
specjalizacji

Dążenie do zwiększenia udziału
eksportu w produkcji występuje z 
większym lub mniejszym natężeniem 
co najmniej od początku lat sześć
dziesiątych. Podejmowane były róż
norakie działania natury inwestycyj
nej, produkcyjnej i systemowej, któ
re miały sprzyjać realizacji tego za
dania. Jednakże mimo systematycz
nego rozwoju potencjału wytwórcze
go,'produkcja eksportowa stale od- 
stawała od założeń i była niewspół
mierna do rozbudowy potencjału 
i poziomu technicznego gospodarki. 
Udział produkcji przemysłowej Pol
ski w 1950 r. w produkcji światowej 
wynosił ok. 1 proc. Tyle mniej więcej 
wynosił udział polskiego eksportu w 
eksporcie światowym. W 1970 r. 
udział produkcji przemysłowej wy
nosił ok. 2,2 proc., natomiast udział 
eksportu pozostał na prawie nie 
zmienionym poziomie jak w 1960 r. 
W latach siedemdziesiątych na grun
cie znacznej rozbudowy i unowocze
śnienia potencjału wytwórczego 
udział Polski w produkcji przemy
słowej świata wzrósł do ok. 2,5 proc., 
natomiast udział eksportu nadal 
kształtuje się w 1,1 proc. Mamy 
więc do czynienia z poważnym 
„opóźnieniem” rozwoju produkcji 
ekspertowej w stosunku do możli
wości. Diagnozę tę potwierdzają 
międzynarodowe porównania udzia
łu eksportu w dochodzie narodowym 
w latach 1975—1978. Na Węgrzech 
wynosił on ok. 50 proc.; w Bułgarii 
— 34 proc., w NRD — 28 proc., w 
Czechosłowacji — 26 proc., w Polsce 
25 proc, a w Rumunii — 23 proc. 
Dane te wskazują na dużą skalę nie 
wykorzystanych możliwości wzrostu 
produkcji eksportowej. Zadaniem 
strategicznym na lata osiemdziesiąte 
jest więc doprowadzenie do „zgod
ności” między potencjałem wytwór
czym a zdolnością gospodarki do 
eksportu, czyli określenie kierunków 
i metod działania na rzecz dynami
zacji produkcji eksportowej. Taka 
jest w ostatecznym rachunku wy
mowa założenia przyjętego w Wyty
cznych, że produkcja eksportowa 
wzrośnie o ok. 41—46 proc, przy 
ogólnym wzroście produkcji przemy
słowej zakładanym na ok. 20—24 
proc., a jej udział w ogólnej produk
cji przemysłowej wzrośnie z ok. 
14,5 proc, w 1980 r. do 17 proc, w 
1985 r. (Dla przykładu: takie kraje 
jak Dania, Holandia, Szwecja, Wło
chy, Węgry eksportują około 30—40 
proc, swojej produkcji, a kraje więk
sze, jak: Francja, Wielka Brytania, 
RFN, ok. 25—30 proc., natomiast 
Związek Radziecki i Stany Zjedno
czone — znacznie bardziej samowy
starczalne — eksportują 8—10 proc, 
produkcji). A zatem także na tle po
równań międzynarodowych widać, 
że aczkolwiek założone zadanie 
wzrostu produkcji eksportowej jest 
ambitne, to jednocześnie jest ono w 
pełni realne. Czynnikiem rozstrzyga
jącym będzie „podejście” do kwestii 
realizacji tego zadania.

Prawidłowością od dawna po
twierdzoną przez doświadczenie 
praktyczne i gruntownie udokumen
towaną od strony teoretycznej jest, 
że tylko te kraje odnoszą sukcesy 
w eksporcie, które są zdolne do 
ukształtowania silnego sektora pro
eksportowego. Potwierdzają to rów
nież doświadczenia naszego kraju. 
Statki, wagony, maszyny budowlane 
i górnicze, cukrownie i inne urządze
nia przemysłu spożywczego, maszy
ny włókiennicze, fabryki kwasu siar
kowego; łożyska toczne, mały „Fiat” 
itd. świadczą dowodnie, że podjęcie 
specjalizowanej produkcji przynosi 
pomyślne rezultaty eksportowe.

W rozważaniach pomijamy eks
port surowców li paliw, który sta
nowi istotną pozycję, zwłaszcza w 
eksporcie do krajów II obszaru płat
niczego. W świetle tendencji, jakie 
występują w świecie, można uznać, 
że popyt na surowce i węgiel będzie 
stale wzrastał. Problemem zasadni
czym jest kwestia wyboru 'na pod
stawie kryteriów efektywnościowych 
— między eksportem surowców a

! eksportem wyrobów przetworzonych. 
Jeśli chodzi o artykuły rolno-spo
żywcze, problem jest nie mniej istot
ny. Chodzi o osiągnięcie w najbliż
szych pięciu latach wyrównania sal
da obrotów artykułami rolniczymi 
i spożywczymi. Od kilku lat — jak 
wiadomo — wartość dewizowa im
portu pasz znacznie przewyższa war
tość dewizową eksportu produktów 
rolno-spożywczych.

„Produkcji eksportowej — czyta
my w Wytycznych — należy zapew
nić bezwzględny priorytet, skoncen
trować na jej potrzeby wykwalifi
kowane kadry, surowce i materiały, 
zdolności wytwórcze i inwestycje, 
zaplecze naukowo-techniczne”. Two
rzone więc będą wszelkie warunki 
sprzyjające rozwojowi produkcji 
eksportowej. Jest to warunek ko
nieczny. Nie mniej ważne znaczenie 
ma jednak problem, jak będą wyko
rzystywane te preferencje dla eks
portu. Na tle dotychczasowych do
świadczeń trzeba zacząć od posta
wienia pytania: czy przyjmujemy 
kurs na proeksportowość całej pro
dukcji czy też na budowę silnych sek
torów proeksportowych. Nie jest to 
gra słów. Kryje się za tym istotna 
różnica w pojmowaniu proeksporto- 
wości. A od sposobu pojmowania te
go założenia rozwoju gospodarczego 
zależy koncepcja działania i jego re
zultaty. Dla zajęcia stanowiska w 
tej sprawie dobrze jest poznać do
świadczenia innych państw.

Jest charakterystyczne, że pań
stwa odznaczające się najwyższym 
udziałem produkcji eksportowej ma
ją niezwykle silnie rozwiniętą całą 
strukturę eksportu i wysoką jego 
intensywność przy braku wyraziście 
zarysowanej specjalizacji (Belgia, 
Holandia, Francja, RFN). Występuje 
jednocześnie duża grupa państw o 
niższym poziomie rozwoju, ale od
znaczających się dużym dynamiz
mem wzrostu produkcji eksportowej 
(Japonia i inne państwa Dalekiego 
Wschodu), odznaczająca się bardzo 
zaawansowaną specjalizacją. Na tym 
tle można wysunąć wniosek, że wa
runkiem osiągnięcia proeksportowo- 
ści całej gospodarki jest przejście 
przez etap silnej specjalizacji eks
portowej w odniesieniu do poszcze
gólnych sektorów. Wniosek ten znaj
duje potwierdzenie w historii roz
woju gospodarczego krajów wysoko
rozwiniętych, o dużym stopniu po
wiązania z układem zewnętrznym 
(Francja, RFN, kraje Beneluxu).

Polska znajduje się w fazie, w 
której osiągnięcie wydatnego postę
pu w międzynarodowym podziale 
pracy w decydującej mierze uzależ
nione jest od rozwoju specjalizacji 
produkcji. Mamy w tej dziedzinie 
wiele pozytywnych doświadczeń. 
Rzecz w tym, aby doświadczenia te 
dostosować do możliwości i wyma
gań lat osiemdziesiątych zarówno 
od strony wewnętrznej, jak i zew- 
nętrznej. Jest to tym istotniejsze, że 
specjalizacja produkcji nie jest 
czymś danym „raz na zawsze”, czy 
nawet na kilka lub kilkanaście lat. 
Wysoka dynamika postępu technicz
nego „znosi” jedne układy technicz- 
no-przemys!owe i tworzy nowe. Nie
zbędne jest więc zdobycie względnie 
trwałych pozycji w jednych dzie
dzinach oraz ukształtowanie dużych 
zdolności adaptacyjnych w innych. 
Jest jeszcze inny niezwykle ważki 
problem. Czy należy dążyć do zdoby
wania jak największej liczby odbior
ców, czy też koncentrować się na 
wybranych kierunkach geograficz
nych? Dość często w publicystyce 
ekonomicznej, a także w informa
cjach dyrektorów przedsiębiorstw 
czy zjednoczeń dawano wyraz zado
woleniu z tego powodu, że produkty 
danej branży „rozchodzą się po świę
cie”, że na mapie obydwu półkul 
można w wielu punktach zaznaczyć 
położenie geograficzne importerów 
tych wyrobów. Wnikliwsza analiza 
najczęściej prowadziła do konstata
cji, że chodzi nie tyle o eksport z 
prawdziwego zdarzenia, co o partie 
sondażowe lub zgoła prestiżowe wy
syłane do najbardziej nawet odda
lonych regionów świata. Uznając 
słuszność zasady jak najszerszej eks
pansji eksportowej, stanowczo nale
ży odnieść się krytycznie do rozpra
szania wysiłków eksportowych. Ta
kim działaniem najczęściej nie tylko 
nie zdobywa się rynków, lecz „psuje 
się” rynki potencjalne, nie mówiąc 
już o bardzo niskiej efektywności 
wywozu pojedynczych wyrobów za 
granicą. Tak więc rozległość działań 
eksportowych powinna iść w parze 
z ich głębokością i efektywnością. 
To zaś można osiągnąć tylko w wa
runkach ukierunkowanej i wyspe
cjalizowanej produkcji eksportowej.

Kształtowanie sektora eksporto
wego w gospodarce uwzględniać po
winno różne kryteria. Kryterium 
uniwersalnym jest eksportowość 
wyrobu, co powinno być przedmio
tem systematycznych prognoz. Ina
czej sprawa wygląda w przypadku 
surowców, inaczej tzw. dóbr pośred
nich: półfabrykatów i części koope
racyjnych, a jeszcze inaczej — w od
niesieniu do wyrobów finalnych. 
Charakterystyka wyrobów bardzo 
silnie wpływa na metody działania 
i sposób wiązania się z partnerem 
zagranicznym. Najwyższy stopień 
specjalizacji wymagany jest w przy
padku półfabrykatów lub elemen
tów kooperacyjnych. Wysoka spe
cjalizacja powinna tutaj iść w parze

z długotrwałością porozumień mię
dzy partnerami handlowymi.

Istnieje wiele czynników oddzia
łujących na tworzenie sektora eks
portowego. W jego skład powinny 
wchodzić gałęzie odznaczające się 
dużym udziałem produkcji eksporto
wej, ale są to jednocześnie gałęzie 
wysoce zróżnicowane pod wzglę
dem cech techniczno-ekonomicznych. 
Można dla przykładu wyróżnić na
stępujące kierunki specjalizacji pro
dukcji:
• tradycyjne towary eksportowe, znaj

dujące uzasadnienie zarówno w ukształ
towanej dotychczas strukturze produkcji, 
jak i w utrwalonej pozycji na rynkach 
zagranicznych (statki, maszyny budow
lane, cukrownie, fabryki kwasu siarko
wego itp.),

® wydobycie surowców — ich prze
twórstwo — produkcja i eksport urządzeń 
do wydobycia i przetwórstwa tych su
rowców (klasycznym przykładem jest 
przemysł węglowy jako czołowy przemysł 
eksportowy). Ale chodzi także o miedź, 
siarkę, sól itp.,
0 wyroby odznaczające się wysokim 

poziomem technicznym, wyprodukowane 
w oparciu o własną lub asymilowaną 
myśl techniczną, wytworzone w syste
mie specjalnych proeksportowych inwe
stycji produkcyjnych. Chodzi zarówńo o 
elementy fabryk, urządzenia, elementy 
kooperacyjne i wyroby gotowe.
• produkty „regionalne” nawiązujące 

do tradycji polskich, które mają perspek
tywę sprzedaży na rynkach zagranicz
nych. (np. „wyroby cepeliowskie").

Szczególne znaczenie dla umacnia
nia miejsca Polski w międzynarodo
wym podziale pracy mieć będzie 
dalsze zacieśnianie współpracy ze 
Związkiem Radzieckim i urzeczywi
stnianie kierunkowych programów 
socjalistycznej integracji gospodar
czej w dziedzinie energii, paliw 
i surowców, rolnictwa i przemysłu 
spożywczego, w przemyśle maszyno
wym, w produkcji przemysłowych 
towarów konsumpcyjnych oraz w 
rozwoju i wykorzystaniu transportu. 
Programy te stanowią nową formę 
współpracy państw członkowskich 
RWPG. Ich realizacja sprzyjać bę
dzie wydłużeniu czasowego horyzon
tu współpracy, zapewnieniu kom
pleksowości w rozwiązywaniu naj
ważniejszych problemów gospodar
czych oraz umacnianiu wielostronnej 
współpracy.

Niezwykle istotnym kryterium, któ
re powinno być szczególnie wnikli
wie uwzględnione przy wyborze kie
runków specjalizacji, jest jej efekty
wność. Pierwszoplanowe znaczenie 
ma szczególnie wnikliwe rozpozna
nie, na ile można wykorzystać już 
istniejący potencjał wytwórczy dla 
rozwoju specjalizacji eksportowych. 
Jest to nie mniej ważny czynnik jak 
perspektywa trwałego zbytu i dobrej 
ceny eksportowanego wyrobu. Do
piero. po wyczerpaniu tych możliwo
ści rozważać należy kierunki dalszej 
rozbudowy bądź budowy od pod
staw nowych zdolności produkcyj-

nozach 1 studiach rynków zagranicz
nych zarówno co do ich chłonności, 
jak i tendencji cenowych. Są to dwie 
dopełniające się strony komplekso
wego rachunku efektywności han
dlu zagranicznego. Jego stosowanie 
jest tym istotniejsze, ponieważ po
przez handel zagraniczny można 
osiągnąć nie tylko duże korzyści, ale 
też ponieść niemałe straty. Wszy
stko zależy od efektywności obro
tów z zagranicą, od relacji między 
nakładami a efektami. W kształto
waniu strategii eksportowej (w pla
nach wieloletnich i perspektywicz
nych) bardziej ściśle należy dosto
sować kierunki inwestowania do 
długookresowych potrzeb konkret
nych rynków zagranicznych. Doty
czy to zarówno współpracy z kraja
mi RWPG, jak i głównymi partne
rami kapitalistycznymi oraz z kraja
mi rozwijającymi się. W tym ostat
nim przypadku szczególne znaczenie 
ma długofalowe programowanie 
wzajemnego wiązania eksportu i im
portu.

Istotnym i niezbędnym novum po
winno być włączenie do planów 
obrotów zagranicznych w resortach 
i organizacjach gospodarczych za
dań związanych z realizacją progra
mów proeksportowych, tak jak to
ma obecnie miejsce w 
do programu integracji 
RWPG.

Zadania planowe w 
handlu zagranicznego do

cdniesieniu 
z krajami

dziedzinie 
krajów so-

nych specjalnie przeznaczonych 
rozwój eksportu.

Umacnianie orientacji 
w mechanizmie

Od sposobu funkcjonowania 
spodarki w decydującym stopniu

na

go- 
za-

leży, czy wykorzystywane są szanse 
eksportowe tkwiące w potencjale 
wytwórczym oraz czy następuje sta
łe rozszerzanie zdolności gospodarki 

■ do eksportu. Na tle analizy dotych
czasowych doświadczeń w tej dzie
dzinie oraz biorąc pod uwagę po
trzebę umacniania równowagi zew
nętrznej, można określić postulaty 
dotyczące doskonalenia systemu 
funkcjonowania. Udoskonalony sy
stem powinien stymulować rozwój 
eksportu i podwyższanie jego efek
tywności; racjonalizację importu za
równo w układach makrostruktu- 
ralnych, jak i w odniesieniu do pod
stawowych ogniw wytwórczych; pro
gramowanie i realizację długofalo
wych zamierzeń specjalizacyjnych; 
skłanianie jednostek gospodarczych 
do innowacji produktowych, tech
nicznych i technologicznych, pod
wyższanie i utrzymywanie wysokiej 
jakości i nowoczesności wyrobów, 
rozwijanie zdolności adaptacyjnych 
w organizacjach gospodarczych w 
dostosowaniu do wymagań rynku 
zagranicznego.

Jest to długa lista postulatów, któ
re mogą być spełnione poprzez rea
lizację kompleksowego programu 
podwyższania poziomu programowa
nia, planowania, udoskonalenia me
chanizmu ekonomicznego oraz syste
mu motywacyjnego. Trzeba mieć 
przy tym na uwadze, że handel za
graniczny stanowi integralną część 
gospodarki narodowej i dlatego też 
rozwiązania systemu kierowania w 
tej dziedzinie gospodarki muszą być 
spójne z ogólną ewolucją systemu 
funkcjonowania całej gospodarki. 
Nie może być zatem rozwiązań od
cinkowych w handlu zagranicznym, 
które stałyby w sprzeczności z re
sztą gospodarki.

Planowanie specjalizacji eksporto
wych i całości obrotów zagranicz
nych oparte powinno być nie tylko 
na przesłankach bilansowych, lecz 
również — w coraz większym za
kresie — na kompleksowym rachun
ku efektywności uwzględniającym 
bezpośrednie i pośrednie nakłady 
związane z osiągnięciem założonego 
efektu eksportowego. Przyjmowana 
do planów wielkość eksportu powin
na opierać się na wnikliwych prog-

cjalistycznych wynikają z wielolet
nich umów i rocznych protokołów 
dotyczących wymiany towarowej z 
poszczególnymi państwami. Mają 
one charakter obligatoryjny. Nato
miast do krajów kapitalistycznych 
określane są w postaci dyrektyw
nych zadań eksportowych i limitów 
importowych w odniesieniu do pod
stawowych surowców, materiałów 
i produktów. Pozostała część zadań 
wyznaczana jest w formie dyrek
tywnego salda obrotów (różnicą mię
dzy wartością eksportu i importu) 
dla resortu czy zjednoczenia. Jest 
to rozwiązanie, które obok niewąt
pliwych zalet ma również poważne 
słabości. Zaletą „metody salda” jest 
bezpośrednie uzależnienie możliwo
ści importu od wielkości eksportu w 
danej jednostce gospodarczej. Ozna
cza to, że w miarę zwiększania się 
potrzeb importowych zwiększany też 
być musi wysiłek eksportowy. 
Kształtuje to klimat samodzielności 
I odpowiedzialności. Z drugiej jed
nak strony — określenie zadań plano
wych w postaci salda stwarza zachę
tę do ukrywania w toku planowania 
rzeczywistych możliwości eksporto
wych i do zgłaszania nadmiernych 
potrzeb importowych. Ponadto ko
rzyści, jakie osiąga jednostka gospo
darcza dzięki poprawie salda, zachę
cają do eksportu bezpośredniego a 
zniechęcają do kooperacji w kraju, 
pla przykładu, fabryka opon mo
że dążyć do zwiększenia eksportu 
opon, aby .poprawić swoje saldo 
obrotów, a w tym samym czasie fa
bryka samochodów wskutek braku 
opon będzie musiała ograniczać eks
port samochodów bądź też importo
wać opony z zagranicy. Rozwiązanie 
takie może więc przynosić wysoce 
niekorzystne rezultaty w skali całej 
gospodarki narodowej. Bowiem opti
ma cząstkowe, którymi kierują się 
organizacje gospodarcze, znajdują się 
w sprzeczności z opitmum ogólno
społecznym. Z góry trzeba powie
dzieć, że nie ma idealnego rozwią
zania tego problemu. Wcześniej sto
sowane zasady importu gestyjnego, 
polegające na tym, że dane minister
stwo czy organizacja gospodarcza 
(gestor) odpowiadał za zaopatrzenie 
wszystkich odbiorców krajowych w 
określony produkt będący przedmio
tem importu, miały te izaletę, że za
pewniały równowagę — albo raczej 
kontrolę nad równowagą — między 
zapotrzebowaniem a podażą w od
niesieniu do określonego wyrobu. 
Nie stwarzały one jednak presji na 
wzrost eksportu. Powodowały nato
miast, że organizacje gospodarcze z 
wszystkimi problemami importowy
mi zwracały się do centralnego orga
nu planowania. Niezwykle istotnym 
zadaniem w procesie doskonalenia 
mechanizmu handlu zagranicznego 
jest więc opracowanie i wdrożenie 
takiej formuły planowania obrotów, 
która umożliwiłaby, z jednej strony, 
prawidłowe bilansowanie w skali ca
łego kraju, a z drugiej — stymulo
wałaby do inicjatyw i aktywności 
na rzecz dynamizacji produkcji eks
portowej.

Szczególnie ważnym elementem 
procesu doskonalenia systemu kiero
wania jest umacnianie więzi ekono
micznych między jednostkami pro
dukcyjnymi a przedsiębiorstwami 
handlu zagranicznego. Chodzi zwła
szcza o to, aby wyeliminować wszel
kie antybodźce, takie jak, na przy
kład: tendencja do nieobniżania cen 
w imporcie (ważne w przypadku 
premiowania przedsiębiorstw han
dlu zagranicznego w zależności od 
wartości dewizowej importu), loko
wanie zakupów na najtrudniejszych 
dewizowo rynkach. obojętność 
względem efektywności ekonomicz
nej produkcji i transakcji eksporto
wych oraz importowych, dążenie do 
uzyskania nadmiernych prowizji czy 
łatwego planu itp. Warunkiem pra
widłowych więzi między sferą han- ■ 
dlu zagranicznego a sferą produkcji 
jest racjonalny system rachunku

ekonomicznego w produkcji 1 handlu 
zagranicznym. Sprzyjać to powinno 
kształtowaniu się „wspólnoty intere
sów” tych dwóch układów, zgodnej 
z interesem ogólnospołecznym.

Niezwykle istotnym zagadnieniem 
jest w tym kontekście sposób licze
nia nakładów i wyników produkcji 
związanej z handlem zagranicznym. 
Coraz powszechniejsze jest przeko
nanie, ża zarówno nakłady importo
we, jak i wyniki eksportowe powin
ny być liczone w cenach transakcyj
nych, wynikających z przemnożenia 
uzyskiwanej bądź płaconej ceny de
wizowej przez odpowiedni przelicz
nik. Chodzi o zbliżenie przedsię
biorstw do warunków rynku zagra
nicznego, co ma istotny wpływ dla 
wyboru najbardziej efektywnych 
struktur eksportu i importu. Na tym 
tle powstaje pytanie, czy i w jakim 
stopniu ruchy cen w krajach kapita
listycznych powinny wywierać 
wpływ na ceny w Polsce i czy moż
na ochronić naszą gospodarkę przed 
ujemnym wpływem takich zmian. 
Nie chodzi oczywiście o wzrost ogól
nego poziomu cen w poszczególnych 
krajach, jak: Francja. Anglia czy 
RFN, ale o wzrost poziomu cen tych 
towarów, które stanowią przedmiot 
naszych obrotów z zagranicą.

Odpowiedź nie jest prosta. Wiąże 
się to ze zróżnicowanymi przyczy
nami zmian cen w krajach kapitali
stycznych. Bowiem obok zmian typu 
strukturalnego, wynikających z prze
kształceń w strukturze zasobów i w 
wydajności czynników wytwórczych 
odnotowujemy również zmiany ty
pu inflacyjnego, powodowane infla
cyjną polityką rządów kapitalistycz
nych oraz wahania typu koniunktu- 
ralnc-spekulacyjnego. Nie ma żad
nych powodów, które uzasadniałyby 
blokowanie wpływu zmian typu 
strukturalnego na układ cen w Pol
sce. Jeśli, dla przykładu, ceny skór 
czy innych surowców naturalnych 
charakteryzują się trwałą tendencją 
wzrostową wskutek postępującej 
ograniczoności tych surowców, to 
błędem byłoby utrzymywanie niskiej 
ich ceny krajowej, gdyż sprzyjało
by to marnotrawstwu materiału, ha
mowało tendencje do używania sub
stytutów i zaciemniało rachunek e- 
fektywności eksportu wyrobów skó
rzanych. Analogicznie do tego powin
no się uwzględniać ewentualne obniż
ki cen dewizowych typu strukturalne
go. Nie ma natomiast żadnego powo
du, aby wzrost cen typu inflacyjnego 
bądź koniunkturalnego był automa
tycznie przenoszony do naszej go
spodarki. Jest to problem niezwykle 
złożony. Jego rozwiązanie następu
je na drodze dostosowania wielkości 
przelicznika do zmian typu struk
turalnego. Natomiast eliminowanie 
bądź ograniczanie wpływu zmian o 
charakterze inflacyjnym następować 
powinno poprzez narzędzia systemu 
korekcyjnego (obciążenia, dopłaty, 
subwencje) do cen transakcyjnych 
towarów. Narzędzia te mogą być 
również wykorzystywane do stymu
lowania eksportu bądź ograniczania 
importu określonych towarów. Do
skonalenie polityki kursowej oraz 
systemu korekcyjnego stanowi nie
zwykle istotny kierunek usprawnie
nia mechanizmu gospodarczego w 
latach osiemdziesiątych.

Podstawą motywacyjną dla 
„wspólnoty interesów” między 
przedsiębiorstwem handlu zagra
nicznego a przedsiębiorstwem pro
dukcyjnym powinien być z góry 
ustalony normatyw podziału korzy
ści osiągniętych z handlu zagranicz
nego między te dwa przedsiębior
stwa. Sprzyjać to będzie zbieżności 
wysiłków obydwu układów na rzecz 
dynamizacji eksportu i poprawy je
go efektywności oraz racjonalizacji 
importu.

Nie mniej istotne znaczenie ma 
doskonalenie kryteriów oceny za
równo całych resortów (ministerstw), 
jak i zjednoczeń i przedsiębiorstw. 
Osiągnięcie wysokiej efektywności 
eksportu powinno być równorzęd
nym kryterium, jak powiększanie 
jego rozmiarów. Szczególne jednak 
znaczenie powinna mieć ocena wpły
wu danego układu gospodarczego na 
kształtowanie się bilansu handlo
wego państwa czy nawet bilansu 
płatniczego. Jest to niezbędne dla 
jednoczesnego uwzględnienia strony 
eksportowej 1 strony importowej 
i dla umacniania równowagi zew
nętrznej kraju.

Motywacje 
do produkcji eksportowej

Przy danym potencjale wytwór
czym o produkcji eksportowej — 
tak zresztą jak i o całej produkcji — 
decyduje postawa ludzi w zakładach 
wytwórczych i przedsiębiorstwach. 
Konieczne jest takie oddziaływanie 
na pracowników (chodzi zarówno o 
personel kierowniczy, jak i robotni
ków), które pobudzałoby i motywo
wało do podejmowania i intensyfi
kacji produkcji eksportowej. Do
tychczasowe doświadczenie potwier
dza wysoką rangę bodźców material
nego zainteresowania w tej dziedzi
nie. Dość powszechny jest pogląd o 
konieczności tworzenia specjalnych 
funduszy zachęt materialnych sty
mulujących rozwój eksportu oraz po
prawę jego opłacalności. Przytacza 
się liczne argumenty wskazujące na 
zasadność wyodrębnienia funduszu

nagród eksportowych z ogólnego ty» 
stemu nagradzania i premiowania. 
Podkreśla się, że specyficzne wy
magania eksportowe wiążą się z ko
niecznością ponoszenia większych 
nakładów pracy .na jednostkę wy
robu, z większą dbałością o jego ja
kość i estetykę, o terminowość do
stawy itp. Przedsiębiorstwa stoją
ce wobec alternatywy: produkcja na 
zaopatrzenie rynku wewnętrznego 
czy też na eksport z reguły wybie
rają „łatwiejszą” produkcję na ry
nek wewnętrzny. Aby wyrównać 
warunki i mobilizować do produkcji 
eksportowej, konieczne jest więc 
wzmacnianie zachęt materialnych w 
tym właśnie kierunku. Teza ta nigdy 
i przez nikogo nie była kwestiono
wana, chociaż na marginesie nale
ży dodać, że dążeniem naszym jest, 
aby pod względem standardów ja
kościowych, estetycznych itp. pro
dukcja krajowa dorównywała w peł
ni produkcji eksportowej. Powszech
na realizacja tego celu wymaga jed
nak dłuższego czasu. Trzeba pod
kreślić przy okazji, że w niektórych 
dziedzinach już obecnie standardy 
jakościowe produkcji „na kraj” 
i „na eksport” są wyrównane. Do
tyczy to zwłaszcza towarów maso
wych o charakterze surowcowym, a 
także niektórych wyrobów przemy
słu przetwórczego. W tych dziedzi
nach zatem decyzja co do wielkości 
eksportu jest przede wszystkim re
zultatem wyboru (dokonywanego 
najczęściej na wyższym szczeblu za
rządzania) dotyczącym proporcji po
działu produkcji między dwa przez
naczenia: „na kraj” i „na eksport”. 
Są jednak inne dziedziny, gdzie róż
nice w stopniu pracochłonności mię
dzy produkcją krajową a produkcją 
przeznaczaną na rynek zewnętrzny 
są rzeczywiście znaczne. Niezbędne 
jest więc uwzględnienie tego zróż
nicowania w kształtowaniu zasad 
ekonomiczno-finansowych i syste
mu motywacji w organizacjach go
spodarczych.

Wpływ rezultatów osiągniętych w 
eksporcie na wyniki ekonomicznej 
działalności przedsiębiorstwa może 
być uchwycony w dwojaki sposób.

Po pierwsze, na drodze preferen
cyjnego podwyższenia cen na wy
roby eksportowane, a także stosowa
nia subwencji i dopłat do cen tych 
wyrobów. Zwiększa to wartość pro
dukcji sprzedanej, co przy dużych 
kosztach wytwarzania przynosi 
zwiększenie ogólnego zysku przed
siębiorstwa. Działalność eksportowa 
i jej efektywność podwyższa więc 
zysk niejako w sposób nadzwyczaj
ny, w porównaniu z alternatywą 
produkcji na zaopatrzenie rynku 
wewnętrznego. Nie ma jednak wpły
wu na sposób podziału zysku. Nie 
wyodrębnia się bowiem funduszu 
nagród z ogólnego funduszu premio
wego. Można oczywiście tak ustalić 
regulaminy premiowania w poszcze
gólnych przedsiębiorstwach, że pewna 
jego część będzie dzielona między 
pracowników z uwzględnieniem ich 
udziału w produkcji eksportowej. 
Zaletą tego rozwiązania jest inte
gracja wyników finansowych osiąg
niętych na różnych rodzajach dzia
łalności. Umożliwia to uchwycenie 
wszystkich czynników oddziałują
cych na dynamikę i poprawę efek
tywności gospodarowania. Jest to 
jednocześnie jego słabością. Rozwią
zanie to nie koncentruje bowiem w 
sposób bezpośredni uwagi na okre
ślonych — ważnych na danym eta
pie — aspektach i kierunkach dzia
łalności gospodarczej (np. na ekspor
cie). Wyniki osiągnięte w dziedzi
nie produkcji eksportowej uwzględ
nione są tylko pośrednio.

Drugi sposób polega na tworze
niu odrębnego funduszu nagród za 
działalność eksportu. Czynnikami 
wpływającymi na wielkość odpisów 
na ten fundusz są najczęściej: wiel
kość eksportu lub jego przyrost (albo 
te dwa kryteria łącznie) oraz efek
tywność eksportu. Tak tworzony 
fundusz nagród eksportowych dzie
lony jest, następnie według kryte
rium udziału pracowników w osiąg
nięciach eksportowych przedsiębior
stwa.

Nie ma powodów, aby równo^^e 
nie mogły funkcjonować obydwa sy
stemy. System pierwszy, jako system 
„zintegrowany”, ma charakter bar
dziej uniwersalny i powinien być 
stosowany powszechnie. Sprzyjać to 
będzie ogólnemu postępowi w efek
tywności gospodarowania. Drugi sy
stem natomiast może być z powo
dzeniem wykorzystywany w „sek
torze eksportowym”, a mianowicie 
w tych jednostkach, w których głów
nym zadaniem (obecnie i w przysz
łości) jest rozwijanie produkcji eks
portowej-.

W obydwu systemach skuteczność 
zależna jest przede wszystkim od te
go, czy nagrody i premie trafią do 
pracowników, którzy zwiększonym 
wysiłkiem przyczynili się do popra
wy wyników eksportowych. Jest to 
najtrudniejsza i zarazem najważ
niejsza sprawa w całym systemie 
bodźców eksportowych. Zwłaszcza 
gdy się uwzględni, że udział pracow
ników w rozwoju produkcji ekspor
towej ma charakter bardzo zróżnico
wany. Najczęściej chodzi o osiągnię
cie poprawy jakości wyrobu, o nie- 
zawodność montażu, o skrupulatność 
kontroli technicznej, o zapewnienie 
rytmiczności produkcji itp. Ta oko
liczność powinna być uwzględniona 
przy wyborze kryteriów, form i me
tod nagradzania. Nie może to być 
wypłata pieniędzy po prostu „za eks
port”.

Składowym elementem „orienta
cji proeksportowej” jest kształtowa
nie klimatu społecznego, sprzyjają
cego rozwijaniu eksportu. Szczegól
nie ważne jest krzewienie społecz
nego przekonania o niezbędności 
eksportu, a przede wszystkim o ko
rzyściach, jakie nasz kraj osiąga z 
umacniania swojego miejsca w mię
dzynarodowym podziale pracy.

WŁADYSŁAW BAKA
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Samego ukłonu nie zauwa
żyłem, ale słowa zapisałem 
wiernie: ,,Za rok 1979, za u- 
zyskane w nim wyniki, chcial- 
bym się nisko pokłonić zało
dze...”. Dosłownie tak, na se
sji KSR w „Radoskórze" wy
raził się Stanisław Bajur, 
pierwszy zastępca ministra 
przemysłu lekkiego.

PARĘ godzin wcześniej pewnie by 
mi to zabrzmiało fałszywie; po
myślałbym: „tanie umizgi”, „gra 

pod publiczność”, albo coś równie 
miłego w tym stylu. Pod koniec se
sji nic podobnego już mi nie przy
chodzi do głowy.

Okazuje się bowiem, że w trud
nym roku 1979 „Radoskór” przekro
czy! plan sprzedaży o 7 procent, w 
tym sprzedaży na eksport aż o pro
cent dziewięć. Wydajność pracy 
wzrosła o 7 procent, średnia płaca 
o 2,6 proc. —• nie tak znów wielu 
przedsiębiorstwom udało się utrzy
mać podobne relacje. Pomyślnie też 
zrealizowano zamierzenia w zakre
sie polepszania jakości. Wskaźnik 
zgodności wytwarzanego obuwia z 
obowiązującymi normami wzrósł do 
97 proc., zmniejszył się wskaźnik re
klamacji, wzrosła natomiast ilość 
wyrobów zaliczanych do klas „Lux”, 
„Wyborowe”, .,1”. Po raz pierwszy 
zakład uzyskał prawo opatrywania 
dwóch wzorów obuwia dziewczęce
go znakiem „Q”. Osiągnięto też wre
szcie niezgorsze wyniki w polepsza
niu efektywności. Udział godzin 
przepracowanych w nominalnym 
czasie pracy, w porównaniu z ro
kiem poprzednim, zwiększył się z 
83,9 do 84,9; mimo że zadania pro
dukcyjne raz po raz trzeba było nad
ganiać zrywami, nie wykorzystano w 
pełni limitów na paliwa i energię; 
bardziej racjonalne rozkrawanie 
skór wierzchnich pozwoliło zaosz
czędzić około 21 tysięcy metrów 
kwadratowych tego podstawowego, 
deficytowego, wciąż drożejącego su
rowca. Wszystko to przy powszech
nych i powszechnie znanych kłopo
tach, z których żaden nie ominął ra
domskiej fabryki.

O tym jednak trzeba się dowiady
wać poza salą obrad. Dyrektor And
rzej Foremniak w sprawozdaniu za
proponował umowę: „O poważnych 
trudnościach, jakie towarzyszyły re
alizacji planu w ubiegłym roku, mó
wiliśmy już nieraz, znane są one tak
że naszym władzom, nie ma więc po
trzeby wracać do tych tematów”. I 
rzeczywiście, w ciągu parogodzinnej 
dyskusji, ani słowa o śniegu i mro
zie, bardzo mało o wyłączeniach prą
du i niewydolności transportu. Tak, 
jakby wszyscy uznali: nie ma co się 
rozczulać nad sprawami, na które 
nie możemy mieć wpływu. Inna 
sprawa z przeciwieństwami, drob
niejszymi na ogół, ale łatwiej podda
jącymi się inicjatywie, staraniom, 
zapobiegliwości dyrekcji kombinatu 
i zjednoczenia. . ■

— Nie można do szwalni sprowa
dzić dwu- i trójigłowych maszyn, 
szkoda, ale niech tam. Niech nam 
jednak nikt nie próbuje tłumaczyć, 
że i porządnych nożyczek nie można 
dostać w kraju.

— Żarówki. Te małe żarówki do 
lampek oświetlających stopkę ma
szyny. W sklepach są, a w halach 
produkcyjnych brakuje. Rozumiemy, 
rynek, bardzo ważne, żeby w skle- x 
pach było co kupować, ale nie po
winny też ślepić robotnice, przy ro
bocie dla tegoż rynku właśnie.

— Chwali się nas za zwiększenie 
produkcji na eksport, słusznie, ale 
do pochwał przydałoby się dołożyć 
chociaż trochę miejsca. Na eksport 
serie wytwarza się krótsze, kolory 
i wzory zmieniają się często, nie ma 
gdzie rozkładać powykrawanych 
wierzchów i spodów.

aktualności
GRUDNIOWE 

PRZYSPIESZENIE
Grudzień uib.r. przyniósł pewne 

przyspieszenie tempa wzrostu pro
dukcji sprzedanej przemysłu (do 3,8 
proc., a w przeliczeniu na porów
nywalny czas pracy do 7,6 proc.). 
Nie wystarczyło to jednak dla nadro
bienia opóźnień z poprzednich mie
sięcy. W skali rocznej zarówno tem
po wzrostu produkcji sprzedanej o- 
gólem, jak i produkcji rynkowej oraz 
eksportowej jest niższe niż w zało
żeniach planu.

Przyspieszenie tempa wzrostu pro
dukcji sprzedanej w grudniu ub. r. 
wskazuje, że pomyślnie powinno się 
ono ukształtować w pierwszych mie
siącach br. Wzmożonej natomiast u- 
wagi wymaga w br. kształtowanie 
plac w przemyśle. W grudniu 1979 r. 
osobowy fundusz płac pracowników 
przemysłu był bowiem o ok. 11 proc, 
wyższy niż w grudniu 1978 r. (Sb)

SYTUACJA ENERGETYCZNA
Napięcia w sytuacji energetycznej 

w grudniu ub.r. uległy złagodzeniu. 
Produkcja energii elektrycznej była 
bowiem o 1,8 proc, wyższa niż przed 
rokiem, a średnie ograniczenia od
biorców zmalały z 1200 MW w gru
dniu 1978 r. do 140 MW w grudniu 
1979 r. Ograniczenia odbiorców prze
mysłowych występowały tylko przez 
6 dni, a ograniczenia drobnych od
biorców przez 2 dni. Stopień zasila
nia „20” miał miejsce w grudniu jed
nego dnia wieczorem i jednego dnia 
rano, podczas gdy w listopadzie wy
stępował w ciągu 7 dni wieczorem i 
4 dni rano, a w październiku — 20 
dni wieczorem i 17 dni rano.

Istotnym czynnikiem złagodzenia 
napięć w sytuacji energetycznej, o-

ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK

Fot. S. ZUBCZEWSKI

Ciasnota powtarza się zresztą w 
paru wystąpieniach. Żadna inna fa
bryka w kraju, a ponoć też żadna 
zagranicą, nie daje z metra kwadra
towego powierzchni produkcyjnej 
tyle par butów, co „Radoskór”. Mi
łośnicy wskaźników mogą się tym 
cieszyć, załoga, niektórych przynaj
mniej wydziałów, na własnej skórze 
sprawdza co dzień: ciasnota poważ
nie utrudnia pracę, potęguje hałas, 
grozi .niebezpiecznym zgęszczaniem 
się szkodliwych oparów nad stano
wiskami klejenia butów. Ciasnota 
wreszcie rzuca cień na wielką na
dzieję fabryki.

W trzecim kwartale ma tu być 
uruchomiona produkcja butów na 
„wtryskarce bezpośredniego wtry
sku”. Omijając techniczne zawiło
ści, można powiedzieć, że chodzi tu 
o sposób gwarantujący wyjątkowo 
mocne powiązanie wierzchu buta z 
podeszwą. Jak dotąd, największa 
ilość zgłaszanych reklamacji mówi o 
tym, że wierzchy odchodzą od po
deszew. Dziś nie jest to już taką 
klęską, jaką było przed czterema czy 
pięcioma laty — z pomocą Instytutu 
Przemysłu Skórzanego poprawiono 
technologię klejenia — ale wciąż je
szcze istotna ta wada powtarza się 
najczęściej. Dlatego to, we wszyst
kich wypowiedziach dotyczących no
wego urządzenia, łatwo dosłyszeć ton 
nadziei. Tylko — gdzie je ustawić? 
Razem z urządzeniami pomocniczy
mi wtryskarka zajmie tysiąc dwie
ście metrów kwadratowych. Gdzie je 
znaleźć? Z czego ująć? Jakim cu
dem wygospodarować?

Sumując pokrótce — kłopoty duże, 
miejscami wybiegające w przyszłość 
fabryki, zadania jednak wykonane i 
to wykonane dobrze. Obok ilościo
wych osiągnięć, pewna poprawa ja
kości, wzrost produkcji na eksport, 
polepszenie efektywności. Wzorowy 

bofc wzrostu produkcji energii elek
trycznej w grudniu ub.r., było zdecy
dowane pogłębienie reżimu oszczęd
ności. Ważne jest więc, aiby w noku 
bieżącym we wszystkich jednostkach 
gospodarki uspołecznionej nastąpiło 
dalsze zaktywizowanie przedsięwzięć 
zmierzających do oszczędności ener
gii. (Sb)

SPRZEDA2 DETALICZNA
Tempo wzrostu sprzedaży detali

cznej towarów w grudniu 1979 _ r. 
uległo przyspieszeniu i wyniosło nie
co ponad 10 proc, w porównaniu z 
grudniem ub. roku. Zbliżone było przy 
tym tempo wzrostu sprzedaży arty
kułów żywnościowych i nieżywno- 
ściowych. W skali roku zwraca nato
miast uwagę niższe tempo wzrostu 
sprzedaży towarów nieżywnościo- 
wych (7,6 proc.) niż żywności i napo
jów alkoholowych (9,2 proc.).

Takie przesunięcie w strukturze 
sprzedaży wskazuje prawdopodobnie 
na niedobory zaopatrzenia w artyku
ły niezywnościowe i niezadowalają
ce dostosowanie asortymentu ich 
dostaw do potrzeb rynku. (Sb)

ZMIANY W STRUKTURZE 
ZATRUDNIENIA

W 1979 r. średnioroczny stan za- 
trudnieniia w przemyśle był o 23 tys. 
osób, tj. o 0,5 proc, niższy niż w 
1978 r., a w budownictwie o ok. 16 
tys. osób, tj. o 1,2 proc, niższy. Spa
dłe też zatrudnienie w handlu (o 8,5 
tys. osób, tj. o 0,8 proc.). Wydatniej
sze wzrosty zatrudnienia odnotowa
no natomiast w gospodarce mieszka- 
niowej ~* o 10,8 tys. osób, tj. o 6 
proc., w placówkach oświaty i wy
chowania — o ok. 11 tys. osób, tj. 
o 1,5 proc, oraz w placówkach ochro

ład we wszystkich najważniejszych 
wskaźnikach; co ma się zwiększać 
— rośnie, co zas powinno maleć, 
przykładnie się zmniejsza. Czy to 
już wystarcza, by załodze „Radoskó- 
ru” kłaniać się nisko? Chyba tak. 
Jednak minister — i nie tylko on — 
ma jeszcze pewien powód szczegól
ni'.

Straty, jakie poniosła fabryka na 
początku zeszłego roku, nadrobiono 
w drugim kwartale, trzeci nie od
znaczył się niczym szczególnym, a w 
czwartym znów wszystko zaczęło się 
plątać. Bardzo niebezpiecznie. Ko- 
referat Prezydium Konferencji Sa
morządu Robotniczego ujmuje to 
tak:

„Zachwiana rytmika dostaw ma
teriałowych, braki w obsadzie stano
wisk roboczych oraz trudności ener
getyczne postawiły pod znakiem za- 
pvtania wyrkonanie planu rocznego. 
Wystąpiła groźba ■ niedostarczenia 
na rynek miliona par obuwia' zimo
wego. W przedsiębiorstwie wytwo
rzyła się bardzo złożona sytuacja. 
Mieliśmy do wyboru, albo wystąpić 
do zjednoczenia o korektę planu w 
dół, albo podjąć działania zapewnia
jące pełne wykonanie zadań rocz
nych. Przeważyły racje społeczne. W 
porozumieniu z większością załogi 
postanowiono przedłużyć dzienny 
czas pracy o dwie godziny z jedno
czesnym pominięciem szczytu ener
getycznego”.

Przez prawie cały listopad i pierw
szą dekadę grudnia pracowano od 
szóstej rano do czwartej po połud
niu i od ósmej wieczorem do szó
stej rano. Chcąc docenić, czym był 
rozchwiany porządek tych dni. trze
ba zdać sobie sprawę, że siedemdzie
siąt parę procent załogi stanowią tu 
kobiety, których nikt przecież nie 
zwolnił od codziennych, domowych 
obowiązków. Duża ich część w tym 

ny zdrowia 1 opieki społecznej — 
o 20 tys. osób, tj. o 3,6 proc.

Przedstawiane dane wskazują na 
potrzebę bliższego przeanalizowania 
zasadności redukcji zatrudnienia w 
handlu — wobec ograniczonych tu 
możliwości wzrostu wydajności pra
cy — oraz efektywności wykorzysta
nia wzrostu zatrudnienia w placów
kach oświaty, wychowania oraz o- 
chrony zdrowia i opieki społecznej. 
(Sb)

WZROST PRZEWOZÓW
Grudzień 1979 r. przyniósł wydat

ny wzrost przewozów w porówna
niu z grudniem 1978 r. Przewozy 
transportem kolejowym wzrosły o 
7,7 pi;oc., a samochodowym o 11,7 
proc. Nie wystarczyło to jednak do 
wykonania operatywnych planów 
przewozów na grudzień. Do wykona
nia rocznego planu przewozów kole
jowych zabrakło ok. 2 proc., a prze
wozów samochodowych — dr. 3 proc.

Realizacja zadań przewozowych 
nadal pozostaje więc słabym ogni
wem naszej gospodarki, a postępów 
osiągniętych na tym odcinku pod 
koniec ubiegłego roku nie można uz
nać za zadowalające. Głównym czyn
nikiem o tym decydującym pozostaje 
nadal duża liczba technicznie nie
sprawnych wagonów (średnio na do
bę o 9 tys. więcej niż planowano) J 
samochodów ciężarowych (ok. 24 
proc, ich stanu). (Sb)

SKUP ŻYWCA
W grudniu ub. r. skup żywca rzeź

nego uległ pewnemu osłabieniu i był 
dc. 7 proc, niższy niż w analogicznym 
okresie poprzedniego roku. Zdecy
dował o tym głównie spadek skupu 
trzody chlewnej o ponad 10 proc., 

okresie po raz pierwszy pracowała 
na nocną zmianę i to przy robotach 
wymagających znacznej dokładno
ści, zręczności, uwagi.

W trudnym 1 pechowym listopa
dzie ubiegłego roku sporo fabryk 
próbowało tym samym sposobem o- 
minąć energetyczną barierę. Udało 
się to tylko nielicznym. Zatrudniają
ce tak wielki odsetek kobiet poli
czyć by można na palcach. Wynika
mi „Radoskórowi” nie dorównała 
chyba żadna.

Nie znaczy to, że wszyscy pracow
nicy fabryki byli zachwyceni konie
cznymi zmianami. Nie ma powodu 
ukrywać, że wysokie władze otrzy
mywały w tym czasie listy opisujące 
przemęczenie ludzi, złe warunki pra
cy itp., ani też, że kierowane do władz 
anonimy zawierały same tylko nie
prawdy. Na pewno dziesięciogodzin- 
na dniówka bardziej męczy niż nor
malna. Na pewno też w dziewiątej 
i dziesiątej godzinie pracy, ciasnota, 
hałas, cuchnące wyziewy bardziej 
dokuczają, niż pod koniec normal
nej dniówki.

A jednak w ciągu owych tygodni, 
w których pracowano tu dłużej, 
zmniejszyła się o 10 procent absen
cja, a uzyskiwana w tym okresie 
wydajność pracy pozwoliła okres 
nadzwyczajnego wysiłku skrócić 
dość znacznie. Przewidywano, że dla 
uratowania planu trzeba będzie wy
dłużony czas pracy stosować aż do 
dwudziestego drugiego grudnia. W 
praktyce już dziesiątego można było 
powiedzieć załodze: wracamy do nor
malnych godzin, a dwudziestego dru
giego obwieścić: Dziękujemy, plan 
wykonany, buty na rynku, świętu
jemy hurtem Boże Narodzenie i No
wy Rok, bo dni pomiędzy świętami 
należą się wam za przepracowane 
wolne soboty.

Pisze się to dość gładko, ale jeśli 
do przedłużonych dniówek dcdać do
jazdy, kolejki i inne niedogodności 
naszych dni powszednich, trzeba po
wtórzyć za ministrem: „Chcę się ni
sko pokłonić załodze...”.

Takie zwroty łatwiej jednak na 
ogół uchodzą dziennikarzom, niż mi
nistrom.

Zanim zdążyłem zamknąć cudzy
słów, z boku dosłyszałem zdanie 
przekazywane szeptem wzdłuż sto
łu:

— Kiedy minister się kłania, patrz 
co mu wystaje zza kołnierza.

A taka już dola ministrów, że coś 
tam zazwyczaj mają. W, tym' przy
padku dla „Radoskóru”: jeszcze o 
poi Dunkta- zmniejszyć ilość butów 
niezgodnych z normą. Jeszcze o po
łowę (z 1,3 do 0,7 proc.) zmniejszyć 
ilość reklamacji indywidualnych. Po
dwoić z naddatkiem ilość butów o- 
patrzonych znakiem jakości. Jeszcze 
zmniejszyć straty „na obsiekach”, 
zwiększyć ■ produkcję skór szlachet
nie wykończonych, poprawić modele, 
konstrukcje i technologie. O poło
wę, z czterystu do sześciuset tysięcy 
par, zwiększyć dostawy obuwia luk
susowego...

Taka litania nie mogła się obejść 
bez komentarzy, nie zawsze łagod
nych, ale rzeczowych i dawkowa
nych, według klucza stosowanego 
przy omawianiu zeszłorocznych ta
rapatów. Obsieki, wzory, staranne 
wykończenie, jako sprawy zależne 
głównie od załogi, przyjmowano bez 
szeptów. Kiedy jednak doszło do 

bydła o 3 proc, i cieląt o 50 proc. 
Znacznie, bo w granicach 24 proc, 
spadł również skup owiec. Skup dro
biu wykazał natomiast słabszą niż 
w poprzednich miesiącach dynamikę 
wzrostu (o 3,6 proc.).

Również wstępne sygnały ze sty
cznia br. wskazują, że skup żywca 
rzeźnego kształtuje się poniżej pozio
mu z analogicznego okresu ub. roku. 
Ogranicza to dodatkowo i tak wyso
ce niezadowalające możliwości zao
patrzenia rynku w mięso i przetwo
ry mięsne. (Sb)

ROBOTY 
BUDOWLANO-MONTAŻOWE
Produkcja podstawowa przedsię

biorstw budowlano-montażowych w 
grudniu ub. roku uległa "wydatniej
szemu zwiększeniu. Była ona o 7,4 
proc, wyższa niż w grudniu 1978 r. 
Nie wystarczyło to jednak do nadro
bienia zaległości z poprzednich mie
sięcy i łącznie w okresie całego 1979 
raku omawiana wartość produkcji 
była o 5 proc, niższa niż w 1978 r. 
przy planowanym jej zmniejszeniu 
o 3 proc. Równocześnie zatrudnienie 
w przedsiębiorstwach budowlano- 
-montażowych było w 1979 r. o 4,5 
tys. osób niższe niż planowano i o 
ponad 18 tys. osób niższe niż w 1978 
roku.

W świetle tych danych pożądane 
wydaje się bliższe przeanalizowanie, 
czy i w jakiej mierze przyczyną nie
powodzeń w realizacji planów budo
wnictwa są niedobory zatrudnienia.

(Sb)

PASZE PRZEMYSŁOWE .
Ogólnemu "wzrostowi sprzedaży 

pasz przemysłowych w grudniu 

butów klasy „Lux", pomknęło 
wzdłuż stołu „Z czego?”, I było -to 
pytanie jak najbardziej uzasadnio
ne.

Darujmy sobie "wyliczanie, o ile 
w tym roku ma wzrosnąć produkcja 
obuwia ogółem, o ile wartość dostaw 
na rynek krajowy i na eksport, jak 
w stosunku do zwiększonych zadań 
wzrosnąć ma zatrudnienie i dlacze
go zmniejszy się wartość produkcji 
garbarni. Nie ma powodu wątpić, że 
„zadania zakładają dalszą dynamikę 
wzrostu i doskonalenia produkcji”. 
Ważne zaś wydaje się inne stwier
dzenie: „Ustalając zadania społecz
no-gospodarcze na rok 1980. ż jednej 
strony odnosiliśmy je do pomyś
lnych wyników roku ubiegłego, z 
drugiej — musieliśmy brać pod uwagę 
nowe uwarunkowania zewnętrzne i 
wewnętrzne, zwłaszcza w zakresie 
zaopatrzenia surowcowo-materiało- 
wego oraz koniunktury, podaży i po
pytu na rynkach zagranicznych i w 
kraju. Nieustanny wzrost cen na su
rowce i materiały importowane z 
II obszaru płatniczego oraz ograni
czone możliwości zakupu niektórych 
artykułów, narzucają konieczność 
szukania nowych rozwiązań techni
cznych i technologiczno-organizacyj- 
nych w produkcji oraz dostosowy
wania profilu asortymentowego do 
aktualnych warunków”.

Pełniejsze uzasadnienie pytania „Z 
czego?”, znalazło się w koreferacie 
Prezydium KSR:

„Wieloletnie doświadczenia wska
zują, że załoga potrafi wykonać po
wierzone jej zadania, jeśli będą za
pewnione rytmiczne dostawy mate
riałów. Ale już na początku roku 
wiemy, że limit skór wierzchowych, 
przyznany nam przez zjednoczenie, 
jest niższy- od faktycznych potrzeb 
o blisko 200 tysięcy metrów kwadra
towych. Podobnie przedstawia się 
sytuacja z limitem podszewek i skór 
twardych. Praktycznie dotychczas 
nie ma pokrycia materiałowego na 
800 tysięcy par obuwia. Dlatego też 
obcięlibyśmy usłyszeć wyjaśnienia, w 
jaki sposób zamierza się pokryć nie
dobory materiałowe”.

W dyskusji też powtarzano — mo
żemy zrobić, ile i jak dyrekcja pro
ponuje, ale musimy mieć materiały 
i surowce. Tymczasem brakuje spo
dów, brakuje elementów z koopera
cji, brakuje kartonów...

Wyjaśnienia udzielone na ten te
mat przedstawicielom załogi nie we 
wszystkich szczegółach było jedno
znaczne i jasne. Owszem, zdecydo
wanie, zobowiązujące minister po
wiedział o skórach. Podstawowych 
materiałów nie zabraknie. Weryfi
kując normy i wzory, przycinając 
nieco rozpasanie pczarynkowych od
biorców, zwiększając wreszcie też 
import, zapewni się pokrycie potrzeb 
na skóry. Ze środkami nomocniczy- 
mi (uwaga, jest to wyjątkowo mylą
ca nazwa; od tych „pomocniczych” 
środków w ogromnej mierze zależy 
wzornictwo i jakość obuwia) sytua
cja jest o wiele mniej jasna. Pewne 
są tylko dostawy na pierwszy kwar
tał, i to tylko dostawy z importu. 
Pertraktacje z rodzimym przemy
słem chemicznym jeszcze trwają i 
wiadomo że nie są to pertraktacje 
łatwe. Tłuszcze techniczne, barwni
ki, opakowania... Tu znów półszept: 
— Debrze, że przynajmniej szczerze 
się o tym mówi.

KSR Radomskich Zakładów Prze
mysłu Skórzanego „Radoskór” przy
jęła plan na rok 1980 w wersji prze
dłożonej przez dyrekcję. Równocze
śnie zobowiązała swoje prezydium do 
„szczególnie wnikliwego” rozpatrze
nia wniosków przedstawionych przez 
ministra i upoważniła prezydium do 
odpowiedniej zmiany wskaźników w 
razie stwierdzenia realności pro
ponowanych nrzez niego przedsięw
zięć. Komentarzv nie było. Ktoś tyl
ko zauważył, że ostatnia przerwa 
była jedyną, która wydłużyła się 
znacznie poza zapowiedzianych dzie
sięć minut.

1979 r. o 1 proc, w porównaniu z 
grudniem 1978 r. towarzyszył wzrost 
sprzedaży pasz dla indywidualnych 
gospodarstw chłopskich o ponad 14 
proc. Zgodnie więc z przyjętymi 
wcześniej przez rząd założeniami, 
zwiększana jest sprzedaż pasz prze
de wszystkim w tych sektorach go
spodarki rolnej, gdzie dają cne naj
większe przyrosty żywca rzeźnego. 
Ma to miejsce w indywidualnych 
gospodarstwach chłopskich, gdzie 
pasz® przemysłowe są uzupełniane w 
znacznej mierze paszami odpadowy
mi z gospodarstw domowych itp.

Zwiększona sprzedaż pasz dla in
dywidualnych rolników jest realizo
wana mimo spadku skupu zbóż od 
nieuspołecznionych gospodarstw rol
nych z ubiegłorocznych zbiorów o 
ponad 30 proc, w porównaniu ze 
skupem ze zbiorów 1978 r. (Sb)

CZĘŚCI ZAMIENNE
Jak już informowaliśmy, rok 1979 

był okresem wydatniejszego wzrostu 
produkcji części zamiennych do ma
szyn i urządzeń: ogólna "wartość ich 
sprzedaży była o 14 proc, wyższa niż 
w 1978 r. i o 6 proc, wyższa niż pla-. 
nowano. Na niektórych odcinkach 
plany sprzedaży części zamiennych 
nie zostały jednak wykonane. Do
tyczy to zwłaszcza części zamiennych 
do maszyn górniczych, maszyn i u- 
rządzeń przemysłu włókienniczego 
oroz do urządzeń dźwigowo-tran- 
spoirtowych w resorcie budownictwa.

Ponadto w wielu przypadkach po
nadplanowa sprzedaż części zamien
nych nie oznacza, że zapotrzebowa
nie na nie zostało w pełni zaspoko
jone. Dlaszy postęp w produkcji czę
ści zamiennych pozostaje więc' na
dal ważnym zadaniem przemysłu 
maszynowego. (Sb)

MŁODZI 
EKONOMIŚCI 
O RYNKU
MŁODZI ekonomiści coraz czę

ściej podejmują się analizy 
trudnych problemów nurtują

cych naszą gospodarkę. W ostatnim 
okresie zajęli się jednym z kluczo
wych zagadnień, a mianowicie funk
cjonowaniem rynku. Rezultaty 
swoich dociekań, poparte niejedno
krotnie wynikami przeprowadzonych 
badań empirycznych, zaprezentowali 
na dwudniowej konferencji nauko
wej „Młodzi ekonomiści o rynku”, 
która odbyia się 22 i 23 stycznia w 
Szkole Głównej Planowania i Staty
styki w Warszawie.

Organizatorzy, czyli Ogólnopolska 
Rada Młodych Pracowników Nauki 
SZSP i SGPiS, zamierzali poprzez 
tę inicjatywę włączyć młodych eko
nomistów w nurt dyskusji przed 
VHI Zjazdem PZPR.

W konferencji wzięło udział oko
ło 60 asystentów i adiunktów, któ
rzy reprezentowali środowiska mło
dych naukowców skupionych w 12 
szkołach wyższych na terenie całe
go kraju.

Konferencję otworzył rektor 
SGPiS — prof. dr hab. Stanisław 
Nowacki, wykład inauguracyjny do
tyczący znaczenia i funkcji rynku w 
gospodarce socjalistycznej wygłosił 
prof. dr hab. Wojciech Wrzoses.

W trakcie spotkania zaprezento
wano około 25 referatów. Kwestie w 
nich poruszone były następnie dy
skutowane w czterech grupach tema
tycznych.

W pierwszej dyskusja toczyła się 
wokół pojęcia rynku i jego funkcji 
w gospodarce socjalistycznej. Anali
zowano zależności między rynkiem a 
konsumpcją, zastanawiając się, w 
jakim stopniu ma się ona realizo
wać automatycznie, a w jakim po
przez cele społeczne. Rozpatrywano 
również stan występującej nierów
nowagi szukając mechanizmów’, któ
re umożliwiłyby zbliżenie się w kie
runku rynku zrównoważonego. 
Postulowano opieranie decyzji na 
szczeblu makro i mikro na efek
tywności społecznej, podkreślając 
jednocześnie konieczność wyraźniej
szego precyzowania celu. Podkreśla
no, że nawet przy najlepszym roz
woju gospodarczego nieodzowna 
jest akceptacja społeczna.

Dyskusja w drugiej grupie, doty
cząca metod badania rynku, toczyła 
się w dwóch kierunkach: określenia 
metodyki oraz zakresu i warunków 
jej wykorzystania. Sformułowano 
pogląd, że o ile pod względem me
tod sytuacja w Polsce jest zadowa
lająca, to między teorią a jej wyko
rzystaniem w praktyce istnieją du
że dysproporcje. Zajmowano się też 
problemem niedostosowania cech 
produktów do ootrzeb konsumentów, 
będącego rezultatem małego zainte
resowania przedsiębiorstw przemy
słowych wynikami badań rynko
wych. Taki stan jest, zdaniem eko
nomistów, następstwem istniejącego 
systemu zarządzania, który nie zmu
sza przedsiębiorstw do interesowa
nia się potrzebami rynku i nie wpły
wa na podniesienie jakości produk
tów.

W III grupie rozpatrywano powią
zania między konsumpcją a dyna
miką rozwoju społeczno-gospodar
czego. Dyskutowano wokół funkcji 
rynku w realizacji modelu konsum
pcji, stwierdzając, że występujące 
obecnie deformacje konsumpcji są 
wynikiem żywiołowego jej rozwoju. 
Rozpatrywano model konsumpcji 
w powiązaniu z procesami rozwoju 
społeczno-gospodarczego postulując 
optymalizację podziału dochodu na
rodowego między akumulacją i kon
sumpcją.

W kolejnej grupie tematycznej dy
skusja dotyczyła uwarunkowania sy
tuacji rynkowej w kraju ze strony 
produkcji i handlu zagranicznego. 
Zastanawiano się nad kwestią do
konywania wyboru między rynkiem 
wewnętrznym a zagranicznym, przy 
występowaniu ostrych deficytów to
warowych na obu tych rynkach. W 
grupie tej dyskutowano również nad 
jakością produktów’, podkreślając 
bezradność konsumentów’ i handlow
ców w egzekwowaniu jej od produ
centów. Zastanawiano się nad dobo
rem instrumentów’, które przy istnie
jącym rynku producenta wpłynęły
by na jej poprawę. Podkreślano du
że różnice występujące w struktu
rze preferencji cech użytkowych 
produktów, w ocenie konsumentów 
i producentów. Przedstawione wy
niki badań, przeprowadzonych w’ 
9000 gospodarstw’ domowych, wyka
zały. jak duża jest niewiedza produ
centów w tym zakresie, jak często 
ich działania, zmierzające do ulep
szenia cech użytkowych zmechanizo
wanego sprzętu gospodarstwa domo
wego są rozbieżne z potrzebami 
klientów.

Młodzi ekonomiści podkreślał! w 
swnich wypowiedziach, że mają nie
wielkie możliwości prezentowania 
swnjego stanowiska i wyników’ prze
prowadzonych badań, które częściej 
powinny być brane pod uwagę przy 
podejmowaniu decyzji gospodar
czych.

Konferencję podsumowoł prof. dr 
hab. Kazimierz Boczar, podkreśla
jąc dużą trafność doboru tematu o- 
gólnopolskiego spotkania, w’ chwili 
gdy sytuacja rynkow’a stała się jed
nym z najbardziej palących proble
mów polityki społeczno-gospodar
czej. Stwierdził, że zarówno w wy
głoszonych referatach, jak też w’ bu
rzliwej niejednokrotnie dyskusji 
młodzi ekonomiści dowiedli sw’ojej 
dojrzałości i umiejętności trafnej 
analizy zjawisk.

EWA ADAMKIEWICZ
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DYSKRETNY UROK
AJENCJE ZE „STARZYZNĄ1

■ Pod koniec roku ubiegłego poja
wiły się w stołecznych sklepach me
blowych „oficjalne” tablice ogłoszeń,

STARYCH MURÓW
ha których zainteresowani mogą o- I
głaszać chęć sprzedania bądź kupie- ANDRZEJ CHMIELEWSKI 
ma używanych mebli. W niektórych I
miastach podobne gabloty umieszcza I 
się przy dworcach, kinach i w in- Miotła ta larlnp i hrrvrilrionych ruchliwych miejscach. Każdą I 11 SC« *aa , . Drzyak,e-
taką inicjatywę chwaliliśmy... I takie do których się chętnie 

w grudniu 1979 roku minister I wraca i takie, które się chęt- 
"ie opuszcza. Każde jednak 

stwa handlowe do otwierania ajencji | ma indywidualny charakter, 
trudniących się kupnem i sprzedażą I -z
różnych używanych artykułów nie- I POnieWOZ jest Organizmem 
żywnościowych, a więc będzie moż- I żywym rozwijającym się z po-

kole"ia na pokolenie. Każde 
go, sportowy, itd. i równie ważne — | jest zwierciadłem epok mi- 
kupić taniej niż w sklepie z wyro- I . , . ... > . . r
bami nowymi. | nionych, teraźniejszości i form

a więc wreszcie spełniony został I życia przyszłych pokoleń. Te 
postulat od lat wysuwany przez pra- | Drawclv stałv sie dla nas o- sę i potencjalnych klientów. Korzy- | PrawuY 5l°’Y 5IN nas o 
sci z tego rodzaju instytucjonalnego I czywiste dopiero niedawno, 
pośrednictwa są oczywiste. Po | j_ą7r bi|knnaśri<=> lat temu 
pierwsze — złagodzone zostaną nie- I Jeszcze Kilkanaście lat temu 
<o kłopoty z artykułami poszukiwa- I prawie wszyscy wybrzydzaliś-

my no ulic? Piotrkowska w Ła-
ły sprzęty (np. dla dzieci szybko I dzi. Dzisiaj* ten unikalny za- 
wyrastających z nart, łóźeczek-koj- I
cow, płaszczy, itd.), które prawie bytek zabudowy secesyjnej 
dobre poniewierają się po strychach I poddawany jest Starannym 
^zucane.nicacll, bąd* W Ogóle są Wy‘ zabiegom konserwacyjnym i 

Rozwój tego nowćgo typu ajencji I modernizacyjnym. Dzięki temu 
zależy teraz od prężności i inicjały- I Łódź ma SWÓj Specyficzny cho
wy terenowych przedsiębiorstw han- I . , , । ; . , .
tllowych i władz lokalnych. Byłoby I rokter odzyskuje własną tOZ- 
dobrze, by nie ociągały się zbytnio I samoŚĆ.
55 wprowadzeniem tego novum. I

MĘSKA SPRAWA

W nr. 42 z ub. roku zamieściłem 
krótką notatkę pt. „Kalesony krót
kie, a słone”. Wytknąłem w niej brak 
w ciągłej sprzedaży — od wielu mie
sięcy — krótkich kalesonów męskich. 
Najpraktyczniejszych, moim zda
niem, bawełnianych kalesonów typu 
slipy, w ogóle nie można kupić, uka
zały się natomiast kalesony z krót
ką nogawką (obecnie też ich nie 
można dostać) w cenie dwukrotnie 
wyższej. Najprawdopodobniej przy
czyną małych dostaw jest brak pod
stawowego surowca — bawełny. W 
tym kontekście zaprotestowałem 
przeciw produkowaniu gatek z krót
ką nogawką, na które wychodzi 
dwukrotnie więcej surowca niż na 
slipki. Po prostu tych ostatnich by
łoby dwa razy więcej.

No I nagle zaczęły nadchodzić w | 
tej sprawie listy od Czytelników od
sądzające mnie od czći i wiary.

„Autor rości sobie pretensje — 
pisał p. Karol Skolik z Kędzierzyna 
— do reprezentowania milionów ro
daków w walce o slipy, zapomina
jąc, że są w Polsce mężczyźni, któ
rzy nie noszą i nie uznają slipów, 
a właśnie owe kalesony krótkie. I 
teraz, kiedy doczekaliśmy się ich 
produkcji, podnosi się zarzuty o rze
komej nieoszczędności. W moim 
imieniu proszę podziękować dostaw
com, że dbają o różne gusty i po
trzeby konsumentów w naszym kra
ju".

— „Propagowanie takiej oszczęd
ności — dołożył p. L. M. z Ustrzyk 
Dolnych — «by z takiej samej ilości 
surowca importowanego — którego
naprawdę brakuje wytworzyć
dwa razy więcej krótkich gaci» za
krawa na to, że straciliśmy zdrowy 
rozsądek..."

Od dyrektora ds. handlowych Zje
dnoczenia Przemysłu Dziewiarskie
go 1 Pończoszniczego, mgr. Konrada 
Tomaszewskiego otrzymaliśmy na
stępujący list:

„Uprzejmie wyjaśniamy, że pod
ległe nam zakłady produkują czte
ry rodzaje kalesonów męskich: sli
py, kalesony z krótką nogawką (o 
których mowa w notatce), kalesony 
3/4 długości (z nogawką do połowy 
łydki) oraz kalesony długie. Podsta
wową produkcję stanowią jednak

NOWOCZESNE technologie bu
downictwa mieszkaniowego 
znacznie skróciły czas stawia

nia budynków, ale jednocześnie u- 
podobniły do siebie wszystkie osie
dla. I właśnie stara zabudowa, prze
ważnie śródmiejska, jest tym. o co 
powinniśmy bardzo dbać i pielęgno
wać. Nie tylko chodzi tu o aspekt 
kulturowy i historyczny, ale przecież 
w tych domach mieszkają ludzie, 
mieszczą się sklepy, punkty usługo
we, placówki kulturalne i oświato
we. Im bardziej będziemy więc dbali 
o stare mury, tym mniejszy choć w 
■części będzie napór na nowe miesz
kania, lepsze wyposażenie miasta w 
sieć usługowo-handlową, której pra
wie wcale nie posiadają nowe dziel
nice.

Szacuje się, że wydatki na remon
ty domów w ostatnich latach wy
noszą około 16 mld zł. W latach 
1971-75 różnego rodzaju naprawom 
poddano 160 tys. mieszkań. W latach , 
1976-80 wydatki na te cele wzrosną 
o 37 proc. Gdyby posługiwać się tył- ' 
ko wskaźnikami globalnymi to jest ■ 
dużo. Ale potrzeby są jeszcze większe 
i z każdym rokiem rosną. O randze 
i znaczeniu modernizacji starych za
sobów mieszkaniowych mówią rów
nież Wytyczne na VIII Zjazd PZPR.

Stan posiadania 
i potrzeby

W miastach znajduje się ponad 6,1 
min mieszkań. W ostatnich latach — 
według danych GUS — roczny przy
rost zasobów mieszkaniowych wyno
sił około 3,7 proc. Największym za
rządcą tej substancji mieszkaniowej 
pozostają nadal urzędy miejskie, po
siadając około 30 proc, zasobów. 
Spółdzielczość mieszkaniowa ma 25 
proc, mieszkań, zakłady pracy około 
12 proc. Własność prywatna, a więc 
budynki jednorodzinne stanowią 
około 19 proc, miejskich lokali mie
szkalnych. Natomiast około 11 proc, 
mieszkań znajduje się w prywatnych 
budynkach czynszowych. Bardzo cie
kawie przedstawia się rozmieszcze
nie terytorialne głównych gestorów 
zasobów mieszkaniowych. Na tere
nach północnych i zachodnich domi
nują lokale urzędów miejskich. 
Śląsk to przede wszystkim mieszka
nia będące w gestii zakładów pracy. 
Prywatne budynki czynszowe sku
piają się głównie w Polsce centralnej 
i południowo-wschodniej. . Nato
miast budownictwo indywidualne

Tymczasem z kontroli przeprowa
dzonej przez NIK widać, że nakłady 
na roboty budowlane związane z re
montami generalnymi i modernizacją 
budynków mieszkalnych administro
wanych przez terenowe organy ad
ministracji państwowej w latach 
1976-78 utrzymywały się na prawie 
nie zmienionym poziomie — około 5,3 
mld złotych. Co to oznacza? W tzw. 
międzyczasie znacznie wzrosły ceny 
materiałów budowlanych i usług re
montowych. wzrosły płace. A więc za 
tę samą sumę pieniędzy można po 
prostu naprawić mniejszą liczbę mie
szkań. Stąd m. in. występują znacz
ne różnice mięuzy wykonaniem pla
nów w ujęciu finansowym i rzeczo
wym. W 1978 r. w województwie 
skierniewickim plan rzeczowy wyko
nano w 56,1 proc., a finansowy w po
nad 82 proc., w woj. sieradzkim w 
42,5 proc, i 77.1 proc.; w woj. bydgo
skim 68,9 proc, i ponad 101 proc.; 
w woj. leszczyńskim — 60 proc, i po
nad 102 proc.

Brak jest dostępnych danych za 
rok ubiegły, ale sądząc po zimie 1979 
roku sytuacja na pewno nie była 
lepsza; a wręcz pogorszyła się. Wy
starczy przypomnieć, że wskutek 
złych warunków atmosferycznych 
trzeba było wymieniać dachy w 33 
tys. budynków. Zadania wykonane, 
co prawda w 95 proc., ale roboty 
trwały jeszcze w grudniu ub.r.

W samej tylko Warszawie na naj
bardziej niezbędne remonty kapital
ne potrzeba rocznie około 1 mld zło
tych, a przyznane nakłady na 
potencjał wykonawczy wynoszą za
ledwie 400 tys. złotych. Chcąc u- 
chronić stare budynki stolicy przed 
całkowitą dekapitalizacją, nakłady 
na potencjał wykonawczy w latach 
1976—1985 powinny wynosić około 
15 mld złotych. Rocznie należałoby 
wymieniać instalacje centralnego o- 
grzewania w 200 budynkach. Do
brze, jeśli zabiegi takie wykonuje się 
w 12 domach. W tym roku ma to 
być 27 posesji. Mieszkańców prawie 
3300 lokali należałoby natychmiast 
wykwaterować ponieważ ich obecne 
warunki mieszkaniowe zagrażają 
zdrowiu i życiu. Z racji samych re
montów kapitalnych w stołecznym 
województwie potrzeba rocznie 
300—400 mieszkań. W 1978 roku 
otrzymano zaledwie 64 lokale, a w 
roku ubiegłym ponad 40. Na placu 
Konstytucji kuchenki gazowce zosta
ły urzędowo zaplombowane ze 
względu na niedrożność kanałów 
wentylacyjnych. Mieszkańcy na wła
sną rękę zrywają plomby, ale w każ
dej chwili grozi to wybuchem i nie
obliczalnymi konsekwencjami.
Przyczyny

W zafascynowaniu wznoszeniem 
nowych bloków, trochę na uboczu 
.pozostały sprawy związane z utrzy
maniem na odpowiednim poziomie 
używalności starych zasobów miesz
kaniowych, a więc remontów kapi
talnych, modernizacji i napraw bie
żących.

Przede wszystkim za mały jest po
tencjał wykonawczy przedsię
biorstw budownictwa komunalnego 
— głównych wykonawców remontów 
i napraw. W dodatku przeważającą 
część swych zdolności produkcyjnych 
jednostki te przeznaczają na szereg 
innych inwestycji planu terenowego 
— infrastruktura techniczna, loka
le użyteczności publicznej, budowa 
dróg itp. Stąd udział tych przedsię
biorstw w remontach generalnych 
budynków w 1978 roku wynosił za
ledwie 56 proc. Z badań Najwyż
szej Izby Kontroli wynika, że np. Re
jonowe Przedsiębiorstwo Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej w To
runiu około 25 proc. Własnego poten
cjału budowlanego angażowało na 
rzecz obcych zleceniodawców. Rów
nież niektóre spółdzielnie mieszka-

niowe przyjmowały zlecenia nie 
związane z utrzymaniem zasobów 
mieszkaniowych w należytym stanie 
technicznym lub poprawę warunków 
mieszkaniowych. Spółdzielnia Miesz
kaniowa w Radomsku w ramach 
„poprawy warunków mieszkanio
wych” wybudowała 91 garaży i roz
poczęła budowę dalszych 36, a Mie
lecka Spółdzielnia Mieszkaniowa ok. 
75 proc, własnego potencjału budow
lanego wykorzystywała do robót o 
charakterze inwestycyjnym na rzecz 
obcych zleceniodawców.

Wykonawcy remontów i napraw 
bronią się przed tymi robotami. Są 
one bowiem pracochłonne i uciążliwe, 
brakuje materiałów budowlanych. O 
wiele łatwiej jest przyjmować zle
cenie na inwestycje nowe, budowa
ne od podstaw, bowiem w rozlicze
niach z jednostką nadrzędną nadal 
panuje „król przerób” — im droższe 
materiały, a roboty mniej praco
chłonne, tym lepiej. Ale są w tym 
i pewne racje. Kierowanie potencja
łu wykonawczego na inwestycje nie 
związane z remontami mieszkań wy
stępuje przede wszystkim w nowych 
województwach, a więc na terenach 
gdzie zaniedbania w infrastrukturze 
technicznej, układach komunikacyj
nych rozwoju sieci handlowo-usłu
gowej są duże. Można rozumieć in
tencje władz terenowych, które chcą 
te dysproporcje szybko wyrównać. Z 
drugiej jednak strony, dzisiejsza bez
troska w gospodarowaniu starymi 
zasobami, jutro, odezwie się ze zdwo
joną siłą, będzie wielokrotnie drożej 
kosztowała, a pewne rzeczy mogą 
zostać stracone na zawsze.

Niektóre roboty remontowo-budo
wlane zlecane sa jednostkom gospo
darki nie uspołecznionej. W wielu 
przvpadkach pozestawia się jednak 
wykonawców bez jakiejkolwiek 
kontroli. Jeden z oddziałów Woje
wódzkiego Przedsiębiorstwa Gospo
darki Mieszkaniowej w Jeleniej Gó
rze zapłacił jednostce nie usnołecz- 
nionej 0.5 min złotych, za roboty, 
które nie zostały wykonane. Przed
siębiorstwo Gospodarki Komunalnej 
w Ustce zapłaciło rzemieślnikowi o 
123 tys. złotych więcej niż przewi
dywał kosztorys za malowanie tyn
ków. W rachunku podano sześcio
krotnie większe zużycie farb akry
lowych niż w rzeczywistości.

W licznych przypadkach — jak 
stwierdza cytowana już kontrola 
NIK — terminy remontów general
nych są wielokrotnie przesuwane, co 
prowadzi do całkowitej dekapitaliza
cji obiektu, lub znacznie podraża ko
szty napraw. Między innymi czas na
prawy budynku przy ul. Kasprowi
cza 28 w Olsztynie zgodnie z obo
wiązującymi cyklami normatywnymi 
nie powinien przekraczać 165 dni, a 
trwał 457. Remont kapitalny nosesji 
przy ul. Sienkiewicza 4 w Słupsku 
planowany był do wykonania w cią
gu roku, a przedłużył się do trzech 
lat. Dom przy ulicy Świerczewskiego 
11 w Częstochowie naprawiano o 
768 dni dłużej od ustalonego cyklu 
normatywnego. Jednocześnie nakła
dy na remonty, dość często są zbli
żone do kosztów budowy takich sa
mych nowych budynków, a nawet 
wyższe, choć znów została wydana 
odpowiednia instrukcja. Mówi ona, 
że remont kaoitalny budynku jest o- 
płacalny. jeśli jego koszt nie prze
kracza 75 proc, nowego identyczne
go obiektu.

Podobnie jest z naprawami bieżą
cymi. W 1978 roku nakłady na te 
zabiegi wyniosły ponad 4,5 mld zło
tych i były wyższe o 10,6 proc, od 
planowanych. Jednak w wielu przed
siębiorstwach gospodarki komunal
nej pieniądze przeznaczone na re
monty bieżące są wydawane niezgo
dnie z ich przeznaczeniem. Chodzi o 
to, aby móc sie rozliczyć z finanso
wego wykonania planu przed jed-

ncstką nadrzędną. Jest to po prostu 
trwonienie grosza społecznego. W 
niewielkim tylko zakresie wykony- 
wano najbardziej niezbędne roboty 
dekarskie, blacharskie, zduńskie. W 
Rejonowym Przedsiębiorstwie Go
spodarki Komunalnej i Mieszkanio
wej w Stargardzie Szczecińskim u- 
dział robót dekarskich, mimo wie
lu nie usuniętych uszkodzeń, stano
wił zaledwie 12 proc, remontów bie
dzących. W Zielonej Górze napra
wy wymagało 505 dachów, a w 1973 
roku naprawiono tylko 90. Do 
PGKiM w Białogardzie w latach 
1977-78 wpłynęło około 1500 zgłoszeń 
o usunięcie uszkodzeń uniemożliwia
jących normalną eksploatację mie
szkań, z czego nie usunięto 600. Spół
dzielnia Mieszkaniowa w Kościanie 
76 proc, rocznych nakładów na na
prawy przeznaczyła na malowanie 
elewacji budynków.

Osobnym zagadnieniem jest opieka 
nad prywatnymi budynkami czyn
szowymi objętymi publiczną gospo
darką lokalami, W budynkach tych 
znajduje się około 660 tys. mieszkań. 
Prawie 40 proc, posesji nie ma urzą
dzeń wodno-kanalizacyjnych. Od 
1959 roku remonty kapitalne wyko
nywane są ze środków państwowych, 
ponieważ czynsze za te mieszkania — 
ze względu na niski standard — nie 
pokrywają nawet wydatków na na
prawy bieżące. Według ustaleń Naj
wyższej Izby Kontroli nakłady pań
stwa na naprawy i modernizację do- 
mów czynszowych w latach 1959— 
—1978 wyniosły około 14 mld zło
tych. Jednak stan techniczny- tych o- 
biektów jest nadal zły, gdyż więk
szość środków finansowych przezna
czona była na roboty związane z u- 
suwaniem uszkodzeń zagrażających 
bezpieczeństwu mieszkańców.

Wiele do życzenia pozestawia sama 
organizacja i zarządzanie remontami 
i naprawami, co przy ograniczonych 
środkach finansowych i braku wła
ściwego potencjału wykonawczego 
jeszcze bardziej przyczynia się do 
dewastacji zasobów mieszkaniowych. 
W większości miast osiedlami mie
szkaniowymi, mimo wydania w tej

twtększy się pula materiałów bu
dowlanych przeznaczanych na te ce
le, wzrośnie potencjał przerobowy 
wykonawców tych prac. Równocze
śnie zwiększy się odpowiedzialność 
władz terenowych za realizację pro
gramu modernizacyjnego.

Jakie są uwarunkowania pomyśl
nej realizacji tego programu?

Modernizacja jest zabiegiem skom
plikowanym. W szczegółowym pro
gramie opracowanym w Minister
stwie Administracji, Gospodarki Te
renowej i Ochrony środowiska mówi 
się o tym, że zabiegom moderniza
cyjnym poddane zostaną nie tylko 
pojedyncze budynki lecz całe dziel
nice. Są to przeważnie śródmieścia 
miast, a więc przede wszystkim cen
tra handlowo-usługowe, skupiska 
placówek kulturalnych i oświato
wych. Nie chodzi więc tylko o wy
kwaterowanie mieszkańców, ale o 
znalezienie pomieszczeń zastępczych 
dla sklepów, punktów usługowych, 
kin, teatrów, kawiarni itp. Wzrasta 
więc zapotrzebowanie na budownic
two towarzyszące, które i tak nie 
jest najmocniejszą stroną inwestycji 
mieszkaniowych.

Ponieważ modernizacja wkracza 
do całych dzielnic, zakres robót jest 
bardzo zróżnicowany. Będą to inwe
stycje zupełnie nowe, np. budownic
two plombowe, roboty związane z u- 
zbrojeniem terenów, bo np. prawie 
połowa istniejących zasobów miesz
kaniowych w kraju nie ma central
nego ogrzewania, instalacje gazowe 
w miastach mniejszych należą do 
rzadkości. Wreszcie sam poziom wy
posażenia technicznego lokali miesz
kalnych w starych zasobach odbiega 
od średniej krajowej — brak łazie
nek, spłukiwanych urządzeń sanitar
nych itp. Aby dorównać do tego 
standardu trzeba będzie gruntownie 
przebudowywać stare lokale.

Część mieszkańców będzie mogła 
powrócić do swych dawnych miesz
kań, ale sporo budynków należy 
wyburzyć. Chodzi o tzw. posesje z 
podwórkami-studniami. gazie mie
szkania są ciemne, bez słońca. Sza
cuje się. że z tego tytułu należałoby 
■wyburzyć około 150 tys. mieszkań.

W Warszawie no. modernizacji ma 
być poddane 15 tys. mieszkań. 
Istnieją już plany i dokumentacja 
renowacji ulicy Rutkowskiego, a na
wet całych kwartałów: Noakowskie- 
go — Polna — Koszykowa. Hoża — 
Mokotowska — Wilcza. Realizację 
tych zamierzeń determinuje brak po
tencjału wykonawczego i brak miesz
kań na wykwaterowanie. Z racji 
modernizacji na wykwaterowanie w 
stołecznym województwie potrzeba 
około 4000 mieszkań. Niedostatki 

budowlanego próbujepotencjału

sprawie
Administracj:

wytycznych Ministerstwa
Gospodarki Tereno-

wej i Ochrony Środowiska oraz 
CZSBM, administrują dwa, a nawet 
więcej zarządów. Nierzadko zdarza 
się, jak np. w jednym z osiedli w 
Szvdlowcu, że wystęnuje. trzech ad
ministratorów: Przedsiębiorstwo Go
spodarki Komuńalnej i Mieszkanio
wej, Spółdzielnia ’ Mieszkaniowa 
i Cementownia, a w Kozienicach — 
czterech: PGKiM, Spółdzielnia Mie
szkaniowa, Elektrownia i Fabryka 
Mebli. Nie są to wcale przypadki od
osobnione. Można nawet zaryzyko
wać, że taka struktura organizacyjna 
przeważa w większości naszych osie-

Stawka na modernizację
W Wytycznych na VIII Zjazd 

PZPR czytamy m. in.: ,.W najbliż
szym pięcioleciu oddanych zostanie 
do użytku z inwestycji i modernizacji 
około 1.7 min mieszkań o wysokim 
standardzie, w tym 150 tys. z moder
nizacji starych zasobów (...). W rezul
tacie około 1700 tys. rodzin otrzyma 
mieszkania nowe, bądź zmodernizo
wane. a blisko 2 min rodzin poprawi 
swą sytuację mieszkaniową dzięki 
zmniejszeniu zagęszczenia. Zwię
kszona zostanie pomoc materiałowa 
i kredytowa dla indywidualnego bu
downictwa mieszkaniowego, a także 
dla modernizacji mieszkań”.

A więc modernizację starych zaso
bów mieszkaniowych uznano za bar
dzo ważny problem społeczny. Zna
lazło to odbicie w Wytycznych na 
VIII Zjazd Partii. Zagadnieniu te-
mu nadano rangę 
tyczną. Z pewnością 
suniętych zostanie

społeczno-poli- 
dzięki temu u- 
wiele barier,

sie łatać w różny sposób. Oó 
1973 roku w przedsiębiorstwach go
spodarki mieszkaniowej zniesiono 
podział środków na remonty kapi-
talne i bieżące, wprowadzając jedno 
źródło finansowania wszystkich na
praw. Od 1978 roku z tego samego 
źródła finansowana jest również 
działalność modernizacyjna, bez po
trzeby uzyskiwania odrębnych limi
tów. Sama idea jest słuszna, ale przy 
szczupłości środków finansowych 
prowadzi do znacznych dyspropor
cji w podziale nakładów — rezygnu
je się z niezbędnych napraw bieżą
cych lub remontów kapitalnych na 
rzecz modernizacji, albo jest odwrot
nie.

Przeważająca większość budynków 
przeznaczonych do modernizacji po
chodzi z XIX wieku, a więc jest pod 
ochroną konserwatorów. Roboty wy
konywane powinny być przez specja
listów budowlanych wysokiej klasy, 
aby nie naruszyć charakteru pose
sji. Tych, niestety, brakuje- W sukurs 
nie mogą przyjść Pracownie Konser
wacji Zabytków, ponieważ same za
trudniają zaledwie 2,5 tys. osób. A 
przed PKZ stoi zadanie renowacji 
Krakowa, Zamościa, Sandomierza.

kalesony długie na zimę oraz 
na pozostałe trzy pory roku.

Na giełdzie wiosennej przy 
traktacji na II półrocze 1979

slipy

kon- 
roku

Zakłady Przemysłu Dziewiarskiego I 
«Hanka» w Legnicy zaoferowały I 
m. in. kalesony z krótką nogawką, I 
które handel zamówił w ilościach I 
przekraczających 20-krotnie ofertę I 
«Hanki»- Zamówienie zostało zreali- I 
zowane zgodnie z życzeniem handlu. I 
Produkcja tego typu kalesonów wią- I 
że się z większym'zużyciem przędzy 
(w porównaniu do slipek), ma więc 
to swoje uzasadnienie w wyższej ce
nie”.

Gdyby w sklepach były wszystkie 
cztery rodzaje kalesonów, to można 
byłoby chwalić dostawców za. uro
zmaicenie oferty. Ale w sytuacji, gdy 
żadnego z czterech rodzajów nie ma 
na rynku, to przecież... imać się chy
ba trzeba robienia surowcowych o- 
szczędności. A list ze zjednoczenia 
niczego nowego nie wnosi. Nadal nie 
wiadomo, kiedy wyroby te znajdą się 
w ciągłej sprzedaży. A może nale
żałoby ten asortyment wciągnąć tta 
którąś z list wyrobów kontrolowa-
nych?

A.N.-J

jest typowe dla małych miast.
Prawie 42 proc, mieszkań powstało 

w miastach przed 1944 rókiemi. Ży- 
je w nich około 7 min osób. Z Ogól
nej liczby lokali — 6,1 min około 
30 proc, to mieszkania o palnej kon- 
trukcji stropów, milion nie posiada 
instalacji wodociągowej, 2 miliony 
nie ma spłukiwanych urżądzeń sani
tarnych, a ponad 2,3 min nie jest 
wyposażone w łazienki. _

W najlepszej sytuacji jest spół
dzielczość mieszkaniowa, będąca za
rządcą stosunkowo młodych budyn
ków, wymagających niewielkich na
praw bieżących. Natomiast stare do
my urzędów miejskich w 45 proc, 
wymagają intensywnych zabiegów 
■remontowych i modernizacyjnych. 
Prywatne posesje czynszowe zostały 
w całości wybudowane przed 1944 
rokiem i odznaczają się bardzo ni
skim standardem i wyposażeniem. 
Cała ta substancja wymaga ciągłych 
napraw bieżących i remontów kapi
talnych.

Z badań przeprowadzony cli w. In
stytucie Kształtowania Środowiska 
wynika, że około 20 proc, istnieją
cych zasobów mieszkaniowych ze 
względu na wiek i niski, standard 
wyposażenia kwalifikuje się do mo- 

| dernizacji, a ponad milion lokali do 
| wyburzenia. Przy tym potrzeby w 
I tym względzie stale rosną. Szacuje 
| się, że w latach 1981-85 tylko sama 
| modernizacja powinna stanowić 30 
| proc, zadań nowego budownictwa, 
| biorąc pod uwagę niezbędny poten- 
| cjał produkcyjny i zapotrzebowanie 
| na materiały budowlana

W

Fot S. ZUBCZEWSKI

Problemów jest co niemiara. Wła
dze terenowe narzekają na brak po
tencjału budowlanego, niski stopień 
mechanizacji robót, niedostateczne 
dostawy materiałów. Jest to prawda. 
Są w tym spore kłopoty. Ale najłat
wiej tłumaczyć się tzw. trudnościami 
obiektywnymi.

We wszystkich województwach 
mamy dokładne plany realizacji 
programu budownictwa mieszkanio
wego. Z tych planów władze tereno
we są rozliczane. I słusznie. Program 
budownictwa mieszkaniowego ma 
duże znaczenie społeczne i jego po
myślna realizacja należy do najważ
niejszych zadań naszej gospodarki. 
Ale w wielu przypadkach zapomnia
no, że integralną częścią tego pro
gramu jest właściwa gospodarka 
starymi zasobami mieszkaniowymi. 
W końcu i nowe bloki będą kiedyś 
stare, wymagające napraw i remon
tów. Rzecz nie sprowadza się więc 
wyłącznie do braku pieniędzy. Bo
wiem jak wykazały dość szczegółowe 
badania NIK, ci sami narzekający 
wykonawcy, nie wiadomo, czy z a- 
prebatą władz terenowych, czy bez 
niej, często wydatkują fundusze .v 
nieracjonalny sposób.

Problem nie tkwi tu w złotówkach, 
ale w tym, jak je rozsądnie wykorzy
stać. Nie ma właściwie wojewódz
kich programów utrzymania i ochro
ny zasobów mieszkaniowych, braku
je rozeznania, jakie są potrzeby na 
poszczególne rodzaje remontów i na
praw, nie sprawuje się prawie żad
nej kontroli nad inwestorami i wy
konawcami tych prac. Przede wszy
stkim zaś nie ma wykonawców, któ
rych rozliczałoby się rygorystycznie 
z remontowych zobowiązań. W na
szym przemyśle mieszkaniowym 
wśród innych luk, luka materiałowa 
obejmująca te wszystkie w-vroby, 
które potrzebne są wykonawcom re
montów, jest najgłębsza. I to jest 
smutna rzeczywistość, wskazująca 
na brak troski i niegospodarskie 
podejście do tych spraw. A zły to 
gospodarz, który pozwala na zuboża
nie swego stanu posiadania. Ale 
problem remontów i modernizacji 
jeąt nie tylko sprawą władz lokal
nych, ale problemem społecznym, 
sprowadzającym się do jakości i po
ziomu życia.
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PRODUKCJA
TOWAROWA

ma ta forma sprzedaży w makrore
gionach środkowym i południowo- 
-wschodnim, gdzie udział jej osiąga 
9—10 proc, całej sprzedaży. W po
zostałych makroregionach udział ten 
waha się od 4 do 6 proc.

Rynek prywatny
Tabela *

ZNÓW

GOSPODARSTW £J w
O MLEKU

CHŁOPSKICH g

ALINA MAŁGORZATA ZEGAR
tg ‘OT

Od ponad dwóch lat Bank Gospo
darki Żywnościowej prowadzi ewi
dencję wartości produktów rolnych 
sprzedawanych przez rolników indy
widualnych jednostkom gospodarki 
uspołecznionej. Na podstawie ewi
dencji odnoszącej się do 1978 r. opu
blikowano dane dotyczące odsetka 
gospodarstw bez produkcji towaro
wej oraz wielkość sprzedaży w gos
podarstwach poszczególnych grup 
obszarowych ł). Dane te, a zwłasz
cza wysoki odsetek gospodarstw bez 
produkcji towarowej (16,7 proc.) 
wzbudziły wówczas zaniepokojenie 
opinii publicznej i specjalistów. Od
setek gospodarstw bez produkcji to
warowej według danych BGŻ był 
ponad trzykrotnie wyższy niż wyka
zywały to badania prowadzone przez 
Instytut Ekonomiki Rolnej w 1975 r. 
(5 proc.) =).

a takie przedsięwzięcie jest koniecz
ne — spowoduje istotne zmniejsze
nie odsetka gospodarstw bez pro
dukcji towarowej, średnio z 13 do 
8 proc., a w poszczególnych makro
regionach następująco:

Odsetek gospodarstw bez produkcji 
towarowej według BGŻ

Tabela 1

Makroregiony

£

§

m

PONIEWAŻ problem jest istotny, 
podjęto w IER próbę weryfika
cji danych BGŻ. Podstawą są 

badania ankietowe w 194 wsiach, do-
tyczące rodziny gospodarstwa

Q OT Q

<0

o

Srodkowo-zachodni 9,3 6,4
Środkowy 7.4 3,3
Środkowo-wschodni 8,9 4,9
Południowo-wschodni 11.6 7,2
Południowy 20,3 15,4
Południowo-zachodni 19,7 17,2
Północny 11,8 8,9
Północno-wschodni 8,4 3,9

rolnego, przeprowadzane przez IER 
co trzy lata. Materiał porównawczy 
stano wity dane o wartości produk
cji towarowej gospodarstw, uzyska
ne z ankiety IER oraz analogiczne 
dane z kart ewidencyjnych rolni
ków w bankach spółdzielczych. Do
tyczą one wartości produkcji towa
rowej w cenach bieżących, uzyska
nej przez ogół gospodarstw w tych 
samych 194 wsiach i w tym samym 
czasie, tj. w roku gospodarczym 
1977'78. Dane BGŻ odnoszą się do 
produkcji sprzedanej na rynku uspo
łecznionym, natomiast dane. IER 
dają możliwość określenia rozmia
rów produkcji towarowej sprzedanej 
na rynku uspołecznionym i prywat
nym. Porównaniem objęto dwie spra
wy: występowanie gospodarstw bez 
produkcji towarowej oraz wartość 
produkcji towarowej.

Zakres przeprowadzonej korekty 
był największy w środkowej 
i wschodniej części kraju, gdzie od
setek gospodarstw bez produkcji to
warowej uległ zmniejszeniu mniej 
więcej o połowę. Świadczy to wyraź-
nie nieuporządkowanym stanie

wskazuje na istnienie znacznych roz
bieżności pomiędzy danymi IER 
i BGŻ. Średnia wartość produkcji 
towarowej gospodarstwa wynosiła 
według BGŻ 95 tys. zł, a według 
IER — 115 tys. zł.

Analiza przyczyn, które wpłynęły 
na powstanie tych rozbieżności, wy
kazała, iż z ewidencji przeprowadza
nej przez banki spółdzielcze „umy
ka” część transakcji rolnik-odbior- 
ca uspołeczniony. Nie wszystkie jed
nostki gospodarki uspołecznionej 
nadsyłają dowody sprzedaży z tran
sakcji dokonanych z rolnikami. Do
tyczy to głównie drobnych kontra
hentów, tzn. szpitali, żłobków, re
stauracji, szkół z dożywianiem, in
ternatów, moteli, ośrodków wczaso
wych i kolonijnych na terenach 
atrakcyjnych turystycznie itp. 
Stwierdzono także przypadki nie- 
nadsyłania dowodów sprzedaży przez 
przedsiębiorstwa rolnicze kooperują
ce z rolnictwem indywidualnym 
(SKR, spółdzielnie produkcyjne, 
PGR). Dotyczy to głównie tych 
przypadków, gdy umowa ma charak
ter- jednorazowy, a zaplata dokony
wana jest z pominięciem banku 
spółdzielczego. Ponadto banki spół
dzielcze nie otrzymują zwykle dowo
dów sprzedaży z transakcji, które 
miały miejsce w sąsiedniej gminie 
lub województwie.

a g 
2 “ O OT

Ogółem 
0,5— 2

2— 5 
5—10
10 i więcej

45,9 16,7 6.3
33,0 9,6 10,5
44,1 14,1 8,7
52,7 18,3 6.9
52,0 22,5 4,3

Jeśli wartość sprzedaży na rynku 
uspołecznionym powiększymy o war
tość towarów sprzedawanych na 
rynku prywatnym, wówczas różnice 
pomiędzy poziomem produkcji towa
rowej według BGŻ i IER znacznie 
wzrosną (z około 20 tys. zł do 27,5
tys. 
z 17 
nicy 
wej,

zł na jedno gospodarstwo, tj. 
do 22 proc.). Rozmiary tej róż- 
zależne są od grupy obszaro- 
największa jest ona w grupie

gospodarstw drobnych (28—30 proc.) 
i maleje w miarę wzrostu obszaru 
gospodarstwa (w gospodarstwach 
5—10 ha wynosi 24 proc., a w gospo
darstwach największych — 17 proc.)

Jeśli chodzi o poszczególne makro
regiony, to po uwzględnieniu war
tości produktów sprzedawanych na 
rynku prywatnym największe różni
ce w wysokości produkcji towaro
wej pomiędzy danymi BGŻ i IER 
wystąpiły w makroregionach po-
ludni owo-wschodnim, północno-
-wschodnim i środkowym, wynosiły 
one bowiem 25—30 proc.

*
Przedstawione wyniki analizy do

wodzą, iż pomiędzy porównywany-

Kto naprawdę nie sprzedaje
Banki spółdzielcze prowadzą we 

wsiach badanych przez IER ewiden
cję sprzedaży produktów na rynku 
uspołecznionym przez 16 567 gospo
darstw. W tym gospodarstwa bez 
produkcji towarowej stanowią oko
ło 13 proc. Szczegółowa analiza tej 
grupy gospodarstw wykazała, iż bli
sko połowa z nich istnieje jedynie 
formalnies).

Oznacza to, że urzędy gmin doko
nały wymiaru składek emerytal
nych, a w ślad za tym banki spół
dzielcze założyły karty ewidencyjne 
również dla gospodarstw, których 
w rzeczywistości nie ma. Nie wpły
wały więc od nich dowody sprzeda
ży, nie było zapisów w kartach ewi
dencyjnych i gospodarstwa te zali
czono do grupy bez produkcji towa
rowej. Dane ankietowe nie dają moż
liwości prześledzenia wszystkich sy
tuacji, które doprowadziły do założe
nia kart ewidencyjnych dla gospo
darstw istniejących jedynie formal
nie. niemniej jednak niektóre z nich 
zdołano odtworzyć.

Najczęściej jedno gospodarstwo 
traktowano jako dwie (lub więcej) 
odrębne jednostki. Następowało to 
zwykle w przypadkach, gdy ziemia 
była własnością więcej niż jednej 
osoby (np. męża i żony, rodzeństwa, 
rodziców i dzieci itp). Dokonywano 
wówczas wymiaru więcej niż jed
nej składki emerytalnej, co w kon
sekwencji powodowało założenie kil
ku kart ewidencyjnych. Jeżeli pro
dukty rolne sprzedawane byty na 
nazwisko jednej osoby z rodziny, 
wówczas dowody sprzedaży reje
strowano na jednej karcie ewiden
cyjnej. W konsekwencji pozostali 
członkowie rodziny traktowani byli 
jako właściciele gospodarstw bez 
produkcji towarowej (20 proc, przy
padków).

Inną grupę stanowiły gospodar
stwa tych osób, które już przekazały 
ziemię państwu za rentę, odsprze
dały innej osobie lub wstąpiły do 
spółdzielni produkcyjnej (15 proc, 
przypadków).

Odrębną grupę stanowili użytkow
nicy gospodarstw o powierzchni 
mniejszej niż pół ha, którym wymie
rzono składkę emerytalną z więk
szego obszaru. W statystyce ban
ków spółdzielczych gospodarstwa te 
figurują jako nie sprzedające pro
duktów rolnych (ok. 14 proc, przy
padków). Gospodarstwa te nie po
winny były trafić — zgodnie z da
nymi IER — do ewidencji BGZ.

Pozostałych sytuacji (51 proc, 
przypadków) nie udało się rozpoznać, 
ponieważ właściciele gospodarstw 
nie figurują — według danych IER 
— jako mieszkańcy badanych wsi. 
Sądzimy, że zamieszkują oni w są
siednich wsiach lub gminach i śą 
prawdopodobnie ujęci w ewidencji 
innych banków spółdzielczych.

Można przypuszczać, że podobne 
przeoczenia dotyczą także innych 
gospodarstw ewidencjonowanych 
przez BGZ. Uporządkowanie formal
noprawnego stanu gospodarstw —

formalnoprawniym gospodarstw w 
wielu gminach w tej właśnie części 
kraju.

Według danych IER. nie sprzeda
wało swoich produktów tna rynku 
uspołecznianym 4 proc, gospodarstw. 
W poszczególnych makroregionach 
odsetki te były następujące: środko- 
wo-zachodni ।— 1,8 proc., środkowy7 
— 1,6 proc., środkowo-wschodni — 
0,7 proc., południowo-wschodni — 3.6 
proc., południowy — 10,7 proc., po
łudniowo-zachodni — 8.5 proc., pół
nocny — 2,4 proc., północno-wschod
ni — 2,1 proc.

Mimo tych rozbieżności istnieje 
zgodność danych BGŻ i IER co do 
struktury obszarowej gospodarstw 
i. rozmiaru - zjawiska w układzie re- 
gionalnym. Według obu źródeł naj
większa część gospodarstw nietowa- 
rowych koncentruje się w grupie o 
najmniejszym obszarze i najczęściej 
występują one w regionach najbar
dziej uprzemysłowionych.

Wartość produkcji
Zarówno dane BGŻ jak i IER 

wskazują, iż udział poszczególnych 
grup gospodarstw w ogólnej warto
ści produkcji sprzedawanej na ryn
ku uspołecznionym jest proporcjo-
nalny do ich udziału w 
użytków rolnych (tabela 2).

Udział poszczególnych 
gospodarstw w wartości

zasobach

grup 
produkcji

sprzedawanej na rynku 
uspołecznionym

Tabela 3

Produkcja towarowa na rynek 
(w grupach

uspołeczniony według BGŻ i IER 
obszarowych)

Tabela 3

Wyszczególnienie Ogółem 0,5—2 2—5 5—10 10 i w.

Produkcja towarowa 
w tys. zł 
— według BGŻ 94.8

na 1

21,5

gospodarstwo

49,8 105,3 226,7
— według IER 114,6 26.9 65,2 129,4 262.4
Różnica w proc. 
(IER = 100) 17 20 24 19 14

— według BGŻ 17,1
na 1 ha

21,1
użytków rolnych

16,6 16,4 17.4
— według IER 20,6 26,4 21,7 20,2 20.1
Różnica w proc. 
(IER = 100) 17 - 20 - - 24 19 13

.2
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£ a

2 3 c

85«

■a £ y

BGŻ IER

Razem 100,0 100,0 100,0
0,5— 2 4,7 4,9 3.8

2— 5 15,7 17,0 16,2
5—10 33,5 34,0 34,8
10 i więcej 46,1 44,1 45,2

Na skutek braku danych ze stro
ny BGŻ, w zbiorowości badanej 
przez IER pominięto — dla celów 
niniejszego porównania — 8,6 proc, 
gospodarstw. Są to gospodarstwa, 
dla których urzędy gmin nie doko
nały wymiaru składki emerytalnej 
i nie figurujące w ewidencji ban
ków spółdzielczych. Należą one do 
rolników-rencistów, młodych rolni
ków, osób użytkujących ziemię służ
bową, pracowników uspołecznionych 
gospodarstw rolnych itp. Są to na 
ogół gospodarstwa małe (60 proc, o 
obszarze poniżej 2 ha, z tego 70 proc, 
poniżej 1 ha), ale sprzedają swoje 
produkty, także na rynku uspołecz
nionym. Pominięcie ich spowodowa
ło obniżenie ogólnej wartości pro
duktów sprzedanych na rynku uspo
łecznionym o 2,6 proc., z tym że naj
istotniejszemu zaniżeniu uległa war
tość produkcji sprzedawanej przez 
gospodarstwa o wielkości 0,5—2 ha 
(o 23 proc.). Uwzględnienie wszy
stkich gospodarstw z tej grupy spo
wodowałoby wzrost ich udziału w 
ogólnej wartości produkcji towaro
wej z 4,9 do 5,8 proc.

Porównanie wartości produkcji 
sprzedanej na rynku uspołecznio
nym w przeliczeniu na 1 gospodar
stwo oraz na 1 ha użytków rolnych

W przypadkach, gdy zapłata za 
sprzedane produkty rolne nie na
stępuje przez bank spółdzielczy, a 
dowody sprzedaży nie napływają 
drogą służbową, przewidziano moż
liwość zakwestionowania przez rol
nika ustalonej przez bank spółdziel
czy rocznej wartości sprzedanych 
produktów rolnych oraz możliwość 
dokonania korekty po przedstawie
niu odpowiednich dokumentów (do
wodów sprzedaży). Uzgodnienia ta
kie odbywają się w bankach spół
dzielczych po podsumowaniu ewi
dencji za rok bieżący, do marca 
przyszłego roku. Nie wszyscy jed
nak rolnicy posiadający nierejestro- 
wane dowody sprzedaży dokonują 
uzgodnienia z bankiem, rzeczywistej 
wartości sprzedanych produktów 
rolnych, co powoduje, że wysokość 
zapisu w karcie ewidencyjnej nie 
zawsze jest zgodna z wartością rze
czywistej sprzedaży na rynku uspo
łecznionym. Najbardziej zaintereso
wani tym, aby zapis odpowiadał fak
tycznym rozmiarom sprzedaży są ci 
rolnicy, którzy w bliskiej perspekty
wie przechodzić będą na emeryturę.

Na rynek prywatny
Dla oceny całej produkcji towaro

wej rozmiary produkcji sprzedanej 
na rynku uspołecznionym nie są wy
starczające. Poza rynkiem uspołecz
nionym istnieje sprzedaż targowi
skowa, obrót towarowy pomiędzy 
gospodarstwami rolnymi oraz obrót 
pomiędzy rolnikami a wiejską lud
nością bezrołną.
. O rozpowszechnieniu zjawiska 
sprzedaży na rynku prywatnym 
świadczy fakt, iż odnotowano je we 
wszystkich badanych wsiach, a ucze
stniczyła w tej formie obrotu blisko 
połowa gospodarstw. Sprzedaż na 
rynku prywatnym współwystępuje 
zwykle ze sprzedażą na rynku uspo
łecznionym. Odsetek gospodarstw 
sprzedających wyłącznie na rynku 
prywatnym jest zupełnie niewielki 
(ok. 1.5 iproc.)4).

Wartość produktów rolnych sprze
dawanych na rynku prywatnym, wy
nosi średnio około 8 tys. zł na go
spodarstwo (około 17 tys. zł na 1 go
spodarstwo sprzedające). Średni u- 
dział sprzedaży na rynku prywatnym 
wynosi 6,3 proc, całej sprzedaży (ta- 
bela 4).

Wartość produktów rolnych sprze
dawanych na rynku prywatnym jest 
najwyższa w gospodarstwach o du
żym obszarze. Jednakże znaczenie 
tej formy sprzedaży (mierzone u- 
działem procentowym w całej sprze
daży) jest najistotniejsze dla gospo
darstw o małej powierzchni.

Sprzedaż na rynku prywatnym jest 
najbardziej rozpowszechniona w 
makroregionach środkowym^ i pól- 
nocnorwschodnim, najmniej nato
miast w makroregionie południowo- 
-zachodnim. Największe znaczenie

mi źródłami danych istnieją spore 
rozbieżności zarówno jeśli chodzi o 
liczbę i odsetek gospodarstw bez 
produkcji towarowej, jak też w oce
nie poziomu produkcji towarowej.

Dane BGŻ są niewątpliwie cen
nym materiałem, jednakże by zwięk
szyć jego przydatność do celów ana
liz makroekonomicznych należałoby 
podjąć działanie mające na celu:

9 Objęcie ewidencją wszystkich 
właścicieli i użytkowników gospo
darstw rolnych; odnotowywanie 
wartości sprzedanej produkcji bez 
względu na otrzymywaną już przez 
rolnika emeryturę czy też świadcze
nie innego rodzaju, użytkowanie zie
mi służbowej oraz ■wiek. Wówczas 
wartość produktów sprzedawanych 
na rynek uspołeczniony bliższa by
łaby rzeczywistości.
• Uporządkowanie zbioru gospo

darstw i wyeliminowanie gospo
darstw istniejących tylko formalnie. 
Należy dodać, iż musi być to dzia
łalność prowadzona ustawicznie ze 
względu na to, że zmiany w użyt
kowaniu ziemi dokonują się stale.
• Uwzględnienie chociażby

szacunkowo — wartości obrotów na 
rynku prywatnym, by prawidłowo 
odzwierciedlić sytuację w zakresie 
produkcji towarowej poszczególnych 
grup gospodarstw czy też makrore
gionów.

Ewidencja produktów rolnych 
sprzedanych na rynku uspołecznio
nym została utworzona w celu za
pewnienia warunków do realizacji 
ustawy o zaopatrzeniu emerytalnym 
oraz innych świadczeniach dla rol
ników i ich rodzin, i cel ten nie
wątpliwie spełnia. Pragniemy jed
nakże zwrócić uwagę, że Bank Go
spodarki Żywnościowej nie może 
ograniczyć się jedynie do rejestracji 
dowodów sprzedaży. Względy spo
łeczne wymagają, by wysokość 
świadczenia emerytalnego odzwier
ciedlała rzeczywistą wartość pro
dukcji sprzedanej państwu przed 
przekazaniem gospodarstwa za eme
ryturę. Stąd też należałoby bardzo 
wnikliwie analizować zarówno przy
czyny braku produkcji towarowej, 
jak też jej wysokości w poszczegól
nych gospodarstwach, uwzględnić 
ich sytuację społeczną j ekonomicz
ną.

*) „Życie Gospodarcze" nr 50 z 1978 r.
«) „Zycie Gospodarcze" nr 28 z 1976 r.
•) Analiza materiału nadesłanego przez 

banld spółdzielcze wykazała, iż wśród 
ogółu gospodarstw odestek istniejących 
jedynie formalnie wynosi 7,8 proc. 
Wśród nich znajdują się zarówno gospo
darstwa, którym naliczono produkcję to
warową, jak i gospodarstwa bez produk
cji towarowej, orzy czym te ostatnie 
stanowią większość (70 proc.)

*) Gdyby to uwzględnić, wówczas od
setek gospodarstw bez (produkcji towa
rowej zmniejszyłby się Ho ok. 3,5 proc, 
według IER i do ok. 6,5 proc, według 
BGZ,

MARCIN MAKOWIECKI

Wracamy do wielokrotnie już; podej
mowanego tematu, ale sytuacja w 
mleczarstwie nadal nie ulega popra
wie. Trudności występują we wszy
stkich ogniwach gospodarki mlekiem 
— w rolnictwie, przetwórstwie i han
dlu. Przemysł mleczarski , osiąga 
wprawdzie w ostatnich latach wyż
szy skup mleka (od 1970 r. do 1978 r. 
wzrósł on o 4,6 mld litrów, z 5,3 mld 
litrów do 9,9 mld I, nieco mniejszy 
był w roku ubiegłym), ale nie ma 
to oparcia w tempie wzrostu pro
dukcji (zwiększyła się o 2,1 mld 1, 
to jest z 14,5 mld 1, do 16,6 mld 1). 
Dotychczas można było sięgać po re
zerwy ’ w rolnictwie, zwiększając 
znacznie towaroweść, ale w przysz
łości coraz trudniej przyjdzie zdoby
wać każdy następny tysiąc litrów 
mleka.

WPRAWDZIE można liczyć na 
wzrost towarowości produk
cji mleka w najbliższym okre

sie dzielą kolejnej podwyżce cen sku
pu, jednakże w nadchodzących la
tach ok. miliona rolników odejdzie na 
emeryturę i część prowadzonych 
przez nich gospodarstw naturalną 
koleją rzeczy wyzbędzie się krów. 
Natomiast dotychczasowe tempo 
wzrostu pogłowia krów w gospodar
stwach uspołecznionych nie daje 
wielkich nadziei, że szybko można 
będzie zastąpić to, co ubywa z gospo
darstw chłopskich.

Zmiany następują bardzo powoli, 
zależą bowiem od tempa w jakim 
realizowane są bardzo kosztowne in
westycje, budowa obór w gospodar
stwach uspołecznionych. W 1973 r. 
gospodarstwa te miały średnio na 
100 ha 17,3 krów, w 1979 r. 17,6. W 
tym samym okresie w gospodar
stwach indywidualnych było 36,6 
krów. Warto zwrócić uwagę, że naj
mniej korzystna jest sytuacja w oko
licach wielkich miast, tam gdzie za
potrzebowanie jest największe. Two
rzenie tzw. pierścieni mlecznych wo
kół dużych aglomeracji to ciągle 
jeszcze projekt oczekujący na reali
zację. Obecnie w 20 wojewódz
twach globalna produkcja mleka jest 
mniejsza niż w 1974 r.

Przemysł mleczarski wiąże nadzie
je z rozwojem większych, wyspecja
lizowanych gospodarstw produkują
cych mleko. Ostatnio liczba gospo
darstw, które produkują i sprzedają 
mleko na podstawie wieloletnich 
umów, zwiększyła się do 540 tys. (na 
ogólną liczbę 1,5 min dostawców). 
Dostarczają one około 58 proc. Całe
go kupowanego mleka, a przy tym 
produkują lepiej i wydajniej. Prze
wagę gospodarstw specjalistycznych 
dokumentują również badania IER. 
Wynika z nich np., że koszty pro
dukcji 1 1 mleka w gospodarstwach 
specjalistycznych są znacznie niższe 
(5,06 zł) niż w średnio we wszystkich 
gospodarstwach (5,73 zł). Przy tym 
koszty te zmniejszają się w miarę 
wzrostu skali produkcji. Większa 
opłacalność i stabilność produkcji 
jest decydującym argumentem za ce
lowością popierania rozwoju gospo
darstw większych i specjalistycz
nych, trwalej związanych z rynkiem 
zbytu.

Postęp produkcyjny powinien jed
nak, jeśli chcemy mieć mleka pod 
dostatkiem, objąć znacznie szerszy 
krąg rolników. Dotychczasowe tem
po wzrostu wydajności krów (w 1970 
r. 2384 1 rocznie, w 1978 r. 2766 1, w 
1979 r. 2730 1) nie zapewni bowiem 
w przyszłości produkcji i dostaw od
powiadających potrzebom rynku. 
Według opinii wyrażonej przez Radę 
Naukową Instytutu Przemysłu Mle
czarskiego, w najbliższych latach nie
zbędne — i możliwe — jest osiąg
nięcie poziomu 40 krów na 100 ha 
i wydajności 3500 1 mleka od krowy 
rocznie. Pozwalają na to zasoby ob
jętościowych pasz gospodarskich, ale 
konieczne jest rozwinięcie prac ho
dowlanych, poprawa opieki wetery
naryjnej, zwłaszcza dotyczy to dzie
dziny rozrodu i chorób wymion oraz 
poprawa warunków środowiskowych 
w chowie bydła.

INWESTYCJE przeprowadzone w 
ostatnich latach w przemyśle mle
czarskim zwiększyły globalne zdol

ności przerobowe — dzięki pobudo
waniu wielu dużych, nowoczesnych 
zakładów. Zmiany w przestrzennej 
strukturze tego przemysłu nie umoż
liwiły jednak poprawy gospodarowa
nia zwiększoną, prawie dwukrotnie 
w ciągu lat siedemdziesiątych, ilo
ścią surowca pozyskiwanego z rol
nictwa. A nawet, z powodu likwida
cji niektórych starych zakładów lub 
przekształcenia części małych mle
czarni na zlewnie nastąpiło rozrze
dzenie sieci przetwórstwa. Mleko jest 
dziś najbardziej wożonym produk
tem spożywczym w Polsce, a naj
mniej się do tego nadaje. Nie tylko 
rosną przez to koszty transportu i in
ne nieprodukcyjne nakłady, ale tak
że pogarsza się znacznie jakość — 
i tak nie najlepszego — surowca.

Powstała więc, po zrealizowaniu 
części programu inwestycyjnego 
mleczarstwa, nowa sytuacja. Cha
rakteryzuje ją niedostosowanie 
struktury i wydolności technicznej 
aparatu skupu, a przede wszystkim 
sieci przetwórni, do rozdrobnionej, 
indywidualnej gospodarki rolnej, 
która dostarcza jednak ciągle ponad 
80 proc, surowca.

Sprawa przestrzennego rozmiesz
czenia przemysłu mleczarskiego bu
dzi wciąż ożywione dyskusje. Od lat 
zresztą. W latach pięćdziesiątych na
zywano kolosami budowane wtedy 
zakłady w Garwolinie i Nowej Hu
cie. dziś już przestarzałe i zaliczane 
do kategorii małych. Po prostu zmie
niły się kryteria i sytuacja, ale pro
blem pozostał. W rzeczywistości jed
nak większość (dwie trzecie — 470) 
mleczarni należy do kategorii zakła
dów małych o zdolności przerobowej 
do 10 min litrów. Są także przetwór
nie duże, zwłaszcza zbudowane w o- 
statnich latach proszkownie i zakła- 
ćv miejskie, są także i takie, które 
uznać można za zbyt wielkie.

Takim przykładem jest mleczarnia 
w Wolsztynie, o zdolności przerobo
wej 230 min L Skup w woj. zielo
nogórskim wynosi 150 min i, wobec 
tego mleko do tej mleczarni trzeba 
będzie zwozić aż z trzech sąsiadują
cych województw. Naprawdę dużych 
zakładów o zdolności przerobu po
nad 100 min 1 mleka zbudowano u 
nas 12, w tym 5, które przetwarzają 
ponad 200 min 1.

ZNALEZIENIE najlepszego wa
riantu polityki inwestycyjnej w 
.przemyśle mleczarskim nie było, 

jak dowodzi praktyka. sprawą łatwą. 
Wymaga ona jasno określonych kry
teriów, a w realizacji — zachowania 
właściwych proporcji między typami 
zakładów: dużymi, średnimi i mały
mi. Dotyczy to także, w pewnym 
stopniu wyboru kierunków przetwór
stwa. Obecnie tylko dwie trzecie ku
powanego mleka przerabia się na ce
le spożywcze, a resztę na pasze (oko
ło 26 proc.) i kazeinę.

Przemysł mleczarski wymaga dal
szych, inwestycji. Obecnie jego zdol
ności przerobowe wynoszą 9,3 mid 
litrów, a plany skupu na rok bieżą
cy 10,2 mld 1. Przy tym ocenia się, że 
nie jest to ilość wystarczająca do po
krycia zapotrzebowania rynku. Na
pięta sytuacja w mleczarniach, zwła
szcza w okresie, gdy skup jest naj
większy, prowadzi wprost do obniże
nia jakości wyrobów. Oto jedna z 
przyczyn, że na rynku pojawia się 
wiele produktów mleczarskich coraz 
gorszych. Zwłaszcza . że ostatnio go
rzej przedstawia się także wyposa
żanie mleczarni w nowoczesne linie 
technologiczne i inne potrzebne ma
szyny i sprzęt, brakuje ciągle opako
wań, a nawet tak podstawowych rze
czy, jak środki do mycia instalacji. .

• Według zgodnych opinii- specjali
stów, potrzebne są; dalsze nakłady-na 
zwiększenie i unowocześnienie prze
robu mleka oraz lepsze dostosowanie 
do potrzeb rynku. Ńiedoinwestowane 
dziedziny to także cała sfera skupu, 
transport specjalistyczny, magazyny 
i urządzenia do ochrony środowiska, 
w której praktycznie nie ma żadne
go postępu.

Wobec ograniczeń w realizacji in
westycji — w roku bież, przerwano 
m. in. budowę zakładów w Sępólnie 
(serownia), Tarnobrzegu, Mińsku 
Maz., Nysie — przemysł mleczarski 
zwrócił większe zainteresowanie na 
realizację tzw. zadań pozalimito- 
wych. Dotyczy to drobnych inwesty
cji, ale ważnych z punktu widzenia 
gospodarki mlekiem. Z funduszu rc-z- 
woju przetwórstwa rolno-spożyw
czego w gminach rozpoczęto w roku 
ubiegłym 83 zadań. W roku bież, za- 
cznie się 120 takich inwestycji. 
Oprócz tego mleczarstwo wykorzy
stuje środki przeznaczone na rozwój 
drobnego przemysłu (20 inwestycji w 
ub. roku, 50 w bieżącym).

Są to małe, ale ważne inwestycje 
(m. in. punkty skupu mleka). Nie za
stąpią one, oczywiście, rozbudowy 
podstawowej sieci przetwórstwa. 
Tym bardziej że zmieniła się sytua
cja na rynku żywnościowym i zrodzi
ły się nowe potrzeby. Dotychczas 
przemysł mleczarski dążył do pokry
cia zapotrzebowania na produkty 
podstawowe (mleko, śmietana, masło, 
twarogi) i na to kierowane były 
głównie nakłady inwestycyjne. W 
najbliższych latach powinna być 
rozwijana większa produkcja serów 
dojrzewających i twarogowych (aby 
zwiększyć spożycie białka w tej po
staci) oraz innych nowych wyrobów 
mleczarskich. Ale na to nie ma wy
starczających zdolności produkcyj
nych.

Z mleka można zrobić bardzo dużo 
smacznych i pożywnych produktów. 
Wiadomo jak to robić, ale przemysł 
wciąż nie ma dostatecznych zdolno
ści produkcyjnych, a przy tym nawet 
nie bardzo interesuje się innowacja
mi, bo są one z wielu powodów kło
potliwe, a nieraz ryzykowne. Rozwój 
przetwórstwa mleka jest jednak ko
nieczny, aby osiągnąć bardziej zrów
noważoną sytuację na rynku artyku
łów pochodzenia zwierzęcego. Po
wiedzmy więcej — jest to jedna z 
podstawowych możliwości poprawy 
zaopatrzenia rynku w produkty o 
dużej zawartości białka. Udział mle
ka w produkcji białka zwierzęcego 
wynosi 48 proc. I, w odróżnieniu od 
wielu innych produktów, ciągle jesz
cze jest to surowiec łatwiej dostęp
ny niż inne produkty hodowli. Cho
dzi więc o to, aby był znacznie lepiej 
niż dotychczas wykorzystany. Sytu
acja rynkowa dowodzi, że nie stać 
już nas na odsuwanie na dalsza 
przyszłość działań niezbędnych do 
unowocześnienia i zracjonalizowania 
gospodarki mlekiem.
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ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK: 

~ Przygotowałem sporo pytań o 
dzisiejsze sprawy Krakowa i jego 
środowiska naukowo-technicznego, 
chciałbyni jednak przy okazji przy
pomnieć też rolę Krakowa w dzie
jach polskiej techniki.

STANISŁAW STARUCH: — Wy- 
daje się to jak najbardziej celowe. 
Wszyscy wiedzą, że Kraków przez 
stulecia przodował w naukach huma
nistycznych, do dziś uchodzi za kul
turalną stolicę Polski, a jako koleb
ka nowoczesnej myśli inżynierskiej 
jest mniej znany. Nie zawadzi więc 
przypomnieć: tu przed z górą stu 
laty powstała pierwsza w Polsce or
ganizacja techniczna. Tu powstała 
gęsta sieć technicznego szkolnictwa 
zawodowego. Tu wreszcie, przed 
sześćdziesięciu laty powstała Akade
mia Górniczo-Hutnicza, której kad
ra zasiliła inne placówki akademi
ckie w całym kraju.

— Ilu właściwie inżynierów 
1 techników mamy dziś w Krako
wie?

— Około sześćdziesięciu tysięcy 
i zgodnie z wieloletnią tradycją kad
ra ta w istotny sposób oddziałuje na 
cały kraj, na jego gospodarkę. De
cyduje o tym nie tylko AGH, Poli
technika Krakowska i Akademia 
Rolnicza. Także to, że istnieje tu 
wiele instytutów naukowo-badaw
czych i około pięćdziesięciu biur pro
jektowych, które mają, a w każdym 
bądź razie mieć mogą, bardzo bez
pośredni wpływ na poziom techni
czny, organizacyjny i ekonomiczny 
wielu dziedzin przemysłu, budowni
ctwa i gospodarki wiejskiej. Istnie
je tu wreszcie wiele przedsiębiorstw, 
organizacji gospodarczych i zakła
dów produkcyjnych, odgrywających 
istotną rolę w kraju.

— Przy wszystkim tym, owa licz
na, silna, twórcza i przedsiębiorcza 
kadra nie wpływa jakoś odczuwal
nie na rozwój krakowskiego prze
mysłu. Wystarczy wziąć do ręki ga
zetę albo porozmawiać z przygod
nym znajomym na ulicy, by usły
szeć: istniejący tu przemysł szkodzi 
ludziom, niszczy zabytkowe budowle 
i Puszczę Niepołomicką...

— Mogę do tych standardowych 
narzekań dodać parę innych. W sto
sunku do ilości kadry inżynieryjnej 
i naukowej ogólny poziom krakow
skiego przemysłu jest rzeczywiście za 
niski. Owszem, mamy zakłady elek
troniczne „Telpod” i „Telos”, fabry
kę aparatury pomiarowej i parę za
kładów na zbliżonym poziomie, ale 
to przysłowiowe jaskółki, które nie 
czynią wiosny. Uderza przede wszy
stkim mała ilość wytwarzanych tu 
wyrobów finalnych.

— Dlaczego tak?
— Jedną z ważnych przyczyn jest 

to, że w ostatnim dziesięcioleciu pra
wie wszystkie nowoczesne, prioryte
towe inwestycje przemysłowe doty
czące wyrobów finalnych ominęły 
Kraków. Również w zakresie moder
nizacji zakładów nie utrzymaliśmy 
się w ramach tendencji charaktery
stycznych dla całego kraju. Nie po
trafiliśmy w mury tradycyjnych kra
kowskich zakładów wprowadzić no
wych treści technologicznych. Mniej 
więcej przed rokiem zajmowało się 
tym wszechstronnie plenum Kra
kowskiego Komitetu partii. Liczy
my, że teraz, kiedy zgodnie z wyty
cznymi na VIII Zjazd modernizowa
nie zakładów zyska większą skalę 
i rangę w całości procesów rozwo
ju, również .przemysł krakowski...

BUDOWAĆ 
POMOSTY
Rozmowa ze STANISŁAWEM STARUCHEM 
prezesem Oddziału Krakowskiego NOT 
dyrektorem Centrum Uczelniano-Przemysłowego 
Pojazdów Samochodowych i Silników Spalinowych

— Trzeba się liczyć z tym, że w 
latach najbliższych również bardziej 
kosztowne przedsięwzięcia moderni
zacyjne niełatwo będą znajdować 
miejsce w planach, zwłaszcza gdy w 
grę będzie wchodził zakup zagrani
cznych urządzeń produkcyjnych — 
co wtedy?

— Nawet przy ograniczonych 
możliwościach inwestycyjnych musi
my podnieść jakość wielu wyrobów, 
uczynić je konkurencyjnymi na ryn
kach zagranicznych.

— Zgoda, musimy, ale trzeba je
szcze umieć, chcieć i móc.

— W samym czynie 35-lecia kra
kowskie środowisko naukowo-tech
niczne wniosło wartość tematów 
wdrożeniowych na kwotę czterech 
i pół miliarda złotych. W ramach 
społecznych zobowiązań zadeklaro
wało prace twórcze na blisko dzie
więćset milionów złotych. To chy
ba świadczy, że potrafi i chce. Wy
korzystanie tej oferty zależy jednak 
głównie od przemysłu...

— ... z czym wciąż jeszcze, nie tyl
ko w Krakowie, są poważne kłopo
ty. Co Towarzysz Delegat, przedsta
wiciel środowiska naukowo-techni
cznego, uważa za przyczynę tego 
stanu rzeczy?

— Niedostateczna reakcja prze
mysłu na innowacyjne propozycje 
wynika na ogół z obawy przed ry
zykiem, kłopotami i stratami wystę
pującymi często w fazie opanowy
wania nowej produkcji. Wprowadza
nie innowacji zależy przede wszyst
kim od właściwego systemu bodźców 
ekonomicznych związanych z wpro
wadzaniem nowej techniki i techno
logii, od właściwego systemu orga
nizacyjnego, a także cd kadr kie
rowniczych zakładów pracy. Z tym, 
że kadry, chociażby najbardziej 
przedsiębiorcze, innowacjom przy
chylne, działają w ramach określo
nych układów formalnych, które 
dziś często krępują ich inicjatywę. 
Najprostszy przykład — wciąż je
szcze rozliczanie efektów produkcji 
uzależnia się od ilości zużytego ma
teriału, ciężaru maszyn i urządzeń, 
wciąż jeszcze liczy się przerób w mi
lionach złotówek i tonaż, a nie efek
ty jakościowe i nowatorstwo tech
niczne. Nie są to mierniki sprzyja
jące polepszaniu konkurencyjności 
naszych wyrobów na rynkach zagra
nicznych.

— Z materiałów OK NOT odpisa
łem sobie zdanie, które chyba też

dotyczy tej sprawy: „Powszechnie 
praktykowane jest obciążanie kadry 
inżynieryjnej nadmiernymi czynno
ściami administracyjnymi, które 
osłabiają jej ambicje...”.

— Trzeba jasno stwierdzić, że 
większość naszych inżynierów za 
bardzo jest uwikłana w tryby co
dzienności przedsiębiorstw, powiedz
my — za dużo czasu musi poświę
cać wyliczaniu wskaźników produk
cyjnych, co zostawia jej bardzo ma
ło czasu na twórczość techniczną, na 
działania, które mogłyby realnie 
wskaźniki polepszać.

— Jakieś konstruktywne propozy
cje w tym zakresie?

— Z najważniejszych czynników, 
które mogłyby mieć pozytywny wpływ 
na zwiększenie technicznej aktywno
ści kadry inżynieryjnej, wymienić na
leży trzy. Pierwszy dotyczy nie tylko 
Krakowa — realizować uchwałę Ra
dy Ministrów o stopniach specjaliza
cyjnych. Specjalizacje pierwszego 
i drugiego stopnia są stopniami za
wodowymi, stwarzającymi drogę 
awansu dla wybitnych konstrukto
rów i technologów, równoległą — z 
jednej strony — do stopni nauko
wych, a z drugiej, do awansu o cha
rakterze administracyjnym w struk
turze zarządzania. Inżynier-twórca, 
posiadający stopnie specjalizacji, bę
dzie mógł zarabiać na poziomie dy
rektora zakładu, bez konieczności 
awansu administracyjnego, a więc 
i bez zbytniego obciążenia admini
stracyjną krzątaniną.

— Dwa następne czynniki mają, 
jak sądzę, bardziej lokalny charak
ter. O co tu chodzi?

— O utworzenie w Krakowie Wo
jewódzkiego Ośrodka Postępu Tech
nicznego, na bazie budowanego Cen
trum Kongresowego. Taki ośsodek 
będzie efektywnie pomagał we wdra
żaniu osiągnięć twórców do produk
cji. Prezentacja nowoczesnych wyro
bów, wystawi' aparatury kontrólnó- 
-pomiarowej, bank patentowy — 
wszystko to są działania wydatnie 
ułatwiające przepływ twórczej my
śli do praktyki. Trzecim ważnym 
czynnikiem jest potrzeba rozwinięcia 
w Krakowie zakładów produkcji do
świadczalnej. centrów naukowo-pro
dukcyjnych i uczelniano-przemysło
wych. Umożliwi to połączenie istnie
jącego dużego potencjału naukowego 
z produkcją, przyczyni się do wypró- 
bowywania nowych technologii i bu
dowy aparatury badawczej, stanie 

się pomostem między nauką a prze
mysłem. Pomostem ułatwiającym 
lepsze wykorzystanie kadry inżynie- 
ryjno-naukowej i wpływającym sku
teczniej na zmiany strukturalne kra
kowskiego przemysłu.

— Sam pozwolę sobie tę ostatnią 
uwagę wykorzystać jako pomost 
wiążący pytania kierowane do dełe- 
gata-prezesa OK NOT z problemami, 
o które pytać należy raczej delega- 
ta-badacza i organizatora prac ba
dawczych w dziedzinie, która zna
lazła się w samym środku gospodar
czych problemów kraju.

— Takie rozgraniczenie nie wy- 
daje się konieczne. Kompleksowy 
program badawczy „Oszczędność pa
liw płynnych i smarów w rozwoju 
pojazdów samochodowych, ciągni
ków i maszyn samobieżnych napę
dzanych silnikami spalinowymi”, jest 
ofertą krakowskiego środowiska 
technicznego. W przygotowaniu jej 
uczestniczyli naukowcy i praktycy z 
wielu placówek naukowych i przed
siębiorstw.

— Chodzi mi nie tylko o ten 
program, który już zresztą przedsta
wialiśmy na łamach „Z. G.”. Od paru 
lat trwają starania o utworzenie, 
właśnie w Krakowie, Centrum Uczel
niano-Przemysłowego, które koordy
nowałoby badania związane z rozwo
jem motoryzacji pod kątem oszczęd
ności paliw i smarów. Spotykałem 
się z tymi staraniami przy różnych 
okazjach, według dyskutowanych 
projektów zapowiadało się to inte
resująco, właśnie dlatego, że równo
legle z badaniami — zakłady pro
dukcji doświadczalnej, laboratoria 
dydaktyczne w fabrykach i przed
siębiorstwach transportowych...

— Z pierwszym stycznia bieżące
go roku powstała wyodrębniona jed
nostka pod nazwą: Centrum Uczel
niano-Przemysłowe Pojazdów Samo
chodowych i Silników Spalinowych, 
działająca przy Politechnice Kra
kowskiej.

— Jak określono cele i zadania 
tej instytucji?

— Głównym celem powołanego 
Centrum jest stworzenie instytucjo
nalnych warunków dla wzmocnienia 
związków pomiędzy działalnością 
dotychczasowego Instytutu Pojaz
dów Samochodowych i Silników 
Spalinowych PK z działalnością du
żych zakładów przemysłowych pra
cujących dla motoryzacji. Równocze
śnie powołane Centrum będzie istot-

Fot J. RUBIŚ

ną pomocą w rozwiązywaniu pod
stawowego problemu motoryzacji, 
jakim jest obecnie obniżenie zuży
cia paliw płynnych i smarów. Trze
cim celem, którego osiągnięcie Cen
trum powinno ułatwić, jest lepsze 
wykorzystanie potencjału akademi
ckiego na rzecz kształcenia i dosko
nalenia kadr w powiązaniu z- pro
dukcją i eksploatacją samochodów, 
ciągników i silników spalinowych.

— Nie sądzę, żeby można wszyst
kie te sprawy przedstawić w jednej 
rozmowie, proponuję skupić się na 
oszczędności paliw. Jak szacuje się 
możliwość zmniejszenia ich zużycia?

— Odpowiedź musimy podzielić na 
dwie części. W tej chwili każde ba
dania wykazują rażące straty, któ
rych by można uniknąć, gdyby eks
ploatację pojazdów prowadzono w 
sposób zgodny z elementarnymi za
sadami. Ilustracją tego problemu 
może być to, że w wielu bazach sa
mochodowych nie ma punktów re
gulacji układów zasilania. Straty z 
tego tytułu są znaczne, ale jest to 
sprawa głównie natury organizacyj
nej, sprawa wyposażenia baz i pew
nej dyscypliny — zadania nowo po
wołanego Centrum raczej nie mogą 
sięgać aż tak daleko. Trudno mi też 
przytoczyć tu jakąś konkretną liczbę. 
Rozwój prac badawczych zmierzają
cych do wprowadzenia nowej rodzi
ny silników Diesla w transporcie sa
mochodowym, obniżenie jednostko
wego zużycia paliw przez zmiany 
konstrukcyjne silników, zmniejsze
nie oporów ruchu, zmniejszenie jed
nostkowej masy pojazdu przy 
uwzględnieniu również niekonwen
cjonalnych źródeł napędu, takich jak 
wedór, biogaz, gaz generatorowy, 
alkohole, pyły węglowe, napędy 
elektryczne i hybrydowe (elektro- 
spalinowe) — wszystko to może 
przynieść oszczędność około czter
dziestu procent zużywanych dotych

czas paliw naftowych. Dotychczas 
działama w zakresie oszczędzania 
paliw i smarów były .rozproszone w 
różnych resortach, zjednoczeniach, 
placówkach naukowo-badawczych 
i szkołach wyższych.

—- Co przemawiało za utworze
niem Centrum w Krakowie?

— Przede wszystkim to, że zgrupo
wana jest tu specjalistyczna kadra. 
Oprócz Instytutu Pojazdów Samocho
dowych istnieją tu także: Instytut 
Technologii Nafty, Instytut Gazow
nictwa, specjalistyczne biura projek
tów, instytuty technologiczne i od
lewnicze, które mogą współdziałać 
w zakresie oszczędności paliw i ob
niżania ciężaru jednostkowego po
jazdów. Drugim silnym atutem jest 
budowana w Czyżynach naprawdę 
bardzo nowoczesna baza naukowo- 
-badawcza dla motoryzacji i posia
dające już pewną tradycję powiąza
nia z zakładami produkcyjnymi, któ
re powinny ułatwić np. uruchamia
nie produkcji doświadczalnej.

— Brakuje mi wśród tych prze
słanek dotychczasowego dorobku 
kierowanego przez Towarzysza in
stytutu.

— Trudno w przedzjazdowej wy
powiedzi wyliczać wszystkie techni
czne opracowania instytutu albo ob
jaśniać. komu i jak pomagaliśmy we 
wydrążaniu zakupionych licencji.

— Osobiście sądzę, że jeśli firma 
Volvo-Penta kupuje i wdraża do 
produkcji silnik wielopaliwowy 
skonstruowany w Politechnice Kra
kowskiej, to nie należy tego przemil
czać. Tak samo, albo jeszcze bar
dziej tego, że w kierowanym przez 
towarzysza Centrum pracuje już 
prototyp silnika spalinowego na wo
dór. Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał:
ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK

W dniach 17 i 19 stycznia br. od
była się w Gliwicach, zorga
nizowana staraniem Politech

niki Śląskiej oraz Klubu Publicystów 
Oświatowo-Wychowawczych SDP 
sesja poświęcona systemom kształ
cenia przyszłych kadr inżynierskich. 
Podstawą dyskusji dziennikarzy o- 
raz przedstawicieli kadry dydaktycz
nej Politechniki były cztery refera
ty: doc. dr. hab. Józefa Bańka pt. 
„Zawód inżyniera a niektóre proble
my humanizacji techniki”, prof. dr. 
inż. Leona Rowińskiego pt. „Kształ
cenie teoretyczne i praktyczne inży
nierów dziś, na tle stanu techniki w 
Polsce i związanych z tym potrzeb 
gospodarki”, prof. dr. inż. Stefana 
Węgrzyna pt. „Perspektywy kształ
cenia inżynierów w przyszłości na 
tle tendencji rozwojowych w tech
nice” oraz prof. dr inż. arch. J. Ta
deusza Gawłowskiego. „Kształtowa
nie sylwetki nowoczesnego inżyniera 
współczesności w świetle humani
zacji techniki”.

Dla rozwoju naszego kraju, dla 
rozwoju gospodarki narodowej nie
obojętny jest profil zawodowy oraz 
walory charakteru „inżynierów jut
ra” — inwestycje „w człowieka” są 
zawsze najbardziej efektywnymi in
westycjami. W tym przypadku cho
dzi o przyszłą kadrę kierowniczą 
przemysłu, górnictwa, budownictwa, 
transportu itd.

„Lata osiemdziesiąte powinny 
przynieść dalszy wzrost roli nauki 
jako jednego z decydujących czyn
ników przemian jakościowych w 
potencjale wytwórczym kraju, stosun
kach społecznych, świadomości spo
łeczeństwa....” — czytamy w Wyty
cznych na VIII Zjazd PZPR.

„W szkolnictwie wyższym nadal 
dążyć się będzie do podnoszenia e- 
fektywności działania uczelni po
przez umacnianie jakości procesu 
kształcenia i wychowania oraz pra
cy naukowo-badawczej przy stałym 
umacnianiu związków uczelni z ży
ciem kraju i jego potrzebami.

Realizowany i doskonalony będzie 
nadal program pracy ideowo-wycho- 
wawczej wśród młodzieży akademic
kiej, kształtujący postawy twórcze, 
aktywne, nacechowane odpowie

dzialnością i zaangażowaniem w za
dania budownictwa socjalistycznego”

Dlatego nieustannie powinien być 
doskonalony cały proces edukacji, i 
system naboru młodzieży i programy, 
i metody, dydaktyczne, i kształtowa
nie postaw moralnych, i łączenie no
woczesnej wiedzy technicznej z hu
manistyczną, socjalistyczną treścią 
działań gospodarczych, i wdrażanie, 
już w studenckiej ławie, nawyku łą
czenia warunków teorii z gospodar
czą praktyką. Przedstawiamy tu pa
rę, szczególnie naszym zdaniem in
teresujących fragmentów wystąpień.

Konstruktorzy, technolodzy 
i organizatorzy

prof. dr inż. Leon Rowiński:
Wskutek intensywnego rozwoju i 

unowocześnienia krajowego przemy
słu lata siedemdziesiąte przyniosły 
poważny wzrost poziomu polskiej 
techniki. Uzyskano wzrost poziomu 
technicznego i unowocześnienie pro
dukcji oraz uzyskiwanych dzięki niej 
wyrobów. W bezpośredniej konsek
wencji umocniła się pozycja Polski 
w świecie, który poznał i docenia 
polską technikę.

Mimo niezaprzeczalnych osiągnięć 
aktualny poziom techniki w Polsce 
wymaga poważnego wysiłku, ażeby 
ograniczyć i w miarę możliwości o- 
raz z biegiem czasu eliminować na
stępujące zjawiska:

— opóźnienia postępu w zakresie 
inżynierii materiałowej dla potrzeb 
wszystkich gałęzi gospodarki;
— przeważającą przeciętność roz
wiązań konstrukcyjnych, powodo
waną w dużym stopniu niezadowala
jącą technologią ich realizacji:

— liczne opóźnienia technologicz
ne (z nielicznymi pozytywnymi wy
jątkami), które powodują, że jakość 
wyrobów ustępuje wyraźnie jakości 
analogicznych produktów ' wytwa
rzanych w krajach przodujących w 
określonych gałęziach przemysłu, że 
surowco- i materiałochłonność wyro
bów jest przeciętnie wyższa’ w sto- 
«unku do uzyskiwanej we wspom
nianych krajach, że produkcja wielu 
wyrobów charakteryzuje się stosun

kowo wysoką energo- i kapitało- 
chłonnością, że występuje potrzeba 
importu materiałów, półfabrykatów, 
części maszyn i całych podzespołów, 
które przy właściwym poziomie te
chnologii mogłyby być produkowane 
w kraju.

—r stosunkowo często występują 
trudności przy opanowywaniu i u- 
sprawnianiu technologii licencyj
nych;

— z dużą trudnością i w bardzo 
powolnym tempie przebiegają wdro
żenia polskich technologii: liczne są 
przypadki niewykorzystywania pol
skich wartościowych patentów;

— niezadowalający i trudny jest 
eksport polskich wyrobów itd.

Wskazane zjawiska wpływają na 
obniżenie poziomu polskiej techniki, 
kształtują poważną lukę technologi
czną między nami a krajami wysoko 
rozwiniętymi.

Do postępu naukowo-technicznego 
i jego efektywności nie przyczynia 
się stosowana u nas od szeregu lat 
ocena działalności przedsiębiorstw 
państwowych według wartości brut
to. System ten nie mobilizuje do 
ryzyka związanego z innowacjami, u- 
sprawnieniami, modernizacją, wpły
wa na wypaczenie obrazu faktycz
nej wydajności pracy oraz gospodar
ności, które w naszym ustroju 
głównie decydują o dochodzie naro
dowym, o poprawie stopnia zaspo
kajania potrzeb społecznych.

Biorąc pod uwagę podane ■Wcześ
niej ustalenia można wnioskować, że 
niższy poziom naszej techniki w sto
sunku do państw przodujących spo
wodowany jest: niewystarczającą, nie 
w pełni nowoczesną wiedzą techni
czną, a szczególnie technologiczną, 
jaką dysponuje polska kadra inży
nierska, ograniczoną działalnością 
naukowo-badawczą w zakresie pro
blematyki technologicznej oraz orga
nizatorskiej, stosunkowo niską kul
turą technologiczną oraz dyscypliną 
organizacyjną polskiego robotnika, 
intuicyjną organizacją złożonych 
procesów produkcyjnych, wreszcie 
mało sprawnymi systemami organi
zacji i zarządzania w przedsiębior
stwach, nie wyposażonymi w odpo
wiednie motywacje do efektywnej 
pracy i gospodarności

INŻYNIEROWIE
Czy i w jakim zakresie ten stan 

rzeczy ma związki z procesami 
kształcenia inżynierów?

Ogólna odpowiedź jest jednoznacz
na. Związki te istnieją, a wyszczegól
nione przyczyny wynikają z braku 
u naszych inżynierów odpowiedniej 
wiedzy technologicznej oraz organi
zacyjnej.

W polskiej nauce, podobnie jak i 
w polskiej technice, technologia nie 
zdobyła uznanej na świecie, szcze
gólnie ważnej, jeżeli nie najważ
niejszej obecnie gospodarczo roli. 
Tradycjonalizm w naszych naukach 
technicznych, sięgający jeszcze okre
su międzywojennego, forujący prze
de wszystkim metodykę projektowa
nia i wiedzę konstrukcyjną, ograni
cza w procesach kształcenia proble
matykę technologiczno-organizacyj- 
ną. Bardzo trudne jest jego przeła
manie, głównie z przyczyn kadro
wych.

Zdecydowane różnice metodyczne 
oraz różniące się podstawy teorety
czne projektowania i konstruowania, 
technologii oraz organizacji utrud
niają, a nieraz uniemożliwiają prze
kwalifikowanie się nawet młodych 
naukowców, na tak potrzebną go
spodarczo problematykę technologi
czną oraz organizacyjną. Stąd wła
śnie wynikają ostrożne decyzje roz
szerzania kierunków i specjalności 
technologicznych oraz z zakresu or
ganizacji, zarządzania i ekonomiki na 
wyższych studiach technicznych. Nie 
można dobrze kształcić nie mając 
ważkich osiągnięć naukowych i od
powiednio licznej kadry wybitnych 
naukowców-specjalistów we wska
zanych dziedzinach.

Rozszerzenie i upowszechnienie 
wiedzy technologicznej jest koniecz
ne nie tylko dla samej produkcji, ale 
i dla dobra efektywnego projekto
wania. Obecnie, ażeby projekto
wanie wnosiło nowe, postępowe roz
wiązania musi być ono poprzedzone 

odpowiednim rozpoznaniem studial
nym, badawczym, doświadczalnym, 
a przy produkcji przemysłowej’ pro
totypowymi seriami wyrobów. Pro
jektowa dokumentacja wykonawcza 
jest jak gdyby podsumowaniem wy
ników wskazanych etapów przygoto
wawczych, w których znaczną, a nie
raz przeważającą część stanowi pro
blematyka technologiczna. Nowo
czesne konstrukcje i inne wyroby 
powstają po wyprzedzającym stwo
rzeniu technologii ich produkcji. 
Przy tym opracowania technologii 
wymagają większych nakładów i 
dłuższego czasu niż zaprojektowanie 
konstrukcji.

Drugi kierunek studiów, jaki wy
maga wzmocnienia oraz zwiększenia 
liczby kształconych — to organiza
cja i zarządzanie. Ponadto każdy z 
inżynierów powinien mieć odpo
wiedni zasób wiedzy organizacyjnej, 
bez której nie potrafi sprawnie i e- 
fektywnie przeprowadzać swej dzia
łalności zawodowej, prawidłowo kie
rować podległymi sobie zespołami 
ludzi i maszyn, zarządzać produkcją 
lub inną działalnością gospodarczą.

Dobre efekty z dobrych technolo
gii można uzyskać pod warunkiem 
zapewnienia im właściwego pozio
mu organizacji, odpowiedniej dla 
określonych technologii. Współcze
sna wiedza organizacyjna i organi
zatorska jest bardzo szeroka, a przy 
tym interdyscyplinarna.

Polski dorobek w zakresie nauk 
organizacji i zarządzania jest boga
ty, uznany w świecie, niestety — w 
praktyce wykorzystywany w ograni
czonym zakresie. Polskie szkolnictwo 
techniczne kształci specjalistów tech
nologii oraz organizacji i zarządza
nia w określonych dziedzinach tech
niki. Jednak liczby kształconych nie 
zaspokajają potrzeb gospodarki, tak 
w sferze produkcji, jak i zaplecza 
naukowego. Odpowiedniej moderni

zacji wymaga proces kształcenia w 
obu grupach specjalncściowych.

Trudno jest bez wnikliwych analiz 
prognozować strukturę specjalnoś- 
ciową inżynierów w podziale ich na 
technologów, organizatorów, kon
struktorów czy innych projektantów. 
Takie działania prognostyczne mu
szą być podjęte u nas jak najszyb
ciej przez zespoły odpowiednich na
ukowców-specjalistów. Są już od
powiednie wzorce takich działań 
prognostycznych w ZSRR oraz w 
NRD, które mają charakter odpo
wiednio zaprogramowanej działalno
ści naukowo-badawczej. Bardziej 
zdecydowany i właściwy głos w tych 
zespołach powinni odegrać przed
stawiciele stowarzyszeń naukowo- 
technicznych oraz najbardziej nowo
czesnych zakładów pracy.

O potrzebie etyki inżyniera

prof. dr inż. Stefan Węgrzyn:
Nauka jest żywa i jej zasobj- sta

le rosną, a sposoby ich przedstawia
nia, i tych poprzednio zdobytych, i 
tych aktualnie tworzonych, stale się 
upraszczają. Kształcenie powinno 
więc przynieść słuchaczom nie tyl
ko opanowanie i umiejętność korzy
stania z tych zasobów wiedzy, które 
w nauce już zostały stworzone, ale 
wciągnięcie ich w samo jądro nauki, 
w procesy tworzenia jej zasobów, w 
odkrywanie nowych praw i pozna
wanie nie zbadanych jeszcze mecha
nizmów różnych zjawisk. Stąd na
turalny podział w kształceniu na 
pierwsze lata studiów, które powin
ny przynieść słuchaczom znajomość 
tych zasobów nauki, które w danej 
dziedzinie już zostały stworzone, a 
następnie stopniowe przesuwanie 
akcentów na coraz lepsze poznawa
nie samego procesu tworzenia tak, 
aby na ostatnich latach studiów mo
żna już było oczekiwać od słucha-

8 3.11.1980 nt 5 (1481) ŻYCIE GOSPODARCZE



® delegaci • delegaci ® delegaci • delegaci * delegaci * delegaci * delegaci 9
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Przed chwilą zakończył się egzamin. 
Czy w Komitecie Uczelnianym 
PZPR czuje się Towarzysz Profesor 
bardziej działaczem politycznym, czy 
naukowcem?

ZYGMUNT BOSIAKOWSKI: — 
Trudno te dwie funkcje rozdzielić, 
zwłaszcza na uczelni ekonomicznej. 
A egzamin zdawali słuchacze stu
diów doktoranckich z różnych insty
tutów Polskiej Akademii Nauk o 
kierunkach nieekonomicznych. Uru
chomiono tam kursy z ekonomii po
litycznej. Ułatwia to słuchaczom o- 
panowanie podstaw nauk ekono
micznych. Później, w trakcie obro
ny doktoratu, nie trzeba powoływać 
specjalnej komisji, a egzamin traktu
je się jako zaliczony. Tematyka kur
sów jest tak ułożona, aby każdy mógł 
zrozumieć podstawowe problemy 
ekonomiczne.

— Jakie są Wasze zainteresowa
nia naukowe?

— Od 1969 roku zajmuję się pla
nowaniem i polityką ekonomiczną. 
Przedtem parałem się teorią ekono
mii. Natomiast bardziej szczegółowe 
zainteresowania dotyczą trzech za
gadnień: rachunku ekonomicznego 
i efektywności, decyzji ekonomicz
nych i proporcji gospodarczych oraz 
ekonomicznych problemów sterowa
nia jakością. W swych dociekaniach 
naukowych staram się ściśle wiązać 
teorię z praktyką. Tak więc intere
sują mnie związki, ja <ie zachodzą na 
tle rachunku ekonomicznego między 
optymalnym systemem podejmowa
nia decyzji a strukturami gospodar
czymi. Istotne są proporcje między 
planem jako podstawowym narzę
dziem polityki społeczno-gospodar
czej a tzw. parametrycznymi czynni
kami oddziaływania, jak ceny, bodź
ce. system finansowy. Z tymi zagad
nieniami wiążą się problemy stero
wania jakością. Z tej tematyki 
wspólnie z trzema innymi naukow
cami. którzy doktoryzowali się u 
mnie, przygotowaliśmy książkę. Jest 
już złożona w PWE.

— Można więc powiedzieć, że jest 
to problematyka funkcjonowania 
i zarządzania gospodarką narodową. 
Mamy za sobą dekadę lat siedem
dziesiątych. Wszyscy doskonale wie
my, że był to ważny i znamienny 
okres w naszym kraju. Na głębsze 
analizy i wnioski przyjdzie jeszcze z 
pewnością poczekać. A jakie są Wa
sze osobiste refleksje na ten temat?

— To jest zagadnienie trudne. 
Trudne dlatego, że obok opinii fa
chowych krąży szereg stwierdzeń 
obiegowych wyrobionych na podsta
wie zewnętrznych objawów funkcjo
nowania gospodarki. Zresztą nie każ
dy musi od razu wnikać w arkana 
gospodarki. Każdy ma prawo do wy
rabiania sobie nawet stereotypowych 
pojęć i poglądów.

W minionym dziesięcioleciu doko
naliśmy zasadniczego jakościowego 
postępu w zakresie unowocześnie
nia i rekonstrukcji szeregu gałęzi w 
gospodarce narodowej. Jest to fakt 
bezsporny — przyrost dochodu na
rodowego za ubiegłe 5-lecie kształ
tował się na poziomie 9,8 proc, w 
skali rocznej, dochód narodowy do 
podziału rósł 10.3 proc, średniorocz
nie. Ale ponieważ jest to wskaźnik 
syntetyczny, nie pokazuje tego wy
siłku, jaki poniesiono na moderniza
cję i rekonstrukcję przemysłu. Naj-

EKONOMIA 
STOSOWANA
Rozmowa z prof. dr. hab. ZYGMUNTEM BOSIAKOWSKIM 
sekretarzem Komitetu Uczelnianego PZPR 
w Szkole Głównej Planowania i Statystyki 
wicedyrektorem Instytutu Ekonomii Politycznej

lepszym przykładem są nakłady wy
datkowane na ten cel w przemyśle 
lekkim czy rolno-spożywczym. To 
był olbrzymi zastrzyk nowoczesności. 
Ale rodzi się pytanie — jak w spo
sób maksymalny i optymalny to wy
korzystać? Stworzyliśmy duży, no
woczesny potencjał. Natomiast nasze 
możliwości organizacji i zarządzania 
nim pozostają daleko w tyle za no
woczesną techniką, którą dysponu
jemy.

W ubiegłych latach wystąpiły 
pewne niepożądane zjawiska, które 
wymknęły się spod kontroli plani
stów. A one rzutują na obecny plan 
5-letni. Pomijam sprawy zewnętrz
nych uwarunkowań rynku świato
wego, koniunktury, kryzysu energe
tycznego, bo to są zdarzenia nieza
leżne od nas. Ale wróćmy na nasze 
własne podwórko. Po 1975 roku 
mieliśmy do czynienia z tzw. ma
newrem gospodarczym. Na podsta
wie moich obserwacji nie był to je
den, lecz dwa manewry. Pierwszy 
przypada na rok 1973 bądź 1974, kie- 
dj’ pewne sprawy przebiegały w spo
sób niekontrolowany, zwłaszcza w 
zakresie wykorzystania kredytów in
westycyjnych pochodzących z zew
nątrz. I właśnie manewr w roku 1976 
był konsekwencją tych wydarzeń.

Na podstawie czego tak sądzę? 
Otóż proszę zwrócić uwagę, że plan 
lat 1971—75 wykonaliśmy z dużymi 
nadwyżkami. Osiągnęliśmy znacznie 
większe tempo dochodu narodowego 
niż zakładane, większe tempo inwe
stycji. To wszystko prawda. Jednak 
w moim przekonaniu, wykonaliśmy 
zupełnie inny plan niż chcieliśmy. 
Może przedstawię dość uproszczoną 
interpretację tej tezy. W swoim ra
chunku za podstawę przyjąłem lata 
1960—70 i ówczesne trendy rozwojo
we. W planie na lata 1971—75 w po
równaniu z latami 1960—70 relacja 
trendu wzrostu dochodu narodowe
go wynosiła 1,11. Był więc założony 
pewien wzrost dochodu narodowego, 
ale stosunkowo niewysoki. Trend 
inwestycyjny tak samo liczony we
dług założeń planu powinien wyno
sić 0,94, co oznaczało, że tempo przy
rostu inwestycji zakładano mniejsze 
niż było w latach 1960—70. Relacja 
trendów konsumpcji według założeń 
planu powinna wynosić 1,88. Wobec 
tego charakterystyka jakościowa 
planu, która wyraża się stosunkiem 
trendu inwestycyjnego do konsump
cyjnego, powinna wynosić 0,5. A 
jak wykonaliśmy plan?

A wykonaliśmy, znów biorąc pod 
uwagę relacje trendów: tempo 
wzrostu dochodu narodowego — 
1,44, inwestycji — 2,61 zamiast 
0,94 i konsumpcji — 2,08. Wobec te
go charakterystyka jakościo
wa wynosi 1,25. Gdyby wskaźni
ki mieściły się poniżej jedności to 
można by mówić, że wykonaliśmy 
plan z nadwyżką i w takich kie
runkach, jakie uważaliśmy za pożą
dane. A tak jest to zmiana charak
terystyki jakościowej planu. Podam 
jeszcze inne bardzo istotne wskaź
niki — obciążenie przyrostu docho
du narodowego inwestycjami plan 
przewidywał — 1,07, natomiast wy
konanie wyniosło 1,94, a w latach 
1960-70 — 1,26. Czyli obciążenie do
chodu narodowego inwestycjami 
miało być mniejsze niż w latach 
1960—70. a faktycznie było większe. 
Skąd to się wzięło? Właśnie z kre
dytów inwestycyjnych. W latach 
1971—75 roczne tempo wzrostu im
portu wynosiło 23 proc., a eksportu 
— 19 proc. Relacja importu do eks
portu kształtowała się na poziomie 
1.21. I ta nadwyżka to był przede 
wszystkim import inwestycyjny, któ
ry doprowadził do takich, a nie in
nych relacji. Psychologicznie może 
jest to uzasadnione — po okresie o- 
słabionego tempa wzrostu gospo
darka dostała olbrzymie kredy
ty. ale ich racjonalne wykorzy
stanie wymknęło się spod kontroli. 
Bo proszę zobaczyć, co się dzieje w 
1976 roku: płaca realna, która miała 
roczne przyrosty 7,4 proc., spada do 
3,4 proc., przyrost inwestycji, który 
wynosił 19,1 proc., spada do zera, 
dochód narodowy wytworzony spa
da z 9,8 proc, do 8 proc., a dochód 
podzielony z 10,3 do 6 proc, rocz
nie.

Reasumując, widzę tu trzy istot
ne momenty. Po pierwsze, ogromny 
przyrost zdolności produkcyjnych, 
który w każdej sytuacji trzeba oce
niać pozytywnie. Druga sprawa • to 
niewykorzystanie wszystkich ' -po
tencjalnych możliwości ■■ naszej go
spodarki. Wreszcie trzeci element, to 
wymknięcie się pewnych procesów 
spod kontroli planistów.

— Towarzyszu Profesorze, czy 
zgodzicie się z twierdzeniem, że 
ubiegłe lata były okresem innowacji 
technicznych? Zapotrzebowanie go
spodarki na nowoczesną technikę 
i technologię było olbrzymie. Ale 
i poszły na to duże nakłady, w tym 

także kredyty zagraniczne. W ślad za 
tym nie nadążał jednak postęp eko
nomiczno-organizacyjny. Można je
szcze inaczej to ująć, że innowacje 
ekonomiczne, doskonalenie mecha
nizmu funkcjonowania gospodarki 
powinny iść w parze, a może nawet 
wyprzedzać postęp techniczny. Bo 
zwiększa to możliwości adaptacyjne 
potencjału produkcyjnego, elastycz
ność jego działania na niekorzystne 
zjawiska zachodzące wewnątrz kra
ju, jak i w gospodarce światowej.

— Rzeczywiście, między postępem 
technicznym a ekonomiczno-organi
zacyjnym istnieje to, co popularnie 
nazywamy luką. I dlatego nie ma 
innego wyjścia, jak uzupełnienie tej 
luki.

Często ekonomiści posługują się 
rozumowaniem, że planowanie to 
jest administracyjne narzędzie kie
rowania, a wszystko inne to mecha- 
nizmy ekonomiczne. Ja tak nie uwa
żam, bo dobry plan to jest również 
narzędzie ekonomiczne. Tylko musi 
być dobry, to znaczy wewnętrznie 
zbilansowany i optymalny. Niektórzy 
twierdzą, że wystarczy dać więk
szą samodzielność przedsiębiorstwu 
i wszystko będzie dobrze. Ale jeśli 
nie będzie dobrego planu, to narzę
dzia ekonomiczne nigdy nie zagrają. 
Bo one są wtedy po prostu niepo
trzebne. przeszkadzają tylko przed
siębiorstwu. Jeśli w praktyce obo
wiązuje cała masa limitów i dyrek
tyw, to jaka rola może przypaść pa
rametrom ekonomicznym — stopie 
procentowej, zyskowi itp.? Kredyt to 
ja mogę od biedy mieć, tylko nie do
stanę potrzebnych urządzeń, surow
ców, wyrobów pochodzących z koo
peracji. Jak mam dobry plan, to na
rzędzia ekonomiczne pomagają do
stosować się do zmieniających się 
warunków gospodarowania, ko
niunktury.

Lata osiemdziesiąte muszą być 
okresem efektywności gospodarowa
nia. Ale trzeba patrzeć na nią z 
ż dwóch punktów odniesienia: cen
tralnego planisty i z dołu, okiem po
jedynczych jednostek produkcyj
nych. Te dwa spojrzenia ściśle się ze 
sobą wiążą. Sprawa podziału środ
ków między różne dziedziny gospo
darowania, a więc alokacja czynni
ków produkcji leży w gestii centrum. 
To jest kwestia efektywności global
nej.

I jest efektywność mikroekonomi
czna, która konkretnie rozstrzyga się

Fot. S. ZUBCZEWSKI

na szczeblu przedsiębiorstwa, np. 
wybór technicznych metod wytwa
rzania, organizacji całego toku pro
dukcji, wszelkiego rodzaju norm zu
życia surowców i materiałów;. Sądzę, 
że dekada lat osiemdziesiątych jest 
przede wszystkim okresem efektyw
ności w skali mikroekonomicznej.

— Jakie są główne kierunki dzia
łalności organizacji partyjnej na 
uczelni, którą potocznie nazywa się 
kuźnią ekonomistów?

— Mamy sześć podstawowych or
ganizacji partyjnych. Do PZPR na
leży około 70 proc, kadry naukowo- 
-dydaktycznej Zasadniczą działal
nością partii jest włączenie uczelni 
w służbę gospodarki. Cheielibyśmy 
występować w roli tzw. zbiorowego 
eksperta. Mamy taki potencjał nau
kowy, że możemy w wielu sprawach 
podsuwać pewne rozwiązania, słu
żyć doradztwem itp.

Tworzy się nowy 5-letni plan ba
dań naukowych, który ma dotyczyć 
przede wszystkim najbardziej istot
nych problemów gospodarki. Takim 
tematem są kompleksowe badania 
dotyczące województwa stołeczne
go. Jest masa problemów, wymaga
jących badań naukowych. Woje
wództwo stołeczne jest wielką 
aglomeracją — daje 12 proc, do
chodu narodowego. .Wyłaniają .się 
problemy — chociażby budownic
twa mieszkaniowego, funkcjonowa
nia przemysłu, miast satelitów itp.

Na Zjeździe będę reprezentantem 
środowiska naukowego. I dla mnie 
najbardziej nurtującym problemem 
jest rola szkolnictwa wyższego w 
rozwoju społeczno-gospodarczym 
kraju. Jest wiele nie wykorzystanych 
możliwości. Nauka, która nie powin
na być zrutynizowana i schematy
czna, może być motorem postępu. 
Często nawet pytania studentów na 

wykładach zmuszają do zastanowie
nia konfrontacji własnych poglą
dów.

— Właśnie, studenci. Na podsta
wie ich pracy, zachowania, pozioma 
wykształcenia tworzy się opinia o 
uczelni na zewnątrz. Ważną rolę w 
procesie dydaktycznym odgrywa po
ziom świadomości politycznej mło
dzieży, który zależy w dużej mierze 
od działalności i form współpracy or
ganizacji partyjnej z młodzieżą.

— Pracę polityczną wśród mło
dzieży prowadzimy wspólnie z orga
nizacją studencką. Mamy na uczel
ni świetną organizację młodzieżową 
o dużym autorytecie wśród studen
tów. To właśnie Socjalistyczny Zwią
zek Studentów Polskich inicjuje cią
gle wprowadzanie coraz to nowych 
form pracy politycznej. To jest naj
istotniejsze. Nie można bowiem spro
wadzać wszystkiego do dyskusji, re
feratów, odczytów. Studenci wymy
ślają cały szereg formuł, np. dni kul
tury politycznej. Zapraszają na te 
spotkania polityków, wybitnych 
dziennikarzy, reżyserów filmowych. 
Stałą imprezą są seminaria „Wschód- 
-Zachód”. Rozwinął się Studencki 
Ośrodek Dyskusyjny, funkcjonujący 
na zasadzie wolnej trybuny. Studen-- 
ci wydają tzw. relacjosondę. Jest to 
wydawnictwo wewnętrzne o bardzo 
■dużej popularności wśród braci stu
denckiej. Słowem,- dążymy do tego, 
aby rozwijać wśród studentów kul
turę polityczną, swobodną wymianę 
myśli i poglądów. To bowiem w 
istotny sposób decyduje o wartośa 
absolwentów i ich przydatności do 
podjęcia pracy zawodowej.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiał:

ANDRZEJ CHMIELEWSKI

DZIŚ I JUTRO
czy początków pracy twórczej na 
rzecz praktyki i teorii właściwej da
nej dziedzinie.

Inżynier to człowiek z wyższym 
wykształceniem technicznym, który 
zna doskonale aktualny stan swojej 
dziedziny, któremu aktualnie stoso
wane tam środki, metody i obiekty 
są bardzo dobrze znane, potrafi je 
wykorzystać, stosować i eksploato
wać, ale oprócz tego ma już z uczel
ni wyniesione idee, jak można je u- 
doskonalić, rozwinąć, wzbogacić; 
ma wpojoną przez uczelnię świado
mość, że jest to jego obowiązkiem i 
powinnością jako inżyniera i że to 
jest jednym z elementów jego etyki 
zawodowej. Słowem, jest to inżynier, 
który zna i swobodnie porusza się 
w aktualnym stanie swojej dziedzi
ny, wie, na czym może polegać po
stęp i rozwój do niej wprowadzony, 
ale co najważniejsze — umie i wie, 
jak to zrealizować i uważa to za swój 
obowiązek.

Wyrobieniu tych cech inżyniera 
służyć ma praca dyplomowa, której 
temat powinien wynikać z aktualnej, 
realnej, dnia dzisiejszego problema
tyki danej dziedziny, natomiast roz
wiązanie powinno zawierać elemen
ty czy metody dnia jutrzejszego, a 
sama praca powinna wyrobić i po
twierdzić umiejętność przyszłego 
inżyniera w przechodzeniu od tego, 
co w danej dziedzinie jest dziś, do 
tego, co cheielibyśmy aby było jutro.

Wytworzenie takiej sylwetki i o- 
sobowości inżyniera wymaga umie
jętnego rozłożenia akcentów w cią
gu całego okresu jego studiów. Od 
rzetelnego zapoznania go z aktual
nie istniejącymi w danej dziedzinie 
zasobami wiedzy, poprzez coraz peł
niejsze wprowadzanie go w same 
procesy tworzenia wiedzy, aż do mo
mentu, gdy sam ją zacznie tworzyć 
na użytek zarówno dziedziny, w któ
rej przyjdzie mu pracować, jak i na
uki tej dziedzinie właściwej. Dlate

go w ostatnim okresie studiów rzeczą 
niezwykle ważną jest udział w pro
cesie nauczania autentycznych twór
ców, odkrywców, konstruktorów 
którzy traktując słuchaczy już jak 
kolegów przekażą im nie tylko całą 
swoją wiedzę i doświadczenie, ale 
i tę niepowtarzalną etykę zawodową, 
która każę przyszłym inżynierom, o- 
trzymaną wiedzę nie tylko przejąć, 
stosować, ale i rozwinąć, i z wnie
sionym z kolei przez siebie dorob
kiem przekazać innym.

Inżynier — humanista 

prof. dr inż. arch.
J. Tadeusz Gawłowski:

Jako bazę rozważań nad sylwet
ką inżyniera przyszłości można przy
jąć ogólnie znane, pozaintencjonal- 
ne w zasadzie, oddziaływania prze
mysłu godzące w podstawy egzysten
cji człowieka. Stawiają one w wielu 
przypadkach pod znakiem zapytania 
ludzki, humanistyczny sens rozwo
ju techniki i przemysłu oraz sensow
ność działań inżynierów kierujących 
techniką i przemysłem. Ostatnio po- 
wstaje szereg pytań: czy technika 
służy człowiekowi, czy człowiek te
chnice. Trudno o bardziej. dobitne 
akty, od tych które tak potężnie ma
nifestują się na Śląsku, a które mo
głyby przynieść rzeczywiście poważ
ne refleksje na temat humanizacji 
techniki, przemysłu i humanizacji 
profilu zawodowego inżyniera, bę
dącego rzecznikiem tejże techniki i 
przemysłu.

Rosnące antynomie między tech
niką a człowiekiem i humanizmem 
wyrażają się wielorako. Niekiedy 
gwałtownie, co powoduje alarmy, w 
tym przypływ zdrowego rozsądku i 
aktywizację działania na rzecz na
prawy środowiska. Częściej jednak 
destruktywne oddziaływania zacho

dzą powoli, można powiedzieć dy
skretnie, co z reguły prowadzi do 
uśpienia czujności i pojawienia się 
stanów nieoawracalnych. Podobnie 
jak gruźlica, która początkowo nie 
daje większych sensacji, mimo że 
sieje spustoszenie w organizmie, u- 
trudniając odpowiednio wczesne jej 
wykrycie i przeciwdziałanie. Tego 
rodzaju zjawiska i procesy można 
jednak osadzić w kategoriach ele
mentarnej logiki, podejmując opar
te na tej zasadzie środki zaradcze.

Natomiast nie wiadomo, jak za
kwalifikować swoiste paradoksy na
szych czasów, wiążące się z sylwet
ką nowoczesnego inżyniera, których 
uświadomienie sobie budzi zdziwie
nie. Mianowicie, jedni inżynierowie 
zdecydowanie psują środowisko, po
wodują swoją działalnością głęboką 
degradację tego środowiska. Kunsz
townie podcinając gałąź, na której 
siedzą i obserwując spokojnie, jak to 
samo czynią koledzy. Inni nato
miast usiłują specjalizować się w 
naprawianiu tego środowiska.

Antynomia między tymi, którzy 
psują a tymi, którzy naprawiają jest 
tym bardziej zadziwiająca, że wy
stępuje w skali całego świata. Z ca
łą powagą powoływane są więc spe
cjalności w zakresie inżynierii śro
dowiska, ekologii do naprawiania 
szkód spowodowanych nie przez ży
wioł, lecz przez świadomą przecież 
działalność człowieka.

Przedstawione ujęcie spowoduje z 
pewnością wiele protestów. Czy mo
żna tu mówić o psuciu i o specjali
stach, którzy psują? Przecież są to 
ludzie składający swój trud i swoją 
wiedzę w ofierze ludzkości na niwie 
postępu techniczno-technologicznego 
i na niwie uprzemysłowienia. Dzia
łają w imię szczytnych celów i hu
manistycznych wartości społe
czeństw wysoko uprzemysłowionych. 

' Akcentują swój praktyczny, reali
styczny i ekonomiczny stosunek do 

świata, kierując i utrwalając pow
stały na tej drodze stereotyp myśle
nia. W wyniku pojawiających się re
fleksji i prognoz dalszej degradacji 
środowiska nasuwają się pytania, 
czy aktualna działalność jest w isto
cie zupełnie prawidłowa. Czy nie 
przechodzimy zbyt łatwo do porząd
ku dziennego nad ułomnościami, na
szych technologii, dopuszczając je do 
działania?

Czy prawidłowo dobieramy kryte
ria efektywności ekonomicznej?

Czy poświęciliśmy dostatecznie 
dużo uwagi kryteriom efektywności 
ekonomiczno-społecznej?

Czy należycie prowadzone są bi- 
ianse faktycznych korzyści i strat, z 
uwzględnieniem przyszłych perspek
tywicznych skutków naszej aktual
nej działalności inżynierskiej?

Czy rozwinęliśmy dostatecznie na
szą wyobraźnię, aby uświadomić so
bie, że pozostają po nas nie tylko e- 
fekty intencjonalne, ale także efekty 
pozai ntenc jonalne?

Czy wreszcie uświadamiamy sobie 
należycie, że rozwój przemysłu nie
kiedy nabiera cech żywiołowych i 
obecnie metody sterowania tymi 
procesami stają się niewystarczają
ce?

Pozostawiając dalsze ujawnianie, 
precyzowanie i analizę licznych an
tynomii naszych czasów, próbuję w 
sposób uproszczony naszkicować ce
chy sylwetki przyszłego inżyniera i 
humanisty zarazem. Inżyniera o wy
kształconej świadomości humanisty
cznego sensu działalności inży
nierskiej. Należałoby te cechy wyko
rzystać dla działalności i praktyki 
już dzisiaj, prowadząc ponadto wnio
skowanie od przyszłości (od prog
noz) do sytuacji aktualnej. Oto po- 
stulatywna lista cech i uwarunko
wań:

Inżynier przyszłości musi posiadać 
gruntowną wiedzę specjalistyczną o- 
raz wykształcony nawyk, warunki i 
stymulację kształcenia permanent
nego. Wiąże się to z coraz częściej 
występującą koniecznością zmiany 
specjalności, opanowania nowej, nie 
nauczonej jeszcze na dziennych stu
diach stacjonarnych.

Powinien mieć opanowane awan
gardowe metody, metodologie i pro

cedury postępowania, które pozwo
lą mu na szybkie dyskontowanie po
stępu naukowo-technicznego w spo
sób optymalny.

Należy akcentować kształcenie in
teligencji, osobowości, postaw, i wy
kazać więcej dbałości o rozwinięcie 
i ugruntowanie wysokiej etyki in
żynierskiej i humanistycznej.

Inżynier „jutra” powinien opano
wać umiejętności przeciwdziałania 
dezintegracji w technice i przemyś
le, powodującej powstawanie cech 
żywiołowości na rzecz koordynacji i 
kompleksowości ujęć. Akcentowanie 
tych aspektów dobitnie uzasadnia 
praca inżynierów w wielospecjalisty- 
cznych zespołach o stałej tendencji 
zwiększania się ilości coraz bardziej 
zawężonych specjalności.

Należy unaoczniać postawę inte
gralną, a nie partykularną (przykła
dem może być współpraca inżynie
rów i medyków na Śląsku w zakre
sie inżynierii medycznej).

Wprowadzać w większym zakresie, 
poza problematyką specjalistyczną, 
problematykę encyklopedyczną, po
zwalającą na osadzenie własnej spe
cjalności w kontekście określonej 
całości.

Tworzyć podstawy operowania w 
działalności inżynierskiej nowoczes
ną ekonomią, a nie ciasnym ekono- 
mizmem, oraz kryteriami jakości — 
niezależnie od istniejących w tym 
względzie specjalności. Nie mogą o- 
ne zwalniać inżyniera od włączenia 
tych problemów do swego wykształ
cenia i zainteresowań. Pozwoli to u- 
niknąć konieczności „naprawiania” 
skutków ubocznych swej działalno
ści.

Oprzeć kształcenie inżynierów na 
elastycznych ramowych programach, 
podatnych, na stałą modyfikację i 
modernizację.

Rozwinąć opanowanie techniki 
wspomagania komputerowego, jako 
niezbędny element skuteczności, 
sprawności i szybkości działań oraz 
rozwinąć elektroniczne magazyno
wanie, przetwarzanie i wyszukiwa
nie informacji. Wyrażać się to po
winno powiązaniem działalności in
żynierskiej z elektronicznym bankiem 
informacji (wg J. R. Pierce’a, czło
wiek działa w granicach percepcji 

ok. 40 biletów, a komputer w skali 
setek tysięcy).

Należałoby podjąć szerzej kształ
cenie rozwiniętej wyobraźni warun
kującej umiejętność przewidywania, 
jak również opanowanie naukowych 
metod prognozowania. Konfrontacja 
.kompleksowo ujętych przyszłych 
skutków aktualnej działalności po
winna towarzyszyć działalności in- 
żyniera-humanisty, jako podstawo
wa przesłanka w podejmowaniu de
cyzji.

Czas studiów powinien być uzależ
niony od stopnia sprawności roz
winiętych studiów permanentnych 
— podyplomowych.

Inżynier przyszłości (a więc każ
dy!) musi reprezentować -wysoką kul
turę osobistą, co powinno być przed
miotem studiów i nauki przygoto
wawczej w szkołach średnich.

Program studiów inżynierskich po
winien zapewniać dbałość o spraw
ność fizyczną, obejmować wycieczki 
i podróże zagraniczne w połączeniu 
z kształceniem w zakresie języków 
obcych.

Nieodłączny jest w tym przypad
ku problem naboru kandydatów na. 
studia i modyfikacja pojęcia „spraw
ności studiów”.

Zasada selekcji kandydatów przez 
egzamin wstępny, połączona z dąż
nością, aby wszyscy, którzy zdali i 
zostali przyjęci, w ustalonym termi
nie studia ukończyli, w przyszłości 
powinna być modyfikowana. Należy 
dać faktyczną preferencję talentom, 
których jest wiele. Należałoby roz
patrzyć koncepcję złagodzenia ry
gorów egzaminu wstępnego i limi
tów przyjęć na I rok, zakładając, źe 
nie wszyscy, przyjęci na I rok muszą 
koniecznie ukończyć studia i to w 
oznaczonym czasie. A ci, którzy je 
ukończą — także nie zawsze ze stop
niem magistra inżyniera, lecz część 
ze stopniem inżyniera zawodowego 
czy nawet technika.

Preferencja i łowienie talentów 
stwarza największe nadzieje na do
skonalszą, humanistyczną przysz
łość i rezultaty kształcenia w ogóle, 
a kształcenia inżynierów szczególnie.

Opracował:
LECH FROELICH
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SŁAWOMIR LIPIŃSKI

z działalności PTE

PRZED Sądem wszyscy gospo- 
' darze jak jeden mąż powiada
li, że do Szkody nie mają żad

nej, ale to żadnej pretensji. Nie czu
lą się oszukani i gdyby Szkoda chciał 
im zwrócić po te 78 tysięcy, to oni 
pieniędzy tych by nie wzięli. Naj
pierw stwierdził tak Piwoński. On 
przecież jako pierwszy ubił ze Szko
dą interes.

Stał sobie właśnie w sklepie, kie
dy usłyszał, że w Chmielku jest do 
sprzedania używany ciągnik. Buczek 
z Grzybem już go oglądali, ale coś 
się im tam w nim nie podobało. Pi
woński jednak szybko wsiadł na ro
wer. Zawsze lepiej zobaczyć same
mu. Wszak sąsiedzi za używanym 
traktorem jeżdżą na drugi koniec 
kraju. On sam wybierał się aż do 
Wrocławia. A Chmielek od Łuko
wej ledwie parę kilometrów. Tak so
bie myślał jadąc — kiedy zobaczył 
go szwagier wysiadający z „Fiata” 
Szkody.

— Dokąd to — zagadnął.
— Do Chmielka, „Ursusa" tam na 

sprzedaż mają — odpowiedział. 
I wtedy z samochodu wychylił się 
młody Szkoda.

— Ja ci, Piwoński, w ciągu miesią
ca nowego załatwią. Za 20Ó tysięcy.

No i nie było się nad czym zasta
nawiać. Na normalny przydział Pi
woński liczyć nie mógł. Cała gmina 
Łukowa ze swoimi dwu tysiącami 
gospodarstw dostaje rocznie mniej 
niż dziesięć traktorów. Za używaną 
„trzydziestkę” trzeba było dać wte
dy — kiedy nowa kosztowała 122 
tys. — tysięcy 170. A tu miał maszy
nę bez zbytniego zachodu. Szkoda 
bowiem powiedział, co i jak wypeł
nić, wkrótce podjechał swoim bia
łym „Fiatem” 125p, zawiózł do Le
żajska i kazał wsiadać już na wła
sny traktor.

— Teraz do śniadania chłop zrobi 
więcej niż wprzódy przez dzień ca
ły — jak obrazowo powiada sołtys 
Kożuszek. — Przedtem mu konie 
zboże zjedli, dziś zboże odstawia. Ko
rzyść ma on i państwo.

Gaca już ciągnika od Szkody kupić 
nie zdążył. Ostatnio, żeby mu SKR 
skosił, chodził do urzędu dwa ty
godnie i po pół dnia w korytarzu 
wysiadywał.

— Kosą koś — powiedzieli mu w 
gminie. — A pan naczelnik zbierać 
przyjdzie? — chciał odpalić, ale 
ugryzł się w język i siedział dalej. 
— Bez ciągnika więc ani rusz. Sta
ry za pługiem chodzić nie może — 
tłumaczą mi — młody chodzić nie 
chce. Dlatego Szkoda miał moc 
klientów.

Buczek wychodził właśnie z ko
ścioła, kiedy dowiedział się, że Szko
da załatwia traktory. Wkrótce więc 
do domu wrócił własnym. Grzyb 
miał kłopoty z gotówką. Pożyczał, 
pożyczał, musiałby pożyczyć jeszcze, 
ale stary Szkoda ulitował się. — 
Trzeba mu trochę spuścić, bo to ko
lega — orzekł. I Grzyb dostał „Ursu
sa” C-330 taniej, za 190 tys.

Wtedy też Szkoda przywiózł belki 
stalowe. Ponad 37 ton. Poukładali je 
równo przed domem, przy drodze. 
Kto chciał — kupował. Nic to, że w 
cenie dwa razy wyższej niż normal
nie. Belki to ratytas. W gminie ich 
nie uświadczysz. Golba od dwóch 
lat nie mógł z tego powodu wykoń
czyć chlewa. Jeszcze trochę, a zmar
nowałby mu się cały materiał bu
dowlany. A Groniewski spóźnił się 
do belek, podobnie jak Gaca do trak
torów. Strop mu zgnił w oborze, la
tem dobytek wytrzyma w stodole, 
ale co będzie teraz — zimą — nie 
wie. Trzy podania już pisał, ale be
lek gmina nie ma.

Wciągu pół roku dwudziesto- 
trzyletni zaopatrzeniowiec 
POM wzbogacił gminę o 15 

nowiuteńkich „Ursusów” C-330. Sam 
wzbogacił się na tym o 940 tys. Ze 
sprzedaży stali miał na czysto 290 
tys. Razem milion dwieście pięćdzie
siąt tysięcy. Ładny grosz.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

NACZELNIK gminy Łukowa, 
Tadeusz Budzyński, powiada, 
że choć już przed co czwartą 

chałupą w gminie stoi traktor, to od 
ręki sprzedałby tu jeszcze ich ze 250 
i to po 200 tys. Wobec niskich przy
działów ludzie radzą sobie różnie. 
Dwóch zrobiło traktory własnym 
sumptem. Z silnika od młockarni i 
skrzyni „Forda”.

Przed dostawami Szkody szesna
stu rolników mniej więcej w tym 
samym czasie sprowadziło sobie 
ciągniki z woj. przemyskiego. Skąd 
je dostali — naczelnik nie wie. Prze
cież dla gminy dobrze, jeśli maszyn 
przybywa.

A pieniądze ludzie tutaj mają. 
Głównie z tytoniu, bo gmina w tej 
uprawie plasuje się w krajowej czo
łówce. Ludzie sialiby tytoniu jesz
cze więcej, ale to roślina straszliwie 
pracochłonna. Cały rok koło niej 
chodzić trzeba. Najpierw ręcznie za
sadzić w inspektach, ręcznie przesa
dzić na pole, pielić, chronić. Każdy 
krzak ma ze 30 liści, a każdy liść 
trzeba mieć w ręku trzy razy. Naj
lepiej więc, gdy w rodzinie jest dzia
dek z babką, ojciec z matka i jeszcze 
gromada dzieciaków. Bo maszyny 
tutaj nie zdają egzaminu. — Najlep
sza maszyna to Kaśka i Maryna — 
sumuje sołtys Kożuszek.

Także dlatego każdy chce mieć 
traktor, żeby z wszystkim innym 
uwinąć się raz dwa.

PRZEDE wszystkim u Szkody 
było — jak mówią — elegancko 
i uczciwie. Usługi na poziomie 

S. Bez podań, proszenia, wystawa
nia pod drzwiami. Nie trzeba było 
zastanawiać się: dać — nie dać, a 
jeśli dać, to komu i ile. — Bo dziś 
— powiada Józefa Stelmach — każ
dy trzyma rękę z tyłu, a nie z przo
du, jakby należało.

Wynika z tego, że Szkoda trzymał 
rękę z przodu, bo sprawę stawiał 
jasno.

A na przykład teraz nie może ja
koś być załatwiony problem dla rol
ników Łukowej I najważniejszy. Po
le mają daleko — 15 km od domu. 
Zamieniliby więc grunty z PGR, któ
ry swoje ma i tam i koło ich do
mów. Wszystkie instytucje niby się 
zgadzają, a sprawa z miejsca ruszyć 
nie może. Delegacje jeździły do wo
jewództwa, ba, nawet do stolicy. 
I nic. Nie ma jasności, od kogo 
zależy.

— A w ogóle — dodają — tu wszy
scy, chałupa w chałupę, jakieś za
żalenie do geesu, eskaeru czy urzę
du mają..

Za to do Szkody żalu nie ma nikt. 
On brał (wcale nie. wygórowanie — 
zaznaczają), ale i załatwiał.

Nie tak jak np. Wąsek, który w 
sąsiedniej gminie chwalił się zna
jomościami. Też obiecał traktor są
siadowi. Wziął od niego „tylko” 20 
tys. i razem poszli do składnicy: — 
Ty sobie wybierz jakiś i poczekaj, 
a ja załatwię w biurze.

Chłop czekał, a Wąsek nie wy- . 
szedł. To znaczy wyszedł, ale tylny
mi drzwiami. Znajomości nie miał, 
forsę przepił. Ledwie wytrzeźwiał, 
sprzedał świnie, pożyczył od ojca 
i wszystko co do grosza oddał. A 
i tak dostał dwa lata....

Szkoda nie przepijał. Jemu np. 
znudził się „Fiat” 125. Zamarzył o 
„Fiacie” 132. Pytał się nawet jedne
go pana w Warszawie, jak to cac
ko kupić. Nie zdążył jednak. Na 
swoje dwudzieste czwarte urodziny 
został aresztowany i potem w pierw
szej instancji skazany na lat dzie
więć.

I jeszcze zanotować też muszę, że 
przecież Szkoda traktorów ani be
lek nie urodził. Ktoś więc go do te
go „doprowadził”.

Traktory brał po prostu ze 
składnic rolniczych w trzech są
siadujących z Zamojskiem od 

południa, galicyjskich — jak mówią 
w Łukowej — województwach.

— Może wózek jezdniowy wam 
potrzebny? — zagajał tam do kie
rownika.

Pytanie było retoryczne. W tym 
roku Wojewódzkie Związki Spół
dzielni Rolniczych złożyły zamówie
nia na ponad trzy i pół tysiąca ta
kich wózków. Dostaną prawdopo
dobnie tylko około 150.

— Mogę wam taki wózek zała-. 
twić. A wy za to sprzedacie traktor 
mojemu sąsiadowi.

Kierownik dzwonił więc do dyrek
tora w województwie, dyrektor po- . 
rozumiewał się z prezesem i po „od- 
dzwonieniu” sprawy w dół przystę
powano do transakcji. Np. w Woje- . 
wódzkim Związku Spółdzielni Rol
niczych w Krośnie akurat nie mieli 
„wolnych” traktorów. Ale szybko 
dostali ich aż pięć. Na własne po
trzeby. I wszystkie przekazali oczy
wiście Szkodzie. W niedługim cza
sie stał się on w każdym z tych wo
jewództw na tyle znany, że kiedy 
zjawiał się w jakiejś jednostce 
WZGS, dyrektorzy przerywali waż
ne narady, aby konferować z zaopa
trzeniowcem z odległego POM, któ
ry zresztą po rozkręceniu interesu 
zwolnił się z pracy i był bezrobotny.

— Może ładowarkę by pan nam 
załatwił? — pytali z nadzieją.

W tej sytuacji załatwienie sobie 
37 ton stali w WZSR w Rzeszowie 
było dla niego błahostką. która udekorowano Krzyżem Komandor- 

Fot. S. ZUBCZEWSKI

A zlecenia na kupno wózków jez
dniowych transportu bliskiego 
wiózł Szkoda do Warszawy.

Do oddziału „Techmazbytu”, któ
ry wózki sprzedaje. Zanim jednak 
przyjeżdżał po wózki, przywoził tam 
różne inne rzeczy. Np. kierowniczce 
jednego z działów Pollakowej przy
woził cielęcinę (razem ze 1Ó0 kg), 
choinkę na święta lub też co inne
go. Czasem zdarzało się, że zapom
niał wziąć za to pieniądze.

Kierowniczka Pollakowa poznała 
go z kierownikiem Pawłowskim, sze
fem działu sprzedaży wózków. Te
mu Szkoda przywiózł stolarkę do 
jego letniego domku nad Zalewem 
Wiślanym, watę szklaną na budowę 
Łodzi. (Podczas przesłuchań twier
dził najpierw, że kierownik Pawłow
ski tych 32 tys. za" stolarkę mu nie 
zapłacił. Później jednak zgodził się 
z twierdzeniem kierownika, że pie
niądze otrzymał. Dostał je stary 
Szkoda, w cztery miesiące po aresz
towaniu syna). A kierownik Pawłow
ski dawał mu talony na wózki jez
dniowe. Kierownik w ogóle był hoj
ny. Różnym instytucjom dawał wóz
ki poza oficjalnym rozdzielnikiem. 
Dwa dał np. koleżance kierowniczce, 
która prosiła go o nie dlatego, żeby 
jeden wymienić na talon na samo
chód, drugi na telefon do mieszka
nia.

I to by było w zasadzie na tyle. 
Zamknął się łańcuszek łudzi dobrej 
woli, dzięki którym zostało wzmoc
nione nasze rolnictwo. Spółdziel
czość w wózki, a chłopi w traktory. 
Wszyscy byli zadowoleni, nikt nie 
czuł się skrzywdzony. Choć rzecz 
rozgrywała się w drugim, nieoficjal- 
nymAjjkładzie, a dobrą płynęły^P,^ 
nym_niż„ powinny strumieniem1. 'Bp " 
oficjalnie, to traktory i wózki roz
dzielają wysokie komisje. Z dziele
nia rzeczy deficytowych przez ko
misje nikt nigdy nie jest przecież 
zadowolony.

KIEROWNIK Pawłowski i kie
rowniczka Pollakowa już nie 
pracują w „Techmazbyeie”.

Oboje są na rencie. Oboje też, mimo 
próśb sędziów prowadzących spra
wę Szkody, na zeznania w charak
terze świadków się nie stawili. Zdro
wie im nie dopisywało. Za to kie
rownik Pawłowski stawił sie przed 
terenową komisją ds. pracy. Prawu- 
je się bowiem ze swoją byłą firmą 
o wypłacenie mu zaległych dodat
ków kierowniczych, wstrzyma
nych przez dyrektora, kiedy działal
ność Szkody i kierownika wyszła na 
jaw. I w komisji sprawę wygrał.

Dyrektor Bolesław Dziewanowski 
odwoła się jednak do sądu. — Nie 
chodzi o te 7 tys. — powiada — ale 
budzi się we mnie sprzeciw. Byłoby 
niemoralne, gdybym te pieniądze 
musiał mu wypłacić.

Dyrektor w ogóle nie miał tu ła
twego życia. Trzeba bowiem wie
dzieć, że „Techmazbyt” zajmuje się 
wózkami dopiero niecałe dwa lata. 
Przejął tę działkę z „Bumar-Zbytu”. 
Choć w momencie przejmowania 
dyrektor już był przewidziany na 
szefa, to w komisji odbierającej 
nie uczestniczył. Sam nie wie, dla
czego. W trosce o własną skórę mu
siał więc ten spadek po „Bumar- 
-Zbycie” dobrze prześwietlić. Z prze
świetlania wynikła przykrość dla fa
bryki w Suchedniowie, która produ
kuje wózki. Okazało się, że w ,,Bu- 
mar-Zbycie” kupowano od suched
niowskich zakładów wózki jeszcze 
wcale tam nie wyprodukowane. Ze 
stołków spadła więc cała czołówka 
fabryki. A potem na firmę spadła 
ta sprawa kierownika Pawłowskie
go.

Obecnie wszystko ma się. lepiej. 
Nowa kierowniczka działu sprzeda
ży wzbudza zaufanie. Niedawno de
legat któregoś z wojewódzkich 
związków snóldzielni rolniczych zła
pał ją na korytarzu i za talon na 
wózek chciał dać łapówkę. Przy
biegła do dyrektora strasznie wzbu
rzona...

Wcale natomiast nie lepiej jest, 
z wózkami. Chętnych jest wielo
kroć więcej niż wózków do sprzeda
nia. Nic dziwnego. Wszak ludzi 
skłonnych do ciężkich prac trans
portowych brakuje coraz bardziej. 
Dyrektor Dziewanowski ma też do
wody, że wózki strasznie się u nas 
marnują. Niezwykle niski jest stan 
Ich gotowości technicznej. Czas eks
ploatacji wózka, przewidziany na 
lat osiem, faktycznie wynosi trzy. 
Ale to już zupełnie inna sprawa. 
Chociaż, jakby się zastanowić — czy 
na pewno?

Wśród odZMCZonycn jest proj. dr 
skim

Zojia Mor echa (na zdjęciu w środku).

ODZNACZENIA 
PAŃSTWOWE 
DZIAŁACZY
PTE

1% A t dniu 24 stycznia br. odbyło 
W się w Domu Ekonomistów w 

Warszawie uroczyste wręcze- 
!nie odznaczeń państwowych zasłu

żonym działaczom PTE. Na uroczys
te pbsiedzienie Zarządu Głównego 
przybyli; członek Biura Politycz- 

! nego, sekretarz KC PZPR, Stefan 
I Olszowski, wicepremier Kazimierz 
I Secomski, kierownik Wydziału Pla- 
I nowania i Analiz KC PZPR, Man

fred Gorywoda oraz liczni działa
cze gospodarczy i społeczni.

Ordery Sztandaru Pracy I Klasy 
otrzymali:

BOLESŁAW KASPROWICZ 
— emerytowany profesor zwy
czajny Uniwersytetu Gdańskie
go. Zasłużony działacz Polskiego 
Towarzystwa Ekonomicznego i jego 
założyciel w Gdańsku oraz wielo
letni Prezes Oddziału Wojewódzkie
go. Aktywny działacz gospodarki 

I morskiej, wiceprezes Rady Nauko
wej Instytutu Morskiego w Gdań- 

?sku;; Doktor honoris causa Uniwer
sytetu '-Gdańskiego. Twórca dyscyp
liny naukowej — ekonomika por- 

I tów morskich. Przewodniczący ZW 
J Stronnictwa Demokratycznego w 
| Gdańsku. Działacz władz wojewódz

kich ZBoWiD.
JÓZEF PAJESTKA — prof. dr 

I hab., prezes Zarządu Głównego 
I Polskiego Towarzystwa Ekonomicz

nego. Wieloletni, zasłużony dzia
łacz PTE. Wniósł wielki wkład w 
rozwój Towarzystwa. W latach 
sześćdziesiątych wiceprezes i pre- 

! zes Zarządu Oddziału Warszawskie
go. Od 1965 roku wybierany przez 
Krajowe Zjazdy PTE prezesem Za
rządu Głównego. Członek korespon
dent PAN, redaktor naczelnv „Oce- 
onomica Polona”. przewodniczący 
Komitetu Nauk Organizacji i Za
rządzania PAN, członek Rady Re
dakcyjnej „Życia Gospodarczego” i 
„Ekonomisty”. Włożył poważny 
wkład teoretyczny i praktyczny w 
popularyzację polskiej myśli eko- 

I nomicznej w świecie. Członek Ko
mitetu Planowania i Rozwoju przy 

I ONZ. Członek Komitetu Wykonaw- 
i czego Międzynarodowej Asocjacji 
Ekonomicznej. Członek Komitetu 

I Centralnego PZPR, członek Prezy
dium Komisji Partyjno-Rządowej 
d.s. Funkcjonowania Gospodarki.

Ordery Sztandaru Pracy H Kla
sy otrzymali:

i BRONISŁAW ALEKSANDER 
CIAS — podsekretarz Stanu w 
Ministerstwie Finansów — członek 
Zarządu Głównego PTE, wielolet
ni zasłużony działacz PTE (25 lat 
pracy w Towarzystwie). W latach

I 1954—62 działacz Oddziału Woje
wódzkiego w Łodzi. W latach 1962— 
—69 jako członek kierownictwa 
ZOW w Krakowie wniósł duży

z obrad Prezydium Rządu

JAK informuje rzecznik prasowy 
rządu, 25 stycznia Prezydium 
Rządu rozpatrzyło w obecności 

członków Prezydium Rady Głównej 
NOT „Syntetyczną prognozę inży
nierską na lata 1981—1985”, przed
stawioną przez Naczelną Organiza
cję Techniczną.

Prognoza zawiera wnioski z dy
skusji przed VIII Zjazdem. PZPR 'w 
polskim środowisku technicznym. 
Została ona przygotowana przez 
szerokie grono specjalistów i działa
czy z komitetów naukowo-technicz
nych NOT i stowarzyszeń naukowo- 
-technicznych. Wnioski dotyczą 
spraw rozwoju techniki i postępu te
chnicznego w latach osiemdziesią
tych w powiązaniu z najpilniejszy
mi problemami społeczno-gospodar
czymi kraju i tworzeniem material
nych waranków wykonania zadań, 
jakie wynikają z Wytycznych na VIII 
Zjazdu 

wkład w rozwój organizacji kra
kowskiej. W latach 1970—76 wybra
ny przez XII Krajowy Zjazd PTE 
wiceprezesem. Inicjował i kierował 
pracami wielu zespołów roboczych 
i komisji Zarządu Głównego. Dzia
łacz społeczno-polityczny i gospo
darczy. Członek prezydium Komi
sji Partyjno-Rządowej d.s. Funk
cjonowania Gospodarki.

ZBIGNIEW MADEJ — podsekre
tarz stanu w Ministerstwie Finan
sów, wiceprezes PTE. Wieloletni 
działacz Towarzystwa. Posiada 
szczególne zasługi w rozwoju PTE. 
Poważny wkład wniósł w rozwój 
teorii nauk ekonomicznych. Autor 
wielu opracowań i publikacji. Czło
nek Prezydium Komitetu Nauk 
Ekonomicznych PAN, członek Pre
zydium Komisji Partyjno-Rządowej 
d.s. Funkcjono-wania Gospodarki. 
Duże zasługi wniósł w popularyza
cję wiedzy ekonomicznej jako czło
nek rady redakcyjnej „Życia Gos- 
podarczego” i członek rady progra-

twa Ekonomicznego.
Krzyż Komandorski otrzymali:
ZOFIA MORECKA — profesor 

zwyczajny Uniwersytetu Warszaw
skiego, kierownik Zakładu Ekono
mii Politycznej Socjalizmu, członek 
Zarządu Głównego PTE. Wieloletni, 
zasłużony działacz PTE, jest jego 
członkiem od 1946 roku. Wycho- 
xvawczyni młodzieży akademickiej, 
autorka kilkudziesięciu książek, pu
blikacji i rozpraw naukowych z za
kresu nauk ekonomicznych. Czło
nek rady redakcyjnej „Życia Gos
podarczego”.

ANTONI ŻABKO-POTOPOWICZ 
— emerytowany profesor zwyczaj
ny SGGW. Działacz ZOW PTE w 
Warszawie. Jeden z założycieli Pol
skiego Towarzystwa Ekonomiczne
go. Specjalizuje się w zakresie 
nauk rolnych. Założyciel Central
nej Biblioteki Rolniczej. Wieloletni 
dyrektor Biblioteki Głównej SGGW, 
honorowy członek Polskiego Towa
rzystwa Leśnego. Od 10 lat kieruje 
Zespołem Historii Nauk Leśnych w 
Instytucie Historii Nauki Oświaty 
i Techniki PAN. Działa aktywnie 
w licznych placówkach naukowych. 
Prowadzi zaangażowaną działal
ność w kilku komitetach redakcyj
nych.

Krzyż Oficerski otrzymali:
WITOLD DOWGTNT-NTECIUŃ- 

SKI, PIOTR KALTENBERG. TA
DEUSZ MIGDAŁ. JÓZEF NOWI
CKI, MIROSŁAW ORŁOWSKI, 
WITOLD SIERPIŃSKI.

Krzyż Kawalerski Orderu Odro
dzenia Polski otrzymali:

EDWARD GF.TKOWSKI, ZBI
GNIEW KLENIEWSKI, JÓZEF 
MARZEC, EUGENIUSZ OSTROW-

W prezentowanym materiale za
warto również propozycje środowisk 
inżynierskich dotyczące aspektów 
organizacyjno-technicznych związa
nych z realizacją zadań polityki te
chnicznej kraju w następnym pię
cioleciu.

Prezydium Rządu uznało za celo
we, aby na podstawie „Syntezy” 
kontynuować prace, przede wszyst
kim w kierunku ustalenia hierarchii 
i kolejności 'rozwiązywania proble
mów. a także sposobów realizacji 
wynikających stąd zadań i tą drogą 
maksymalnie wspomagać proces 
podnoszenia efektywności gospodar
ki.

Prezydium Rządu zaleciło resortom 
spożytkowanie zawartych w progno
zie propozycji przy budowie planów 
rozwojowych na lata 1981—85. Posta
nowiono, że Komisja Planowania 
przy Radzie Ministrów wykorzysta 

SKI, JULIUSZ PRZESMYCKI, TA
DEUSZ ROZDEICZER-KRYSZKO- 
WSKI, ZBIGNIEW SZELOCH, JE
RZY URIASZ, JÓZEF WIERZBIC
KI, EUGENIUSZ WILK.

Zloty Krzyż Zasługi otrzymali:
STANISŁAW AUGUSTYN, A- 

LEKSANDRA BUDA, LIDIA CIO- 
SIŃSKA. KAROLINA GOŁĘBIOW
SKA. JERZY GRABARCZYK, BRU
NON GUZIŃSKI, JACEK JAKI
MOWICZ, JERZY KISIELNICKI, 
ANTONI KRAUS, IRENA MICHA
LIK, STANISŁAW MOCH, MI
CHAŁ STALSKI, KAZIMIERZ 
RUPAR, EWA RUSZKOWSKA- 
SOWA, GRZEGORZ SŁOMCZYŃ
SKI, CZESŁAW SOWA, ARTUR 
Śliwiński, Wilibald ottlik. 
BARBARA TRZASKA, HALINA 
ZDANOWICZ.

Srebrne Krzyże Zasługi otrzy
mali:

ELŻBIETA ADAMCZYK-MAJ- 
KOWSKA. ELŻBIETA BEDNA
REK. JANINA BIELSKA, WŁA
DYSŁAWA BOŁTACZ. ZOFIA 
CHRZANOWSKA. MACIEJ CYCH- 
NERSKI, ROMAN CZOŁHAN, 
BARBARA DOMARADZKA. HE
LENA GAISEK. ALINA CAŁKA, 
TADEUSZ GRYC, KRYSTYNA 
HENDRYS, ALINA JAKUBOW
SKA, IRENA JANICKA. MIECZY
SŁAW JAŚKIEWICZ. JAN JUCH- 
NIK. BARBARA KLIMEK. ALOJ
ZY KLOSKA. SABINA KŁOBU- 
KOWSKA, JADWIGA KOPYT, 
GERARD KOWALEWSKI, WAN
DA KROSZEL, ADOLF KUHNE- 
MANN, DANUTA ŁAPIŃSKA. JA
NINA ŁUGOWSKA. STANISŁAW 
MALARZ. HENRYK MALINA, 
STEFAN MIKULSKI. ANTONI NO
WAK, JOANNA PIOTROWSKA, 
IRENA PŁASZEWSKA. KAZI
MIERA REISCH, KRYSTYNA SA
DOWSKA. IRENA SIEMIĄTKOW
SKĄ. TADEUSZ SOBCZUK. 
ZYGMUNT STANKIEWICZ. BER- 
NARDETA STAREGA. MARIA 
STEPIEŃ, WŁADYSŁAWA ŚWI
DER. ROMUALD TOMCZYK. KA
ZIMIERZ WASZCZUK. JAN WAS- 
NIEWSKI. LUCYNA WIERZCHO
WSKA. EWA ZAJĄCZKOWSKA. 
MARIAN ZARZYCKI i BOGDAN 
ZWIERZYŃSKI.

Brązowy Krzyż Zasługi otrzymali:
HELENA BOJACZUK. TERESA 

BORZUCHOWSKA, WIESŁAWA 
BURLIKOWSKA. ELŻBIETA CHO- 
MONTOWSKA. JERZY GLOMBI- 
TZA. BARBARA GORCZA-GRA- 
ŻEWICZ. STANISŁAW GRYCNER. 
A T INA GRYGO. ANNA HOBOT, 
BARBARA MARIA KAAK. JU- 
LTANNA KADŁUBOWSKA. WAN
DA KRAWCZYK, JÓZEF KRAW
CZYK. ALICJA LISICA, JERZY 
MANDRYK. WITOLD MANKIE- 
WICZ, KRYSTYNA MARCINIAK. 
BARBARA RADOWIECKA. KRY
STYNA RASIŃSKA. HENRYK RY- 
BARCZYK, BOGUSŁAW SENE- 
CZKO, ZOFIA SKTERKOWSKA, 
ELŻBIETA SZCZUREK, HANNA 
SWIATKIFWICZ-ZYCH. TERESA 
WALEWSKA. PIOTR WIERZBIC
KI, ŁUCJA WOJDA. WIESŁAW 
WRÓBLEWSKI. DANUTA ZAREM
BA, HENRYKA ŻELAZOWSKA.

*
Na tym samym posiedzeniu Za

rządu Głównego dokonano również 
podsumowania i oceny wyników 
dyskusji nad Wytycznymi na VIII 
Zjazd PZPR.

przedłożone materiały w pracach 
nad planami perspektywicznymi.

Prezydium Rządu powzięło decy
zję o utworzeniu, w ramach Mini
sterstwa Energetyki i Energii Ato
mowej, Zjednoczenia Produkcyjno- 
-Remontowego Energetyki z siedzi
bą we Wrocławiu. W zjednoczeniu 
tym zgrupowano kilka zakładów i 
przedsiębiorstw, które zajmują się 
produkcją i dystrybucją części za
miennych oraz wykonawstwem re
montów maszyn i urządzeń energe
tycznych, gospodarką remontową w 
elektrowniach i elektrociepłowniach, 
a także rekonstrukcją i moderniza
cją tych obiektów, W ten sposób 
stworzone zostały warunki organiza
cyjne, które powinny umożliwić wy
datne usprawnienie działalności w 
tych ważnych dziedzinach, decydują
cych o sprawnej pracy całego syste
mu energetycznego.
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Jak wynika z informacji podanej przez prof. Czesława Sko- 
wronka w artykule pt. „Instrumenty finansowego oddziaływa
nia” („Życie Gospodarcze" nr 48/1979), w pierwszym półro
czu ub.r., w porównaniu z analogicznym okresem roku poprze
dniego, zapasy w przemyśle zwiększyły się aź o 8,3 proc, przy 
wzroście sprzedaży zaledwie o 1,8 proc. Na 1 proc, przyrostu 
produkcji sprzedanej przypadało więc aż 4,6 proc, przyrostu 
zapasów. Skoro zapasy zwiększyły się aż o 8,3 proc., a więc 
w tempie, które trudno uznać za niskie - to oznacza to po 
prostu, że te zapasy w ogóle sq, tyle tylko, że nie zawsze tam, 
gdzie sq one najbardziej potrzebne i w odpowiednich termi
nach.

Zaskoczyła mnie w związku 
i tym dość apriorycznie posta
wiona przez prof. Skowronka 

na początku artykułu teza o rzeko
mo małej skuteczności instrumen
tów finansowych w oddziaływaniu 
na zapasy: „Ich (tzn. instrumentów 
finansowych — A. Z.) skuteczności 
nie należy jednak przeceniać, zwła
szcza w obecnych warunkach funk
cjonowania gospodarki narodowej”.

Jeśli z góry założymy, że skutecz
ność instrumentów finansowych jest 
z gruntu ograniczona, to powstaje od 
razu problem, jakie czynniki o cha
rakterze powszechnie stosowanym 
w gospodarce narodowej powinny 
oddziaływać na racjonalizację gospo
darki zapasami? A potrzeba tej ra
cjonalizacji jost chyba bezdyskusyj
na — obecnie bowiem jest to czyn
nik w największym stopniu limitu
jący osiąganie założonych kierunków 
i propozycji rozwoju gospodarczego.

Bardzo wielką wagę do wzmocnie
nia roli i znaczenia czynnika finan
sowego przywiązują Wytyczne na 
VIII Zjazd PZPR, które w tezie nr 
56 stwierdzają m.in.: „W procesie do
skonalenia metod planowania i za
rządzania (...) należy zwiększać rolę 
(...) systemu finansowego i jego in
strumentów”. W dalszym ciągu tej
że tezy powyższe ogólne sformułowa
nie zostało rozwinięte. Stwierdza się 
tam, że: „Podnoszenie efektywności 
gospodarowania wymaga wzmocnie
nia roli pieniądza w systemie funk
cjonowania gospodarki. Należy za
tem umocnić dyscyplinę finansową, 
zwiększyć rolę aparatu finansowego, 
banków, służb kontrolno-rewizyj- 
nych. Aparat ten powinien coraz 
skuteczniej przeciwstawiać się 
wszelkiemu marnotrawstwu w dzie
dzinie dysponowania środkami pie
niężnymi”.

Ogólnie więc zakłada się, że rola 
czynnika finansowego w gospodar
ce musi radykalnie wzrosnąć tak, 
aby za jego pośrednictwem systema
tycznie rosła efektywność gospoda
rowania. A wpływ czynnika finan
sowego na poprawę .gospodarki za
pasami może i powinien mieć zasad
niczy charakter. Z góry więc trzeba 
założyć, że instrumenty finansowe 
muszą odgrywać aktywną rolę w 
procesach gospodarczych i na tym 
założeniu oprzeć szczegółowe roz- 
wia.zania w zakresie mechanizmów 
finansowania działalności przedsię
biorstwa przemysłowego. Tylko ta
ki kierunek rozumowania — a ra
czej działania — jest zgodny z wyżej 
wymienioną tezą zawartą w Wyty
cznych na VIII Zjazd,

DUŻO uwagi poświęca prof.
Skowronek w swoim artykule 
problemowi źródeł finansowa

nia zapasów w jednostkach gospo
darki uspołecznionej. Powszechnie 
stosowana jest w gospodarce zasada 
uznania kredytu bankowego za pod
stawowe źródło finansowania zapa
sów oraz oprocentowania kredytu, 
będącego dla przedsiębiorstwa Ceną 
płaconą za jego korzystanie. Zasadę 
tę prof. Skowronek określa jako 
..względnie trwałą”, a więc w zasa
dzie niezmienną.

Czy jednak oparcie finansowania 
na kredycie i odsetkach jest rozwią
zaniem słusznym? Wydaje się, że z 
wielu względów nie przynosi to po
żądanych efektów.

Skoro bowiem kredyt jest zjawi
skiem trwale występującym W przed
siębiorstwie (praktycznie biorąc, nie 
podlega on spłacie, nazwa kredyt nie 
jest więc zupełnie adekwatna), to 
prowadzi to do całkowitego zatarcia 
się granicy między środkami wła
snymi przedsiębiorstwa a środkami 
obcymi, tj. głównie kredytem. Prak
tycznie biorąc, w świadomości kadry 
kierowniczej większości przedsię
biorstw kredyt bankowy —przy
najmniej w swej podstawowej czę
ści — traktowany jest jako własne 
źródło finansowania, od którego 
wprawdzie płaci się odsetki, ale — 
z uwagi na minimalny udział tego 
składnika w globalnych kosztach 
przedsiębiorstwa przemysłowego — 
nie jest on w ogóle brany pod uwagę 
przy podejmowaniu określonych de
cyzji.

Zatarcie się granicy między wła
snymi środkami przedsiębiorstwa a 
kredytem nie byłoby jeszcze zjawi

skiem groźnym, gdyby wielkość kre
dytu ustalana była w sosób racjo
nalny i względnie trwały. Tymczasem 
w praktyce jest akurat odwrotnie — 
poziom kredytu ulega ciągłym zmia
nom, przy czym zmiany te najczęś
ciej zmierzają do usankcjonowania 
faktycznego poziomu zapasów, a nie 
na odwrót.

Pośrednio zwraca zresztą na to u- 
wagę prof. Skowronek pisząc o 
„świadomym działaniu organów fi- 
nansowo-bankowych w kierunku 
zwiększania udziału kredytów w fi
nansowaniu zapasów i należności”. 
Tak więc duża część odpowiedzialno
ści za nieracjonalną gospodarkę za
pasami w przedsiębiorstwach prze
mysłowych obciąża bezpośrednio in
stytucje bankowe, które — świado
mie czy nieświadomie — zwiększają 
wielkość kredytów poszczególnym 
jednostkom, umożliwiając im tym 
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samym utrzymywanie nadmiernego 
stanu zapasów.

Jeśli zatem poziom kredytu jest 
ciągle zmienny i to najczęściej z u- 
względnieniem faktycznego — a 
więc na ogół nieracjonalnego — sta
nu zapasów, to nic dziwnego, że w 
przedsiębiorstwie przestaje on być 
traktowany jako istotny element go
spodarowania. Po prostu w przed
siębiorstwie nikt się nie liczy ze 
stanem przyznanego kredytu. W 
niektórych jednostkach kredytowa
nie działalności traktowane jest wy
łącznie jako sprawa głównego księ
gowego. A że starania głównego 
księgowego są na ogół owocne, to
też praktycznie biorąc tylko on zaj
muje się tym zagadnieniem w przed
siębiorstwie.

Taki stan rzeczy prowadzi w efek
cie do całkowitego nieliczenia się z 
czynnikiem finansowym przez przed
siębiorstwo i to jest właśnie główny 
czynnik, który — moim zdaniem — 
spowodował podaną przez prof. 
Skowronka dysproporcję w tempie 
wzrostu produkcji sprzedanej i za
pasów.

Stąd też radykalne zaostrzenie dy
scypliny na odcinku finansowania 
działalności przedsiębiorstwa wydaje 
się absolutną koniecznością. Zasady 
systemu finansowego muszą uwzglę
dniać fakt, że w porównaniu do lat 
poprzednich na odcinku zaopatrre- 
nia w materiały i surowce nastąpi
ło istotne pogorszenie sytuacji. Zasa
dy finansowe, które — być może 
_ były dobre w warunkach względ
nej obfitości materiałów i surow
ców, są absolutnie nieprzydatne w 
warunkach pogłębiającego się defi
cytu. Skoro surowców nie przybywa, 
to mechanizm finansowy powinien 
wymuszać na podstawowych jedno
stkach gospodarczych dokonywanie 
zakupów na absolutnie niezbędnym 
poziomie.

ZASADNICZĄ rolę odgrywa tu 
stabilny .poziom kredytu będą
cego w dyspozycji przedsiębior

stwa. Tylko w nielicznych 1 zupełnie 
wyjątkowych przypadkach — głów
nie w warunkach produkcji serono- 

_ wielkość kredytu może byc 
z óżnicowana w czasie. Natomiast 
zdecydowana większość jednostek 
gospodarczych .powinna mieć przy
znany kredyt na określonym i nie
zmiennym poziomie.

Można by się nawet zastanowić, 
czy nie byłoby słuszne uznanie pod
stawowej części kredytu jako wla- 

snego Źródła finansowania działal
ności przedsiębiorstwa. Jak wyżej 
wspomniałem, praktycznie biorąc, 
byłoby to w zasadzie usankcjonowa
nie istniejącego stanu rzeczy, gdyż 
de facto taki właśnie charakter ma 
tzw. kredyt podstawowy, Z psycholo
gicznego punktu widzenia ta formal
na zmiana miałaby jednak pewne 
znaczenie, gdyż będące w dyspozycji 
przedsiębiorstwa środki finansowe 
byłyby w sposób jasny i precyzyjny 
określone. Ula zachowania właściwej 
kalkulacji kosztów należałoby wów
czas wprowadzić oprocentowanie 
środków finansowych — na podob
nych zasadach, jak to ma miejsce 
np. w odniesieniu do środków trwa
łych czy innych środków własnych 
przedsiębiorstwa.

Być może powyższy postulat jest 
zbyt daleko idący i inne względy — 
chociaż prof. Skowronek nie wy
mienia, o jakie względy chodzi — 
przemawiają za utrzymaniem ist
niejącego stanu rzeczy, a więc za u- 
znaniem kredytu jako głównego 
źródła finansowania działalności 
przedsiębiorstwa. Wówczas jednak 
absolutną koniecznością jest prze
strzeganie wyżej wymienionej zasa
dy pełnej stabilności poziomu przy
znanego kredytu, gdyż tylko taki 
kredyt stwarza właściwe ramy dla 
racjonalnej gospodarki środkami 
pieniężnymi.

Obok stosowanych obecnie metod 
ustalania kredytu podstawowego 
banki powinny również uwzględniać 
wyniki analiz międzyzakładowych — 
oczywiście pod warunkiem, że przed
miotem tej analizy są przedsiębior
stwa tej samej branży, pracujące w 

zbliżonych warunkach. Okazuje się 
bowiem, że niejednokrotnie dwa za
kłady tej samej branży, o takim sa
mym profilu produkcji i prawie i- 
dentycznych warunkach działania 
(umaszynowienie, wydajność pracy 
itd.) — korzystają z kredytów o bar
dzo zróżnicowanym poziomie. Go
rzej pracujący zakład otrzymuje re
latywnie większy kredyt, natomiast 
zakład legitymujący się lepszymi 
wynikami gospodarowania korzysta 
z niego w mniejszym stopniu. Pro
blem ten powinien być uwzględnio
ny przez organy bankowe przy usta
laniu wielkości kredytu. Skoro bo
wiem dwa zakłady pracują w zbli
żonych lub identycznych warunkach, 
to nie ma żadnych obiektywnych 
przesłanek ku temu, aby wielkość 
społecznych przecież środków, sta
wianych do ich dyspozycji, była 
różnicowana.

OBIEKTYWNIE biorąc, oddzia
ływanie środków finansowych 
na całokształt działalności 

przedsiębiorstwa jest — a raczej po
winno być — bardzo silne. Dotyczy 
to przede wszystkim sfery zapasów 
materiałowych. Zdecydowana więk
szość nietrafionych i zupełnie zbęd
nych zakupów ma swoje źródło wła
śnie w tym, że w momencie podej
mowania decyzji o zakupie danego 
materiału, nikt nie liczy się z konsek
wencjami finansowymi. Nic też 
dziwnego, że służby zaopatrzeniowe 
wielu przedsiębiorstw wyjeżdżają na 
różnego rodzaju spotkania handlowe 
(giełdy, targi itp.), czy też do central 
zbytu lub hurtowni zupełnie nie 
przygotowane, zakupując dosłownie 
„oo popadnie”.

•Przy prawie oficjalnym poparciu 
dyrekcji tłumaczą to na ogół tym, 
że skoro brak określonego materia
łu, to fakt ten z góry sankcjonuje 
zakup innego materiału, nawet 
wówczas, jeśli z góry wiadomo, że 
będzie on całkowicie nieprzydatny w 
przedsiębiorstwie. Według mojego 
rozeznania, ta obiegowa opinia o po
trzebie, a nawet konieczności naby
wania materiałów „na wszelki wypa. 
dek” jest dość mocno ugruntowana, 
wskutek czego kontrola prawidłowo
ści i celowości zakupów w wielu 
przedsiębiorstwach w ogóle nie 
istnieje. Czy w takich warunkach 
można mieć nadzieję na osiągnięcie 
postępu w zakresie racjonalizacji 
gospodarki materiałami i surowca
mi? •

Gdyby powyższą nieprawidłowość 
można było sprowadzić tylko do 
powstania w dużym przedsiębiorst
wie zapasów zbędnych czy nadmier
nych, to nie stanowiłoby to może aż 
tak istotnego problemu. Jednak kon
sekwencje takiego etanu rzeczy są 
znacznie głębsze — materiał, który 
w jednym przedsiębiorstwie jest 
zbędny, w innym może komplikować 
rytmiczny przebieg procesu produk
cyjnego, a nawet prowadzić do prze
stojów. Dotyczy to zarówno mate
riałów podstawowych, jak i pomoc
niczych — różnych detali 1 drobiaz
gów nie wyłączając.

W niektórych przypadkach przed
miotem tego typu nieracjonalnych 
zakupów są materiały, na które brak 
jest w kraju nabywców, są to ma
teriały absolutnie zbędne w gospo
darce narodowej. Skoro jednak ktoś 
taki materiał zakupi, to automatycz
nie sankcjonuje to produkcję przed
siębiorstwa, które ten materiał wy
tworzyło. Nieracjonalne działania 
służb zaopatrzenia, spowodowane 
głównie liberalną polityką kredyto
wą, umożliwiają więc różnym nieso
lidnym producentom wytwarzanie 
wyrobów, na które brak jest społe
cznego zapotrzebowania.

Poziom przyznanego przedsiębior
stwu kredytu bankowego oddziału
je również na sferę zbytu goto
wych wyrobów. Przekraczająca o- 
biektywne potrzeby wielkość środ
ków finansowych, stawianych do dy
spozycji przedsiębiorstwa, nie zmu
sza do energicznych działań na od
cinku sprzedaży wyrobów. Nic też 
dziwnego, że dopiero w ostatnich 
dniach okresu sprawozdawczego 

sprzedaż wyrobów „rozkręca się”, co 
jest m, in. jedną z głównych przy
czyn nieracjonalnego wzrostu po
trzeb transportowych w tym Okre
sie itp.

Z podobnych zresztą względów 
przedsiębiorstwa niezbyt interesują 
się wysłanymi już do odbiorców 
wyrobami. Często są to wyroby nie
odpowiedniej jakości, w związku z 
czym odbiorca — handel czy też in
ny zakład przemysłowy lub instytu
cja — odmawia ich zapłaty. W in
teresie społecznym leży więc, aby 
producent w możliwie najkrótszym 
czasie doprowadził wytworzony 
przez siebie wyrób do stanu używal
ności. Niezbędny jest więc w _ tym 
przypadku bodziec, który skłaniałby 
przedsiębiorstwa do przyspieszenia 
wysyłek, do większego zaintereso
wania się wyrobami po ich wysyłce 
itp. A tym bodźcem może być w za
sadzić tylko stan finansowy przed
siębiorstwa — skuteczność innych 
czynników jest już znacznie mniej
sza.

W całokształcie problematyki fi
nansowej przedsiębiorstwa za
sadniczą rangę należy przy

wiązywać do jego bieżącej sytuacji 
płatniczej (tzw. płynność finansowa). 
Czynnik ten w sposób syntetyczny — 
a co najważniejsze w sposób ciągły 
— obrazuje całokształt złożonej dzia
łalności przedsiębiorstwa. Wszelkie 
błędy i niedociągnięcia w przedsię
biorstwie, popełnione na różnych 
odcinkach jego działalności, a zwła
szcza w'sferze gospodarki zapasami, 
bałdro szybko znajdują odzwiercie
dlenie w jego sytuacji finansowej.

W warunkach niedoboru środków 
finansowych przedsiębiorstwa naj
częściej zwracają się do banku fi
nansującego ich działalność o U- 
dzielenie tzw. kredytu przejściowe
go, podając przy tym „obiektywne” 
przyczyny zaistniałych trudności. 
Jak dowodżi praktyka, banki w zde
cydowanej większości pozytywnie 
załatwiają tego typu wnioski, nali
czając odpowiednio podwyższone o- 
procentowanie z tytułu zwiększonego 
kredytu. Zgodnie z założeniami to 
podwyższone oprocentowanie ma być 
głównym instrumentem, który ma 
mobilizować przedsiębiorstwa do ra
cjonalnej gospodarki środkami finan
sowymi.

Pomijając już fakt, te udział od
setek w globalnych kosztach przed
siębiorstwa przemysłowego Jest nie- 

znaezny, słaba strona tego instrumen
tu polega na jego oddziaływaniu na 
przedsiębiorstwo traktowane jako 
całość. Odróżnia to w sposób zasad
niczy działanie tego instrumentu od 
rozwiązań stosowanych np. w przy
padku przekroczenia funduszu płac, 
kiedy to premia kierownictwa ule
ga zablokowaniu. Tutaj więc sankcje 
za niegospodarność ponosi ściśle 
określona grupa pracowników, na
tomiast w przypadku niedoboru 
środków finansowych — przedsię
biorstwo jako całość. Paradoks po
lega jeszcze na tym, że nawet kilka
dziesiąt tysięcy liczące przekrocze
nie funduszu płac powoduje wstrzy
manie premii, podczas gdy przekro
czenie limitu kredytu bankowego i- 
dące niekiedy w miliony złotych 
właściwie nikogo bezpośrednio nie 
obciąża. W warunkach rosnącego 
deficytu surowców i materiałów na 
takie rozwiązanie nie możemy so
bie chyba nadal pozwolić.

Stąd też mechanizm finansowania 
działalności przedsiębiorstwa musi 
absolutnie przyjąć zasadę osobowej 
odpowiedzialności za niedobór przy
znanych przedsiębiorstwu środków 
finansowych. Jeśli bowiem sankcje 
nie spotkają tych, którzy spowodo
wali zakłócenia w prawidłowym fun
kcjonowaniu przedsiębiorstwa, to 
wówczas poniesie je gospodarka ja
ko całość, a więc społeczeństwo. A 
przecież społeczny charakter gospo
darki socjalistycznej wcale, nie za
kłada, że społeczeństwo ma ponosić 
konsekwencje złej pracy poszcze
gólnych jego członków.

Jako minimalistyezny postulat 
zmierzający do wzmocnienia dy
scypliny finansowej należy więc u- 
znać stosowanie za niedobór środków 
finansowych przynajmniej takich 
sankcji, jak ma tó miejsce w przy
padku przekroczenia funduszu płac. 
Słabością tegó rozwiązania jest to, 
że sytuacja na odcinku gospodarki 
finansowej ulega dość dużym waha
niom w czasie. Są jednak jednost
ki, a — jak się wydaje — ich licz
ba jest dość spora, w których prawie 
trwale występuje niedobór środków 
finansowych — własnych i kredytu 
podstawowego. Zablokowanie pre
mii stanowiłoby więc w stosunku do 
tych jednostek instrument oddziały
wania na racjonalizację gospodarki 
finansowej,

Powstaje jednak pytanie, czy in
strument ten jest wystarczająco sku
teczny, czy zmobilizuje ón kadrę kie
rowniczą przedsiębiorstw do podję
cia radykalnych działań i przedsię
wzięć zmierzających do poprawy sy
tuacji finansowej. Mimo bezsprzecz
nych korzyści, jakie powinno przy
nieść zastosowanie tego rozwiązania 
— jego skuteczność wydaje się dość 
ograniczona. Wynika to nie tylko ze 
stosunkowo niewielkiej roli premii 
W całokształcie dochodów pracowni
czych kadry kierowniczej, ale przede 
wszystkim stąd, że cała sankcja 
sprowadza się do wstrzymania pre
mii z możliwością — i to raczej du
żą — jej późniejszego otrzymania. 

■Sankcja nie jest więc zbyt dolegli
wa — a już zupełnie nie jest ona 
współmierna do stopnia zakłóceń go
spodarczych, jakie bez wątpienia 
występują W przypadku braku dy
scypliny finansowej.

W tej sytuacji konieczne Wydaje 
się zatem zaostrzenie zaproponowa
nej wyżej sankcji. Biorąc pod uwa
gę fakt, te wspomniane komplikacje 
gospodarcze występujące w warun
kach braku dyscypliny finansowej 
mają w zasadzie nieodwracalny cha
rakter — również sankcja, tj. w roz
patrywanym tu przypadku premia, 
musi zostać potrącona w sposób osta
teczny. Przekroczenie wyznaczonego 
przez bank limitu finansowego po
winno Więc spowodować potrącenie 
premii sa dany okres (kwartał) w 
sposób nieodwracalny — 'bez możli
wości jej odblokowania.

Dalsza sprawa to indywidualizacja 
sankcji — kierownictwo bowiem jest 
stosunkowo liczebną grupą w zakła
dzie i z pewnością wpływ poszcze
gólnych jego członków na stan fi
nansów przedsiębiorstwa jest bar
dzo zróżnicowany. Stąd też i sankcje 
w stosunku do poszczególnych 
członków kierownictwa również po
winny być zróżnicowane.

Na etapie indywidualizacji sankcji 
nie można się oczywiście ograniczać 
do wstrzymania czy potrącenia pre
mii, konieczne jest natomiast stoso
wanie kar bardziej dotkliwych, wy
nikających z kodeksu pracy.

Wydaje się, te zastosowanie per
sonalnej odpowiedzialności za brak 
dyscypliny finansowej przyczyniłoby 
się do istotnej poprawy sytuacji ria 
tym odcinku. Zmusiłoby to kierow
nictwo przedsiębiorstw do podejmo
wania bardziej przemyślanych dzia
łań i decyzji, co w konsekwencji 
wzmocniłoby odpowiedzialność za 
powierzony odcinek działania.

orzecznictwo
CZY MAŁŻONKOWIE 

MOGĄ NALEŻEĆ DO DWÓCH 
SPÓŁDZIELNI 

MIESZKANIOWYCH

Spółdzielnia Mieszkaniowa 
„Wspólny Dom” podjęła na walnym 
zgromadzeniu swych członków u- 
chwałę pozbawiającą Ż. W. człon
kostwa spółdzielni oraz wykreślają
cą go z jej rejestru. ............

Z. W. wystąpił przeciwko spół
dzielni na drogę sądową, domagając 
się uchylenia powyższej uchwały.

Sąd Wojewódzki powództwo Z. W. 
oddalił na tej podstawie, że w czasie 
trwania małżeństwa żona Z. W. uzy
skała przydział mieszkania w innej 
spółdzielni, a zatem członkostwo po
woda w Spółdzielni „Wspólny Dom” 
stało się bezprzedmiotowe, bowiem 
małżonkowie nie mogą mieć rów
nocześnie dwóch mieszkań, a to wła
śnie uzasadniało wykreślenie powo
da z rejestru członków.

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
powód Z. W. wniósł rewizję.

Sąd Najwyższy w dniu 24 stycz
nia 1979 r nr II CR 523/78 wyrok 
Sądu Wojewódzkiego uchylił i prze
kazał mu sprawę do ponownego roz
poznania, wypowiadając następujący 
pogląd prawny:

Przepis art. 136 par. 1 ustawy • 
spółdzielniach i ich związkach usta
la zasadę, źe osoba fizyczna może być 
członkiem tylko jednej spółdzielni 
budownictwa mieszkaniowego i może 
mieć prawo tylko do jednego lokalu 
mieszkalnego.

Zasady tej nie można jednak In
terpretować krańcowo, a mianowi
cie nie można wykluczyć — przez o- 
kres przejściowy — członkostwa w 
dwóch spółdzielniach, m. in. w okre
sie starań o inne (np. większe) mie
szkanie spółdzielcze. Jednakże, gdy 
członek spółdzielni uzyska prawo do 
takiego mieszkania w innej 99U- 
dzielni budownictwa mieszkaniowe
go, wówczas jest on obowiązany zre
zygnować z lokalu dotąd zajmowa
nego.

Stanowisko takie należy równie* 
odnieść do sytuacji, gdy każdy a 
małżonków jest członkiem innej 
spółdzielni mieszkaniowej.

W uzasadnieniu swego wyroku 
Sąd Najwyższy zaznaczył m. in.:

„Przepis art, 136 par. 1 ustawy o 
spółdzielniach i ich związkach statu
uje zasadę, źe osoba fizyczna może 
być członkiem tylko jednej spół
dzielni budownictwa mieszkaniowe
go i może mieć prawo tylko do jed
nego lokalu mieszkalnego. Zasady 
tej nie można jednak Interpretować 
krańcowo, a mianowicie nie można 
wykluczyć — przez okres przejścio
wy — członkostwa w dwóch.spół
dzielniach, m. in w okresie starań 
o nowe mieszkanie, spółdzielcze (patrz 
pismo okólne CZSBM z dnia 9 grud
nia 1963 r. „Informacje, i Komuni
katy” z 1964 r. nr 1, poz. 9). Należy 
jednak podkreślić, że w sytuacji gdy 
członek spółdzielni mieszkaniowej w 
wyniku starań o inne (np. większe) 
mieszkanie spółdzielcze, uzyska pra
wo do takiego mieszkania w innej 
spółdzielni budownictwa mieszka- 
niowego, wówczas jest on obowiąza
ny zrezygnować z lokalu dotąd zaj- 
mowanego. Stanowisko takie odpo
wiada przyjętej linii orzecznictwa 
(por. orzecz. SN z 7.VIII.1968 r. II CR 
296/68, OSNCP 1969, poz. 77).

Stanowisko takie należy również 
odnieść do sytuacji, gdy każdy z mał
żonków — jak w sprawie niniejszej 
— jest członkiem innej spółdzielni 
mieszkaniowej, wówczas bowiem 
małżonek reprezentuje wobec spół
dzielni prawa obojga małżonków 
(art. 138 ustawy o spółdzielniach i 
ich związkach), a ponieważ spółdziel
cze prawo do lokalu przydzielone
go małżonce powoda w czasie trwa
nia małżeństwa przysługuje, jako do
robek, obojgu małżonkom, przeszko
dą do uzyskania przez nich prawa 
do innego mieszkania spółdzielczego 
byłoby unormowanie ż art. 136 par. 1 
ustawy o spółdzielniach 1 ich związ
kach. Przeszkoda taka nie zachodzi
łaby jednak, gdyby z uzyskaniem, 
większego lokalu w pozwanej spół
dzielni nastąpiła rezygnacja z lokalu 
należącego do zasobów Spółdzielni 
Mieszkaniowej (...).

Powód nie taił przed władzami 
pozwanej Spółdzielni swej sytuacji 
mieszkaniowej, wynikającej z człon
kostwa jego małżonki w Spółdziel
ni Mieszkaniowej S, przeciwnie, 
■wyrażał gotowość rezygnacji z do
tąd zajmowanego mieszkania po u- 
zyskaniu przydziału większego mie
szkania z zasobów pozwanej Spół
dzielni. Nie zmierzał więc powód do. 
uzyskania spółdzielczego prawa do 
dwóch lokali mieszkalnych.

XV świetle okoliczności sprawy nie 
można też było przyjąć, źe człon
kostwo powoda stało się „bezprzed
miotowe”. Powód, dążąc do uzyska
nia przydziału większego lokalu mie
szkalnego w pozwanej Spółdzielni 
— w zamian za zrzeczenie się upra
wnień do lokalu dotąd zajmowanego 
czynił to w. oparciu o przepisy 
par. 16 ust. 2 i 3 statutu pozwanej. 
Nie można zaś było przyjąć, źe po-, 
wód, zajmując lokal mieszkalny 
mniejszy aniżeli wynikało to z przy
znanych pat. 16 Ust. 2 i 3 uprawnień, 
zaspokoił potrzeby mieszkaniowe 
swoje i swej rodziny poza pozwaną 
Spółdzielnią (pat. 26 statutu). Pozba
wienie powoda członkostwa w po-
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zwanej spółdzielni w takiej sytuacji 
nie dałoby się pogodzić z przyjętą 
linią orzecznictwa zmierzającego do 
przeciwdziałania niedostatecznie u- 
zasadnionym i przemyślanym ten
dencjom do wykluczania członków 
spółdzielni budownictwa mieszkanio
wego.

Ponieważ Sąd Wojewódzki nie 
miał powyższych zasad na uwadze i 
w konsekwencji doszedł do błędnych 
wniosków, należało zaskarżony wy
rok uchylić i sprawę przekazać te
mu Sądowi do ponownego rozpozna
nia (...)"

nowe 
przepisy 
i zarządzenia

NARODOWY PLAN 
SPOŁECZNO-GOSPODARCZY 

NA 1980 ROK

W nr. 30 Monitora Polskiego za 
1979 r. ukazała się uchwała Sejmu 
PRL z dnia 21 grudnia 1979 r. o Na
rodowym Planie Społeczno-Gospodar
czym na 1980 r. (poz. 154), ustalająca 
podstawowe założenia i proporcje 
planu oraz wskaźniki wzrostu na 
1980 r. w porównaniu z przewidy
wanym wykonaniem planu w 1979 r.

Podobnie jak w planach na lata 
ubiegłe, plan na 1980 r. składa się 
z 6 części: I. Dochód narodowy, II. 
Poziom życia społeczeństwa (w tym 
m. in.: przychody pieniężne ludności 
i świadczenia społeczne, zaopatrzenie 
rynku w towary 1 usługi, gospodarka 
mieszkaniowa i komunalna, ochrona 
zdrowia i oświata, ochrona środowi
ska naturalnego i gospodarka wod
na itd.), III. Produkcja materialna 
(przemysł, rolnictwo,, leśnictwo, tran
sport 1 łączność, budownictwo), IV. 
Środki realizacji planu (efektywność 
gospodarowania, zatrudnienie 1 po
prawa jakości pracy, inwestycje, za
opatrzenie i gospodarka materiało
wa, współpraca gospodarcza z zagra
nicą i rozwój integracji w ramach 
RWPG, handel zagraniczny i inne), 
V. Rozwój społeczno-gospodarczy 
województw, VI. Postanowienia 
końcowe.

Plan zakłada, że dochód narodowy 
wytworzony wzrośnie w 1980 r. o 
1,4—1,8 proc., przy zapewnieniu 
wzrostu funduszu spożycia o 2,5 proc.

Podstawowymi czynnikami wzro
stu dochodu narodowego wytworzo
nego powinny być: rozwój produk
cji materialnej oraz wzrost wydaj
ności pracy.

Dochody realne na jednego miesz
kańca powinny zwiększyć się o 1 — 
1,3 proc.

WERYFIKACJA WYNIKU 
FINANSOWEGO

W JEDNOSTKACH 
GOSPODARKI 

USPOŁECZNIONEJ

Minister finansów zarządzeniem 
nr 87 z dnia 16 listopada 1979 r. (Dz. 
Urz. Min. Fin. nr 16, poz. 32) ustalił 
nowe szczegółowe zasady weryfika
cji wyniku finansowego w jednost
kach gospodarki uspołecznionej. 
Mieć one będą zastosowanie już po
czynając od wyniku finansowego za 
rok 1979.

Weryfikacji rocznego wyniku fi
nansowego według zasad ustalonych 
w zarządzeniu powinny dokonywać 
— we własnym zakresie — jednostki 
gospodarki uspołecznionej, których 
wynik roczny podlega weryfikacji w 
myśl przepisów normujących zasa
dy: ich gospodarki finansowej, two
rzenia przez nie funduszu premiowe
go z zysku oraz ustalania i stosowa
nia cen na wyroby, roboty i usługi.

Zarządzenie nie dotyczy rolniczych 
spółdzielni produkcyjnych, a częścio
wo także państwowych przedsię
biorstw gospodarki rolnej, spółdziel
ni kółek rolniczych oraz wskazanych 
w zarządzeniu jednostek uspołecz
nionego przemysłu drobnego.

Przedmiotem weryfikacji będzie 
wynik finansowy (zysk, strata), wy
kazany w rocznym sprawozdaniu fi
nansowym.

Zarządzenie ustala m.in., co po
winno być uważane za zysk nadmier
ny lub nieprawidłowy oraz za wynik 
nienależny i jak należy z nimi po
stąpić.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

SWOBODA
DECYZJI
„Swoboda decyzji w organizacjach 

przemysłowych” — to tytuł książki 
Andrzeja Kierczyńskiego. Pracę tę 
otrzymaliśmy dzięki Państwowemu 
Wydawnictwu Ekonomicznemu 
(Warszawa 1979 r.).

W pracy omówiono procesy plani
styczne na szczeblu centrali przemy
słowych organizacji gospodarczych 
funkcjonujących w nowym systemie 
zarządzania. Starano się w niej od
powiedzieć na pytanie, w jakim stop
niu istniejący mechanizm, podejmo
wania decyzji planistycznych skłania 
kadry kierownicze do realizacji na
stępujących celów: dostosowania 
produkcji do potrzeb, zwiększenia 
wymiany międzynarodowej, wzrostu 
efektywności gospodarowania siłą 
roboczą, materiałami i surowcami 
oraz środkami przeznaczonymi na 
rozwój produkcji. Szczególną uwagę 
zwrócono na dopasowanie swobody 
decyzji i systemu motywacyjnego 
oraz ukierunkowanie ich na zakty
wizowanie kadr kierowniczych do 
realizacji celów organizacji gospo
darczej zbieżnych z celami społecz
no-gospodarczymi. (1«)

SPOSÓB
V4 POSTĘP
Sposobem na postęp nazywa w 

swej książce Wiesław Ilczuk analizę 
wartości •). Autor uzasadnia to 
stwierdzeniem, że w nadchodzącej 
dekadzie znaczący wpływ dla tempa 
rozwiązań i zaspokajania potrzeb 
społecznych mieć będzie dążenie do 
poprawy efektywności gospodarowa
nia. Bilans nagromadzonego w la
tach siedemdziesiątych potencjału 
materialnego i ludzkiego oraz istnie
jących rezerw wskazuje potrzebę 
szybkiego wprowadzania efektyw
nych metod oddziaływania na wy
niki pracy.

Do jednej z tych metod zaliczana 
jest właśnie analiza wartości. Nie 
zawsze i nie wszędzie w naszych 
organizacjach gospodarczych znana, 
łubiana i doceniana sprzyja ona roz
wojowi innowacyjności, wykształca 
nawyki pracy zespołowej, wpływa na

poprawę stosunków międzyludzkich, 
integruje pracowników, uczy dobrej 
organizacji i myślenia kategoriami 
funkcji.

W. Ilczuk podejmuje próbę udo
wodnienia tezy, że stosowanie anali
zy wartości może wyzwolić znaczne 
rezerwy tkwiące w naszej gospodar
ce i życiu społecznym. Na poparcie 
tego twierdzenia przedstawia do
świadczenia kilku innych krajów, so
cjalistycznych i kapitalistycznych. 
Zasadniczym celem pracy jest wska
zanie efektów ekonomicznych i spo
łecznych, wynikających z wykorzy
stania metody analizy wartości w 
praktyce gospodarczej oraz pojawia
jących się w związku z tym potrzeb 
i trudności o charakterze subiektyw
nym i obiektywnym.

Rozdział pierwszy poświęca autor 
analizie wartości w społecznym pro
cesie innowacji, rozdział drugi — 
czynnikom wpływającym na efek
tywność i wykorzystanie analizy 
wartości, rozdział trzeci — przykła
dom zastosowań, rozdział czwarty — 
zasadom t warunkom sterowania, 
rozdział piąty — doświadczeniom w 
stosowaniu omawianej metody w 
krajach socjalistycznych i kapitali
stycznych. (ks)

•) Wiesław Ilczuk „Analiza wartości — 
Sposób na postęp.” Państwowe Wydaw
nictwo Ekonomiczne, Warszawa 1979 r.

Z TEORII
EKONOMETRII

W ramach „Biblioteki Ekonome- 
trycznej” Państwowego Wydawni
ctwa Naukowego ukazała się praca 
zbiorowa -pt. „Miary zgodności, me
tody doboru zmiennych, problemy 
współliniowości” (Warszawa 1979 r.). 
Książka ta powstała pod redakcją 
naukową Michała Kolupy. Autorami 
zaś są: Marek Gruszczyński, Michał 
Kolupa, Ewa Leniewska, Grzegorz 
Napiórkowski.

Praca zawiera omówienie kilku 
wybranych zagadnień z teorii ekono
metrii, ważnych dla praktycznych 
zastosowań. Są to problemy doty
czące miar zgodności danych empi
rycznych z danymi teoretycznymi 
dla różnych rodzajów modeli ekono- 
metrycznych, zagadnienia związane z

nowości wydawnicze
PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 

EKONOMICZNE
STANISŁAW KUZINSKI — „POLSKA 

NA GOSPODARCZEJ MAPIE ŚWIATA” 
Wyd. 2, s. 216, zł 38,—

Ocena .obecnej pozycji Polski na tle 
rozwoju społeczno-gospodarczego Euro
py i świata. Podstawą rozważań są ma
teriały i publikacje GUS oraz inne prace 
specjalistyczne, a obejmują one w zasa
dzie 35 lat istnienia PRL. Dużo danych 
liczbowych. Tablice. Wykresy.

JOZEF PAJESTKA — „DETERMINAN
TY POSTĘPU”. 2. Sposób funkcjonowa
nia gospodarki socjalistycznej, s. 356, zł 
86,—

Książka poświęcona jest problematyce 
sposobu funkcjonowania naszej gospo
darki. Autor omawia strategiczne cele 
doskonalenia funkcjonowania gospodar
ki narodowej i przedsiębiorstw socja
listycznych, metody i instrumenty kie
rowania centralnego, ewolucję systemu 
planowania, ogólne założenia ekonomicz
no-społeczne modelu organizacji gospo
darczych.

„POLITYKA SPOŁECZNA”. Wyd. I, 
560, Z1 70,— 
Kompendium wiedzy na temat zagad

nień współczesnej polityki społecznej w 
naszym kraju. Omówiono ogólne pro
blemy polityki społecznej, sprawy lud
nościowe, warunki bytu ludności 1 za
grożenia, społeczne aspekty pracy, bez- 
tieczeństwo socjalne i prognozy rozwo- 
u społecznego, społeczne problemy kon

sumpcji, politykę kulturalną.
IRENEUSZ RUTKOWSKI, WOJCIECH 

WRZOSEK — „MARKETINGOWA STRA
TEGIA SPRZEDAŻY”. Wyd. 2, S. 344, 
zł 50, —

Tematem książki jest analiza procesów 
kształtowania marketingowej strategii 
sprzedaży, stanowiącej sposób działania 
przedsiębiorstwa w dziedzinie sprzedaży 
towarów na rynku. Uwagę skoncentro
wano na podstawowych problemach 
marketingowej strategii sprzedaży z 
punktu widzenia procesu Jej kształtowa
nia.

„EKONOMETRIA”. Wyd. 1. Dodruk, 
S. 372, Zł 66, —

Podręcznik obejmuje wszystkie pod
stawowe problemy ekonometrii klasycz
nej i zastosowań matematyki w ekonomii. 
Przeznaczony Jest dla wszystkich kierun
ków studiów ekonomicznych z wyjąt
kiem cybernetyki ekonomicznej i infor
matyki.

KSIĄŻKA I WIEDZA
JAN RUSZCZYĆ — „2R0DŁA SIŁY 

I ZNACZENIA PARTII” S. 148, Zł 15,— 
Seria ze Sternikiem

Książka przedstawia wybrane problemy 
działalności PZPR. Omówiono problemy 
roli klasy robotniczej 1 Jej partii, źródła 
siły i znaczenia PZPR oraz podstawowe 
zasady, na jakich opiera się struktura 
organizacyjna i codzienna praca partii. 
Zaprezentowano kierunkowe wskazania 
VI 1 VII Zjazdu partii oraz I 1 II Kra
jowej Konferencji PZPR, opisano różno
rodne doświadczenia w pracy partyjnej 
nagromadzone w latach siedemdziesią
tych.

OŁEG BORISOW, BORYS KOŁOSKOW 
—„STOSUNKI RADZIECKO-CHIŃSKIE” 
1945—1978. Tl. Z TOS., s. 715, Zł 109, —

Kronika stosunków radziecko-chlń- 
skich w latach 1945—1978. Przedstawiono 
stosunki łączące oba kraje przed powsta
niem Chińskiej Republiki Ludowej 1 w 
pierwszych latach jej istnienia. Główny 
akcent położono na lata pięćdziesiąte 
i sześćdziesiąte, kiedy to zarysował się 
znamienny zwrot w polityce ChRŁ wobec 
Związku Radzieckiego, omówiono inspi
rowane w toku „rewolucji kulturalnej” 
oraz w następnych latach wrogie posu
nięcia Pekinu wobec krajów wspólnoty 
socjalistycznej.

TADEUSZ JURGA — „U KRESU II 
RZECZYPOSPOLITEJ”, a. 580, 1 tabl., 
U., zł 199, —

Autor omawiając ostatnie miesiące 
Istnienia II Rzeczypospolitej, stara się 
odpowiedzieć na pytania: Czy można by
łoby zmienić bieg wydarzeń, zanim do
szło do katastrofy? Co spowodowało, że 
kraj stanął do nierównej walki z całą 
potęgą III Rzeszy zupełnie sam.

KRYSTYNA PAWLIKOWSKA — „A- 
DAPTACJA I STABILIZACJA KADR W 
ZAKŁADZIE PRACY”, s. 136, zł 17,— 
Biblioteka Służby Pracowniczej.

Rozdz. 1 — Adaptacja społeczno-zawo
dowa pracowników i jej programowanie 
(cel i zakres działalności adaptacyjnej 
oraz zasady jej programowania, cechy 
charakterystyczne i potrzeby pracow
ników nowo zatrudnionych). Rozdz. 2 
— Praktyczna działalność zakładów pracy 
w zakresie adaptacji nowych pracowni
ków (m.in.: okres przed przyjęciem do 
pracy, przyjmowanie do pracy, wprowa
dzanie pracownika na stanowisko pracy, 
sprawdzanie efektów działalności adapta
cyjnej). Rozdz. 3 — Stabilizacja i ruch
liwość pracowników (m.ln. rozmiary 
i przyczyny zjawiska ruchliwości i płyn
ności pracowników, kierunki dążenia do 
stabilizacji).

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE

JERZY WASERMAN — „KRYTYCZNA 
TEORIA SPOŁECZEŃSTWA HERBERTA 
MARCUSEGO”, S. 292, Zł 59,—

Praca zapoznaje z poglądami nlemlec- 
ko-amerykańskiego teoretyka współczes
nej „nowej lewicy” — H. Marcusego. prof. 
filozofii 1 politologii. Analiza dotyczy 
przede wszystkim jego społecznych 1 po
litycznych poglądów, a także ich prak
tycznych Implikacji w walce ideologi
cznej między socjalizmem i kapita
lizmem. Teorię Marcusego rozpatrzono 
w ścisłym' związku z procesami społecz
nymi i politycznymi w okresie ostatnie
go pięćdziesięciolecia.

JAN BASZKIEWICZ, FRANCISZEK 
RYSZKA — „HISTORIA DOKTRYN PO
LITYCZNYCH I PRAWNYCH”. Wyd. 4, 
6. 468, Zł 69, —

Podręcznik przeznaczony jest dla stu
dentów uniwersyteckich wydziałów pra
wa. Wykład poświęcony jest doktrynom 
polityczno-prawnym, czyU takim, które 
odnoszą się do ustroju państwa oraz do 
samej istoty prawa, a nie poszczególnych 
Jego dziedzin.

MICHAŁ BUTKIEWICZ — „KSZTAŁ
CENIE I ZATRUDNIENIE KADR WY
KWALIFIKOWANYCH W EUROPEJ
SKICH KRAJACH RWPG W ŁATACH 
1955—1975”. studium porównawcze, s. 162, 
1 tabl., zł 39,—

Min. Nauki, Szkolnictwa Wyższego I 
Techniki. Inst. Polityki Naukowej Postę
pu Technicznego i Szkolnictwa Wyższego, 
zakł. Planowania i Prognoz. Seria: 
Monografie 1 Studia.

Celem pracy Jest zbadanie 1 przed
stawienie tendencji, jakie występowały 
w kształceniu 1 zatrudnianiu w krajach 
socjalistycznych — członkach RWPG. 
Problematykę tę ukazano na tle rozwoju 
gospodarczego poszczególnych krajów.

WYDAWNICTWO PRAWNICZE
STANISŁAW GRONOWSKI — „DO

CHODZENIE ROSZCZEŃ Z TYTUŁU 
SZKÓD W PRZEWOZIE KOLEJOWYM”, 
S. 152, Zł 39, —

Tematem pracy są zagadnienia zwią
zane z trybem dochodzenia roszczeń w 
przewozie kolejowym pomiędzy jedno
stkami gospodarki uspołecznionej. W wą
skim zakresie omówiono również zagad
nienia związane z dochodzeniem rosz
czeń z umowy ubezpieczenia oraz spedy
cji.

HENRYK STARCZEWSKI, JERZY 
•WIĄTKIEWICZ - „TERENOWE AKTY

metodami doboru zmiennych obja
śniających oraz dotyczące współli
niowości zmiennych w modelach 
ekonometrycznych.

Problematyka ta stanowiła przed
miot rozważań i dyksusji na semi
narium prowadzonym pod kierun
kiem Michała Kolupy, które w latach 
1974—1976 odbywało się w Instytucie 
Rozwoju Gospodarczego Szkoły 
Głównej Planowania i Statystyki; 
pozostali autorzy byli uczestnikami 
tego seminarium.

Rozdział pierwszy jest ogólnym 
wprowadzeniem do tematyki zawar
tej w następnych rozdziałach, w 
związku z czym znajdujące się w nim 
informacje .podane są w ujęciu i za
kresie dostosowanym do potrzeb na
stępnych rozdziałów. Rozdział dru
gi poświęcony jest omówieniu miar 
zgodności danych empirycznych z da
nymi teoretycznymi dla modeli eko
nometrycznych. Rozdział trzeci za
wiera informacje na temat metod 
doboru zmiennych objaśniających w 
modelach ekonometrycznych. Roz
dział czwarty poświęcony jest omó
wieniu podstawowych problemów 
związanych ze współliniowością 
zmiennych.

Obok rozważań teoretycznych w 
pracy znajduje się również wiele 
przykładów liczbowych ilustrujących 
je i stanowiących istotne ich uzu
pełnienie. (ks)

GRY DECYZYJNE
Państwowe Wydawnictwo Ekono

miczne wydało pracę Mieczysława 
Lesza pt. „Ekonomiczne gry decyzyj
ne” (Warszawa 1979 r.).

W wielu krajach wysoko rozwinię
tych stasuje się na szeroką skalę na
uczanie kierowniczego personelu 
przemysłu za pomocą gier decyzyj
nych. Gra polega na tym, że grupa 
kierownicza stawiana jest wobec 
różnych sytuacji ekonomicznych i 
ma podjąć w tych warunkach opty
malną decyzję.

W warunkach gospodarki plano
wej problemy, które stoją przed kie
rownikami gospodarczymi, są inne i 
dlatego próby adaptacji istniejących 
gier decyzyjnych nie mogą być po
żyteczne.

W krajach o gospodarce planowej 
kierownik najczęściej stoi wobec za
gadnienia podjęcia optymalnej decy

zji w warunkach, gdy środki są og
raniczone; Decyzje takie mogą być 
podejmowane bądź w zakresie pro
blematyki rozwojowej (kierunki in
westowania, rekonstrukcje, moderni
zacja, wybór technologii), bądź w za
kresie bieżącego zarządzania pro
dukcją (zapasy, remonty, struktura 
planu bieżącego).

Spośród krajów o gospodarce pla
nowej jedynie w NRD ukazały się 
wydawnictwa wewnętrzne dotyczące 
ekonomicznych gier decyzyjnych. W 
Polsce — oprócz adaptacji gier ame
rykańskich — opracowano w resor
cie przemysłu chemicznego gry de
cyzyjne dostosowane do naszych wa
runków.

Brak więc dotąd polskich wydaw
nictw na temat kierowniczych gier 
decyzyjnych, podczas gdy zdobyto 
już pewne doświadczenie w ich sto
sowaniu w szkoleniu, które może być 
uogólnione. ' .

Celem gier decyzyjnych jest wdro
żenie personelu organizacji gospo-^ 
darczych przygotowującego decyzje 
do analitycznego myślenia i zwróce
nie uwagi na metody, które je 
ułatwiają.

Przedstawione w pracy M. Lesza 
kierownicze gry decyzyjne wyrosły z 
praktyki planowania i zarządzania. 
W pracy wiele uwagi poświęcono 
zwłaszcza grom, w których decyzje 
podejmowane są w warunkach nie
pełnej informacji (w warunkach nie
pewności), ponieważ praktyka go
spodarcza wskazuje, że najwięcej de
cyzji błędnych zostało podjętych w 
takich właśnie warunkach. Przedsta
wiono też w pracy propozycje doty
czące organizacji gier, (ks) ~~

MIĘDZY
NARODOWY
SOCJALISTYCZNY
PODZIAŁ PRACY

Staraniem Państwowego Wydaw
nictwa Ekonomicznego ukazała się 
praca teoretyczna radzieckiego eko
nomisty Jurija Szyriajewa pt. „Mię

dzynarodowy socjalistyczny podział 
pracy” (Warszawa 1979 r.)

Książka J. Szyriajewa poświęcona 
jest analizie ekonomicznej podsta
wowych tendencji, kierunków i form 
rozwoju międzynarodowego socjali- 
slyczngo podziału pracy. Omówiona 
w niej została rola kooperacji w 
międzynarodowych stosunkach go
spodarczych przy uwzględnieniu 
zmian i nowych form oraz specyficz
nych cech tego podziału. Szczegól
nie wnikliwie potraktował autor 
wzajemne oddziaływanie podziału 
pracy w ramach RWPG i świata. Po
za literaturą własnego kraju autor 
wykorzystał w pracy wiele zagra
nicznych publikacji naukowych, (ks)

PROBLEMY
TEORII
ZATRUDNIENIA

Jerzy Pietrucha jest autorem pra
cy pt. podstawowe problemy teorii 
zatrudnienia”. Edytorem jest Pań
stwowe Wydawnictwo Ekonomiczne 
(Warszawa 1979 r.).

Rozwój gospodarki socjalistycznej 
pociąga za sobą intensyfikację badań 
teoretyczno-ekonomicznych. Praca 
J. Pietruchy poświęcona jest proble
mom dynamiki i struktury zatrud
nienia, które mają istotne znaczenie 
dla ekonomicznego rozwoju kraju.

Autor omawia kategorie ekonomi
czne, które w określony sposób 
wpływają na kształtowanie się teorii 
zatrudnienia, niektóre ogólne prawa 
ekonomii politycznej oraz — kryty
cznie — dwie podstawowe koncep
cje zatrudnienia w kapitalizmie. Do 
książki włączono także istotne te
oretyczne problemy socjalistycznej 
polityki zatrudnienia, dotyczące jej 
celów i instrumentów - pobudzania 
aktywności załóg.

Książka jest jedną z prób całościo
wego ujęcia teorii zatrudnienia w so
cjalizmie. Niektóre sformułowania i 
poglądy autora mogą mieć charakter 
dyskusyjny, ale ich weryfikację 
przyniesie niewątpliwie dalszy roz
wój gospodarki socjalistycznej, (ks)

NORMATYWNE W PRL”. Stan prawny 
na dzień 30.VI.1979 r., s. 368, zł 59,—

Praca składa się z dwóch części. Cz.l 
zapoznaje m.in. z pojęciem terenowego 
aktu normatywnego i jego rodzajami, or
ganami uprawnionymi do wydawania 
tych aktów, techniką normodawczą. Cz. 2 
zawiera systematyczne zestawienie aktów 
normatywnych w układzie resortowym. 
Opracowanie obejmuje akty prawne za
wierające przepisy powszechnie obowią
zujące.

WYDAWNICTWO MON
ZDZISŁAW BOMBERA — „MIĘDZY

NARODOWE ORGANIZACJE GOSPO
DARCZE KRAJÓW RWPG”, s. 256, zł 20,— 
Ideologia—Polityka—Obronność

Tematem pracy jest analiza współcze
śnie występujących tendencji rozwoju 
międzynarodowych organizacji gospodar
czych Oraz przedsięwzięcia integracyjne 
krajów członkowskich RWPG w tym za
kresie.

OSSOLINEUM
JOANNA SIKORSKA — „SPOŁECZNO- 

-EKONOMICZNE ZRÓŻNICOWANIE 
WZOROW KONSUMPCJI W PRACOWNI
CZYCH GOSPODARSTWACH DOMO
WYCH”, s. 212, 2 tabl., zł 49, — 
PAN. inst. Filozofii 1 Socjologu

Praca Jest próbą określenia kierunków 1 głębokości zróżnicowań konsumpcji wy
stępujących w połowie lat siedemdziesią
tych w Polsce. Autorka bada wpływy 
dochodów, wykształcenia, charakteru 
pracy, miejsca zamieszkania na realizo
wane zachowania konsumpcyjne oraz 
hierarchię potrzeb gospodarstw pracow
niczych.

STANISŁAW BIERNAT — „DZIAŁA
NIA WSPÓLNE W ADMINISTRACJI 
PAŃSTWOWEJ”, s. 264, Zł 59, — 
PAN. inst. państwa 1 Prawa

Praca poświęcona Jest problematyce 
prawnych form działania administracji 
państwowej. W cz. 1 autorka omawia za
kres aparatu administracji państwowej — 
rodzaje podmiotów, kwalifikacje norm 
prawnych regulujących stosunki w ra
mach aparatu administracji państwowej. 
Cz. 2 zawiera koncepcję adminlstracyjno- 
-prawnych działań wspólnych oraz ich 
podstawy prawne i zagadnienia procedu
ralne.

INSTYTUT WYDAWNICZY CRZZ
BARBARA STERNICZUK, HENRYK 

STERNICZUK — „POSTAWY WOBEC 
PRACY”, s. 144. Bi 21,— 
Człowiek w procesie pracy

Celem książki Jest przybliżenie czytel
nikowi problematyki postaw wobec pra
cy. Przedstawiono rozważania o posta
wach wobec pracy, mechanizmach Ich 
tworzenia się, możliwościach zmiany 
głownie w przemysłowym środowisku 
pracy.

ALBIN MIRONCZUK — „PRAWO PRA
CY”. Poradnik dla rad zakładowych. 
Opracowanie wg stanu prawnego na 
dzień 39 kwietnia 1979 r. Wyd. 2, s. 576, 
Zl 120,—

Popularny poradnik z zakresu prawa 
pracy dla rad zakładowych. Omówiono 
podstawowe zagadnienia, m. in. zasady 
zawierania 1 rozwiązywania umów o pra
cę, wynagrodzenie za pracę, czas pracy, 
urlopy pracownicze, sprawy bhp.

WALDEMAR GRZYWACZ — „EKONO
MIKA PRACY W TRANSPORCIE”, s. 196, 
Zł 42,—

W książce przedstawiono specyfikę pra
cy w transporcie oraz czynniki warun
kujące postawy pracownicze. Omówio
no znaczenie pracy w transporcie, wiel
kość zatrudnienia i problematykę doty
czącą. stabilizacji oraz płynności kadr, 
warunki pracy i jej wydajność w trans
porcie, bodźcowe oddziaływanie na pra
cowników, a także potrzeby kadrowe transportu.

OSIOGHO SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW
w Poznaniu, ul. Kramarska 17

w zakresie tłumaczenia z języków obcych tekstów technicznych, 
specjalistycznych i innych. Oferujemy krótkie terminy usług świad
czonych przez wysokiej klasy specjalistów ze wszystkich branż 
przemysłowych. Zlecenie prosimy kierować pod adresem:

Usługowa Spółdzielnia Inwalidów 
Oddział Usług Różnych
Os. Przyjaźni 12/W, tel. 20-23-62
w godzinach 7.00—15.00, w soboty 7.00—13.00

K-»

ZAKŁAD PREFABRYKACJI „FAELBET” 

KOMBINATU BUDOWNICTWA MIEJSKIEGO 

„WARSZAWA-WSCHÓD”
Warszawa, ul. Marywilska 44

oferuje do sprzedaży:

STROPOWE PŁYTY
SPRĘŻONE „SP”„SPIROLL”

Dane techniczne:

• szerokość - 1197 mm, długość 6,00-12,00 m
ciężar płyty - 434 kg/mb
dwa warianty zbrojenia:
I - 8 splotów - symbol SP 8

II - 10 splotów — symbol SP 10,
• dopuszczalne obciążenia zewnętrzne w zależności od dłu

gości płyt:
SP 8 - długości 6,00-12,00 m od 1950-220 kg/m2
SP 10 - długości 6,00-12,00 m od 2000-320 kg/m2

Centralny Ośrodek Badawczo-Projektowy Budownictwa Ogólnego 
Stropowe Płyty Sprężone „SP”. Projektowanie i stosowanie płyt 
(zaktualizowane) Warszawa, Marzec 1978 r.
Wszelkich informacji odnośnie terminów, ceny, ilości — udziela 
Dział Koordynacji Dostaw i Zbytu Z.P. „Faelbet” tel. 11-32-51, w.
• •u, W.

Uwaga I
Odbiór elementów transportem własnym zamawiającego.

K-4
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To był prawdziwy szok. Zoba
czyć krowę spacerującą po 
piasku w samym centrum Sa
hary, to chyba już wystarczy, 
Ale zobaczyć ich aż tysiąc, 
zakrawa na fata morganę. A 
jednak to prawda. W połowie 
drogi z Sebhy do Ubari po
kazano nam, siedmioosobo
wej grupie polskich dzienni
karzy, farmę, w której hoduje 
się przeszło 1100 krów. Dzie
więciodniowa podróż po Libii 
na zaproszenie Libijsko-Pol- 
skiego Towarzystwa Przyjaźni 
przyniosła więcej takich za
skakujących wrażeń.

DZIŚ dochód narodowy na jed
nego mieszkańca Libii wynosi 
9800 dolarów. W połowie lat 

pięćdziesiątych ten sam wskaźnik 
oscylował wokół 40 dolarów. Ten og
romny postęp ma swe źródła ma
terialne przede wszystkim w ropie 
naftowej. Odkryte z końcem lat 
pięćdziesiątych libijskie złoża szaco
wane są na ponad 4 mld ton (40 proc, 
zasobów Afryki). Eksploatacja roz
poczęła się w 1961 r. W rok później 
wydobyto 7 min ton. W 1970 r. — 
już 160 min ton. Od tego jednak cza
su Libia w obawie przed zbyt szyb
kim wyczerpywaniem zasobów og
raniczyła eksploatację. W 1971 r. wy
dobywała 132 min ton, w 1973 r. — 
105 min ton, a w zeszłym — około 
110—115 min ton (dane szacunkowe). 
Mimo ograniczenia produkcji ropy, 
dochody Libii z eksploatacji tego su
rowca są większe niż przed dziesię
ciu laty. Ocenia się, że w 1973 r. 
wynosiły one około 2 mld dolarów, 
w 1974 r. — 5 mld dolarów, a w 
1979 r. — ponad 13 mld dolarów. 
(Ropa libijska jest bardzo dobra ja
kościowo; jej obecna cena, najwyż
sza na świecie — 34,50 doi. za barył
kę).

W przeciwieństwie do wielu 
państw OPEC, Libia w niewielkim 
stopniu inwestuje poza granicami 
lub lokuje nadwyżki w bankach za
granicznych. Natomiast w znacznej 
mierze od szeregu już lat zasoby fi
nansowe uzyskiwane z eksportu ropy 
wykorzystywane są na cele rozwoju 
podstawowych dziedzin gospodarki: 
infrastruktury, rolnictwa, przemys
łu, budownictwa itd. Cały kraj wy
gląda jait jedna wielka budowa.

Przeciw 
tradycyjnym nawykom

To, że wpływy z ropy naftowej 
wykorzystywane są dla zaspokajania 
potrzeb całego społeczeństwa wyni
ka z zapoczątkowanych przed prze
szło dziesięciu laty przemian społecz
no-politycznych. 1 września 1969, 
obalając rządy króla Idrisa, Muam- 
mar Kadafi zapowiedział: „... Będzie
my dążyć do postępu .na drodze spo
łecznej sprawiedliwości, jedności, za
gwarantowania równości wszystkim 
swoim obywatelom i otwarcia przed 
nimi na oścież możliwości godziwe
go zatrudnienia, pozbawionego wy
zysku, aby nikt nie czuł się sługą i 
aby wszyscy byli wolni”.

Słowa te padły w kraju, w któ
rym większość społeczeństwa znaj
dowała się wówczas na etapie 
struktur charakterystycznych dla 
feudalnych lub nawet pierwot
nych formacji społeczno-politycz
nych. Wszystkie więc przemiany in
stytucjonalne i społeczne dokonane 
w ciągu ostatnich dziesięciu lat na- 
celowane były przede wszystkim na 
zmiany w mentalności, na szybki 
awans cywilizacyjny i kulturowy ca
łego społeczeństwa.

Przede wszystkim służyła i służy 
temu rozbudowa szkolnictwa. Na ce
le szkolnictwa przeznacza się około 
5 proc, nakładów. Dziś każdy Libij-

KRAJ
W BUDOWIE
KAROL SZWARC

Korespondencja własna z Libii

Powstają całe nowoczesne dzielnice pięknych architektonicznie domów...

czyk musi skończyć szkołę elemen
tarną (6 lat). Szeroko otwierają się 
również przed nim możliwości nie 
tylko nauczania ponadpodstawowe
go (3 lata) i średniego (3 lata), ale 
także i mury wyższych uczelni. Na 
uniwersytetach w Tripolisie i Ben- 
ghazi zdobywa wiedzę około 15 tys. 
Libijczyków, wielu studiuje też za 
granicą. Przejściowy niedostatek 
kadr wyspecjalizowanych łata się za
trudnianiem prawie 300 tys. zagra
nicznych pracowników.

Przełamanie zakorzenionych od 
wieków struktur dokonuje się nie 
tylko przy pomocy szkolnictwa, ca
łej propagandy i pompowania środ
ków materialnych w gospodarkę 
i własność indywidualną, ale także 
w drodze zmian w sposobie sprawo
wania władzy.

Od 1977 r. Libia podjęła ekspery
ment wyprowadzenia systemu ustro
jowego w formie demokracji bezpo
średniej. Władza wykonawcza i usta
wodawcza spoczywa w rękach 174 
kongresów ludowych, których or
ganami administracyjnymi są Ko
mitety Ludowe. Kongresy ludowe, 
skupiające całą dorosłą ludność, 
sprawują władzę lokalną. Kierow
nictwa Komitetów Ludowych wraz 
z 44 baladijatami (komitety okręgo
we) oraz związki zawodowe, organi
zacje społeczne i przedstawiciele Ko
mitetów Ludowych z dwóch uniwer
sytetów tworzą Powszechny Kon
gres Ludowy. W ten sposób lud
ność ma wpływ na decyzje ogólno
krajowe. Dzięki temu — jak to 
stwierdzili w rozmowie z naszą gru
pą dziennikarzy Abdula Zahmul i Ali 

Bilcheir, zastępcy sekretarza gene
ralnego Powszechnego Kongresu Lu
dowego — Libijska Dżamahirija, 
czyli „władztwo mas”, zapewnia, że 
władza i bogactwo, a także armia 
w wyniku długoletniego procesu za
początkowanego przed trzema laty 
znajdą się w rękach ludu. Komitety 
Ludowe zarządzają więc wszystkim: 
są władzami terenowymi, dyrekcja
mi przedsiębiorstw itp.

Wszystkie te drogi tworzenia no
woczesnego społeczeństwa, a także 
wykształcenia w Libijczykach coraz 
to silniejszego poczucia narodowego, 
któremu nie sprzyjała historia ostat
nich stuleci — sprawiają, że poję
cie efektywności społecznej ' tu 
swe własne wymiary. Każdy nakład 
— oczywiście, w rozsądnych grani
cach — jest tu usprawiedliwiony, je
śli prowadzi on do szybkich przeo
brażeń, które przynoszą ludność z 
etapu form przedkapitalistycznych w 
erę nowoczesnego społeczeństwa, 
stosunkowo silnie zegalitaryzowane- 
go w porównaniu z innymi krajami 
afrykańskimi czy arabskimi.

Najlepszym przykładem na po
twierdzenie tej tezy jest „bitwa o 
handel”. Libijska Dżamahirija wy
dała walkę drobnym kupcom. Przede 
wszystkim nie otrzymują oni licencji 
zakupowych, poza nielicznymi wy
jątkami, gdy w grę wchodzi handel 
towarami niemasowymi. Wznosi się 
też samy (w tej chwili takich skle
pów jest np. w Tripolisie 8 większych 
i 2 małe, tyle samo w Benghazi), 
w których towary sprzedaje się po 
kosztach produkcji. Ceny są więc w 
nich o około 50 proc, niższe niż w 

sklepikach prywatnych. Oglądałem 
taki sklep w Benghazi. Osiąga on 
obrót rzędu 60 tys. dolarów dzien
nie, odwiedza go 3—4 tys. klientów. 
Można tu kupić praktycznie wszyst
ko: od butów do oliwy. Jednakże 
ilość sprzedawanych towarów jest 
ograniczona (np. karton papierosów 
czy tylko jedna puszka oliwy), aby 
tym samym ukrócić spekulację.

Choć trudno tu wyrokować, wszy
stko wskazuje na to, że bitwa ta zo
stanie wygrana, co w znacznym stop
niu poprawi sytuację ludności, szcze
gólnie grup o najniższych dochodach.

W tym samym kierunku zmierza 
realizacja hasła: każdemu obywate
lowi prawie 3-milionowego narodu 
libijskiego samodzielne mieszkanie. 
Obecnie postulat ten realizuje się 
dwiema drogami. Pierwsza z nich 
zmierza do odebrania właścicielom 
domów mieszkań, z których czerpią 
zyski. Druga to duże nakłady na roz
budowę substancji mieszkalnej (oko
ło 12 proc, inwestycji).

Tego typu posunięcia powodują, że 
w Libii nie ma już lepianek, nie wi
dać żebraków i skrajnego ubóstwa. 
Spotyka się natomiast całe nowocze
sne dzielnice pięknych architektoni
cznie domków lub bloków, w miesz
kaniach widać kolorowe telewizory, 
a na parkingach „Peugeoty” 504.

Stawka na rolnictwo

Libijczycy są świadomi tego, że za 
35 lub 40 lat ich bogate zasoby nafto
we wyczerpią się. Wielką więc wagę 
przykładają do przebudowy struktu

ry gospodarczej. Z 29 mld dolarów, 
które przeznaczają na inwestycje w 
bieżącym pięcioleciu, około jednej 
trzeciej zamierza się wydatkować na 
przemysł przetwórczy i energetykę. 
Znaczne środki przeznacza się też na 
infrastrukturę.

Nie to jednak najmocniej akcentu-' 
Je się w rozmowach na temat prze
obrażeń strukturalnych. Główny ak
cent pada zazwyczaj na rolnictwo, 
które tylko w około 4 proc, uczest
niczy w tworzeniu dochodu narodo
wego. Na rolnictwo w latach 
1976 — 1980 wydatkuje się około 
15 proc, nakładów. Celem zaś jest 
dążenie do samowystarczalności w 
produkcji rolnej. Jest to formułowa
ne jako zadanie długofalowe, którego 
realizacja trwać będzie co najmniej 
do połowy lat osiemdziesiątych. Dziś 
bowiem Libia wydaje jeszcze około 
1,5 mld dolarów rocznie na import 
żywności. Libijczycy dają wyraz 
swemu przekonaniu, że we współcze
snym świecie suwerenność narodo
wa, a także gospodarcza w dużym 
stopniu uzależniona jest od tego, w 
czyich rękach są źródła energii 
i żywność.

Ponad 90 proc, powierzchni Libii 
to pustynia. Ziemie uprawne stano
wią 1 proc, powierzchni kraju i kon
centrują się wokół Tripclisu (nizi
na Dżefara) i w Cyrenajce (rejon 
Dżebel el-Achdar).

Program rolny przewiduje przy
wrócenie rolnictwu części nieużyt
ków. Takich przedsięwzięć jest czter
naście. Np. w ramach jednego z nich 
w rejonie Dżebel el-Achdar zago
spodarowuje się 292 tys. ha. Pierwsze 
gospodarstwo przekazano do użytku 
przed sześcioma laty. Łącznie ma tu 
powstać 2123 gospodarstw o wielko
ści od 25 do 80 ha.

Każde gospodarstwo ma dom (5 
pokoi, kuchnia, 2 łazienki), zbiornik 
retencyjny, oborę, dwa silosy, wypo
sażone jest w niezbędne maszyny, 
jest ogrodzone. Gospodarz wraz z 
tym wyposażeniem otrzymuje nieod
płatnie 60 baranów, 2 krowy dojne, 
300 kur, 8 ha sadu i 2 ha winnicy, 
a także na pierwszy sezon zasiane 
pola. Całe wyposażenie takiej farmy 
kosztuje około 115 tys. dolarów. W 
ciągu trzech lat gospodarz otrzymuje 
zapłatę w wysokości około 250 do
larów miesięcznie. Ma zapewnione 
bezpłatne porady i usługi agrotech
niczne. Jeśli się sprawdzi, to po 
trzech latach pozostaje w otrzyma
nym gospodarstwie, a nakłady w 
70 proc, są umarzane; 30 proc, nato
miast spłacane jest przez gospoda
rza w ciągu 20 lat (kredyt nieopro- 
centowany).

Podobnie jest i w rejonie Sebhy. 
Tam jednak przeważają gospodar
stwa duże. Oglądałem w pustyni ol
brzymie gospodarstwo „Maknusa”, 
które zajmuje się uprawą pszenicy 
na obszarze 2 400 ha, czy wspomnia
ną już farmę hodowlaną na 1100 
krów. Wszystkie te przedsięwzięcia 
wymagały ogromnych nakładów, 
wyposażone są w nowoczesną tech
nikę i często obsługiwane bywają 
przez zagranicznych specjalistów (np. 
olbrzymia szklarnia pomidorów w 
rejonie Dżebel al-Achdar).

W całym tym programie najtrud- 
ńiej jednak ó Libijczyków, niechęt
nie garną się do rolnictwa, skłonni 
są. raczej do przenoszenia się do 
miast. Zjawisko to w większym sto
pniu dotyczy terenów nadmorskich, 
w mniejszym natomiast pustynnych, 
gdzie surowość przyrody skłania 
Nomadów do osiedlania się w far
mach. W tej chwili dla tych byłych 
koczowników farmy to stabilizacja, 
awans cywilizacyjny i większa łat
wość życia. Nasi rozmówcy uwa
żali tę niechęć za najbardziej nie
pewny element zagospodarowywania 
ziemi.

W ślad za rolnictwem ma podążać 
przemysł przetwórczy, który w zna
cznej mierze będzie opierać się na 
surowcach pochodzenia rolniczego. 
Obok tego Libia poważnie rozbudo- 
wywuje potencjał przeróbki ropy 
naftowej.

Te zmiany w strukturze gospodar
czej stwarzają większe możliwości 

również na płaszczyźnie współpracy 
gospodarczej z innymi krajami. 
Przedstawiciele libijskich kół gospo
darczych stwierdzą, że istnieje po
trzeba pogłębienia współpracy z pań
stwami socjalistycznymi, a więc tak
że i z Polską. Akcent ną kontakty, 
z tymi krajami wynika z poczucia, 
że współpraca ta jest dla Libii ko
rzystna od strony niewiązania 
kontaktów gospodarczych z naci
skiem politycznym, jak to ma miej
sce w przypadku krajów zachodnich, 
i od strony finansowej.

Polska — Libia

W ubiegłym roku nasz eksport do 
Libii przekroczył 0,5 mld złotych de
wizowych. Grubo ponad dwie trze
cie tej kwoty to wywóz usług. W 
eksporcie towarów jesteśmy słabsi, 
ale czasem — jak to ma np. miejsce 
z cukrem — osiągamy nawet pozycje 
monopolistyczne. Dzięki eksporto
wi towarów i usług w ubiegłym ro
ku sprowadziliśmy do kraju 560 tys. 
ton libijskiej ropy.

W dziedzinie usług wkroczyliśmy 
na libijski rynek — trudny, specy
ficzny, bardzo wymagający i szero
ko penetrowany przez innych — dość 
zdecydowanym krokiem. Zaczęło się 
od odbudowy Barki (EL-Merdż), 
miasta zniszczonego przez trzęsienie 
ziemi. Dziś pracuje na ziemi libij
skiej ponad 6 tys. Polaków (w tym 
ponad 1,5 tys. z wyższym wykształ
ceniem, połowa to lekarze). Nasi 
specjaliści- budują szpitale, projektu
ją i budują drogi, wznoszą budynki 
mieszkalne i zabudowania rolne, 
uczestniczą w rozbudowie przemy
słu i rolnictwa, rozszerzają infra
strukturę wielu miast, świadczą 
usługi medyczne, pracują w ośrod
kach centralnych i terenowych, 
wiercą studnie, podjęli się opraco
wania planu regionalnego Trypo- 
litanii (największe obecnie przed
sięwzięcie urbanistyczne w świecie) 
itd. Eksport usług jest bardzo ko
rzystny. I to nie tylko ze względu 
na stronę finansową, ale także z 
uwagi na fakt, że pociąga on za so
bą eksport myśli lub specjalistów, 
a nie towarów, z którymi w kraju 
jest trudniej.

Dotychczasowe dokonania we 
współpracy gospodarczej oraz obro
cie usługami i towarami nie satysfa
kcjonują ani Libii, ani Polski. Dał 
temu wyraz przede wszystkim sek
retarz do spraw gospodarki i handlu 
zagranicznego Abuzet Omar Dorda. 
Uważa on, że w niektórych dziedzi
nach usług i w niektórych dostawach 
towarowych Polska może w korzyst
ny sposób zaspokajać potrzeby libij
skie, w większym niż obecnie stop
niu. Czas ku przewartościowaniu tych 
kwestii jest sprzyjający, gdyż — jak 
powiedział A. O. Dorda — oba kraje 
są w przededniu nowych planów 
pięcioletnich. Uważa on też, że i mo
żliwości są stosunkowo duże. W wie
lu bowiem przypadkach — jak oce
nia — zachodnie firmy reeksportu- 
ją do Libii polskie wyroby, jak to 
np. miało miejsce przed prawie dzie
więciu laty z polskim cukrem, który 
trafiał do Libijczyków za pośrednic
twem francuskim. Abuzet Omar Do
rda podkreślił, że na tego typu prak
tykach traci i Libia, i Polska, a za
rabiają firmy zachodnie. Trzeba 
więc obustronnym wysiłkiem dążyć 
do wyeliminowania tych niekorzyst
nych sytuacji.

Również i Polska wyraża chęć roz
szerzenia kontaktów ekonomicznych. 
Ambasador PRL w Libii, Sykstus 
Olesik stwierdził, że w ciągu półrocz
nego pobytu w Tripolisie nabrał 
przekonania, iż Libia jest krajem, 
z którym warto i trzeba rozwijać 
przede wszystkim stosunki gospoda
rcze. Tego samego zdania jest wielu 
polskich specjalistów, z którymi 
miałem możność rozmawiać w Libii. 
Akcentują oni głównie możliwość 
jeszcze szerszej ekspansji w zakre
sie usług, a także i towarów (szcze
gólnie maszyn). Nie bez znaczenia 
dla naszej orientacji na ten rynek 
jest to, że rozwój polskiego ekspor
tu otwiera wrota dla importu libij
skiej ropy.

wiadomości gospodarcze z krajów socjalistycznych
EMBARGO ZBOŻOWE 

A INTERESY EKSPORTERÓW

Amerykański minister rolnictwa 
Bob Bergland ocenił bezpośrednie 
straty firm eksportowych w związ
ku z ograniczeniem dostaw zbóż do 
ZSRR na 300 min dolarów. Jego zda
niem, straty te mogą wystąpić mimo 
różnorodnych przedsięwzięć podej
mowanych przez rząd w celu skom
pensowania spadku dochodów far
merów i spółek eksportowych. .

Znany ekonomista amerykański, 
Milton Friedman stwierdził na te
lewizyjnej konferencji prasowej ' w 
dniu 8.1 br., że w wyniku decyzji 
Cartera ceny zbóż w USA powinny 
wzrosnąć. Jego zdaniem, spowodują 
to rządowe zakupy zbóż. Według Frie- 
dmana, posunięcie Cartera było bez
użyteczne, ponieważ Związek Ra
dziecki będzie mógł kupić w innych 
krajach pszenicę, której nie sprze
dadzą mu Stany Zjednoczone, (em)

BRAZYLIA BĘDZIE 
HANDLOWAĆ Z ZSRR

16 stycznia br. minister spraw za
granicznych Brazylii, Ramiro Sarai- 
va Guerreiro, oświadczył w wywia
dzie telewizyjnym, że jego kraj nie 
zamierza się przyłączyć do embarga 
na dostawy zbóż i nasion roślin olei
stych do Związku Radzieckiego. Bra
zylia w dalszym ciągu będzie pro
wadzić normalną wymianę handlo
wą z ZSRR.

Zbiory soi w Brazylii szacowane 
są w tym roku na 14,7—15,3 min ton 
wobec 10,2 min ton w roku ubiegłym. 

Jeśli te prognozy się potwierdzą, 
Brazylia będzie dysponować w na- 
stępnym sezonie większymi nadwyż
kami eksportowymi soi, oleju i mą
czki sojowej. Według miejscowych 
ekspertów, Brazylia dostarczyła 
Związkowi Radzieckiemu od stycz
nia do października 1979 roku 45,3 
tys. ton sod. (em)

PROGNOZA ZBIORÓW 
BAWEŁNY

Międzynarodowy Komitet Dorad
czy Bawełny (ICAC) przewiduje w 
prognozie ogłoszonej na początku 
stycznia, że światowa produkcja ba
wełny w sezonie 1979/80 (od sierpnia 
do lipca) wyniesie 64,8 min bel, a 
więc będzie o 4,7 min bel większa 
niż w poprzednim sezonie. W_ naj
większym stopniu ma wzrosnąć pro
dukcja bawełny w Stanach Zjedno
czonych. Oczekuje się też. zwiększe
nia zbiorów w Pakistanie i w Związ
ku Radzieckim. Światowe zużycie 
bawełny powinno przewyższyć re
kordowe zużycie w poprzednim se
zonie, które wyniosło 63,1 min bel.

Amerykańskie ministerstwo rol
nictwa ocenia, że zbiory bawełny w 
Stanach Zjednoczonych wynosiły w 
1979 roku 14,9 min bel, o 37 proc, 
więcej niż uzyskano w 1978 roku. 
Zbiory nasion bawełny szacowane 
są na 5.26 min ton, co oznacza wzrost 
o 36 proc, w stosunku do wyników 
W 1978 roku. Bawełnę uprawiano na 
obszarze 13 min akrów wobec 12,4 
min akrów w 1978 roku.

Amerykańslde ministerstwo rol
nictwa przewiduje, że światowy eks

port bawełny w sezonie 1979/80 wy
niesie 20,6 min bel, czyli o 6 proc, 
więcej niż w sezonie 1978/79. Produk
cja światowa szacowana jest na 
64,2 min bel. Światowe zapasy tego 
surowca pod koniec bieżącego sezo
nu (tzn. w łipcu) powinny wynosić 
o ok. 80 tys. bel więcej niż pod ko
niec poprzedniego sezonu. W naj
większym stopniu wzrosną zapasj- 
bawełny w Stanach Zjednoczonych.

(em)

BRYTYJSKI IMPORT 
SAMOCHODÓW

Brytyjska Society of Motor Manu- 
facturers and Traders podała, że 
56,3 proc, samochodów sprzedanych 
w W. Brytanii w 1979 roku pocho
dziło z importu. Ogółem sprzedano 
w roku ubiegłym 1,7 min samocho
dów, czyli prawie o 8 proc, więcej 
niż w 1978 roku. Spółka informuje, 
że w zeszłym roku sprzedano ogó
łem 750 336 pojazdów produkcji kra
jowej (spadek o 50 tys. w stosunku 
do poprzedniego raku). Import z 
krajów WspólnegoRynłru zwiększył 
się o 5,5 proc, do 113 tys. Udział sa
mochodów z tych krajów w sprzeda
ży na rynku brytyjskim wynosił 
38,2 proc., a udział samochodów bry
tyjskich — 43,7 proc.

W największym stopniu zwiększy
ła się sprzedaż samochodów firmy 
Subaru z Japonii (o 127 proc.), Pol
skiego Fiata (o 81 proc.), firmy Ma
zda z Japonii (o 38,7 proc.), Renault 
(o 34 proc.), BMW (o 34 proc.), firmy 
Ford z W. Brytanii (wzrost o 23,7 
proc.) i Ład (o 23,4 proc.) (em)

KOMPLEKS PORTOWY 
WE WSCHODNIEJ SYBERII

Pierwsza część nowego portu Wo- 
stocźnyj, w przyszłości jednego z 
największych w świecie, zaczyna już 
służyć przeprawie ładunków przy
chodzących na wybrzeże oceanu po
ciągami ze wschodniego docinka Baj- 
kalsko-Amurskiej Magistrali. W por
cie, którego budowa rozpoczęła się 
przed 9 laty, oddano już do eksploa
tacji zmechanizowany kompleks do 
przeładunku drewna, automatyczny 
terminal do przeładunku węgla o 
wydajności 5 min ton rocznie i sze
reg innych specjalistycznych obiek
tów. W budowie jest baza kontene
rowa. Port Wostocznyj ma także po
łączenie z transsyberyjską magistra
lą kolejową i ułatwia transport bo
gactw naturalnych z całej wschod
niej Syberii.

SOFIJSKIE METRO

Budowa metra w Sofii nabiera już 
realnych kształtów’. Na 38-hektaro- 
wym terenie powstała wytwórnia 
betonu, magazyny cementu i mate
riałów budowlanych, zbudowano li
nię kolejową ułatwiającą transport 
potrzebnych maszyn i urządzeń. 
Obecnie prowadzone są prace przy 
pierwszych stacjach sofijskiego me
tra. W nowo powstającej dzielnicy 
mieszkaniowej Liulin rozpoczyna się 
budowa stacji metra numer 2 i 4. 
W tym roku podjęte będą także pra
ce związane z budową pierwszej czę
ści tunelu; pierwszy odcinek o dłu

gości 7,7 km przebiegnie między sta- 
.cją Liulin a aleją Lenina. Na tra
sie będzie 7 przystanków; w ciągu 
godziny przewozić się będzie 50 ty
sięcy podróżnych.

MONTOWNIE „IKARUSÓW” 
ZA GRANICĄ

Zakłady „Ikarus” w Budapeszcie 
produkują rokrocznie ponad 13 ty
sięcy autobusów; prawie 90 proc, tej 
produkcji przeznacza się na eksport. 
Trzy czwarte produkcji eksportowej 
trafia na rynki krajów socjalistycz
nych. Największym odbiorcą jest 
Związek Radziecki, który rocznie za
kupuje 6000 wozów, do poważnych 
klientów budapeszteńskiego wytwór
cy należą także NRD, Polska i Cze
chosłowacja. Autobusy ze znakami 
„Ikarusa” można spotkać na. drogach 
ponad 40 krajów. Ostatnio zakłady 
„Ikarus” podpisały kilka porozumień 
dotyczących uruchomienia montow
ni węgierskich autobusów za granicą. 
„Ikarusy” będą montowane w Ira
ku, na Kubie, w Angoli i Madaga
skarze. Węgrzy dostarczać będą ele
menty autobusów, zapewnią obsłu
gę serwisową, a także przeszkolą 
pracowników zatrudnionych przy 
montażu. Oprócz tego dostarczać bę
dą na te rynki gotowe autobusy.

KUBA MODERNIZUJE 
TELEKOMUNIKACJĘ

W ciągu najbliższych dwu lat prze
prowadzone będą na Kubie prace 
modernizacyjne sieci telekomunika

cyjnej. Po wprowadzeniu nowego sy
stemu można będzie połączyć się 
bezpośrednio z Hawaną z 14 naj
większych miast kubańskich. Nowe 
linie, które przetną cały kraj na dłu
gości 1800 km, umożliwią prowadze
nie równocześnie 1200 rozmów tele
fonicznych, trzy razy więcej niż obe
cnie. Jednocześnie z modernizacją 
sieci telekomunikacyjnej budowane 
są dwa dodatkowe kanały przekaź
nikową, które będzie mogła wyko
rzystywać także telewizja.

ZAOSZCZĘDZONO TYSIĄC 
POCIĄGÓW

Połączenie promowe między War
ną a radzieckim portem czarnomor
skim Iljiczewsk funkcjonuje już rok. 
Kursują tu w systemie wahadłowym 
cztery wielkie promy towarowe, z 
których każdy przewozi 108 wago
nów z towarami. W porcie, bez prze
ładunku, kierowane są one na trasy 
kolejowe i bezpośrednio trafiają do 
stacji docelowych odbiorcy. System 
ten przyczynia się do szybszego ob
rotu towarowego. Na przykład, czas 
potrzebny na transport owoców 
i warzyw do Moskwy i Leningradu 
skrócił się o 72 godziny, co ma duże 
znaczenie dla jakości towarów żyw
nościowych. Dzięki uruchomieniu 
kompleksu transportowego Warna — 
Iljiczewsk zaoszczędzono ekspedycję 
tysiąca pociągów z eksportowymi 
i importowanymi towarami. W przy
szłości linia przez Bułgarię i Związek 
Radziecki obsługiwać będzie także 
inne kraje RWPG.
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koniunktura. na święcie

na rynkach 
pieniężnych

CENA ZŁOTA 
(w dolarach za troy uncję) •)

-JCąbela 1

18.1. 21.1. 23.1. 25.1.

*1 1 troy uncja — 31,1 grama

Londyn 833,0 850,0 695,0 . 668,0
Zurych 840,0 850,0 670,0 682,0
Paryż 731,7 759,3 642,0 667,2

W trzecim tygodniu stycznia 
głównym wydarzeniem na rynkach 
pieniężnych były nadal zmiany ceny 
złota. Zmiany, bowiem nie był to 
już — jak w poprzednim tygodniu 
— dalszy szybki wzrost ceny złota, 
lecz bardzo silne jej wahania, przez 
które zaznaczyła się wyraźna ten
dencja zniżkowa.

Na możliwość takiego rozwoju 
sytuacji wskazywaliśmy już w po
przednim przeglądzie, gdy cena 
złota wykazywała jeszcze obłędną 
zwyżkę, dochodząc do coraz to no

wych, rekordowo wysokich pozio
mów. Prawdą jest jednak, że 
możliwość ta pojawiła się wcześniej 
niż można się było tego spodziewać 
w okresie, w którym oddawaliśmy 
poprzedni przegląd do druku, dyspo
nując notowaniami z dnia 18.1.

W dniu tym, kończącym poprzedni 
tydzień, cena złota wynosiła na 
giełdzie londyńskiej 835 dolarów za 
troy uncję. Po otwarciu giełd, 
■w poniedziałek 21.1. cena zioła wy
kazała dalszą zwyżkę dochodząc do 
nowego, rekordowo wysokiego po
ziomu 850 dolarów za troy uncję. 
Zniżka ceny złota pojawiła się do
piero 22.1., i była niemal równie 
silna jak jej uprzednia zwyżka. 
W dniu tym cena złota na gieł
dzie londyńskiej spadła bowiem do 
737,5 dolarów za troy uncję, a więc 
aż o 112,5 dolara. W dniu 23.1. 
nastąpił dalszy spadek ceny złota 
do 695 dolarów. Po zwyżce do 717 
dolarów w dniu 24.1., w dniu 25.1. 
nastąpił kolejny spadek ceny złota 
do 668 dolarów za troy uncję.

W ciągu tygodnia cena złota spad
ła z 835 dolarów w dniu 18.1. do 
668 dolarów w dniu 25.1., a więc 
o 167 dolarów na troy uncji, a li
cząc od rekordowego poziomu 850 
dolarów osiągniętego w dniu 22.1. 
aż o 182 dolary na troy uncji. 
W sumie zniżka ceny złota w trze
cim tygodniu stycznia była więc 
prawie tak silna jak jej zwyżka 
w poprzednim tygodniu (ta ostatnia 
wynosiła bowiem 212 dolarów — por. 
poprzedni przegląd), a cena złota 
powróciła do poziomu na jakim 
kształtowała się w początku tego 
tygodnia.

Przyczyny silnej zniżki ceny zło
ta w trzecim tygodniu stycznia są 
chyba jeszcze mniej uchwytne niż 
jej bardzo szybkiego wzrostu w po
przednim tygodniu. Jakąś rolę ode
grały tu na pewno takie, wspomi
nane w komentarzach czynniki, jak 
wypowiedź prezesa Systemu Rezer
wy Federalnej USA P. Volckera 
o tym, że aukcyjna sprzedaż złota 
z rezerw rządowych Stanów Zjed

noczonych ma istotne znaczenie jako 
środek walki z inflacją (co pośred
nio sugeruję, że aukcje te mogą 
być wznowione) czy informacja 
o aresztowaniu szacha Iranu w Pa
namie (która została zresztą następ-r 
nie zdementowana) i związane 
z tym nadzieję na złagodzenie na
pięcia w stosunkach irańsko-amery- 
kańskich. Bardziej przekonywającą 
przyczyną zniżki ceny złota w trze
cim tygodniu stycznia są wspomina
ne w innych komentarzach środki 
przeciwko spekulacji złotem i sreb
rem podjęte w początku trzeciego 
tygodnia stycznia w USA i RFN, 
a w końcu tego tygodnia również 
w Szwajcarii (czasowe zawieszenie 
obrotów złotem na giełdzie w Zu
rychu). Najbardziej przekonywającą 
przyczyną zniżki ceny złota w trze
cim tygodniu stycznia wydaje się je
dnak po prostu działanie czynników 
spekulacyjnych, które zaczęły grać na 
zniżkę ceny złota, wychodząc z za
łożenia, że poziom do jakiego do
szła ona w końcu poprzedniego 
tygodnia nie ma obecnie uzasadnie
nia.

Czy oznacza to — jak sugeruje 
się w wielu komentarzach — że 
poziomem, wokół którego zacznie 
oscylować cena złota — jest 600 
dolarów za troy uncję? Jest to 
możliwe. Uwzględniając czynniki 
działające na rynkach złota, które 
omawialiśmy w poprzednich prze
glądach, trzeba się jednak również 
liczyć z możliwością dalszych sil
nych wahań ceny złota, w tym 
również z ponowną jej zwyżką.

Ostatnie zmiany na rynku złota 
spowodowały, że — choć nieformal
nie — sprawa jego remonetyzacji 
znalazła się znów na porządku 
dziennym 'dyskusji, nad usprawnie
niem systemu walutowego krajów 
kapitalistycznych. Znalazło to już 
wyraz w propozycji, by zasoby do
ta jakie znajdują się w dyspozycji 
Międzynarodowego Funduszu Walu
towego (100 min uncji reprezentu
jące według obecnych cen rynko
wych wartość 65-70 mld dolarów) 

■wykorzystać jako zabezpieczenie 
dla tzw. kont zastępczych (substi- 
tution accaunt), na które ma być 
odprowadzana część dolarów znajdu
jących się w rezerwach dewizowych 
poszczególnych krajów, w zamian za 
tzw. Specjalne Prawa Ciągnienia 
(Special Drawing Right) będące wa
lutą kreowaną przez MFW. Prze
widuje się również, że sprawa remo
netyzacji złota może w innej formie 
pojawić się w propozycjach reformy 
systemu walutowego krajów kapi
talistycznych, z jakimi zamierza 
wystąpić Francja na tegorocznym 
„szczycie” głównych krajów kapita
listycznych. Zwolennicy remonetyza
cji złota, do których tradycyjnie 
należy właśnie Francja, dysponują 
obecnie ważnym argumentem: przy 
obecnym poziomie ceny złota jego 
ilość znajdująca się w bankach 
centralnych reprezentuje około 70 
procent ich rezerw dewizowych, co 
jest udziałem nie notowanym od 
lat pięćdziesiątych.

Trzeba jednak powiedzieć, że rów
nież przeciwnicy remonetyzacji złota 
do któr-ych tradycyjnie należą Stany 
Zjednoczone, zdobyli nowe, ważne 
argumenty. Należą do nich przede 
wszystkim bardzo silne ostatnio 
wahania ceny złota oraz fakt, że 
przebiegały one bez wpływu na 
sytuację na rynkach walutowych, 
a przede wszystkim na kurs dolara 
w stosunku do walut innych głów
nych krajów kapitalistycznych. 
O tym, niewątpliwie nowym zja
wisku wspomnieliśmy już w po
przednim tygodniu. Utrzymało się 
oiio również w trzecim tygodniu 
stycznia, w którym kurs dolara 
wykazał dalsze wzmocnienie w sto
sunku do walut innych głównych 
krajów kapitalistycznych, z wyjąt
kiem jena japońskiego, w stosunku 
do którego utrzymał się na tym 
samym poziomie (por. tabela 2).

Wśród zmian jakie dokonały się 
na rynkach ■walutowych w tym 
okresie na odnotowanie zasługuje 
dewaluacja lira tureckiego o 33 proc, 
w stosunku do dolara. Nowy kurs

KURSY WALUT

18.1. 21.1. 23.1. 25.1.

Funt szterling 
(w doi, za funt) 
Gulden holenderski

2,280 2,293 2,278

1,911

2,269.

1,916(w guld. za doi.) 
Frank belgijski

1,899 1,905

28,03 28,15 28,16(we frank, za doi.) 
Marka RFN

28,01

1,731 1,733(w mk. za doi.) 
Lir włoski

1,723 1,727

807,0 806,5(w lirach za doi.) 
Frank francuski

804,8 805,3

4,048 4,056(we fr. za doi.) 
Frank, szwajcarski

4.031 4,047

1,596 1,607 1,612(we frank. za doi.) 1,588
Jen japoński 
(w jenach za doi.) 
Peseta hiszpańska

239.7 241,3

66.04 66,06,

239,6

66,14(w pesetach za doi.) 
Szyling austriacki

66,07

12,43 12,44(w szyi, za doi.) 
Korona szwedzka

12,37 12,40

4,157 4,159(w kor. za doi.) 
Korona norweska

4,145 4,156

4,925(w kor. za doi.) 
Ecu

4,090 4,915

1,439(w doi. za ecu) 1,445 1,444 1,439

lira tureckiego ustalony został na 
poziomie- 70 lirów za dolara, pod
czas gdy do tej poiy wynosił 47.1 
lira. Jest to juz druga dewaluacja 
lira tureckiego w ciągu roku (po
przednia została dokonana w czer
wcu 1979 roku i wynosiła 43 proc.). 
Obie dewaluacje są wynikiem trud
ności zapewnienia przez Turcję 
obsługi zaciągniętych uprzednio kre
dytów i zostały przeprowadzone pod 
presją MFW. Stanowią one jeden 
z elementów zalecanego przez tę 
organizację programu ograniczenia 
konsumpcji wewnętrznej w celu 
zwiększenia eksportu. Od realizacji 
tego programu MFW uzależnia 
udzielenie Turcji kredytów, które 
otwierają jej możliwości uzyskania 
dalszych kredytów w poszczególnych 
krajach kapitalistycznych i na mię
dzynarodowym rynku kapitałowym.

Jak wspomnieliśmy w poprzednim 
przeglądzie, napięcie, jakie pojawiło 
się w stosunkach między ZSRR 
i USA po decyzjach ogłoszonych 
przez prezydenta Cartera 5.L br. 
znalazło odbicie również na tym 
rynku. Znajduje ono wyraz w dą
żeniu do zaostrzenia warunków na 
jakich udzielane są kredyty krajom 
socjalistycznym (przede wszystkim 
na ich podrożeniu, ale także na skra
caniu okresu, na jaki są one udzie
lane oraz ograniczaniu ich rozmia
rów). Zaostrzenia te — jak podkreś
lają zgodnie komentarze prasy 
zachodniej — mają małe znaczenie 
dla Związku Radzieckiego, który na 
tle zwiększonych dochodów z eks- 
potu ropy naftowej oraz złota już 
w roku ubiegłym zmniejszył swe 
zadłużenie, dokonując przedtermino
wych spłat wielu kredytów.

na rynkach 
towarowych

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times” 
(1.IV.1952 = 100)

Tabela 3

Data Wskaźnik

17.L 297,8
21.1. 305,6
23.1. 304,2
Przed miesiącem
Przed rokiem 262,8

W trzecim tygodniu stycznia ogól
ny wskaźnik cen surowców „Finan
cial Times” wzrósł z 297,8 w dniu 
17.1. do 304,2 w dniu 23.1., a więc o 
5,4 punkta. W końcu omawianego o- 
kresu wskaźnik ten ukształtował się 
na poziomie wyższym o 51,4 punkta 
niż przed rokiem (por. tabela 3 i wy
kres.). Dla wyjaśnienia zmian ogól

nego wskaźnika cen surowców w 
trzecim tygodniu stycznia sięgnijmy 
— jak zwykle — do danych tabeli 4. 
Z tabeli tej wynika, że:
• Zmiany cen zbóż i pasz były 

zróżnicowane: ceny pszenicy wzrosły 
w stosunku do poprzedniego tygod- 
dnia, podczas gdy ceny kukurydzy 
i jęczmienia odpowiednio się obni
żyły. Tendencja ta zaznaczyła się 
już w poprzednim tygodniu. W re
zultacie w końcu trzeciego tygodnia 
stycznia ceny pszenicy ukształtowały 
się na poziomie wyraźnie wyższym 
niż przed decyzją prezydenta Carte
ra o ograniczeniu sprzedaży zbóż do 
ZSRR, podczas gdy ceny kukurydzy 
i jęczmienia odpowiednio na pozio
mie wyraźnie niższym, podobnie zre
sztą jak ceny soi.
• Zróżnicowane były także zmia

ny cen innych artykułów żywnościo
wych.

Ceny kawy na giełdzie londyńskiej 
wykazały dalszą zniżkę. Główną jej 
przyczyną była konkurencja między 
członkami tzw. grupy z Bogoty, któ
ra wzmogła się na tle ocen, że po
daż ziarna kawy będzie w br. wię
ksza niż w ub.r. Wpływ ten okazał 
się silniejszy niż zakupy dokonywa
ne ze wspólnie utworzonego fundu
szu zmierzające do przeciwdziałania 
zniżce cen.

Ceny ziarna kakao utrzymały się w 
zasadzie na poziomie z poprzedniego 
tygodnia, podczas gdy ceny cukru 
wykazały dalszą silną zwyżkę. Jej 
główną przyczyną było przesunięcie 
się zakupów spekulacyjnych ze złota 
(po jego silnej zniżce — por. wyżej: 
„Na rynkach pieniężnych”) na inne 
towary, w tym cukier.
• Zróżnicowane były również 

zmiany cen surowców dla przemysłu 
lekkiego. Ceny bawełny wzrosły. 
Ceny wełny utrzymały się na pozio
mie z poprzedniego tygodnia, pod
czas gdy ceny skór obniżyły się od
powiednio. Przy ograniczonej poda
ży związanej ze zmniejszonymi ubo-
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ZBOZA i pasze
pszenica centy/busz. 435,8 433,8 429,0 342,0 129,7
kukurydza 245.3 247,0 263.3 230,0 106,7
jęczmień dol./tona 116,0 120,0 116,0 78.0 148,7
INNA ŻYWNOŚĆ
kawa f.szt./tona 1507,8 1544,5 1590,5 1387.5 108,7
kakao

centy/lb
1514,0 1513.0 1569.0 1813.0 83,5

cukier 20,1 17,6 15,9 8,0 251,3

WŁÓKNA I SKORY 
bawełna centy/lb 76,0 74.8 72,5

274,0
67,5 112,6

wełna pensy/kg 278,0 ■ 278,0 263,0 105,7
skóry ciężkie 
(krowie) centy/lb 57,0 60,0 57,0 67,0 85,1

METALE
złom stali dol./tona 100,5 98,5 92,5 97,8 102,8
miedź eiektr.
(wire bars) f.szt./tona 1199,0 1076,0 1007,0 861.5 139,2
cyna 7420,0 7625,0 .7570,0 6900.0 107,5
cynk 350,0 330,0 335,0 371,5 94,2
ołów 99 501,0 484,0 533,0 517,0 96,9

INNE
kauczuk pensy/kg 88,0 75,0 66,5 57,3 143,1

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukrydza, skóry ciężkie; Winnipeg — jęcz
mień; Nowy Jork — cukier, złom stali; Bradford — wełna; Liverpool — bawełna; 
Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolityczna (wire bars), cyna, cynk, ołow, kau-

Jednostki przeliczeniowe: 1 busze! pszenicy = 27,2 kg; 1 buszel kukurydzy = 25,4 kg; 
1 Ib (funt) = 0,454 kg.

jami bydła prawidłowością stały się 
już kolejne zwyżki i zniżki cen skór 
— pod wpływem zmian popytu bę
dących reakcją na wahania cen.
• Ceny metali nieżelaznych wzro

sły w stosunku do poprzedniego ty
godnia (z wyjątkiem cyny). Główną 
tego przyczyną było wspomniane już 
wyżej przesunięcie się zakupów spe
kulacyjnych ze złota i innych metali 

szlachetnych, których ceny obniżyły 
się w ślad za ceną złota, na inne to
wary, w tym przede wszystkim wła
śnie na metale nieżelazne.

Czynnik ten wpłynął również na 
wyraźną zwyżkę cen kauczuku natu
ralnego. W tym samym kierunku 
działał wzrost napięcia w stosunkach 
międzynarodowych, który z reguły 
wpływa wzmacniająco na ceny tego 

surowca, zaliczanego dc grupy stra
tegicznych.
• Z innych tendencji na rynkach 

towarowych na odnotowanie zasłu
gują przede wwzystkim zmiany na 
rynku ropy naftowej, różne w tran
sakcjach terminowych i w transak
cjach z natychmiastowym terminem 
dostawy.

Wśród tych pierwszych na pod
kreślenie zasługuje przede wszyst
kim podwyższenie z 24 na 26 dola
rów, a więc o 2 dolary na baryłce cen 
ropy naftowej (lekkiej) eksportowa
nej przez Arabię Saudyjską. Decyzja 
ta była zapowiedziana już wcześniej 
(por. „Z.G.” nr 2 z br.) i została 

wskaźniki
HANDEL ZAGRANICZNY

e — eksport; i — import; s — saldo;
Tabela

Listopad Październik Wrzesień Listopad
1979 1979 1979 1978

USA e 17,004 16,838 15,832 13,261
w mld doi. i 18.422 18.856 18,666 - 15,207

s —1,418 —2,018 —2,834 —1.946
RFN e 28,70 29.95 25,20 25,39
w mld mk i 27.20 28,15 23.30 21,84

s 4-1,50 4-1,80 4-1,90 4-3.55
W. Brytania e 3.74 3,58 3.61 3.05
w mld f. szt. i 3.79 3.92 3,72 3.24

s —0.05 —0.34 —0.11 —0.19
Francja e 37.692 37.427 38,520 31.857
w mld fr. fr. i 38.975 40,296 40.307 31.533

> —1,283 —2,869 —1,787 4-0,324

Październik Wrzesień Sierpień Październik
1979 1979 1979 1978

Włochy e 5,758 4,927 5,032 4,452
w mld lirów i 5.748 5,343 4,449 4.216

s 4-10 —421 4-538 4-236
Holandia e 12.185 10,817 10.159 9.593
w mld. guld. i 13,034 11,508 11,285 10,376

s —0.849 —0,691 —1,126 —0.783

wprowadzona wstecz, z terminem od 
1 stycznia br. Zrównuje ona cenę ro
py saudyjskiej z cenami grapy tzw. 
umiarkowanych (Kuwejt, Katar, 
Irak, Wenezuela oraz Zjednoczone 
Emiraty Arabskie).

Na tzw*. wolnym rynku (w transak- 
cjach z natychmiastowym terminem 
dostawy) ceny lekkiej ropy naftowej 
obniżyły się do 34—35 dolarów, pod
czas gdy w końcu ub. r. oscylowały 
wokół 45 doi., a w początku br. w 
granicach 38—40 dolarów za baryłkę 
(por. „Z.G.” nr 2). Zniżka ta jest wy
nikiem spadku popytu, co wiąże się 
z nagromadzeniem uprzednio dużych 
zapasów w krajach importujących.

ze świata nauki i techniki
OGRANICZNIK PRĘDKOŚCI

W Politechnice Warszawskiej skon
struowano automatyczny ogranicznik 
prędkości pojazdów mechanicznych, umo
żliwiający jazdę ze stalą prędkością lub 
uniemożliwiający przekraczanie określo
nej szybkości. Urządzenie zostało zgło
szone w Urzędzie Patentowym. (PAI)

„MOTOCROSS”
W Zakładach Rowerowych „Predom- 

Romet w Bydgoszczy uruchomiono pro
dukcję roweru młodzieżowego amorty
zowanego 20” „MOTOCROSS” 5416. W 
I kw. 1979 r. wyprodukowano 1894 sztuk 
z przeznaczeniem na eksport do Kana
dy, do końca br. przewiduje się wypro
dukowanie ok. 12 tys. sztuk. Cena uzgod
niona 1740 zł szt. (MPM)

SUPERCIENKA TAŚMA
Trzygodzinne nagranie mieści najnow

sza mikrokaseta magnetofonowa, opra
cowana przez specjalistów japońskiej 
firmy „Matsushita”. Kaseta ma rozmia
ry pudełka zapałek (33,5 X 50 X * mm), 
a swą niezwykłą pojemność uzyskuje 
dzięki taśmie, jaką, w niej umieszczo
no — o ok. 30 proc, cieńszej w porów
naniu z dotychczasowymi. Mikrokasety 
sa przeznaczone do magnetofonów, dyk
tafonów itp. podręcznych urządzeń' o ma
łych rozmiarach. Firma japońska dzięki 
swym pracom jeszcze bardziej , rozsze
rzyła możliwości kieszonkowych magne
tofonów. (PAP)

ROBOTY
W dziedzinie robotów przemysłowych 

przoduje Japonia.' Eksperci amerykańscy

1 europejscy jeszcze niedawno szacowali, 
że kraj ten ma od 4 do 5 tys. robotów, 
czyli około 2 tys. więcej niż Stany Zjed
noczone. W tej chwili w Japonii pra
cuje ponad 30 tys. robotów, a 120 firm 
zajmujących się ich produkcją (m.in. 
Hitachi, Mitsubishi, Fujitsu i Nippon 
Electric) dostarcza przemysłowi japoń
skiemu rocznie ponad 7 tys. robotów.

(Interpress)

PRZECIW CHOLESTEROLOWI
Doświadczenia przeprowadzone przez 

amerykańskich badaczy wykazały, że 
podawanie kurom.nioskom pasz zawiera
jących błonnik wpływa ńa obniżenie za
wartości cholesteryny (cholesterolu) w 
żółtku. Warto jeszcze podkreślić, że nie 
obserwuje się przy tym spadku niesnoscl 
kur, ani zmniejszenia ciężaru jaj. W 
czasie prowadzonych doświadczeń poda
wano kurom błonnik takich roślin, Jak: 
kukurydza, soja, lucerna, słonecznik, 
ryż, a nawet odpadki pochodzące 
z przemysłu drzewnego. Badania wy
kazały, że najlepsze efekty daje stoso
wanie śruty słonecznikowej. (PAP)

FLUOR I SERCE
W USA od czasu wprowadzenia fluoro

wania wody pitnej wyraźnie zmniejsza 
się procent zgonów spowodowanych 
chorobami serca. Ponieważ nie we 
wszystkich miastach USA woda jest 
fluorowana, istnieją możliwości porów
nań, jednoznacznie przemawiających za 
fluorowaniem wody. Fluor obniża tempo 
odkładania się wapna w tkankach mięk
kich, w . tym również w aorcie. Przy 
niższym zwapnieniu tkanki możliwy jest 
wyższy poziom jonów fosforowanych, co 
znacznie zwiększa żywotność komórek.

(PAI)

NAJCIĘŻSZE BLACHY
Najcięższe blachy na śwlecie pródu. 

kuje japońska firma Kawasakl. Maksy
malna szerokość arkusza może wynosić 
5,3 m, a grubość do 350 mm. Masa ta
kiego „kawałka” wynosi 95 ton. Blachy 
tego rodzaju nadają się zwłaszcza na 
elementy siłowni jądrowych, reaktorów 
chemicznych i kotłów ciśnieniowych. 
Blachy te charakteryzują się znaczną 
jednorodnością i brakiem wad wewnętrz
nych. (Interpress)

BADANIA MONSUNÓW
ZSRR i USA przy współudziale państw 

azjatyckich prowadzą od lat badania 
monsunów. Regularne zmiany tych wia
trów mają decydujący wpływ na wa
runki meteorologiczne, a przede wszyst
kim na opady, które często powodują 
wielkie powodzie. Obecnie badany jest 
monsun letni (morski), który trwa czte
ry miesiące. Przy zbieraniu niezbędnych 
informacji oprócz licznych statków -ba
dawczych i samolotów są wykorzysty
wane także dwa satelity geostacjonar
ne. (PAI)

MONTOTERM
W Łódzkich Zakładach Chemicznych 

„Organika” opracowano technologię pro
dukcji nowego polskiego preparatu anty
korozyjnego „Montoterm”. Preparat ten 
jest szczególnie przydatny do zabezpie
czania rozłącznych elementów maszyn 
1 urządzeń pracujących w warunkach 
agresywnych środowisk 1 wysokich tem
peratur. Doskonale chroni on m.in. przed 
korozją 1' zapiekaniem także części ma- 
zzyn, jak: głowice cylindrów, kolektory 
wydmuchowe pary 1 spalin, elementy 
pieców, suszarek itp. urządzeń,, w' pełni 

zastępując dotychczas stosowane do tych 
celów drogie środki zagraniczne. (PAP)

RUDA W RUROCIĄGU
W RFN opracowano system przesy

łania - rudy żelaza rurociągiem. Ruda 
mieszana będzie w odpowiednich pro
porcjach z wodą. Rurociąg przeznaczony 
do tego celu, 'O średnicy 340 mm, po
łączy port Wilhelmshaven nad Morzem 
Północnym 1 hutę Salzgitter odległą 
o 250 km. Przewidywana zdolność prze
syłowa wynosi trzy miliony ton rudy 
rocznie. (Interpress)

ZESTAW DLA SZPITALI
W Zakładzie Doświadczalnym Techniki 

Medycznej w Łodzi zbudowano nowy 
typ aparatury kontrolnej dla szpitalnych 
sal operacyjnych. Jest to zestaw urzą
dzeń elektronicznych, pozwalający na 
stałą kontrolę stanu zdrowia pacjenta 
podczas zabiegów chirurgicznych. Reje
struje on m.in. ciśnienie krwi, wyniki 
EKG, mierzy puls itp., spełniając w cza
sie operacji funkcję siedmiu używanych 
dotychczas w tym celu różnych apara
tów, nadzorujących aktualny stan orga
nizmu pacjenta. (NIT)

DO WYŻSZYCH ZBIORÓW
91 kg mięsa na głowę rocznie — we

dług ocen Instytutu Uprawy, Nawożenia 
i Gleboznawstwa w Puławach, taka wła
śnie produkcja powinna pokryć w 1990 r. 
krajowe i eksportowe potrzeby. Łącznie 
z turystyką, zaopatrzeniem statków, 
obsługą tranzytu itp. w 1090 r. trzeba 
będzie wyżywić około 39,6 min osób. 
Rolnictwo musi zapewnić paszę — we
dług Obliczeń IUNG — dla 14 308 tys. szt. 
bydła," 23 143 tys. szt. trzody chlewnej, 
nie licząc owiec, koni, drobiu. (WiT)

FLOTA „WIELKIEJ WISŁY”
Zabudowa Wisły, Jako wielkiej .drogi 

wodnej, pociągnie za sobą — jak się 
szacuje — potrzebę utworzenia - floty 
rzecznej o łącznej ładowności przekra
czającej 2 min ton, a więc, dwa razy 
większej niż ta, jaką dysponuje PLO. 
Flota ta, według dotychczasowych prac 
prognostycznych, powinna w roku 2000 
przewieźć ponad 100 min ton towarów. 
Aby ją w porę zbudować, przygotowa
nia muszą być rozpoczęte już w naj
bliższym czasie. (PAP)

MATY Z WŁÓKNA 
CERAMICZNEGO

Nowy materiał o nazwie Durablanket 
opracowany przez jedną z zachodnio- 
niemieckich firm odznacza się bardzo 
istotna zaleta. Jest bardzo wytrzymały 
na rozciąganie i może być stosowany 
nawet w temperaturze do 1260 stopni 
Celsjusza. Ponadto materiał ten jest 
bardzo elastyczny i charakteryzuje się 
duża wytrzymałością przy : obróbce 
cieplnej. Nadaje sic on do izolacji du
żych lub trudno dostępnych powierzch
ni. (PAP)

OSTROŻNIE Z POSTĘPEM
Zastąpienie na szeroka skale surow

ców naturalnych, takich jak węgiel i 
ropa naftowa — paliwami syntetyczny
mi może doprowadzić w przyszłości do 
znaczne! wyższej koncentracji dwu
tlenku węgla w atmosferze, a to w 
konsekwencji może donrowadzić do nie
bezpiecznych zmian klimatycznych na 
śwlecie. Naukowcy Sidza, że zwiększe
nie poziomu zawartości dwutlenku wę
gla w atmosferze spowodowałoby wzrost 
temperatury na globie, zmiany pogody, 

zmiany prądów oceanvznych 1 pozio
mu wód morskich. (PAP>

„TECHPAN”
.,Techpan”. który konstruuje aparatu

rę ultradźwiękowa, uruchomił wspólnie 
z Zakładem Ultradźwięków tego samego 
IPPT PAN cały przemysł nowoczesnych 
urządzeń. Tysiące ich pracują już w 
Polsce i za granica — zarówno aparatu
ra dla przemysłu, jak i ultradźwiękowe 
urządzenia diagnostyki medycznej (ok. 
40 proc, produkcji). Sa wśród nich 
wprowadzane już do nrodukcji przemy
słowej aparaty do badania tętna płodu, 
przyrządy do mierzenia przepływu krwi 
i ultrasonografy do wizualizacji orga
nów wewntęrznych człowieka. (WiT)

MHD W RIAZANIU
W Riazaniu rozpoczęto montaż turbo

generatora o mocy 500 MW. z którego 
nierwszy prąd popłynie w 1985 roku. 
Riazański turbogenerator będzie głów
nym elementem pierwszej przemysło
wej elektrowni magnetohydrodynamicz- 
nej (w skrócie MHD). Jest to jedna z 
najbardziej perspektywicznych metod 
bezuośredniej przemiany energii ciepl
nej w elektryczną. Zapewnia wyższa 
efektywność ekonomiczna elektrowni 
cieplnych; jest także krokiem milowym 
ze względu na ochronę środowiska na
turalnego. (Interpress)

ELEKTROWNIA SŁONECZNA
160 heliostatów, tj. systemów zwier

ciadlanych, na nolu o rozmiarach 200 x 
200 m, ma mieć przyszła elektrownia 
słoneczna w Almerli (Hiszpania). Jak 
sie przewiduje, obiekt ten powstanie w 
latach 1979—1982 w ramach „Smali so
lar power systems project” — Między
narodowej Agencji Energetycznej.
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Dlaczego złoto idzie w gó
rę ? — Bo idzie w górę,

— Dlaczego złoto spada?
— Bo spada.

Tego rodzaju wyjaśnień udzielił 
czytelnikom .Newsweeka” renomo
wany ekonomista Paul A, Samuelson 
na temat ostatnich, gwałtownych 
skoków cen złota. Rynek złota — po
wiada Samuelson — nie jest i-yn- 
kiem jubilerów, ani dentystów _  
jest rynkiem pomylonych. Sytuacja 
kształtuje się pod wpływem tego, co 
spekulanci myślą lub będą myśleli o 
wojnie, inflacji czy recesji. Pod 
wpływem takich nastrojów cena zło
ta może wymieść 1000 dolarów za un
cję, 200 albo 1200.

Na tym powinna się właściwie za
kończyć ekonomiczna ekspertyza 
rynku złota, sam jednak Samuelson 
daje do zrozumienia, że nie jest ona 
wyczerpująca, bo uzupełnia ją na
stępującą sentencją: „Historyczne 
doświadczenie wykazuje, że cena 
złota ma tendencję wzrostową, kiedy 
obniża się ■wartość innych walorów”. 
Chociaż więc konkretna sytuacja na 
rynku żółtego metalu jest raczej 
materiałem do studiów psychologi
cznych, to run na złoto jest niewąt
pliwym symptomem niepokoju wielu 
ludzi o swój dotychczasowy dorobek, 
dla .którego szukają oni „pewnego” 
zabezpieczenia. Specjalista od spraw 
monetarnych z towarzystwa Drexel 
Buimham Lambert z Nowego Jorku, 
Andre Sharon, przyznał, że jest to 
prawdziwa panika, a>le panika nie 
pozbawiona racjonalnych podstaw. 
Poczucie zagrożenia niepewnym bie
giem „spraw tego świata” objawia 
się właśnie ucieczką od wszelkich

MAGIA 
ZŁOTA

papierowych walorow do 
realnego, obserwowaliśmy

EUGENIUSZ MOŻEJKO

zakup złota, to mogło to znakomicie 
ożywić popyt. A miałyby do tego co 
najmniej kilka powodów. Po pierw
sze — słaba pozycja dolara nie zachę
ca do trzymania w tej -walucie zbyt 
wielkich wkładów bankowych. Po 
drugie — wkłady te nie wydają się 
tale bezpieczne, jak do niedawna, 
przypomina o tym dobitnie zamroże
nie depozytów irańskich w bankach 
LSA. Pouczające są też losy byłego 
szacha Rezy Pahlavi, którego osobi
stej fortunie zagraża nacisk obec
nych władz na zwrot wywiezionych 
za granicę pieniędzy.

Nie ulega równocześnie wątpliwo
ści, że obok dysponentów ■wielkich 
fortun, na złoto rzuciły się masy dro- 
bniejszych i całkiem drobnych ciu
łaczy. Świadczą o tym kolejki przed 
okienkami banków w Zurychu, Pa
ryżu i Londynie, które nie mogły 
nastarczyć poszukiwanych przez tę 
kategorię nabywców złotych monet.

czegoś 
bowiem

nie tyłki run na złoto, lecz także na 
srebro, platynę, diamenty. Przejścio
wo wzmocniły się też ceny miedzi i 
innych metali kolorowych, co świad
czy, że niepewnie poczuli się nie 
tylko ludzie z ulicy, lecz także ma
nagerowie przemysłu i całe państwa.

Miarą tego niepokoju był bezpre
cedensowy wzrost cen złota — od 
37 doi. w 1971 r. do 850 doi. w szczy
towym momencie gorączki złota 21 
stycznia 1980 r. Na giełdzie w Nowym 
Jorku, płacono podobno nawet 889 
doi. Wprawdzie po tym nastąpiło 
przesilenie i nie mniej gwałtowny 
spadek notowań, ale długofalo
wa tendencja jest jaskrawo widocz
na: złoto drożeje. W latach siedem
dziesiątych jego cena z łatwością i 
coraz szybciej przekracza kolejne 
„psychologiczne bariery” wyznacza
ne równymi setkami dolarów, by 
osiągnąć zawrotne wyżyny na po
czątku tego noku. W 1973 r. po raz 
pierwszy za uncję złota zaczęto 
płacić ponad 100 dolarów, w końcu 
roku 1978 przekroczony został 
próg 200 dolarów, a już 18 lipca *— 
300 dolarów. Potem przemożne pra
gnienie nabycia złotych sztab, szta- 
bek i krążków przełamało wszelkie 
psychologiczne bariery. Na giełdach 
Nowego Jorku, Londynu, Panyza^ 
Frankfurtu, Zurychu, Hongkongu za- 
csęto płacić za 1 uncję (31,1 grama) 
437 doi. (2 października), 494 doi. 
<19 grudnia), 524 doi. (31 grudnia). 
3 stycznia, gdy jak co dzień pięciu 
panów zasiadło przy wspólnym stole 
w siedzibie firmy Rotschild and 
Sons, aby ustalić cenę otwarcia na 
giełdzie w Londynie, po kilku tele
fonach do swych ajentów doszli oni 
do wniosku, że wypada pobić nowy 
rekord — 634 doi. za uncję. Już po 
kilku godzinach cena ta okazała się 
za niska. I tak dalej, aż do ochłodze
nia po 20-tym stycznia, kiedy żerują
cy na zwyżce cen spekulanci posta
nowili zdyskontować zyski.

Ile kosztuje Elżbieta II?

Kto kupował i kto był gotów pła
cić takie ceny za złoto? Był to „fe
nomen”, którego nie potrafią obja
śnić nawet bankowcy, zaangażowani 
w operacje złotem i dewizami. Od
powiedzialny za ten odcinek członek 
zarządu Dresdner Bank, Hans-Joa
chim Schreiber, mówi, że sytuację, 
jaka do niedawna panowała na ryn
ku można wytłumaczyć tylko zma
sowanymi zakupami wielu wielkich, 
średnich i drobnych nabywców. O- 
pływający w petrodolary szejkowie, 
na których pada w pierwszym rzę
dzie podejrzenie, kupowali — jego 
zdaniem — stosunkowo mało. Nato
miast amerykański ekspert do spraw 
walutowych James Sinclair twier
dzi, że duża część transakcji przypa
da właśnie na kraje naftowe. Roz
chodziły się nawet pogłoski, że pań
stwa bliskowschodnie tworzą wojen
ne rezerwy złota i srebra. Jeżeli na
wet z sum, którymi rozporządzają, 
przeznaczyły one w ostatnim okre
sie tylko kilka miliardów dolarów na

Banki zachodnioniemieckie musiały 
na przełomie roku zorganizować 
specjalne konwoje ciężarówek, by 
dostarczyć dodatkowe ilości kruger- 
randów, które okazały się szczegól
nie chodliwe. W Paryżu zabrakło
„Napoleonów”, a 2 stycznia musiano 
przerwać na cały ddeń wszelkie 
transakcje. W Londynie zabrakło 
złotych suwerenów z wizerunkiem 
królowej Elżbiety II, które szczegól
nie wysoko cenili tamtejsi nabywcy. 
Takie przerwy ze względu na brak 
towaru zdarzały się też w innych 
centrach handlu złotem.

Ale czym jest złoto, że właśnie w 
nim ludzie szukają zabezpieczenia. 
Czy jest ono reliktem barbarzyń
stwa, za jaki chciał je uznać już 
John Maynard Keynes, czy też „wie
czną i uniwersalną miarą wartości”, 
za jaką chctał je uważać jeszcze pre
zydent de Gaulle? Chyba ani jed
nym, ani drugim. Przypomnijmy, że 
dawno temu w państwie Inków zło
to było właśnie zwykłym materia
łem, jak tego chcieł Keynes i inni, 
a funkcje pieniądza pełniły ziarna 
kakaowe. Historia innych ludów wy
kazuje, że równie dobrze mogą nim 
być zęby zwierząt, ryby albo muszle. 
Nie jest to więc w każdym razie wie- 
czma miara wartości. Standard złota 
w nowoczesnych systemach waluto
wych obowiązywał tylko w stosun
kowo krótkim okresie czasu w la
tach 1879—1971. Potem pod wyraź
nym naciskiem Stanów Zjednoczo
nych podjęte zostały w łonie MFW 
poważne próby zdetronizowania zło
ta jako .pieniądza. Ale i to okazuje 
się nie takie proste. Ostatnie wyda
rzenia na giełdach wykazują, że nie 
przestoje ono być symbolem bogac
twa i trwałości nie tylko dla zwyk
łych ludzi, ale i dla potentatów fi
nansowych, a nawet kół bankowych. 
Przy wielu kupujących, nie było bo
wiem chętnych do wyzbywania się 
swych zasobów’.

„Płytki rynek”
Euforyczne ożywienie opanowało 

także rynek srebra. W ciągu 1979 r. 
jego ceny wzrosły o ponad 510 proc, 
osiągając przejściowo około 40 doi. 
za uncję. W latach 1974—1978 utrzy
mywała się cna w granicach 4—5 
doi. Jedną z przyczyn tak poważne
go wzrostu cen jest niewątpliwie 
nienadążanie produkcji za popytem. 
Z bieżącej produkcji wynoszącej o- 
koło 10 tys. ton pokrywa się tylko 
60 proc, zużycia, przy czym 9/10 tej 
ilości zużywa się do celów przemy
słowych. Wiadomo, że tylko przemysł 
fotograficzny potrzebuje go około 4 
tys. ton rocznie. Zastosowanie sreb
ra w przemyśle, w tym w przemyśle 
zbrojeniowym rośnie. Według dzien
nika „Le Monde”, sama realizacja 
amerykańskiego programu budowy 
rakiet będzie wymagała 5 tys. ton 
srebra. Liczne zastosowanie znajdu
je ono w elektrotechnice i elektroni
ce. Srebro stało się też przedmiotem 
tezauryzacji, a ostatnio także speku
lacji. Miliarder teJcsaskd Nelson B. 
Hunt zakupił podobno sam od 1974 
roku 1400 ton srebra. Z tych powo
dów można przypuszczać, że wywin
dowana ostatnio cena srebra nie

spadnie do poziomu, który jeszcze do 
niedawna był uważany za normalny.

Większość ekspertów to samo mó
wi o zlocie. Rynek tego metalu jest 
— jak mówią fachowcy — niezwy
kłe płytki, możliwości zwiększenia 
podaży są ograniczane. Według sza
cunków zachodnich, w 1979 r. na 
wełny rynek dostarczono 1870 ton 
złota, wobec 1331 ton w roku po
przednim. Największym dostawcą 
jest Republika Południowej Afryki, 
która sprzedała 706 ton w 1978 r. 
i około 720 ton w ubiegłym roku. 
Bankowcy zachodni oceniają, że dru
gim największym dostawcą złota by
ły kraje socjalistyczne (odpowiednio 
432 i 310 ton), głównie zaś Związek 
Radziecki: dopiero trzecie miejsce 
zajęły kraje kapitalistyczne, natu- 
rairwe z wyłączeniem RPA, które 
rasem sprzedały na rynkach pienię
żnych 261 ton złota w 1978 i 290 w 
1979 r. Wreszcie czwartjrm źródłem 
były oficjalne rezerwy państw za
chodnich, s których sprzedano w o- 
statnich dwóch latach odpowiednio 
414 i 550 tom

Nowa produkcja pochodzi głównie 
z kopalń RPA. Wydobycie nie nadą
ża za popytem. Skompensowała to 
w ub, roku zwiększona sprzedaż z 
oficjalnych rezerw, jednak i ban
ki centralne na ogół nie kwapią się 
z wyzbywaniem swoich zapasów’. 
Zwraca -na to uwagę francuski ty
godnik „Les Echos”, który stwier
dza, że banki centralne krajów’ za
chodnich mogłyby z taitwością zlik
widować spekulację sprzedając swo
je złoto, ale i one nie wierzą w mo
żliwość likwidacji istotnej przyczy
ny wzrostu ceny złota — inflacji. 
Tylko Rezerwa Federalna usiłowała, 
zgodnie z oficjalną polityką Wa
szyngtonu, traktować żółty metal 
jako „towar, jak każdy inny”. Ale 
wypadło to nieprzekonywająco. W 
ciągu comiesięcznych aukcji upłyn
niano niewielkie transze złota, by 
wreszcie. w październiku ub. reku, 
ogłosić dość zasadniczą zmianę tak
tyki. Polega ona na tym, że aukcje 
będą się odbywały nadal, ale w ter
minach, które skarb USA uzna za 
najbardziej odpowiednie. Od tego 
czasu odbyła się tylko jedna nowa 
aukcja, w czasie której upłynniono 
1.25 min uncji złota. Ostatnia aukcja 
MFW objęła tylko 400 tys. uncji. 
Ńię miały one większego wpływu 
na sytuację na rynku.

Według źródeł zachodnich, z 80 
tys. ton złota, jakie zgromadzono w 
skali całego świata, połowa nadal 
spoczywa w sejfach banków central
nych. Największe złote rezerwy ma
ją nadal USA — 8270 tan — przed 
RFN (2952), Szwajcarią (2590). Fran
cją (2538) i Włochami <2068). Wszyst
kie główne_kraje zachwinie, z wy
jątkiem USA i Wielkiej Brytanii, po- 
ważnie zwiększyły swoje zapasy zło
ta. W takiej sytuacji każde zwięk
szenie popytu musi powodować 
wzrost cen.

Jakkolwiek bezprecedensowy 
wzrost cen złota na przełomie roku 
był niewątpliwie wynikiem spekula- 
cii. to długofalowa tendencja wzro
stowa ma głębsze i bardziej wymier
ne przyczyny. Przede wszystkim jest 
to inflacja. Po fazie nasilenia infla
cji w połowie lat siedemdziesiątych 
obserwujemy ponowny wzrost na
pięć inflacyjnych. Doprowadziło to 
w ub. roku do niemal powszechnego 
zwiększenia wzrostu cen w pań
stwach Zachodu ponad granicę 10 
proc. Wygląda na to, że nie zostanie 
on zahamowany także w roku bieżą
cym, a prawdopodobnie i w dalszych 
latach. Oliwy do ognia dolewa nie
stabilna sytuacja walutowa. Głów
nym odpowiedzialnym są tutaj Sta
ny Zjednoczone i dolar ameryikań- 
ski. W istniejącej sytuacji żaden z 
ekspertów nie wypowiadał się o je
go przyszłości optymistycznie, mimo 
że kurs dolara nie ucierpiał zbytnio 
na skutek ostatniej gorączki złota 
(co przypisuje się dużemu popytowi 
na dolara, wykorzystywanego do za
kupów złota, ale wiadomo także, że 
walutę amerykańską podtrzymywa
ły energicznie banki zachodnioeuro-
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pejskie). Mimo to run na złoto za
powiada dalsze ograniczenie jego ro
li jako waluty rezerwowej. Nie wy
kluczana jest ucieczka od dolara 
na. większą skalę w związku z sy
tuacją na Bliskim Wchodzie, zwłasz
cza jeśli miałaby ona ulec dalszemu 
zaostrzeniu. Zastępca podsekretarza 
stanu do spraw gospodarczych Ri
chard N. Cooper przewiduje, że należy 
oczekiwać okresowego nasilenia wy
przedaży dolana, po których mogą 
następować okresy wzmocnienia je
go kursu, ale, długofalowa tendencja 
musi zmierzać do stopniowego ogra
niczenia dolara jako waluty rezer
wowej. W niemałym stopniu może 
się do tego przyczynić złoto, które 
już obecnie stanowi około połowy 
oficjalnych rezerw światowych. An
dre Sharon mówi wprost, że dolar 
wkroczył na tę samą drogę, co funt 
angielski w olcresie rozkładu impe
rium brytyjskiego. Zawieszenie jego 
wymienialności na złoto w 1931 r. 
było tym punktem zwrotnym, jaki 
w przypadku dolara nastąpił w czter
dzieści lat później.

Wszyscy zgadzają się na ogół, że o 
pozycji dolara w ostatniej instancji 
zdecyduje zdolność (lub niezdolność) 
Stanów Zjednoczonych do ogranicze
nia inflacji, zmniejszenia zależności 
od importowanej ropy, przyspiesze
nia wzrostu wydajności pracy i eks
portu. Obok tego nad dolarem wisi 
ciągle nie załatwiona sprawa lokat 
nadwyżek, płatniczych krajów nafto
wych. Należy się spodziewać, że pod
wyżki cen ropy zapewnią im w la
tach osiemdziesiątych 50—70 mld 
doi. rocznie wolnych środków dewi
zowych. Pojawiają się wątpliwości, 
czy „recycling” tych zasobów będzie 
przebiegać tak łatwo, jak w latach 
1973—1974, kiedy pojawiły się pierw
sze wielkie nadwyżki petrcdolarów. 
Właściciele petrodolarów coraz nie
chętnie.] godzą się na przetrzymy
wanie swych depozytów vr dolarach, 
a z drugiej strony, banki Stanów 
Zjednoczonych ciągle jeszcze mają 
największe możliwości znalezienia 
dla nich odpowiednich lokat. Więk
szość pożyczek udzielano dotychczas 
krajom Trzeciego Świata pozbawio
nym ropy, obecnie jednak kraje te 
zadłużyły się na taką skalę, że dal
sze ich kredytowanie przestoje być 
bezpieczne. W związku z tym pesy
miści nie wykluczają nawet możli
wości większych krachów na ryn
kach pieniężnych, ^dyby większa li
czba dłużników okazała się niewy
płacalna, jak to już stało się z Za
irem i Peru, a może stać się także 
z Brazylią. Nie należy też zapominać 
o specjalnym przypadku Iranu. Bar
dziej jednak prawdopodobna wydaje 
się ńma możliwość, mianowicie — 
że kraje naftowe, nie widząc możli
wości zagospodarowania nadwyźdk, 
obniżą po prostu wydobycie ropy, 
powodując oczywiście poważne kło
poty dla krajów importujących.

Intronizacja złota?

Sanacja na rynku złota 1 skoki 
cen nie mają bezpośredniego wpływu 
na stan gospodarki kapitalistycznej. 
Jest ona w tym przypadku tylko 
czułym .psychologicznym baromet
rem wskazującym, że jej stan i per
spektywy nie przedstawiają sie naj
lepiej. Jednym z problemów doma
gających sie pilnego załatwienia jest 
budowa stabilnego systemu waluto
wego. Reformy przeprowadzane w 
ramach MFW posuwają się bardzo 
walno. Specjalne Prawa Ciąyni-snia 
— „panierowe złoto” — odgrywają 
jeszcze zbyt ograniczoną rolę, aby 
można było z nimi wiązać przyszłość 
systemu. Omawiana we wrześniu w 
Belgradzie koncepcja wprowadzenia 
kont zos-tęnczych. pozwalających wy
mienić nadwyżki rezerw dolarowych 
na SDR. mogłoby stanowić poważny 
krok naprzód, ale koncepcja ta nie 
wyszła poza fazę dyskusji i nie wia
domo, czy kiedykolwiek zostanie 
zrealizowana. W każdym razie nie 
nastąpi to prędko.

Ostatnie perypetie ze złotem bu
dzić mogą wątpliwości, czy kierunek 
tych prac jest słuszny. Okazuje się, 
że ciągle jeszcze pełni ono w syste- 
maeh walutowych większą rolę niż 
można było przypuszczać. W dodat
ku ogromny wzrost jego ceny pozwa
lałby obecnie na przywrócenie złote
go standardu. Wartość oficjalnych 
rezerw trzymanych w bankach cen- 
tralnych w przeliczeniu według ce
ny rynkowej 600 doi. za uncję wy
niosłaby według ocen MFW około 
550 rnld doi., podczas gdy rezerwy 
w dolarach wynoszą tylko 340 mld. 
Taka możliwość mogłabr znaleźć 
zwolenników we Francji, i'być może 
w innych krajach.

Według pisma „Les Echos", pre
zydent Giscard d’Estaing przygoto
wuje konkretne propozycje w tej 
sprawie, które zamierza przedstawić 
szefom najwyżej uprzemysłowionych 
państw w czasie planowanego na po
łowę bieżącego roku spotkania w 
Wenecji. Zdaniem pisma „La Vie 
Francaise”, należałoby W każdym ra
zie dążyć do odbudowy „poda” zło
ta. krajów zachodnich dila regulowa
nia rynku tego metalu, jak to robio
no w latach 1961—1968. Wtedy bro
niono nierealistycznej ceny 35 doi. 
za uncję, która okazała się nie do u- 
trzymanta na wolnym rynku. Obec
nie zadanie mogłoby być wykonalne.

Zwolennicy przywrócenia złotego 
parytetu walut zwracają uwagę, że 
cena złota dotrzymuj® kroku cenie 
ropy naftowej. W 1979 r. za 1 uncję 
można było nabyć 17 baryłek tego 
paliwa, to znaczy prawie tyle samo, 
ile w 1971 r. (17.2 baryłki). Sugeruje 
to, że ceny ropy mogłyby być w 
prsyszości ustalane w zlocie. Są to 
nieco naciągane sugestie, w rzeczy
wistości korelacja między obu ce
nami nie jest tak ścisła, bowiem w 
latach siedemdziesiątych występo
wały duże wahania siły nabywczej 
złota w stosunku do ropy, zawie
rające się w granicach od ponad 
25 batyłeit w 1973 r. do zaledwie 
10.6 baryłki w roku następnym. Ale 
magia złota też działa.

GŁOS 
KSIĘGOWYCH
W styczniu br. odbyło się rozszerzone plenarne zebranie Za- 
rzqdu Głównego Stowarzyszenia Księgowych w Polsce. W 
trakcie obrad dokonano podsumowania dyskusji nad Wytycz
nymi na VIII Zjazd, w której wzięło udział wiele tysięcy człon
ków stowarzyszenia. Przedstawiamy ważniejsze wnioski.

WARUNKIEM poprawy efek
tywności jest większe liczenie 
się z kosztami, a zarazem o- 

panowanie umiejętności liczenia ko-
sztów. O metodzie liczenia kosztow 
(rozwiązania tradycyjne, rachunek 
kosztów normatywnych, wewnątrz
zakładowy rozrachunek gospodarczy) 
powinny przesądzać obiektywne o- 
koliczności działania przedsiębior
stwa.

W zakładach pracy jak i poza ni
mi, w przepisach, rozwiązaniach sy
stemowych i postawach ludzkich 
wiele jest jeszcze elementów, które 
osłabiają, neutralizują lub wręcz ni
weczą wysiłki skierowane na popra
wę efektywności. Układ warunków 
nie może stawiać służb finansowo- 
księgowych na straży niewykonal
nych przepisów.

Powszechnie wyrażone zostało 
pragnienie obsługiwania takiego sy
stemu ekonomiczno-finansowego, 
którego skuteczność działania i ra
cjonalność byłaby bezsporna. Ma to 
bowiem decydujące znaczenie dla 
wykorzystania ewidencji w zarzą
dzaniu na różnych szczeblach, a tak
że pracochłonności obsługi systemu.

System ekonomiczno-finansowy 
nakierowywał będzie uwagę dyrek
cji przedsiębiorstw i ich załóg na 
wzrost efektywności, jeśli przy usta
lonych w prawidłowej wysokości i 
realnych eenach, w tym także mająt
ku trwałego, miernikiem oceny 
funkcjonowania przedsiębiorstwa 
będzie wielkość wygospodarowane
go zysku. W rozmiarach zysku, w 
naturalny sposób, odzwierciedla się 
obniżka kosztów, poprawa jakości i 
nowoczesności wyrobów, ogranicze
nie zapasów, zmniejszenie strat nad
zwyczajnych. Tym samym poprzez 
zysk kontroluje się postęp osiągnię
ty w zakresie efektywności gospoda
rowania.

Jeżeli pomiar postępu ma doko
nywać się w stosunku do zysku roku 
ubiegłego, to należy zapewnić praw
dziwą, a nie sztuczną, uzyskaną w 
wyniku trudno sprawdzalnych prze
liczeń, porównywalność warunków 
organizacyjnych i cenowych. Uzasad
nia to postulat większej stabilizacji 
tych warunków.

Poprawa organizacji powinna słu
żyć przede wszystkim- zagospodaro
waniu istniejących w samych przed
siębiorstwach rezerw, nie zaś pole
gać na kosztownych, zakrojonych na 
dużą skalę reorganizacjach, które, 
jak wykazuje doświadczenie, nie 
przynoszą spodziewanych efektów.

Ruch cen na rynkach światowych 
nie ułatwia stabilizacji krajowych 
cen zaopatrzeniowych. Niemniej o- 
becna częstotliwość zmian cen zaopa
trzeniowych w kraju nie przynosi 
zamierzonych skutków. W niewiel
kim tylko stopniu, wobec trudno
ści zaopatrzeniowych i znikomych 
możliwości wyboru, wpływają one na 
pożądane zmiany struktury zużycia 
lub produkcji, natomiast z pewno
ścią ograniczają rozeznanie rzeczy
wistych efektów obniżenia kosztów.

Jeżeli wielkość osiągniętego zysku 
miałaby być mierzona w stosunku do 
planu — a w warunkach gospodarki 
planowej jest to nieodzowne — to 
równolegle ze wzrostem znaczenia 
planu centralnego powinien nastą
pić wzrost roli i stabilizacja rocz
nych planów techniczno-ekono
micznych przedsiębiorstw. Dokony
wanie częstych zmian tych planów, 
prowadzące do dopasowywania ich 
do faktycznego wykonania, teore
tycznie w imię wyeliminowania 
wpływu różnych czynników nieza
leżnych, w praktyce obraca się prze
ciwko dobrze pracującym przedsię
biorstwom, premiuje „przeciętność" 
i rozgrzesza nieudolność. Odbiera 
ona planowi atrybut wyznacznika 
celów 1 programu działania, zaś za
daniom zeń wynikających — ich ro
lę motywacyjną, zamieniając system 
premiowania oparty na obiektywnie 
wyznaczonych osiągnięciach — na 
system uznaniowy.

Podobne, do przeprowadzanych w 
końcu roku zmian planu, skutki wy
wołują zmiany cen i podatków, do
konywane z mocą wsteczną.

Efektywność gospodarowania po
winno wspierać:
• ograniczenie liczby limitów i 

zakazów, przy jednoczesnym wzmoc
nieniu kontroli gospodarczego wyda
tkowania środków na eele admini
stracji i reklamy; wbrew dość pow
szechnemu mniemaniu skuteczność 
limitów nie jest duża, nie docenia się 
zaś ujemnego ich oddziaływania w 
postaci hamulca inicjatyw, dezinte
gracji poszczególnych wycinków 
działalności i odpowiedzialności za 
gospodarność, skłaniania do różnych 
krętactw, mających za zel omijanie 
przepisów itp.;

• wydanie zakazu domagania się 
od przedsiębiorstw funduszów na 
różne przedsięwzięcia o charakterze 
gospodarczym, sportowym, społecz
nym — gdyż łamie to dyscyplinę pla
nu i stawia poza kontrolą wykorzy
stanie poważnych środków;
9 usprawnienie powiązań przed

siębiorstw z budżetem przez zmniej
szenie nadmiernej liczby tytułów i 
podstaw obliczeń podatków lub do
tacji (PGR) i zwiększenie w to miej
sce — roli opodatkowania zysku. 
Zwiększy to przejrzystość i logikę 
systemu i umocni siłę oddziaływania 
podatku.

Istotne znaczenie ma zwiększenie 
dyscypliny społecznej w różnych jej 
formach. Skutecznie planować i za
rządzać można tylko wtedy, jeśli o- 
pierać się będzie na wiarygodnych 
danych. Wobec różnych obiektyw
nych trudności w parze z egzekwo
waniem rzetelnych danych powinno 
iść realistyczne wyznaczanie zadań 
i nieuruchamianie bodźców nega
tywnych w przypadkach usprawie
dliwionego niewykonania zadań; ko
nieczne jest też zmniejszenie fetyszu 
wykonania wskaźników lub presti
żowych terminów, stanowiące jedną 
z przyczyn przekłamań lub pozornego 
wywiązania się z zadań (np. w za
kresie budownictwa mieszkaniowe
go), a w istocie powodujących szereg 
strat materialnych i moralnych. 
Wszelkie przypadki zniekształcenia 
rzeczywistości, nawet w najdrobniej
szym dokumencie, powinny być su
rowo piętnowane, a bezpośredni i 
pośredni winowajcy — karani.

Wyraźnego określenia wymaga 
status głównego księgowego jako 
członka dyrekcji przedsiębiorstwa, 
drogą nadania mu w opracowywa
nej ustawie o przedsiębiorstwie od
powiednich uprawnień, nieodzow
nych dla realizacji jego obowiązków 
kontrolnych; Nie ulega kwestii, że 
swój autorytet główny księgowy .mu
si wypracować sami jednak ustawo
dawca powinien mu stworzyć ku te
mu dogodną bazę-wyjściową, gdyż od 
tego m. in. zależy wzrost ekonomicz
nych aspektów działalności przed
siębiorstw.

Wykorzystanie służb finansowo- 
-księgowych w poczynaniach służą
cych bezpośrednio i pośrednio po
prawie efektywności gospodarowa
nia (pogłębienie różnych odcinków e- 
widencji, a zwłaszcza kosztów, 
wzmocnienie kontroli wewnętrznej, 
zwiększenie przydatności informacji 
i analiz (wymaga odciążenia tych 
służb od szeregu czynności, których 
społeczna przydatność jest wątpli
wa. Dotyczy to, na przykład, obsługi 
systemu płac. Liczba tytułów, sta
wek, podstaw obliczeń, pochodnych 
od płac świadczeń jest olbrzymia i 
nawet w części nie równoważy ko
rzyści stąd płynących; przestarzałe 
stawki płac powodują degeneracje 
norm pracy, co z kolei uniemożliwia 
kontrolę wykorzystania czasu pracy 
ludzi i maszyn, wielość tytułów (w 
jednym zakładzie przemysłu maszy
nowego występuje 40 tytułów płac 
oraz 13 tytułów nagród i premii) roz
wadnia motywacyjną rolę płacy, 
działając ujemnie na wzrost wydaj
ności pracy; różnorodność obowiązu
jących jednocześnie zasad obliczania 
średniej płacy do różnych celów (za
siłki, emerytury, opłaty za wczasy, 
składki związkowe i partyjne itp.) 
stawia pod znakiem zapytania wia
rygodność informacji o średniej pła
cy, która w odczuciu pracownika nie 
może przecież być za każdym razem 
inna; jednocześnie te mało przeko- 
nuwające rozwiązania wymagają du
żego nakładu prac obliczeniowych i 
kontrolnych, przy czym ze względu 
na małą stabilność trudno je zme
chanizować.

Nie mniej absorbują — niewspół
miernie do korzyści, jakie odnoszą 
przedsiębiorstwa — liczne różnego 
rodzaju kontrole przeprowadzane w 
zakładach a także częstotliwość 
i charakter wymaganej sprawozdaw
czości.

Zgodnie z rzeczywistymi potrzeba
mi gospodarczymi wykorzystanie 
służb finansowo-księgowych jest też 
jednym z zasadniczych warunków 
podniesienia rangi tego zawodu i do
pływu młodych kadr. Jest to tym 
ważniejsze, że jest to praca mało a- 
trakcyjna, chociaż ma zasadnicze 
znaczenie dla sprawnego funkcjo
nowania gospodarki.

J. D.
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Bardzo lubię czytać artykuły o 
młodzieży. I te nie dlatego, że sam 
przestałem się zaliczać do tej kate
gorii kilkadziesiąt lat temu. Jest to 
jednak temat, w którym każdy może 
sobie poużywać, powołać się na zna
ny sobie przykład, a później wspo
minać, że za jego czasów to było 
całkiem, ale to całkiem inaczej. Je
żeli chodzi o młodzież, to z reguły 
była lepsza, ofiarniejsza, pracowi
tsza 1 tak dalej. Bardzo rzad
ko można się spotkać z reflek
sją innego typu, że np. ta mło
dzież „z naszych czasów” była na 
pewno mniej wykształcona, z o wiele 
skromniejszym zasobem wiedzy o 
świecie i jego problemach. A także, 
że wiele cech negatywnych, które 
ostro potępiamy u młodzieży — to 
nie jej właściwość wrodzona, a naby
ta pod wpływem warunków, które 
ukształtowane zostały nie przez ko
go innego, a właśnie przez nas. Co 
nie znaczy, oczywiście, że można 
młodzież zawsze 1 ze wszystkiego 
rozgrzeszyć.

W ostatnim tygodniu ukazało się 
kilka — poza prasą młodzieżową, 
która z natury rzeczy pisze o tym 
— artykułów „młodzieżowych”. Te
lewizja również się wtrąciła, poka
zując, jaka to ofiarna młodzież pra
cowała parę lat temu na wielkich 
budowach. „Kultura” zamieściła re
portaż o trzech studentkach z pro
wincji, sfrustrowanych, bo to, co by
ło w domu już im nie odpowiada, 
a to co w Warszawie, jeszcze trochę 
przeraża, a poza tym życie w tym 
mieście wymaga znacznych środków 
— na które aktualnie nie ma szansy. 
„Polityka” zamieściła artykuł nauko
wo klasyfikujący postawy młodego 
pokolenia, choć z tych klasyfikacji 
niewiele wynika. Najciekawszy (dla 
mnie) materiał ukazał się w „Trybu
nie Ludu” pod tytułem „Młodzież — 
społeczeństwo”. Co prawda nie lubię 
takich tytułów, bo sugerują, że mło
dzież jest poza społeczeństwem, a 
przecież stanowi ona jego dużą in
tegralną część. Nie będę jednak cze
piał się sformułowań tym bardziej, 
że materiał porusza kapitalną spra
wę — wpływu postawy starszych na 
postawy młodzieży.

Autor — Mieczysław Michalik — 
stwierdza, że jest pewna grupa mło
dzieży o nastawieniu skrajnie kon
sumpcyjnym, wyrażającym się w dą
żeniu, aby jak najwięcej czerpać ze 
społecznego dorobku, jak najmniej 
dając od siebie.

Wśród źródeł takiej postawy wy
mienia na jednym z ważnych miejsc 
zachowanie się części starszego po
kolenia, wśród którego można zna
leźć przykłady karierowiczostwa czy 
nawet łapownictwa. Nie to jest chy
ba najgroźniejsze — karierowicze 
i amatorzy łatwego zysku zdarzali 
się zawsze 1 w każdym społeczeń
stwie. Znacznie istotniejsze jest two
rzenie się pewnych układów, ułat
wiających załatwianie wielu spraw, 
przede wszystkim dostęp do deficy
towych towarów i usług.

NA BAZIE SKROBI
--ASIA ma lat dziesięć (skończo- 
K ne), charakter bez narowów (na 

razie) i problem finansowy. Po
psuta się jej świnka. W kwestiach 
finansowych zasięgam rad specjali
stów. Tak się dobrze składa, że znam 
odpowiedniego człowieka, złożyłem 
mu zatem wizytę i poprosiłem o ra
dę. Wysłuchał mnie z uwagą i wy
jaśnił, że do klejenia świnki dobry 
jest ziemniak. Surowiec jest krajo
wy, tłumaczył, mamy go pod dostat

żywocik gospodarczy
• Wyciąg narciarski na osiedlu 

im. Krasickiego w Gdańsku jest nie
mal co noc okradany i dewastowany 
przez chuliganów. Ostatnio skradzio
no całą linę wyciągu. Dyrekcja, któ

rej wyciąg podlega, ogłosiła, że ma 
tylko jedną zapasową linę i jeśli ona 
także zginie: „będziemy musieli zre
zygnować ze świadczonych usług”. 
Wspaniałą przyszłość wyobrażamy 
sobie jako czasy, kiedy na osiedlach 
będą baseny kąpielowe, wyciągi nar
ciarskie czy przytulne kafejki. Jest 
to jednak nie tylko kwestia inwesto
wania, ale także przezwyciężenia 
oporu materii społecznej. Naszym 
zdaniem, najtaniej i najrozumniej 
byłoby chuliganom kupić narty.

® Poznańska Centrala Nasienna 
alarmuje: jest dostatek wszelkich 
nasion dla dzialkowiczów i ogrod
ników, ale nie ma papierowych to
rebek do ich zapakowania, więc gro
zi, że nasiona te nigdy nie opuszczą 
magazynów. Potrzeba 25 min tore
bek, a brakuje 10 min. Byłby to bar
dzo osobliwy splot zdarzeń: może 
zabraknąć kwiatów, i, co ważniejsze, 
warzyw — z powodu niedostatku 
zwykłych papierowych torebek. Go
spodarka jest istotą złośliwą w tym 
tworzeniu zaskakujących zależności.

• W Święta Bożego Narodzenia 
w Poznaniu ustalono dyżury kwia
ciarni i ogłoszono je w gazetach. 
Kwiaciarnie dyżurowały, kwiatów w 
nich nie było. Stało się to powodem 
skarg. Brak kwiatów łatwo wytłu
maczono brakiem podaży. Po co jed
nak wobec tego dyżury kwiaciarni? 

kiem, proces jest niekosztowny, ti 
skutki gwarantowane. Poza tym, do
dał, nie mam wyboru. Ropa drożeje, 
ledwie jej starcza na utrzymanie w 
ruchu ciągłym petrochemii, więc nie 
ma co liczyć na kleje syntetyczne. 
Wróciłem do domu, dolałem wody do 
mączki ziemniaczanej i skleiłem 
skarbonkę. Jakiś czas trzymało. Po
tem na śwince pojawiły się rysy. 
Odwiedziłem ponownie przyjaciela- 
-finansistę. Nie był zdziwiony. Wy

Tu już nie można znaleźć wspólnego 
języka. Dyżury muszą być, bo taki 
panuje w handlu porządek, a towaru 
może nie być, bo taki też panuje w 
handlu porządek. Jedno nie ma nic 
wspólnego z drugim. Jednakże ma. 
Póki jest możliwe otwieranie jakich
kolwiek placówek dla zasady, a w 
oderwaniu od sensu ich pracy, póty 
wszędzie i zawsze istnienie towaru 
będzie niekonieczne. Jest to kwestia 
motorów, motywów funkcjonowa
nia.

® Pól roku temu na osiedlu Szwe
derowo w Bydgoszczy runęło na zie
mię 11 balkonów, które oderwały się 
od budoivanego wieżowca. Od tego 
czasu trwało dochodzenie w tej spra
wie, a obecnie ogłoszono jego rezul
taty: powodem była utrata statecz
ności jednego z elementów, wynika
jąca z niejednorodnej wytrzymałości 
betonu, wady montażu i złe zbroje
nie. Element prefabrykowany, który 
spowodował, że balkony zaczęły się 
walić nie miał znaku kontroli jakości. 
Wszystkie te wyjaśnienia brzmią ja
koś tak bardzo zwyczajnie. Ludzie 
jednak są ciekawi, czy po wprowa
dzeniu się do wieżowca będzie moż
na odważyć się wyjść na balkon, sko
ro takie same balkony sypią się nim 
jeszcze zostały obciążone. Wyobraź
nia bowiem podsuwa obrazek zamie
szkanego budynku w pogodny letni 
dzień, kiedy nagle leci na dół kilka
naście balkonów z lokatorami.

® Zjednoczenie Przemysłu Skó
rzanego zaczęło na niektóre rekla
macje nabywców złych butów rea
gować w ten sposób, że wypłaca pie
niądze na naprawę obuwia u szew

tłumaczył mi, te metoda jest dobra, 
lecz krótkookresowa, i że należy użyć 
więcej kleju.

Wierzę fachowcom, starałem się 
więc nie poddawać wątpliwościom, 
ale mnie zmogły. W kraju, rozwa
żałem, mamy kilka milionów dziat
wy szkolnej: jeśli co drugie dziecko 
ma świnkę, którą zechce skleić, 
może to doprowadzić do Zuchwiania 
równowagi na rynku ziemniaka. By
łem kiedyś na trzydniowym semi
narium, na którym dowiedziałem 
się, że generalnie biorąc ziemniaki 
przeznaczamy na cele konsumpcyjne 
oraz pasze. Mila dziatwa ze swoim 
klejeniem mogłaby się więc stać 

ca. Np. klientce sklepu „Półbut” przy 
ul. Świętojańskiej w Gdyni, której 
pękły zaraz szwy w kozaczkach za 
fl700 zł, pełnomocnik zjednoczenia 
do spraw reklamacji przydzielił 500 
zł na szewca, który kozaczki może 
zszyć. Przemysł odzieżowy opłaci 
nam krawców, przemysł meblowy 
stolarzy, a może i placówki służby 
zdrowia zaczną asygnować gotówkę, 
by pacjenci poszli sobie do lekarza 
prywatnie. Instytucje państwowe nie 
liczą pieniędzy — każdą forsę jest 
warte, żeby czegoś nie zrobić, a mieć 
kłopot z głowy. Może lepiej od razu 
klientowi, który chce kupić buty, do
płacać z państwowej kasy, by zamó
wił je sobie u szewca, a zlikwido- 
wać za to fabryki butów?

® Świat śledzi kurs złota na gieł
dach, ale o wiele bardziej idzie w 
górę kurs piwa „Warka” w bufecie 
„Warsu” „Kaszub” w Gdańsku, któ
re według cennika kosztuje 11 zł 
butelka. Np. 4 stycznia piwo stało 
po 35 zł flaszka. 7 stycznia nastąpił 
krach na giełdzie i kurs piwa spodl 
do 24 zł. Już zdawało się, że zacznie 
się zbliżać do ceny nominalnej, kie
dy poczęło z dnia na dzień zwyżko
wać. Kurs piwa zależy od podaży, 
popytu i potrzeb materialnych każ
dej zmiany personelu, ale bada się 
czy kurs złota w giełdzie w Hongkon
gu ma wpływ na kurs piwa w „Ka
szubie”.

• Sklep WSS przy ul. Sanockiej 
w Szczecinie odkrył nowy sposób 
zniechęcania klientów do wpisywa
nia skarg w przeznaczonej do tego 
książce. Odpowiedzi — że skarga 
jest bezzasadna — wysyła się w nie- 
ofrankowanych kopertach. Klient 
musi iść na pocztę i zapłacić, by do
wiedzieć się. że nie miał racji. Po 
pewnym czasie wychowa się w ten 
sposób publiczność, uświadamiając 
jej, że skarżenie się nie jest opłacal
ne.

® W Lublinie wystawiono na 
sprzedaż pokrywki do garnków ku
chennych. Sprzedawane są one na 
kilogramy. Jeden kilogram pokry
wek kosztuje 12 zł. Obywatel, który 
pragnie, aby do tych pokrywek poja
wiły się garnki powinien kupić tonę. 

konkurencją dla trzody chlewnej. A 
z prawdziwymi tucznikami żartów 
nie ma. O kultywowanie tradycji 
dbamy. Byłoby zatem mało rozwa
żnym postępowanie służące napra
wie bądź co bądź zabawek kosztem 
żywych stworzeń i upodobań ogól
nospołecznych.

Zacząłem przemyśliwać, czy nie 
można by zrobić tak, aby i dzieciom 
poprawiło się samopoczucie, i trzo
da pozostała nie zagrożona w swoim 
rozwoju. Gdyby tak rzecz uprościć 
— przyszło mi do głowy. Z czego 
składa się ziemniak? Głównie ze 
skrobi. Czy nie dałoby się skrobi 
zastąpić innym surowcem, bardziej

czy na ile go tam stać, oddać na złom 
i będzie z czego produkować naczy
nia kuchenne.

• 19 listopada pociąg z Gdyni do 
Mysłowic wjechał na stację Gdańsk- 
Wrzeszcz. Ponieważ dyżurna ruchu 
miała akurat sprawę do kierownika 
pociągu — dała czerwone światło za
kazując odjazdu i. przez megafony 
zacząła wzywać kierownika pociągu, 
by do niej przyszedł. Kierownik się 
nie spieszył Po paru kwadransach 
poszedł jednak na konferencję. 
Spóźnienie pociągu sięgnęło jednej 
godziny, a pod semaforami stały in
ne pociągi, mające zamknięty prze
jazd, gdyż tor był zajęty. Do przy
czyn spóźnień pociągów dołączyć 
trzeba stosunki towarzyskie lub słu
żbowe między kolejarzami, które po
wodują zamykanie ruchu na szla
kach kolejowych.

® Wrocław chce być metropolią 
o zadęciu światowym, więc ustawio
no tablice wielojęzyczne zakazujące 
wjazdu na osiedla i podwórza bez 
zezwolenia administracji. W tekście 
angielskim pomylono słowa „znak” 
(sign) i „śpiew” (sing), więc cudzo
ziemiec czyta coś w tym rodzaju: 
„Wjazd i parkowanie dopuszcza się 
za zezwoleniem organu zajmującego 
się śpiewęm”. Dyrekcja Opery liczy 
się z kolejkami turystów.

® Poznaniacy nie chcą płacić za 
energię elektryczną — donosi miej
scowa gazeta. Niemal co drugi miesz
kaniec jest dłużnikiem Zakładu 

dostępnym, który nie naruszałby 
równowagi rynków — konsumpcyj
nego i paszowego — iw który nie 
trzeba inwestować. Takim surowcem 
mogłaby być celuloza z odpadów po 
przecięciu desek i po pielęgnacji 
młodników. Składem chemicznym 
celuloza niewiele różni się od skro
bi. Nadawałaby się więc do wymie
nionych celów. Czy jednak celulo
za to jest ten surowiec, o który cho
dzi? Poza tym celulozy też nie ma
my w nadmiarze...

— Wystarczy — zapewnili mnie 
fachowcy.

(jod)

Energetycznego. Zadłużenie wynosi 
prawie 30 proc, miesięcznej należno
ści. Wysiano 25 tys. upomnień, a w 
1162 przypadkach monterzy odcięli 
lokatorom dopływ prądu. Odbiorcy 
zapłacili ponad 2 min zł kary. „Wła
ściwie trudno zrozumieć, dlaczego 
energetyka nie może ściągnąć pienię
dzy za dostarczoną energię” — dzi
wuje się „Express Poznański”. Może 
dla czegoś tam jest obecnie nielubia- 
na?

® Gdańska restauracja „Pod Żu
rawiem” reklamuje „dania kuchni 
polskiej”, a mianowicie: wołowinę 
po sycylijsku, wieprzowinę po ba
skijska i wołowinę „Bonne Femme”. 
Takie rewindykacje terytorialne 
mogą nam ściągnąć na głowę mafię 
sycylijską i baskijskich terrory
stów z ETA.

® Zofia K. z Gdyni, ul. Młyńska 
17 A m 48, wezwała człowieka z ad
ministracji domu, bo piecyk gazowy 
się jej w kuchni zepsuł. Przedstawi
ciel administracji polecił kupić no
wy piecyk z rożnem za 2600 zł, a 
administracja zwróci pieniądze. Pani 
K. kupiła piecyk za 2550 zł, ale bez 
rożna. Administracja odmówiła 
zwrócenia pieniędzy, gdyż piecyk 
musi być z rożnem. Wniosek: nie
dopuszczanie do jakiegokolwiek ob
niżania standardu kulinarnego u

swych lokatorów jest główną troską 
administracji budynków mieszkal
nych.

Rys. A. PIWOŃSKI

Niemały jest, niestety, krąg spraw, 
których nie załatwia się w sposób 
normalny. Nie wystarcza mieć nawet 
najuczciwiej zarobione pieniądze, by 
móc kupić samochód po państwowej 
cenie. Są nawet takie sytuacje, kiedy 
cały system motywacyjny dla więk
szego wysiłku nie polega na wyż
szym wynagradzaniu, a na załatwia
niu talonów czy innych ułatwień. 
Nie byłoby to zjawisko tak demora
lizujące, gdyby ten system byl w 
pełni jawny, oparty na akceptowa
nych regułach gry, a nie miał cha
rakteru wyłącznie uznaniowego, a 
więc niezwykle trudno poddającego 
się jakimkolwiek społecznym for
mom kontroli.

W warunkach istnienia deficytów 
różnego rodzaju konieczna jest ja
kaś forma reglamentacji. Jest to zło 
konieczne — ale ograniczmy jego ne
gatywne skutki do sfery ekonomii, 
nie pozwalajmy, by rodziW ono dość 
powszechnie negatywne postawy spo
łeczne, by miało destrukcyjny wpływ 
na etykę i moralność.

Nie jest bowiem naganne to, że 
młodzież dąży do posiadania różnych 
dóbr, ale to, że nie widząc jasnych 
kryteriów, które do pozyskania tych 
dóbr prowadzą, szuka dróg krętych, 
lecz w jej pojęciu skutecznych. Z roz
maitymi brakami na rynku prędzej 
lub później sobie poradzimy, znacz
nie jednak trudniejsze niż odrabia
nie luk w podaży jest odrabianie luk 
w moralności. s. c.

giełda sam och odo tra
„Motoimpex” nowe dziecię moto

ryzacji, zarzuci nasz rynek w tym 
roku także kilkuset sztukami „To
yoty” (cena nie została jeszcze ofi
cjalnie ogłoszona, ale raczej zbliży 
się do 5 tys. dolarów US); jest to ro
dzimy przykład samochodowej ek
spansji Japończyków na rynek euro
pejski. 2e takowa (już poważnie) 
ma miejsce dowodzą wyniki tegoro
cznej rywalizacji o miano samocho
du roku 1980. 52 członków międzyna
rodowego jury, pośród nich wiele 
kobiet, przyznało ten tytuł Lanci- 
Delta (pięciodrzwiowa z silnikiem 
Fiata-Ritmo o pojemności 1,3 i 1,5 
litra, łącząca cechy samochodu ro
dzinnego ze sportową sylwetką), na 
drugim miejscu znalazło się Opel 
Kadett, na trzecim Peugeot 505.

Począwszy od szóstego miejsca 
kolejne lokaty zajęły samochody 
firm japońskich: pięciodrzwiowy 
Colt koncernu Mitsubishi (osiem 
zmian szybkości, dwie przekładnie 
biegów) był szósty, Mazda RX7 siód
ma, Toyota Tercel ósma, a Charade 
Daihatsu zabrakło tylko trzech 
punktów, by uplasować się na dzie
wiątej pozycji przed „X” produkcji 
General Motors.

Cztery samochody japońskie w 
dziesiątce najwyżej ocenionych na 
1980 rok i pogłoski o rewelacyjnej 
BL-Honda Bounty, która ma się 
pojawić na rynku w przyszłym ro
ku, skłoniły prasę angielską do na
ni sania, że na rynku samochodowym 

w Europie pojawił się potencjalny 
koń trojański.

Na warszawskiej giełdzie notowa
no (ceny wywoławcze):

FIAT 126p (650) z początku 1979 
roku — 160 tys., zł, z 1977 roku — 
128 tys. zł; z końca 1976 roku — 115 
tys., zł; z 1975 roku — 93 tys. zł;

FIAT 125p z początku 1979 roku — 
300 tys. zł; z 1977 roku — 230 tys. zł; 
z 1976 roku — 200 tys. zl, ale także 
egzemplarz z tegoż roku z nowym 
nadwoziem za 250 tys. zł; z 1973 roku 
— 125 tys. zł; z 1971 roku — 115 tys. 
zł:

FIAT 127p z 1974 roku — 135 tys. 
zł; był także egzemplarz tej marki 
samochodu z 1973 roku, po grunto
wnym remoncie za 170 tys. zł;

TRABANT 601 z 1972 roku — 88 
tys. zł;

SKODA 1000 MB z 1972 roku — 
88 tys. zl;

LADA 1500 S z 1978 roku, po 20 
tys. km — 390 tys. zł;

FIAT 132 p. (1600) z 1976 roku — 
285 tys. zł;

WOŁGA z 1970 roku — 70 tys. zł;
POLONEZ 1500 z 1980 roku — 510 

tys. zł;
ZASTAWA 1100P z 1977 roku — 

225 tys. zł;
WARTBURG 353 z 1972 roku — 

125 tys. zł;
VOLVO z 1972 roku — 260 tys. zł:
MERCEDES z 1970 roku — 290 tys. 

zł.
(jod) Payne and bates godiva z 1901 r.
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